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  Przedmowa do serii Moje wojenne dzieciństwo


  DZIECI NA WOJNIE TRACĄ WSZYSTKO


  Książka, którą właśnie trzymacie Państwo w rękach, jest zupełnie wyjątkowa. To autentyczne wspomnienia Polaków, których dzieciństwo przypadło na lata II wojny światowej i którym udało się tę wojnę przeżyć. Nie ma tu więc co szukać wiadomości o ruchach wojsk, sabotażu i konspiracji – jest zwyczajne życie, codzienne problemy i troski... zwyczajne, ale zupełnie niezwykłe. Dzieciństwo tego pokolenia było piekłem. Książka stanowi zapis poszczególnych dróg, którymi przez to piekło udało się przejść.


  Dzieci na wojnie tracą wszystko. Tracą bezpowrotnie złudzenie, że lepiej jest być dorosłym, bo dorośli wszystko wiedzą i wszystko im wolno. Tracą prawo do dziecięcej wiary w to, że ludzie są dobrzy, a świat jest rozległą przestrzenią nieograniczonych możliwości. Dzieci zawsze są ofiarami, tylko i wyłącznie. Propaganda nie przeszkadza im w niczym ani nie pomaga, nie znają się na argumentach historii, w polityce nie mają głosu. Za to intensywnie czują – bardziej się cieszą i mocniej się boją. Organizm dziecka jest bardziej delikatny – więc mniej odporny na głód. Dzieci wolniej biegają, więc rzadziej udaje im się uciec.


  Niektóre ocalały, ocalały z pożarów, transportów, obozów i egzekucji, udało im się wytrzymać ten strach, wyjść z piekła i żyć dalej. Mimo że TAM zostały ich ukochane misie, lalki, łóżeczka i mamusie.


  Te dzieci mają dzisiaj zupełnie siwe włosy. Jednak przeżycia z czasów wojny nie zatarły się w ich pamięci przez kilkadziesiąt lat. Minęło dorosłe, aktywne życie tych ludzi i teraz, kiedy mniej zajęci są sprawami rodzinnymi i zawodowymi, wyraźniej słyszą TAMTE głosy i widzą TAMTE obrazy. Doświadczenia, jakimi naznaczyła ich wojna, nie są podobne do zwykłego stresu, który można rozładować ani do zadawnionego strachu, który przecież da się pokonać. Z obciążeniami wojennego dzieciństwa znacznie trudniej jest się uporać.


  Bezpośrednio po wojnie nie mieli na to… czasu. Najważniejsze było to, żeby znaleźć na nowo swoje miejsce, aby ciężką, intensywną, systematyczną pracą odbudować z ruin cały otaczający świat – osłonić się przed wiatrem i deszczem, założyć drzwi domu i odszukać bliskich, zagubionych, żywych czy umarłych. Konieczność zdobycia się na ten ogromny wysiłek zmusiła do zapomnienia, a właściwie zepchnięcia, wyparcia wojennych przeżyć. Przyhamowała próbę refleksji, uporządkowania, opanowania, niejako przesłoniła TAMTO. Wiele osób wcale nie wspominało wojny, nigdy nie opowiadało o tym, co wtedy przeżyło, nawet najbliższym. Ale TAMTO pozostało bardzo głęboko, czaiło się w najbardziej nieoczekiwanym skojarzeniu, czyhało za zakrętem najbardziej spokojnego snu. A teraz, na emeryturze, kiedy wiele spraw czynnego życia stopniowo odchodzi, wspomnienia stają się coraz bardziej natarczywe.


  Jak im się udało przeżyć tak straszne rzeczy i potem żyć dalej, sadzić drzewa i czekać aż urosną, głaskać psy i koty, kochać nas tak bardzo? A może właśnie dlatego potrafią cenić codzienne życie i jego radości bardziej niż my?


  Kiedy dorastaliśmy – ich dzieci i wnuki – dziwiliśmy się, a nawet irytowali z powodu niektórych ich zachowań. Dlaczego powtarzają „żeby się nie zmarnowało”i „szkoda wyrzucić”? Dlaczego nie lubią głośników na ulicach, syren fabrycznych i ujadania psów? Często zadawaliśmy im podobne pytania. Odpowiadali krótko i kategorycznie, byle nie sięgać do TAMTEGO zakamarka pamięci. Innym razem zamyślali się na chwilę jakby musieli dopiero znaleźć słowa i opowiadali scenę ze swego dzieciństwa, starając się nadać jej jakiś sens. A my dalej uparcie pytaliśmy na nadmorskiej plaży o tatuaż na przedramieniu, a kiedy nie chciało nam się czytać lektur prosiliśmy bez żenady, by nam streścili „Medaliony”, ale nie chcieli tego zrobić. Wręcz przeciwnie, sprawdzali czy rzeczywiście je czytamy.


  Z takich właśnie rodzinnych rozmów, pytań dzieci, a potem (kiedyśmy dorośli) namawiania, by te wspomnienia zapisać, narodził się pomysł tej książki. Jego realizacja jest dziełem Pani Eulalii Rudak. To ona powiedziała, że te przeżycia trzeba zebrać, ocalić to, co pamiętają ocaleni, odpowiedzieć młodszym na ich pytania. Podczas rozmów, zjazdów absolwenckich, towarzyskich spotkań opowiadała o swoim pomyśle wielu ludziom, niektórzy kiwali głowami i milczeli, inni odpowiadali, że może by warto, ale… Stopniowo wytrwałość i energia Pani Lilki – jak jest nazywana – zaczęły przynosić konkretne owoce. Udało Jej się zainteresować swoim pomysłem kierownictwo Zarządu Dzielnicowego Warszawa Śródmieście, Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych oraz Wydział Kultury Dzielnicy Śródmieście, a także Muzeum Niepodległości (które zadeklarowało wolę włączenia wszystkich tych tekstów do swoich zbiorów). Te instytucje udzielając swego wsparcia zaproponowały, aby zbieranie wspomnień odbywało się na zasadach konkursu. Zainteresowanie wśród ludzi, którzy wojnę pamiętają z dzieciństwa, okazało się bardzo duże – ponad 200 osób z kraju i zagranicy spisało i nadesłało swoje wspomnienia. (Notabene niezwykłe wojenne dzieciństwo inicjatorki projektu, Pani Lilki, nic zostało jeszcze dotąd zapisane). Ale nie konkurs, nagrody i wyróżnienia mają tu znaczenie. Najważniejszy jest fakt, iż udało się nakłonić tak wiele osób do próby nazwania, opisania, ogarnięcia swoich dramatycznych przeżyć, teraz, wiele lat po zakończeniu wojny i – w konsekwencji – ocalić te wyjątkowe świadectwa ludzkiego losu.


  Aby rozwijać tę ideę założono w 1999 r. Fundację „Moje Wojenne Dzieciństwo”, której celem nie jest tylko zbieranie i publikowanie wspomnień, lecz także przygotowywanie i prowadzenie programów badawczych pozwalających rozpoznawać i pomagać w rozwiązywaniu problemów związanych ze skutkami krzywd wyrządzanych dzieciom przez wojny, aby chronić je przed konsekwencjami psychicznymi najwcześniej jak to możliwe, korzystając z doświadczeń ludzi, którzy przeżyli jako dzieci II wojnę światową. Wymaga to oczywiście skupiania wokół tej sprawy ludzi nauki i wszelkich wolontariuszy w kraju i zagranicą.


  Zebrane w tej książce wspomnienia stanowią oczywiście także pewien materiał historyczny, przywołują fakty, zdarzenia, ludzi. Informacje w nich zawarte nie były w żaden sposób weryfikowane historycznie, wiec oczywiście mogą pojawiać się pewne błędy czy nieścisłości – pamięć jak wiadomo zawodzi nas wszystkich. Zapewne jednak przedstawione są tu także obrazy sytuacji, których nikt nie mógł opowiedzieć, zostały bowiem w pamięci tylko tego jednego człowieka, który uratował się tylko dlatego że był wówczas na tyle mały, by schować się pod biurkiem, za szafą czy snopkiem i dostrzec coś stojąc na czubkach palców.


  I gdy ktokolwiek kiedykolwiek poczuje w sobie nienawiść, powinien otworzyć tę książkę i spojrzeć w oczy tym dzieciom. To właśnie czyjaś nienawiść zbudowała takie piekła i kazała im w nich żyć.


  


  Dariusz Banek
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  Dziękujemy.


  Julian Mazurek, Ocena mojego dzieciństwa


  Julian Mazurek


  Ocena mojego


  Urodziłem się 14 marca 1939 roku we wsi Wola koło Biłgoraja, w rodzinie syn Józefa i Teofili. Moimi dziadkami byli Karol i Jadwiga. Z najwcześniejszych lat mojego życia zapamiętałem, jak na wózku zbitym z deseczek woził mnie mój dziadek. Mogło to być wiosną 1943 roku. Byłem chory na tyfus i w końcu rodzice zdecydowali się odwieźć mnie do szpitala w Biłgoraju. Pamiętam, jak ojciec wiózł mnie ciuchcią wąskotorową. SS-mani częstowali mnie cukierkami. Jechał z nami też pan „Sierożka”, który był wówczas szefem więzienia niemieckiego. Tego „Sierożkę” pamiętam jeszcze z racji jego dwóch wizyt w naszym domu. Podczas drugiej aresztowali mojego ojca. Po paru dniach ojciec wrócił z porozbijaną twarzą i zębami powybijanymi przez tego „Sierożkę”.


  Muszę tu wyjaśnić, że pan „Sierożka” był nie tylko szefem więzienia, ale także dowódcą oddziału partyzanckiego, do którego należał mój ojciec. Mimo tak bolesnych przeżyć ojciec mile go wspominał, podkreślając, że zawdzięcza mu życie. Po jakimś czasie „Sierożka” wraz z dwoma innymi Polakami został wyprowadzony na stadion w Biłgoraju, gdzie mieli być rozstrzelani. Mieli sami sobie wykopać grób. Pan „Sierożka” usiłował kilofem uderzyć SS-mana, ale jeden z kolegów zasłonił go łopatą. W efekcie dwóch Polaków zastrzelono, a trzeci – ten, który uratował SS-mana – zasypał kolegów w dole i został zwolniony. Niedługo jednak pożył, bo inni koledzy wysłali go do nieba.


  Następne, co utkwiło w mojej pamięci, to było rano w Boże Ciało 1943 roku, kiedy wieś Wola Duża została obstawiona przez uzbrojonych SS-manów. Słyszałem tylko: „Stryjenko, weź kromkę chleba”. Pamiętam jak spędzono nas, a następnie „raus” – i poprowadzono na drogę Biłgoraj – Zwierzyniec koło leśniczówki. Musiało być chłodno, gdyż mnie ojciec niósł w zielonej kurtce.


  Na miejscu załadowano nas w samochody i wywieziono do obozu w Zwierzyńcu. W moim domu w czasie obławy było nas sześcioro: dziadek Karol, babcia Jadwiga, ojciec, mama, ja i kuzyn Mieczysław Birut – rocznik 1935. Wszystkich umieszczono w obozie przejściowym w Zwierzyńcu. Następnie pieszo pod osłoną karabinów i SS-manów przeprowadzono nas na dworzec kolejowy. Tam odbyła się segregacja. Zwolniono pracowników kolei oraz tych, którzy mieli pochodzenie ukraińskie.


  Po jakimś czasie załadowano nas w wagony bydlęce i przewieziono do obozu w Zamościu, gdzie przebywaliśmy dwa tygodnie. Następnie przeprowadzono nas na dworzec kolejowy Zamość i znów załadowano do wagonów. Dojechaliśmy do dworca kolejowego w Lublinie – ale tylko ci, którzy mieli szczęście przeżyć. Potem już pieszo przeprowadzono nas do obozu „Majdanek”. Ja nie miałem siły iść, niesiony byłem przez tatę. Majdanek przywitał nas muzyką, której słowa utkwiły mi w pamięci: „Majne libe majne dik”.


  Po przebraniu zostaliśmy lokatorami trzeciego pola. Codziennie rano mama pokazywała mi ojca prowadzonego przez SS-manów do pracy za drutami kolczastymi. „O tam twój ojciec poszedł”. W pamięci mojej pozostały te druty kolczaste i to jak mój dziadek wytrzymał dwa tygodnie, a później musieliśmy go wyciągać na apel. Po apelu podjeżdżał wóz drabiniasty ciągnięty przez ludzi i ładowano na niego ciała nieżyjących – wrzucano jak snopki i wywożono.


  Przebywaliśmy tam sześć tygodni. Pamiętam, jak mama prosiła mnie: „Idź z menażką po zupę dla ojca”. Wydający posiłek widząc mnie po raz piąty powiedział „spier…”, ale SS-man, który był przy kotle krzyknął „Kom! Kom!” i nakazał nalać. Następnie uderzył tamtego pistoletem w twarz i strzelił mu dwa razy w głowę. Ja podniosłem lament, że zabił tego człowieka, ale cóż mogłem zrobić.


  Nie wszyscy mieli szczęście przeżyć. Pamiętam okropnie bluźniącego kapo Zygmunta, który wyczytywał całe rodziny, a następnie wyczytanych przeprowadzono do łaźni. I tu pamiętam lament wszystkich ludzi, lecz mnie nie powiedziano, że idziemy do komory gazowej, a za mały byłem, abym się orientował. No i w tym momencie otworzyły się drzwi łaźni. Stanął w nich SS-man i po twarzach mężczyzn odliczył kilku, po czym nakazał im wyjść i stanąć obok. Następnie rozkazał wyjść ich rodzinom i zamknął drzwi. Po ubraniu się ustawiono mężczyzn z żonami i dziećmi na jedną stronę, a staruszków osobno i wyprowadzono. Nikt nie wiedział gdzie?


  Nas pięć rodzin przeprowadzono na dworzec kolejowy w Lublinie, załadowano w wagony bydlęce, dano prowiant i zamknięto. Po pewnym czasie pociąg ruszył. Gdzie nas wieziono – nikt nie wiedział. Część zmarła, lecz niektórzy mieli szczęście przeżyć. Pamiętam jak po dwóch tygodniach spędzonych w wagonie zostaliśmy przeładowani na samochody ciężarowe. Przewieziono nas do miejsca ogrodzonego drutem kolczastym. Pamiętam duży, 1-piętrowy budynek. Obok za drutami była świniarnia. Niemiec Emil Jakaty rzucił nam widłami tego świńskiego jedzenia, a następnie próbował trafić nimi kogoś z nas. Mnie się udało złapać troszkę tego jedzenia, ale po chwili zaczęło mi pęcznieć i pewnie by mnie rozsadziło, gdyby nie kobiety, które złapały mnie za ręce i ciągnęły po bruku, abym nie pękł. I tak miałem szczęście przeżyć po raz kolejny.


  Rodzice byli wyprowadzani do pracy u bauera, a my dzieci byłyśmy całymi dniami za drutami. Po dziewięciu miesiącach pobytu wybudowano nam baraki i już byliśmy wolni. Rodzice nadal chodzili do pracy. Otrzymywaliśmy jedzenie do przeżycia. W święta otrzymywaliśmy nawet po kawałeczku ciasta i kromkę chleba z margaryną.


  Do wyzwolenia przebywaliśmy w miejscowości Greitenberg u bauera, do którego nie mam żadnego żalu i niech Pan Bóg go błogosławi. Na dwie godziny przed wkroczeniem Armii Czerwonej – dziczy – Niemcy wyjechali wozami. Pozostawili Emila – tego od świń. Boże, jak ta dzicz się zachowywała! Na oczach 16-letniej córki kazał jeden z nich uciekać matce przed koniem, a potem ją zastrzelił. Strzelali do krów, jałówek, krzycząc że Hitler podoch.


  Tacie mojemu Niemcy pozostawili klucze od całego majątku – mieszkań i biur, ponieważ uważali, że był pracowity i uczciwy. I tyle ich widzieliśmy. Dużo rzeczy domowego użytku zabraliśmy, np. ubrania i obuwie. Potem załadowaliśmy na wozy ciągnięte przez konie i dojechaliśmy do Piły. Tam liczni Polacy z kresów wschodnich załatwili pociąg, aby wrócić w rodzinne strony. I tak dojechaliśmy na dworzec w Lublinie, gdzie armia ukraińska postawiła nas pod mur i pozostawiła nam po jednej sztuce butów gumowych, swetrów i innych ubrań. Resztę zabrano – nawet rowerek dziecinny bez jednego koła. Po przyjeździe do rodzinnych stron zastaliśmy tam jedynie komin i jeden dębowy słup ogrodzeniowy. No i cóż – trzeba było pracować ciężko od młodych lat.


  Antoni Raczyński, Pod wiatr


  Antoni Raczyński


  Pod wiatr


  Mój dziadek w latach 1918-1920 był działaczem powstającej Polski. Matka w 1918 roku działała w POW. Ojciec (ur. 1900) również był członkiem POW i w 1918 roku ochotnikiem w 35 pułku piechoty WP. Wędrował pod Kijów, a później walczył w obronie Warszawy. Po 1921 roku był instruktorem „Strzelca” w Dubecznie i Hańsku.


  Wychowałem się w duchu idei Marszałka Piłsudskiego. W 1937 roku wstąpiłem do ZHP. Posiadam do dziś oryginalną „książeczkę służbową” ZHP, wydaną w komendzie we Włodawie, gdzie chodziłem do 1 klasy gimnazjum. Wystawił ją Piotr Kołodziejek „Czortek” – późniejszy autor zawiązania konspiracyjnego ZHP w 5-tki, przekształcone w „Szare Szeregi”. W mojej legitymacji mam jego podpis oraz awans. Później, po weryfikacji w ZHP Skierniewice otrzymałem następne nominacje – aż do stopnia ćwika. Przysięgę do „Szarych Szeregów” nasza 5-tka składała w Święto Zmarłych na cmentarzu w Hańsku. W latach 1940-1942 wykryto komórki AK i część „Szarych Szeregów”. W wyniku tej akcji zginął „Czortek”.


  W kwietniu 1944 roku wstąpiłem na drogę partyzancką. Byłem minerem w plutonie dywersyjnym w zgrupowaniu „Jeszcze Polska nie Zginęła” na terenie powiatu włodawskiego. Dowódcą był płk Robert Satanowski (późniejszy generał) podlegający sztabowi partyzanckiemu w ZSRR przy I Armii WP.


  W lipcu 1944 roku utworzono II Armię WP. Jako rocznik 1925 nie podlegałem mobilizacji, zostałem zatem ochotnikiem – mając w perspektywie gwiazdki oficerskie. Ukończyłem szkołę podoficerską w Siedlcach. Oficerską – nr 2 – przy sztabie II Armii w Kąkolewnicy, a po wyzwoleniu w Łodzi w koszarach przy ulicy Napiórkowskiego.


  Nasz dowódca 2 kompanii piechoty, porucznik Sokal – później „Jurand”, w dwa dni po promocji przez gen. Świerczewskiego wyprowadził nas (około 28 żołnierzy) z Łodzi i sam podporządkował się „Zaporze”. Ja dostałem polecenie, aby iść gdzieś do pracy, choć my wszyscy wiedzieliśmy kto rządzi armią i Polską. Zacząłem chodzić do gimnazjum dla dorosłych w Skierniewicach i tu dopiero w amnestię 1947 roku ujawniłem moje przejścia. Dalszy mój żywot nie był wesoły, bo akta szły za mną. Ciągle miałem „pod wiatr”…


  Kazimierz Moczydłowski, Rozbity dom


  Kazimierz Moczydłowski


  Rozbity dom


  Decyzja o przeprowadzce z Warszawy na wieś została podjęta w rodzinie wczesną wiosną 1939 roku. Czekaliśmy niecierpliwie do zakończenia roku szkolnego, które to wydarzenie determinowało nasz wyjazd do nowego miejsca zamieszkania. Szykowaliśmy się do tego wyjazdu od kilku tygodni, ale finał miał być dopiero w końcu czerwca. Ojciec przebywał na wsi i budował, bo przecież rodzina po przyjeździe potrzebowała mieć dach nad głową. Byliśmy więc w Warszawie tylko z matką i czekaliśmy na otrzymanie cenzurek w swojej szkole.


  Przed datą wyjazdu, ustaloną na dzień 4 lipca, wuj dostarczył do nas wujenkę i było wszystko przygotowane do drogi. Wyruszyliśmy pociągiem do celu. Dwie godziny jazdy przeleciały piorunem i trzeba było wysiadać, bo ogłoszono: Mława! Potem jeszcze pół godziny jazdy samochodem i byliśmy w Zielonej. Gdy dojechaliśmy do wsi, to musieliśmy odbić w lewo i drogą gruntową jechaliśmy jeszcze trochę więcej jak kilometr do naszego gospodarstwa. Na podwórku poniewierały się wszędzie całe stosy wiórów z budowy i spod hebla pana Kłosa, który po postawieniu budynku mieszkalnego wyrabiał teraz otwory okienne i drzwi heblując i pasując do siebie poszczególne elementy. Wokoło podwórka rosło dojrzewające żyto. Niedługo już żniwa, a nasze całe pole obsiane było żytem – całe dwanaście i pół hektara. Będzie co kosić i zwozić. Niebawem samochód został rozładowany i zaczęliśmy się przyzwyczajać do nowego miejsca. Zaczęły się też i obowiązki. Do podstawowych już od pierwszego dnia należało podkładanie wiórów do ognia, bo leżały ich całe stosy wokoło i trzeba było je wykorzystać jako opał.


  Cieszyliśmy się z naszej kobyłki kasztanki, która chodziła w zaprzęgu jak rakieta. Trzeba było dobrze ją trzymać w lejcach, bo rwała się do biegu na złamanie karku. Kasztanka miała swoje miejsce w prowizorycznej stajni zlokalizowanej w jednym z sąsieków w nowej stodole. Wóz był również ładny, pomalowany na niebiesko.


  Matka też chciała mieć swoje gospodarstwo – kupiła parę kur i zaczęła gospodarzyć. Nasadziła nawet kwokę na jaja i po trzech tygodniach doczekała się dziewięciu kurczaków.


  W nowym domu wuj ze swoją rodziną zajął jedną izbę, w której była wybudowana także murowana kuchnia. My mieliśmy dwie izby. W jednej z nich też była kuchnia murowana. W sieni natomiast była mała dwufajerkowa kuchenka i piec do pieczenia chleba.


  Dni mijały i ludzie coraz częściej wspominali o wojnie. My – dzieciarnia nie przejmowaliśmy się tym wszystkim. Patriotyzm cechował wtedy wszystkich i nie dopuszczano nawet myśli o tym, żeby Polsce groziło coś naprawdę niebezpiecznego. Mieliśmy codziennie bardzo dużo pracy i nie rozważało się tych wszystkich spraw w rodzinie. Nie zapomnę tylko opinii mojego ojca, której tak naprawdę wtedy nie rozumiałem. Powiedział to i powtarzał nieraz – „Hitler zginie, ale wstrząs świata zrobi”.


  Pewnego wieczora przyjechała do nas Ciocia Marysia. Jak sobie przypominam to nawet nie awizowała swojego przyjazdu. Były jakieś przyczyny, dla których nastąpił ten nagły przyjazd. Wiem, że prowadziła rozmowy z rodzicami i z wujem – oczywiście bez udziału dzieciaków. Mieli jakieś uzgodnienia – jak to między dorosłymi. My się tylko ucieszyliśmy z jej przyjazdu, bo lubiliśmy ją najbardziej ze wszystkich ciotek. Zawsze była taka pogodna, dobra i cierpliwa dla nas. Ona jednak zaraz po przyjeździe oświadczyła, że ma bardzo mało czasu i musi wyjechać następnego dnia. Była to sobota i rozmowy toczyły się długo w nocy. Wyczuliśmy, że są to jakieś niewesołe sprawy…


  Piątek 1 września 1939 roku był przyjemny, ciepły i pogodny. Nie wiem w jaki sposób dotarła do nas wiadomość, że wybuchła wojna i że Niemcy zaatakowały nasz kraj. Tego właśnie dnia zaroiło się w powietrzu od samolotów, a głośne ich huczenie napełniało trwogą. Leciały kluczami na naszą Warszawę. Wracały z powrotem po nowe ładunki wybuchowe. Były wielkie, a na kadłubach i skrzydłach miały czarne krzyże. Ten ich huk był taki falujący – gdy leciało ich kilka, to tak dziwnie modulowały się ich głosy, falowały rozlegle amplitudy, głucho, ciężko i zmiennie.


  Zaczęły się zapełniać drogi na kierunku północ – południe, wiele furmanek ruszyło kolumnami byle dalej od frontu. Na furmankach podstawowe sprzęty i pościel oraz małe dzieci, kobiety i staruszkowie. Tereny przygraniczne objęły walki i ludność opuszczała je w pośpiechu, bo do ewakuacji już dawno była przygotowana. My mieszkaliśmy nieco dalej, bo około 50 kilometrów od granicy, więc nie byliśmy bezpośrednio zagrożeni, toteż w naszym obejściu rozlokowało się wkrótce kilka wozów przybyłych z Pomorza. Kręciliśmy się w tym gronie i słuchaliśmy zatrwożonych wypowiedzi.


  Tego dnia z samego rana ojciec pognał do Kuczborka – tak przez pola na przełaj, bo było bliżej – aby wycofać trochę grosza z kasy PKO. Nie zabawił tam długo. Wrócił wprawdzie bez gotówki, ale za to z dobrymi wiadomościami. Słyszałem jak przekazywał matce te wiadomości, że już ponad sto samolotów niemieckich zostało strąconych i że polskie wojska weszły do Prus Wschodnich. A co do pieniędzy to na razie dostał tylko sto złotych, bo kasa miała sporo wypłat, a nie mieli dużo gotówki. Jednak pomimo częściowej prawdy, bo w pewnym miejscu Polakom udało się pogonić Niemców w Prusach Wschodnich, to wszystko inne było marzeniem. Samoloty niemieckie całymi chmarami szybowały nad nami w stronę Warszawy, napełniając przestrzeń hukiem i grozą. Nie było za to widać działań ze strony naszej obrony przeciwlotniczej. Ojciec dopiero teraz zmartwił się, że został prawie bez pieniędzy, a miał wiele wydatków bieżących.


  Od pierwszego dnia tej wojny było u nas na podwórku ciągle kilka furmanek z uciekinierami. Na polu – teraz pustym – chodziło sporo różnego bydła. Pasło się więc bydło uciekinierów oraz miejscowe. Nie bardzo nawet już przestrzegana była zasada wypasu na swoim. Ostatnio zaczęło ludzi przybywać, było dosyć ciasno. Wkoło budynku, w stodole i na podwórku pełno było ludzi, a także psów. Słuchaliśmy niekończących się fałszywych opowiadań o zbombardowaniu Berlina przez Anglików i Francuzów, którzy wypowiedzieli Niemcom wojnę i gromią ich ze swojej strony. Z naiwną wiarą przyjmowaliśmy do wiadomości, jak wielka liczba samolotów niemieckich została już strącona. Wszystko to w pierwszych dniach pocieszało i pozwalało nie załamywać się tym, którzy zostawiwszy cały swój dobytek, zabrawszy tylko pościel, rodzinę i trochę rzeczy najpotrzebniejszych na wóz, opuścili swoje gospodarstwa. Docierały jednak do nas i złe wieści, że niemieccy lotnicy atakują kolumny uciekinierów, pojazdy czerwonego krzyża, bydło pędzone drogami i tym podobne okropności. Opowiadali naoczni świadkowie tych okropności mówiąc, że nie ma gdzie uciekać, bo na drogach tłok. Zaczęto rozpaczać – szczególnie matki z małymi dziećmi.


  Pamiętam, jak zorganizowano coś jakby naradę. Była noc, ale podwórko roiło się od ludzi. Kuchnie nasze pracowały pełną parą, gotowano i przygrzewano na zmianę, napięcie było wielkie. Pan Czesław Lorkowski z Zielonej, mający we wsi sklep ogólny i małą rzeźnię, powiedział tak: „Nie ma sensu uciekać, bo dokąd uciekniemy? Jeśli przyjdą tutaj – to pójdą i dalej”. Natychmiast podchwyciła to matka i powiedziała zdecydowanie – „Trudno – myślę, że nie trzeba się stąd ruszać i rację ma pan Lorkowski, bo gdzie pójdziemy?” Te głosy spowodowały jakąś ulgę, bo więcej było takich, którzy myśleli podobnie. Nie było takich, którzy by sprzeciwiali się takiemu rozumowaniu, zresztą nikt nikogo nie zmuszał ani nie namawiał do czegokolwiek. Każdy mógł zrobić to, co uważał za stosowne. Po jakimś czasie, gdy wrzenie ostygło, zaczęły się odzywać głosy akceptujące stanowisko, że nigdzie się stąd nie ruszamy. Czekamy do skutku.


  Po paru dniach zastoju na drogach zaczęły pojawiać się pojedyncze furmanki ciągnące z powrotem na swoje. Zaczęto ponownie opowiadać o okropnościach, które działy się na drogach. Samoloty niemieckie kosiły seriami karabinów maszynowych kolumny uciekinierów. To nie była walka tylko mordowanie nieszczęśliwych ludzi zdanych na łaskę i niełaskę uzbrojonych bandytów, świadomie uśmiercających wszystko co się ruszało na polskich drogach. Bezradność ludzka wobec tych działań i rozpacz były wielkie.


  Ludzie miejscowi zaczęli prace na polach. Trzeba było się śpieszyć z orkami, bo powinny już być gotowe do siewów. Niezależnie od wszystkiego ziemia musi rodzić, inaczej chłop nie wyżywi rodziny i gospodarstwa.


  W Którąś sobotę po południu, najprawdopodobniej 16-go września, gdy zajmowaliśmy się w najlepsze naszymi sprawami, ktoś zakrzyknął: „Niemcy jadą!” Rzeczywiście, z podwórka pana Szelugi, gdzie wtedy byliśmy, widać było szosę, którą jechali żołnierze niemieccy rowerami w kolumnie. Z daleka widniały ich mundury znacznie bardziej zielone od mundurów polskich. „A zatem to tak wyglądają Niemcy?!” – pomyślałem. Patrzyliśmy na nich z odległości około pięciuset metrów. Jechali w kierunku Kuczborka i Mławy. Patrzyliśmy na nich bez uczucia strachu. Zakończyliśmy naszą robotę, ojciec załadował śrutę i sieczkę na wóz, zaprzągł kobyłkę i w drogę do domu za górkę. W domu matka powiedziała nam, że byli tu Niemcy i prosili o przygotowanie spania dla dwudziestu żołnierzy. Ma to być w stodole na klepisku, tylko potrzebna jest słoma. Mają przyjechać dzisiaj, a więc trzeba się śpieszyć.


  Jeszcze przed zachodem słońca zjawiło się dwudziestu żołnierzy na rowerach i rozłożyli się w naszym gospodarstwie. Zakwaterowali się na swoich miejscach w stodole. Wtedy z bliska oglądaliśmy tych Niemców. Następnego dnia rano z niedowierzaniem przyglądaliśmy się co jedzą na śniadanie, bo jeszcze niedawno w gazecie czytałem, że cierpią głód, nie mają tłuszczów, ani mleka, a tu widzę chleb, rożne konserwy mięsne i wędliny. Trudno było uwierzyć własnym oczom. Po śniadaniu żołnierze odjechali i już więcej się u nas nie pojawili.


  Jesienią zaczęło się coś dziać w administracji i było widać od czasu do czasu jakichś Niemców we wsi. Wracali jeszcze z wojny niektórzy z naszych sąsiadów, powołani w czasie mobilizacji. Byli to ci, którym udało się w jakiś sposób uniknąć stalagów i przeszwarcowali się jakoś po cywilnemu w swoje strony i do domów. „Bezkrólewie” trwało jednak krótko i po paru tygodniach Niemcy na dobre zaczęli się szwendać po polskich drogach i obejmować urzędy gminne, posterunki policji i inne. Posterunki zajęli żandarmi w wysokich czapach. Wprowadzona została administracja niemiecka.


  Polaków nie prześladowano jeszcze masowo, bo najpierw zajęto się Żydami. W Żurominie, gdzie zamieszkiwało wielu Żydów ogłoszono, że będą wysiedleni, ale gdy się okupią to zostawi się ich w spokoju. W tej sytuacji starszyzna zorganizowała zbiórkę na okup i zrealizowała żądanie Niemców. Jakiś czas dano im spokój, ale niedługo zażądali dodatkowego haraczu, który także został zebrany przez starszyznę i dostarczony okupantom. Widać było, że Niemcy wyduszają co można, a i tak nieuchronnie realizować będą swoje plany. W następnej kolejności zaczęli organizować getto. Była to kolejna okazja do wyduszenia haraczu To wszystko spowodowało, że ludność żydowska została ograbiona doszczętnie ze wszystkich swoich majętności, oczywiście przede wszystkim z pieniędzy i kosztowności.


  Jesień okazała się dla mnie osobiście bardzo przykra. Przeziębiłem się i dostałem jakichś wrzodzianek. Najgorsze jednak było to, że pod brodą w okolicy obojczyka powstała jakaś krosta, która mimo różnych zabiegów matki stale rosła, osiągając wielkość połowy pomidora. Nie było mowy o spaniu i bardzo cierpiałem. Wniosek prosty – trzeba jechać do lekarza do Żuromina. Była to ostatnia deska ratunku. Gdy doktor zobaczył mnie, powiedział krótko – „trzeba ciąć”. Skóra na mnie cierpła, jakieś dreszcze zaczęły mnie brać, ale ten wrzód tak mi już dopiekł, że chciałem jak najprędzej mieć już to wszystko za sobą. Dostałem znieczulenie i za chwilę było po wszystkim.


  Późną jesienią nieoczekiwanie dla wszystkich nadszedł list od babci z Goślina. Pierwsza korespondencja jaka dotarła do nas po przejściu nawały wojennej. To świadczyło, że zaczęła funkcjonować łączność i nawet z miejscowości spoza terenów włączonych do Rzeszy mogły dochodzić przesyłki pocztowe. A zatem jakiś kontakt z rodziną w Warszawie będzie możliwy. Dotychczas nic nie wiedzieliśmy, co dzieje się ze wszystkimi pozostającymi poza granicą przebiegającą gdzieś na linii Pomiechówka. List pisany był nie przez samą babcię, a kogoś wykształconego, co można było wywnioskować od razu ze stylu i składu zdań. Jak sobie przypominam był taki bardziej suchy i urzędowy. Korespondencja z babcią zakończyła się na tym jednym liście i nie mieliśmy do końca wojny żadnych wieści od niej ani żadnych kontaktów. Dopiero wiele lat później, już po wojnie, dowiedziałem się o śmierci dziadka, a także o aresztowaniu i zamordowaniu przez Niemców w Palmirach wuja Krawczyka.


  Nadeszły jakieś ciemne, pochmurne dni i trwały przez pewien okres. Matka mówiła, że jest adwent, czyli taki postny miesiąc przed świętami Bożego Narodzenia. Chodziliśmy do Kłosów, bo pani Kłosowa zachorowała na tyfus i trzeba było pomóc jej córkom w umyciu i pielęgnacji chorej. Moja matka nie była strachliwą kobietą i w razie jakiejkolwiek choroby zawsze pomagała znajomym.


  Niemcy panoszyli się wszędzie. Po okolicznych wsiach nie było już nigdzie ludności żydowskiej, bo wszystkich przeniesiono do Żuromina. Teraz zaczęto werbować Polaków na roboty – na razie dobrowolnie.


  Nasz sąsiad – Adamczyk zapadł na zdrowiu i już od dłuższego czasu chorował i to poważnie. Nieraz tam bywaliśmy i widziałem jaki zrobił się chudy. Gdy był już w takim stanie, że nie było chyba nadziei na wyzdrowienie to pamiętam, że ojciec przywoził mu do domu księdza z naszej parafii w Zielonej. Niedługo potem zmarł. Widziałem go w trumnie tylko w skarpetkach – nie miał nawet pantofli na pogrzeb. Te szare skarpetki widzę do dziś przed oczyma. Sprawy związane z pogrzebem załatwiał ojciec. Po Adamczyku została wdowa z piątką dzieci.


  Święta Bożego Narodzenia nie były podobne do żadnych świąt, jakie przeżywaliśmy w latach poprzednich. Myślało się o choince, ale zostało się tylko z tymi myślami. Nie było mowy o dostaniu się do lasu. Wszędzie było daleko i niebezpiecznie. Próbowałem coś – jakąś namiastkę choinki zorganizować i połaziwszy trochę po pustych, zmarzniętych łąkach i krzakach jałowców wyciąłem takiego jednego, który moim zdaniem mógłby zastąpić drzewko świąteczne. Zadowolony z siebie przyniosłem do domu, a tu zamiast pochwały to wyśmiano mnie mówiąc, że jałowiec to nie choinka i koniec. Oczywiście nie było też żadnych słodyczy, a nawet i ciasta, bo nie mieliśmy pszennej mąki. O szynce wędzonej mogliśmy sobie pomarzyć.


  Kiedyś po Nowym Roku znów doręczono nam list z Warszawy, tym razem od Wacka, stryjecznego brata, u którego mieszkała nasza siostra Lodzia. Wacław zapowiedział swój przyjazd do nas i nawet ustalił datę, chociaż był to przyjazd nielegalny. Wtedy nie było jeszcze tak uszczelnionej granicy. Ojciec wziął przepustkę od sołtysa w gminie, następnie pożyczył sanie od pana Szelugi i pojechał po niego do Mławy. Śniegi były wtedy bardzo duże i do nas na podwórko trzeba było wjeżdżać od strony pola, bo od drogi nie pozwalały zaspy. Po przyjeździe Wacek powiedział, że Lodzia zamieszkuje cały czas u niego. Później dowiedzieliśmy się jak było tam w czasie działań wojennych, jak przetrwali naloty. Opowiedział o tych, którzy zginęli w czasie obrony Warszawy. Matka starała się go czymś lepszym poczęstować, ale nawet nie było czym. Pamiętam, że my jedliśmy zupę z żytnich zacierek z ziemniakami na rzadko, a jemu zrobiła takich zacierek żytnich na sucho ze słoninką. Jak to zobaczył, poprosił żeby matka dała mu to samo co nam. Stwierdził, że lubi taką zupę. Tymczasem zupa ta, zwana „zagaj”, była synonimem biedy. Jak chciano się pośmiać z jakiegoś chłopaka, to wyszydzano go mówiąc, że „on to tylko zagraj żre”'. Tego typu dokuczliwości robili biedni biednym. Bo tak naprawdę to w tym czasie wszędzie na śniadanie bywał właśnie ten zagraj, a różnice były w tym, że jedni mieli do niego chleb a inni nie mieli i jedli rzadkie. Chleb u nas w tym czasie jednak bywał. Wprawdzie tylko razowy, a później kwaśny i suchy. Pieczywo z naszego wypieku starczało na dwa tygodnie. Kluski były też wyłącznie z mąki żytniej pytlowej. Nie miały one ani smaku ani nie wyglądały zjadliwie. Oczywiście dzieciaki zawsze krzywiły się, ale nie chodziliśmy jeszcze wtedy głodni.


  Przeleciały dwa czy trzy dni i ojciec pożyczonymi sankami odwiózł Wacława do Mławy do pociągu. Przez cały okres okupacji już nie mieliśmy żadnego bezpośredniego kontaktu, poza korespondencją – taką sporadyczną.


  Rok 1940 był bardzo ciężki. Zima piekielnie dokuczliwa zaczęła się tak naprawdę dopiero w styczniu, po odjeździe Wacława. Siedziało się w domu i chuchało w szyby. Ale nasza zwierzyna cierpiała nawet bardziej od nas. Pamiętam jak ojciec przykrywał kasztankę i krowę derkami. Zaczęły się jakieś nietypowe pochody z Kosewa do Zielonej. Podobno epidemia tyfusu nawiedziła tą wieś do tego stopnia, że co parę dni wlekli się ludzie z trumną na cmentarz do Zielonej.


  Kiedyś z rana zaskoczyło nas wydarzenie bez precedensu. Zapanował strach i nie wiedzieliśmy co się dzieje. Było to w niedzielę rano, kiedy doszły do nas jakieś hałasy z drogi. Było już widno, ale panowała niesamowita mgła. Drogą parły dworskie wozy zaprzężone każdy w cztery konie, a na wozach widać było ludzi. To „fornalki” dworskie wiozły jakichś ludzi poowijanych w kolorowe chustki i szaliki. Z powodu mgły widoczność nie była za dobra, a poza tym nie chciało się budzić licha i zbyt ostentacyjnie wychylać się i podglądać. Nie wiedzieliśmy co się może dziać. Powstał popłoch – na pewno wysiedlają. O jadących nie wiedzieliśmy – mężczyźni czy kobiety – bo wszystko na kolorowo. W domu rozpacz. Co to będzie, teraz nas wykończą! Znów minęło kilka minut, ale nikt nas nie niepokoi. Co to może być? Wreszcie ojciec wyszedł na dwór i starał się coś wywęszyć. Znów ktoś przejechał i zrobiła się cisza. Po jakimś czasie mgła opadła i pojawił się obraz okolicy. Dopiero wtedy dopatrzono się, że odbywa się polowanie z nagonką. Ci ludzie na wozach to naganiacze, a byli tak poowijani, bo zabezpieczali się przed mrozem. Nastąpiła niesamowita ulga, a zdawało się, że przyszło to najgorsze..


  Siedzieliśmy w te ciężkie mrozy przeważnie w domu wychodząc na zewnątrz budynku tylko z konieczności, dla zaspokojenia potrzeby fizjologicznej lub odgarnięcia śniegu. Nudziło nam się niesamowicie. Bardzo rzadko ktoś się u nas pokazywał. Do sklepu w Zielonej szła zawsze matka, bo ojcu się nie chciało. Ciągle było źle z zaopatrzeniem. Cukier był na wagę złota, podobnie jak nafta. Co jakiś czas dochodziło coś do sołtysa i ludzie lecieli z butelkami po naftę czy też po cukier lub sól. Z herbatą było gorzej. Kto nie nasuszył sobie macierzanki, ten mógł kupować tylko miętę pieprzową zastępującą herbatę. Byli tacy, którzy uprawiali miętę w swoich ogródkach i mieli jak znalazł. Na wsiach, jak sobie przypominam z tego okresu, nie było kiedy pić tej herbaty. Rano śniadanie gotowane, przeważnie mleczne, obiad to oczywiste, że gotowany. Podobnie i kolacja, a w międzyczasie bardzo szeroko stosowana była kawa zbożowa, którą pito bez cukru, co najwyżej słodzono dzieciom. Machorkę zdobywano różnymi sposobami, przeważnie od ryzykantów chodzących piechotą gdzieś w odległe strony Pomorza. Wędrownych handlarzy nazywano „szmuglerami”. Takie zaopatrywanie na wsiach trwało w zasadzie w ciągu całej okupacji, z tym że przez pierwsze dwa lata było najintensywniejsze.


  Do najbardziej powszechnych należały w pierwszym okresie karbidówki, bo wystarczyło mieć karbid i puszkę od konserw, a także kawałek szmaty i brukiew i można było świecić. U nas w domu nie było jednak takiego urządzenia i korzystaliśmy z nafty. Dla mnie był problem, bo o czytaniu to mogłem sobie pomarzyć. Miałem na to czas ewentualnie w ciągu dnia, ale wtedy było mnóstwo przeszkód – ciasno, zimno, coś trzeba było zrobić itd. Moim największym zainteresowaniem cieszyły się jednak książki, których oczywiście brakowało. Penetrowałem więc w ciągu dnia nasz strych i brałem co się udało znaleźć do czytania. Nawet udało się wyszukać dość sporo takiej makulatury. Znalazłem też trochę książek ze szkoły średniej mojej najstarszej siostry.


  Wtedy, w tym okresie biedy, kiedy zostaliśmy faktycznie odcięci od świata z powodu tej ohydnej wojny oraz ogromnych zasp śniegu, prześladowała mnie ogromna tęsknota. Chciało się rozmawiać z byle kim i o byle czym, na byle jaki temat, aby tylko zamienić jakieś kilka słów, usłyszeć głos obcego człowieka spoza swojej rodziny. Zajęcia dzienne zarezerwowane dla dzieciaków polegały na wybieraniu ziemniaków z piwnicy i pomocy przy odrzucaniu śniegu na podwórku. W pewnych miejscach zaspy sięgały nawet okapów dachu. Próbowałem zrobić sobie narty z desek, ale nic z tego nie wyszło – nie miały zawiniętych czubów i wrzynały się w śnieg.


  Poza czytaniem musiałem nieraz pomagać w stodole, jak był mniejszy mróz. Nawet próbowało się trochę rąbać drzewo na opał czy też młócić cepami, bo ojciec uczył wszystkiego. A do rytuału rodzinnego należało zawsze rżnięcie sieczki dla naszych zwierzaków. Dobrze im to robiło, bo miałem przynajmniej trochę gimnastyki.


  W czasie zimy nie docierał do nas żaden Niemiec, żaden nakaz, żadnych świadczeń nie musieliśmy wykonywać. Ale przyszła wiosna i należało się liczyć z tym, że ktoś sobie o nas przypomni. Póki co jednak trzeba było zabrać się do prac polowych. Już wkrótce jednak przewidywania sprawdziły się. Niemcy zarządzili spis rolny. Trzeba było podać cały stan żywego inwentarza – koni, bydła, trzody chlewnej, drobiu, a także wielkość uprawianych gruntów. Niebawem zostały ustalone wielkości kontyngentów – liczba jaj, ilość codziennych dostaw mleka do zlewni wiejskiej, a także zwierząt rzeźnych i zboża. Bezwzględny zakaz spasania zboża chlebowego przez zwierzęta i ubojów zwierząt na swoje potrzeby. Za wszystkie wykroczenia i nieprzestrzeganie zakazów groziły poważne sankcje – bicie, więzienie, aż do kary śmierci włącznie.


  Prace wiosenne na naszej ziemi przebiegały sprawnie, mimo że nie mieliśmy ani wprawy ani też wszystkich potrzebnych narzędzi i sprzętu. Zawsze trzeba było coś pożyczać. Nie mieliśmy natomiast takich kłopotów jak prawie wszyscy mieszkający w zabudowie zwartej, czyli we wsi. Byli i tacy, którzy dojeżdżać musieli do swoich pól nawet po kilka kilometrów, tracąc bardzo dużo czasu. My za to mieliśmy wszystko koło siebie i można było więcej czasu przeznaczać na inne zajęcia. Kłopot nieustający to oczywiste pasienie krowy. W zasadzie mnie to już jakoś mniej absorbowano, bo nadawałem się do cięższych prac.


  Zboże nam nie urosło, bo ziemia nie nawożona żadnym nawozem sztucznym nie dała plonu. Pojawiły się tylko nędzne, karłowate łodygi, maltretowane dodatkowo przez nasze własne ptaszyska, z którymi nasza codzienna walka okazała się bezskuteczna. Nie wszystko co ładnie naszkicowane na papierze i zaplanowane ma swój sens w praktyce. Tego uczyłem się już wtedy patrząc na nieudane wyniki. Zmieniona została koncepcja zagospodarowania pewnych fragmentów gruntu i ziemia z prawej strony podwórka została przeznaczona na pastwisko, a po stronie lewej – na uprawy okopowych.


  Bezpośrednio po roztopach jeden z gospodarzy dał nam ponad dwadzieścia wysadek wierzbowych, którymi obsadziliśmy odcinek drogi przed naszym domem oraz dróżkę dojazdową do naszego gospodarstwa. Drzewka te przyjęły się, zaczęły puszczać listki i rosnąć. Zorganizowaliśmy też ogródek na kawałku gruntu pomiędzy domem a drogą ogólną, w którym mieliśmy uprawiać warzywa, bo w tych okolicach nie było tradycji uprawiania warzyw i matka wciąż narzekała. Tam też nasadziliśmy kilka rzędów malin. Okazało się jednak, że do uprawy warzyw trzeba długo się przygotowywać, a zwłaszcza dobrze pielęgnować i nawozić ziemię. Toteż dopiero po kilku latach mogliśmy zebrać pierwsze plony.


  W całym naszym stresie po wiosennych triumfach Niemców nie mogliśmy się odnaleźć. Pracy było dużo, kłopotów jeszcze więcej, a najwięcej różnych plotek i kombinacji. W tym całym beznadziejnym życiu, jakie wówczas było naszym udziałem, tylko zajęcie – jakiekolwiek nawet – miało jakiś sens. Wtedy, na wiosnę, były to roboty na łąkach przy kopaniu i przerabianiu torfu. Sezon rozpoczynał się po zakończeniu wiosennych prac polowych i trwał zazwyczaj do samych żniw. Pracowało się nieraz i po 18 godzin na dobę. Tak od świtu do zmroku. Ojciec zafundował sobie dla nas jeden pręt błota (średnio licząc jeden pręt miał 20 metrów sześciennych). To należało wydobyć na wierzch spod darniny, a następnie przerobić. Do miejsca tego błota było około dziewięciu kilometrów – czyli kawałek drogi. Ale nie uczestniczyliśmy w tym wydobywaniu. Wykopali nam najęci ludzie, którzy się na tym znali i potrafili wszystko wybrać co się nam należało. Wykonując nieumiejętnie pracę można było spowodować zalanie urobiska i zatopienie połowy zapłaconego błota.


  Któregoś dnia, kiedy pracowaliśmy budując z cegieł beczki, dotarła na łąki wieść, że Niemcy robią obławę na chłopów. Kto żyw zaczął zmykać w żyto i do niedalekiego lasu. Ojciec oczywiście zostawił nas samych i wraz z wieloma innymi chłopami czmychnął do lasu. Na łąkach zostały tylko kobiety i dzieciarnia. Po jakimś czasie zauważyliśmy grupę uzbrojonych Niemców, w mundurach i po cywilnemu, idących drogą nieopodal naszych łąk. Szli do pobliskiej wsi. Nas ominęli i poszli w odwrotnym kierunku. Później wyjaśniło się, że alarm był nieprecyzyjny, bo była to próba schwytania dwóch bandytów – znanych ze swoich wyczynów jeszcze przed wojną. Jeden nazywał się Piejdak, a drugi Cieślik. Podobno w czasie tej obławy Piejdak został zastrzelony, a Cieślik zdołał zbiec. Ale po tym wydarzeniu już na ten temat nic więcej nie słyszałem. Po jakimś niedługim czasie chłopi i nasz ojciec powrócili na łąki i zabrali się ostrożnie do swoich zajęć. Torf nasz sechł dość szybko, bo panował iście czerwcowy upał. Zwózka była dość męcząca, ponieważ jeden kurs z ładunkiem wymagał pokonania ponad piętnastu kilometrów w obie strony, a drogi gruntowe na tej trasie były bardzo nieciekawe – w jednym miejscu piaszczyste, w innym błotniste. To powodowało, że ojciec wyjeżdżał bardzo rano i wracał na południe z ładunkiem. W czasie południowego upału znosiliśmy przywieziony torf z wozu do szajerka wiaderkami i koszyczkami, kasztanka odpoczywała i jadła swój obiad, a po południu ojciec obracał jeszcze drugi raz.


  Żniwa nie wymagały od nas wielkiego wysiłku. Żyta zasiane były 3 hektary, ale nie było wiele do zbierania. Jednym słowem nędza. Dobrze, że były jeszcze jakieś zapasy z roku poprzedniego, dzięki czemu jeszcze nie groził nam głód. Zaraz po żniwach zaczęły się podorywki. Akurat skończyłem dwanaście lat, więc czas było zabrać się na dobre do pracy w polu. Zmieniałem ojca przy pługu, bo wolałem robić ciężko niż paść krowę. A poza tym to także i z konieczności, bo od czasu do czasu ojciec narzekał na ból serca i pamiętam jak nieraz leżał na łóżku i stękał z bólu. Matka bardzo martwiła się z tego powodu. Potem już na dobre zacząłem chodzić za pługiem. Praca ta byłaby całkiem znośna, gdyby nie kamienie, które raniły nogi. Powinno się chodzić w butach z cholewami, wtedy jest stosowna ochrona i względnie wygodnie. My natomiast – tak ojciec, jak i ja, chodziliśmy na bosaka i to nas ujarzmiało. Zdarzyło mi się nieraz skakać po polu z bólu.


  Latem ludzie mieli mniej czasu na politykowanie. Nastąpiło jakieś przemęczenie psychiczne ludzi, jakaś rezygnacja i żal z niespełnionych obietnic naszych sojuszników i przyjaciół Polski. Zostawili nas samych, naszej własnej biedzie. Lato schodziło, a tu ani śladu poprawy losu czy zapowiedzi wyzwolenia. Widać było natomiast tylko butę i panoszenie się Niemców.


  Po jakimś czasie we wsiach między Mławą a Żurominem władze okupacyjne zarządziły zbiórkę kamieni polnych z przeznaczeniem na naprawę dróg. Płacili za pracę dwie marki dziennie, ale najważniejsze, że chroniło to przed wywiezieniem do Rzeszy. Kiedyś po rozpoczęciu tych robót zjawił się u nas młody człowiek i zapytał matkę, czy nie zgodziłaby się przyrządzać codziennych obiadów dla niego. Przedstawił się jako Jerzy Nowicki i oświadczył, że jest zatrudniony przy melioracji jako technik prowadzący roboty ziemne. Pochodził z Mławy. Robił wrażenie człowieka zasługującego na zaufanie. Matka początkowo oświadczyła, że jest to zbyt zobowiązujące i nie może się podjąć takiego obowiązku. Poza tym nie robiła jeszcze nigdy posiłków dla kogoś spoza rodziny i nie wie czy sobie poradzi. Pan Jurek jednak nalegał oświadczając, że nie jest wymagający i wystarczy mu to, czym my się żywimy. Dodał, że na pewno nie będzie z nim kłopotów. Gdyby coś naprawdę nie wypaliło to zawsze możemy przerwać i zrezygnować. Matka dała się wreszcie namówić na próbę. Od następnego dnia miał zjawiać się w godzinach 12.30 – 13.00.


  Okazało się, że pan Jurek Nowicki był człowiekiem o wysokiej kulturze osobistej i realnie traktującym aktualną wojenną rzeczywistość. Był także i dobrym patriotą. To się później okazało, gdy zapoznaliśmy się lepiej. Rozmawiało się wtedy nieraz na różne tematy bez obawy o to, że się coś niewłaściwego chlapnie. Mieszkał czasowo z Zielonej u państwa Lorkowskich, z którymi byliśmy zaprzyjaźnieni. Po pewnym czasie zgłosił się jeszcze jeden delikwent, który też chciał się u nas stołować. Był również technikiem związanym z pracami melioracyjnymi, pomocnikiem pana Jurka Nowickiego, a nazywał się Jurek Grabowski.


  Lato przeleciało, a z nim typowe roboty letnie. Nadszedł czas orki i kopanie ziemniaków. Zwykle zmieniały się tylko wielkości poszczególnych zbiorów zbóż, bo raz były lepsze raz gorsze. Składało się tak szczęśliwie, że do nas Niemcy nie zaglądali. Daleko od wsi, droga niezbyt przejezdna, do tego za nami inny powiat, a my na samej granicy. Kosewo to był już powiat sierpecki, a my mławski. Ale dowiedzieliśmy się, że za Mławą wysiedlono dużo ludzi z gospodarstw rolnych. Było to w okolicy Nasarzewa. Ludzie nie wiedzieli co to ma znaczyć, ale napchało się tam sporo wojska. Były tam też czołgi niemieckie i odbywały się jakieś strzelania. Później – ale to znacznie – okazało się, że jest to taki poligon i dlatego Niemcy oczyścili z ludności kawał terenu dla swoich potrzeb.


  Znów przeleciały święta, ale już nie kręciłem się za choinką, bo człowiek dorastał, a warunki życiowe zmuszały do myślenia kategoriami praktycznymi. Warunki egzystencji nie zmieniły się, tyle tylko, że łapało się jakiegoś hartu i bardziej było się odpornym na tą biedę, która prześladowała nas ciągle. Zimno bardzo doskwierało. Drewniane, cienkie ściany zimą podobne były do lodowych, bo na stronie wewnętrznej robiła się szadź.


  Administracja niemiecka porządkowała sprawy związane z tożsamością wszystkich mieszkańców i w ramach tego wyszło zarządzenie, że każdy kto ukończył lat dwanaście musi mieć „Ausweis”. Wyznaczony został dzień i trzeba było zgłosić się do sołtysa – pana Mendla, u którego urzędował fotograf. W krótkim czasie zostały wyrobione dokumenty i zacząłem się czuć jak dorosły. Jednak mój wzrost nie dorównywał moim ambicjom – należałem do takich, którzy rosną wolno. Chłopaki w moim wieku byli ode mnie wyżsi i tego właśnie im zazdrościłem. W tym to właśnie czasie zjechała – a właściwie przywędrowała do nas na piechotę moja przyrodnia siostra Marysia. Była to niedziela, już późno po południu, a tego jej przyjazdu nikt się nie spodziewał. Marysia, która po naszym wyjeździe z Warszawy została na stancji i uczyła się krawiectwa, w pewnym czasie przeprowadziła się do kuzynów mieszkających na wsi poza Warszawą, gdzieś w rejonie Góry Kalwarii. Nawet nie wiedzieliśmy dobrze gdzie się znajduje. I tak właśnie pod wieczór w ten duży mróz przyczłapała dziewczyna zmęczona i z bąblami na nogach. Nasza Mańcia miała wtedy osiemnaście lat i tyle wszystkiego co na sobie. Byliśmy wszyscy zaskoczeni, bo blisko dwa lata się nie widzieliśmy. Zrobiło się nas więcej. Było biednie, ale jakoś się żyło z ciągłą nadzieją na rozwiązanie spraw skomplikowanych przez wojnę.


  Przeszły żniwa – praca w polu, podorywki i orki, zaraz kopanie ziemniaków i siewy. Niemcy wciąż grzmią o swoich zwycięstwach i ciągle mają kawałek do Moskwy. Dwa lata pobytu na wsi bardzo nas zmieniły i wiele nauczyły. Przyzwyczailiśmy się do takich zdawałoby się nienaturalnych spraw, jak praca w niedzielę w gospodarstwie, że trzeba robić przy zwierzętach. Zastępowaliśmy już często ojca i matkę w załatwianiu spraw poza domem np. okucie konia w kuźni to już była moja robota. Jeździłem wtedy wierzchem na kasztance do kowala Wysockiego w Kosewie, gdzie zazwyczaj robiło się roboty kowalskie. Co jakiś czas trzeba było zanieść do kuźni lemiesz od pługa, żeby go poklepał, bo jak był tępy to nie można było robić orki.


  Pewnego jesiennego dnia robiłem podorywkę na polu w odległości około stu pięćdziesięciu metrów od naszych zabudowań, gdy zobaczyłem jak drogą z kierunku od Kosewa jedzie na rowerach trzech żandarmów. Poznawało się ich z daleka po mundurach i wysokich czapach z blachami. Jak się później okazało byli już u Adamczyków i dopytywali się kto tu robi „sznaps”. Jak przyjechali do nas to wzięli ojca w obroty, żeby się przyznał. Kiedy zaczął się wypierać, wyprowadzili go za stodołę od tej strony gdzie ja podorywałem i zaczęli bić kijami. Było ich trzech i tak się rozstawili, że ze wszystkich stron okładali ojca tymi kijami. Patrzyłem na to i płakałem, ale nie mogłem nic poradzić. Wreszcie zostawili ojca i nakazali stawić się następnego dnia na zeznanie na posterunku żandarmerii w Kuczborku. Wiedzieliśmy, że będzie źle. Ojciec zgłosił się tak jak kazali, ale w Kuczborku nie wytrzymał na przesłuchaniu. Przyznał się, że zrobił dwa czy trzy razy, później popsuł rurki i zakopał i teraz nie robi. Nikogo nie wydał i to było wszystko. Kazali mu tylko przynieść te popsute rurki i oddać. Gdy wrócił po tym przesłuchaniu, był cały posiniaczony i opuchnięty od bicia. Poszukał tych rurek, połamał je, pobrudził ziemią, żeby wyglądały jakby je wykopał, zawiązał w paczkę i znów poniósł na posterunek do Kuczborka. Po tym wydarzeniu na razie sprawa na jakiś czas ucichła. Spokój był przez kilka miesięcy.


  Pewnego jesiennego dnia z rana – w niedzielę – zaszedł do nas jakiś człowiek. Był to mężczyzna w wieku około 35-40 lat o pospolitym wyglądzie. Spytał czy nie mógłby u nas trochę odpocząć. Ojciec powiedział, że owszem może. Matka zrobiła mu coś jeść i poczęstowała herbatą z macierzanki i mięty. Po tym posiłku spytał, czy mógłby trochę się przespać. Matka zrobiła mu posłanie na łóżku, ale on powiedział, że chce tylko się zdrzemnąć. Ale jak się zdrzemnął, to spał cały dzień aż do wieczora, jak przysłowiowa kłoda. Wieczorem gdy się obudził rozmawiał z rodzicami jakiś czas. Wydobył z torby kloszowe spodnie i kamasze, przebrał się, a następnie matka zrobiła mu jakiś obiad, który zjadł i podziękowawszy za taką gościnę pożegnał się. Wychodząc zostawił swoje długie buty mówiąc, że nie będą mu już potrzebne. Żadnej wiadomości o tym człowieku nie mieliśmy. Ciekawe, kto to mógł być?


  Rok 1941 kończył się, a mrozy były siarczyste. Dotarło do nas urzędowe pismo wzywające ojca do zgłoszenia się do więzienia w Sierpcu w celu odbycia kary trzech miesięcy. Był to wyrok sądu w Mławie w związku z tą jesienną sprawą z żandarmami. Ojciec narzekał wciąż na serce i na żołądek, poza tym miał jeszcze inne schorzenie o czym nie wiedziałem. W domu na ten temat naradzano się oczywiście beze mnie. Stanęło na tym, że ojciec będzie się starał przedostać przez zieloną granicę do Warszawy i tam miał nadzieję przeczekać wojnę. My mieliśmy zostać sami na gospodarstwie i dawać sobie jakoś radę. Poczyniono starania o kontakty z odpowiednimi ludźmi. Udało się. Niebawem sprawę sfinalizowano i ojciec znikł jak kamfora.


  Po zniknięciu ojca, gdy wyszło na jaw, że nie zgłosił się w ustalonym terminie do odsiadki, zaczęły się wizyty żandarmów w naszym domu. Chcieli dowiedzieć się, gdzie przebywa. Przewalali wszystko w domu, czy przypadkiem nie schował się do jakiegoś kąta i torturowali matkę. Wpadali co jakiś czas do domu i za każdym razem pastwili się nad matką. Po każdej takiej wizycie była posiniaczona i opuchnięta od bicia kijami, ale nie wydała ojca. Nam, dzieciakom, dawali jeszcze spokój.


  Trzecia zima okupacyjna była bardziej podła i męcząca niż dwie poprzednie. Siedziało się w domu przy szybach, albo coś się porobiło na podwórku. Trzeba było pomagać matce we wszystkim, bo sama nie dałaby sobie rady. Karmienie zwierząt, trochę roboty w stodole, a także przy rżnięciu sieczki. Odzieży się nie kupowało, ale wyrastaliśmy ze starej i nie pomagały przeróbki dokonywane przez matkę we własnym zakresie. Sprawy jakichś zasobów ubraniowych nie interesowały nas jednak nigdy, co świadczyło, że zawsze było się w co ubrać.


  Byliśmy teraz sami w piątkę – matka, siostra i nas trzech. Dzieliliśmy się pracą, jaką trzeba było wykonywać i ciągnęliśmy dalej. Po skończonej zimie zaczął się sezon prac polowych i już nie było wyboru. Wszelkie roboty polowe i inne związane z pracami wiosennymi stanęły przed nami w pełnej krasie. W tym okresie i nieco później mieliśmy pełną gamę problemów bieżących typowych dla sezonu wiosenno – letniego oraz dodatkowo ze względu na ucieczkę ojca. Ale nie było żadnych zastojów.


  Czas mijał, wojna wciąż gdzieś trwała, tylko z Niemcami robiło się coraz to gorzej na wschodzie. Na naszych terenach nigdzie nie słychać strzałów – to znaczy, że wszystko jeszcze daleko. Cokolwiek by było, to i tak trzeba pracować na polu i zbierać te plony, które wydała ziemia, dokonywać siewów i nasadzeń we właściwym czasie.


  Któregoś dnia po południu przygotowywałem pole pod zasiew żyta, gdy podeszły do nas dwie spłakane kobiety idące przez pola od strony Kuczborka, gdzie mieściła się gmina i posterunek żandarmerii. Matka zapytała co się stało. Jedna z nich zaczęła opowiadać, że dzisiejszej nocy zabrali z domu jej męża Wojtkiewicza z Cierpigorza. Ale to nie żandarmi, tylko SS-mani. Teraz były z siostrą w Kuczborku na posterunku, żeby się coś dowiedzieć co jest i za co go zabrali. Ale w gminie nic nie wiedzą. Nie ma go tam i dlatego tak rozpaczają. Matka zaczęła ją pocieszać. Stałem obok i myślałem, że skoro to SS-mani, to musi być sprawa nie taka byle jaka. Bo jak się tylko gdzieś pokazali, to zaraz były egzekucje. Okazało się, że ta rozpacz nie była wcale nieuzasadniona. Następnego dnia w Zieluniu SS-mani wykonali egzekucję na dwudziestu Polakach – jako akt zemsty, ale nie wiem za co.


  Był rok 1943. Uporaliśmy się już z wiosennymi pracami w polu, więc miałem więcej czasu na spotkania towarzyskie i rozmowy z rówieśnikami. Któregoś razu po mile spędzonym dniu wróciłem do domu i zostałem zamurowany straszną wieścią. Żandarmi zabrali naszą matkę do Kuczborka, bo znaleźli u nas trochę mięsa z ubitego wcześniej wieprzka. Gorzej być nie mogło. Z relacji siostry i braciszków wynikało, że Niemcy robiąc rutynowy objazd swojego terenu – a nie byli u nas już dość dawno – wstąpili zwyczajowo zapytać o ojca. Widocznie jadąc z drogi już do naszej chałupy zobaczył któryś przez nie zasłonięte okno, jak moja siostra Marysia ścieliła łóżko, a do tego łóżka wrzucono jakieś mięso. Szwab pomyślał widocznie, że to może ojciec chowa się pod pierzynę i jak wpadł, to zaraz odkrył pościel. Wówczas zobaczył jakiś połeć mięsa i zaczęło się przesłuchanie. Matkę zaraz na miejscu stłukli bardzo, żeby powiedziała skąd jest mięso. Nie było rady – musiała się przyznać, że z własnego uboju. Potem chcieli się dowiedzieć, kto jej pomagał. Powiedziała, że sama, ale nie uwierzyli jej i bili dalej. Nie przyznała się, więc zabrali ją ze sobą do Kuczborka do aresztu. Noc spędziłem prawie nie śpiąc, udręczony i pełen obaw o wszystko. Nie wiedziałem co może być.


  Drugiego dnia rankiem udałem się do Kuczborka i zaniosłem matce jedzenie. Ale gdy zgłosiłem się do żandarmów na posterunek, to wzięli mnie na przesłuchanie do środka i pytali, kto pomagał matce. Nie wiedziałem wtedy, co powiedziała matka, ale intuicyjnie nie przyznałem się do pomocy, tylko zacząłem płakać. Ale to nie pomogło i zaczęli mnie bić – jeden po twarzy z obu stron parę razy, a drugi z boku sięgał mnie pytą. Nie trwało to jednak długo i dali mi spokój. Nie pozwolili jednak zobaczyć się z matką i musiałem jedzenie zostawić. Gdy mnie wypuścili z posterunku zaszedłem z boku od strony komórki i tam zastukałem w okno. Za chwilę matka mi się odezwała. Powiedziała mi, że zrobiła to sama i że nie wydała nikogo. Ale nie mogłem długo prowokować spotkania i musiałem się pożegnać. Żandarmi powiedzieli mi, żebym mamie już nie przynosił jedzenia, bo zabierają ją do powiatu. Wróciłem do domu załamany.


  Zostaliśmy sami – ja, siostra Marysia i dwóch młodszych braci – Jurek i Fredek. A także nasz dobytek żywy, który chciał jeść i o który trzeba było dbać. Życie coraz bardziej koszmarne. Na szczęście mimo rewizji nie znaleźli wszystkiego mięsa i słoniny z tego uboju wieprzka. Zostało więc kilkanaście kilogramów nie zabranych


  Po jakichś trzech dniach pojechałem do Mławy i poszukałem gmachu sądu. Przy sądzie było więzienie i tam spodziewałem się, że może uda mi się czegoś dowiedzieć. Zacząłem krążyć w pobliżu, bo był to budynek wolno stojący, a wokoło teren ogrodzony. Przeszedłem się z boku i za budynkiem. Zobaczyłem grupę kobiet pracujących w tym ogrodzie. Zbliżyłem się i spostrzegłem między nimi matkę, która mnie również spostrzegła, odłączyła się od grupy i podeszła do mnie. W tym miejscu nie było żadnego ogrodzenia, więc przywitaliśmy się. Matka nie robiła wrażenia jakiejś załamanej osoby, była raczej bardziej rozgorączkowana i roztrzęsiona – może nieoczekiwanym spotkaniem. Krótko wymieniliśmy kilka zdań. Dałem jej przywiezione zawiniątko z prowiantem. Matka tylko zdążyła mi powiedzieć, że chyba wpadła przez Marysię, która grzebała się przy łóżku i to, że jest już osądzona i dostała trzy lata więzienia. Zacząłem pobekiwać, bo to mnie tak uderzyło jak wyrok śmierci. Po chwili wachman pilnujący więźniarek nie śpiesząc się – a widział od początku to nasze spotkanie – krzyknął z daleka: „weg, weg!”' i kazał mi się wynosić. Musiałem odejść. Pożegnaliśmy się nic nie mówiąc na do widzenia. To było moje ostatnie widzenie się z matką i dopiero w 1945 roku spotkaliśmy się ponownie. Znamienne, że nie pamiętam w jaki sposób dostałem się do Mławy i jak wracałem. Absolutnie nic więcej z tego dnia nie pamiętam.


  Sytuacja była krytyczna. Gospodarzyliśmy sami tak jak umieliśmy, a umieliśmy niewiele choć zdawało się, że wie się wszystko. Nie ukończyłem jeszcze piętnastu lat jak zostałem głową rodziny.


  Lato spędzaliśmy na zdobywaniu trawy dla krowy i jałówki, a także i dla koni. Na naszym polu rosło wszystko powoli i ledwo odrastało od ziemi. Zboża nie było, bo już się skończyło stare, a nowe jeszcze nie urosło, podobnie z ziemniakami – wszystko na styk. Była maciora i dwa wieprzki – takie podrastające warchlaki. Mleko nosiło się codziennie do Zielonej do mleczarni. Obowiązek dostaw. Podobnie istniał obowiązek dostawy jaj kurzych. Wegetowaliśmy. Chodziło się na miedze między zboża, gdzie rosła trawa. Rwało się do worków i karmiło swoje stadko. Drób tak samo wymagał dożywiania. Ze wszystkim było skąpo.


  Dokładnie nie pamiętam daty aresztowania matki, ale miało to miejsce na pewno w końcu maja. Wkrótce zaginęła też moja siostra Marysia. Okazało się, że wyjechała przez „zieloną granicę” do Warszawy. Nie miałem pojęcia, że była wtedy w ciąży z Wacławem.


  Gdy zostaliśmy już ostatecznie tylko we trzech – ja i moi młodsi bracia – czułem się już jak człowiek dorosły. Życie i dotychczasowe doświadczenia, w przeważającym stopniu wciąż doznawana gorycz i coraz większy zakres obowiązków, postawiło mnie w sytuacji takiego dorosłego z urzędu, a niedorosłego z wieku. Tyle że ta nominacja odbywała się w trybie bezwarunkowym, bezdyskusyjnym i bez żadnej alternatywy.


  Harowaliśmy wtedy ciężko i zdarzało się wieczorem przy rżnięciu sieczki nawet zasypiać. Nikt nikogo nie żałował – była konieczność i basta. Na polu pielenie zielska, obróbka przy ziemniakach, usuwanie chwastów, redlenie, torfy, praca w domu, konie, krowy, świnie. A i drób także.


  Żyjąc w tych kłopotach i niedostatku wpadłem na pomysł, żeby zrobić praktyczny użytek z pewnych zapasów bielizny pościelowej znajdującej się w komodzie. Było tam kilka kompletów bielizny jeszcze śnieżno-białych, bo nie używanych. Sytuacja w zaopatrzeniu w tego rodzaju artykuły była beznadziejna, a widziałem, że u niektórych ludzi, gdy było pranie to spali już pod samymi wsypami czerwonymi – bez powleczenia. Zorientowałem się w cenach takich rzeczy i okazało się, że gdyby się udało spieniężyć część tego zapasu – praktycznie leżącego bez wykorzystania – to można byłoby nawet kupić jakiś używany kierat (tu nazywany maneżem) i poprawić naszą kondycję. Nikt o tym nie wiedział ani się spodziewał, że u nas takie rzeczy mogą się znajdować i to dobrze, bo mogliby nam jacyś cwaniacy to zagrabić. Dogadałem się z Antkiem Watkowiakiem – kuzynem naszych bezpośrednich przyjaciół, żeby taką transakcję gdzieś przeprowadzić po cichu. On miał trochę więcej kontaktów jak ja. Udało się – zdobyłem ponad 200 marek. Ponieważ działanie nasze obiecywało pomyślne doprowadzenie do stanu, że kupię ten kierat, podziałaliśmy jeszcze i sprzedałem następne poszewki za pośrednictwem Antka, który już ze mną uzgodnił swoją prowizję.


  Mieliśmy kiedyś wizytę Niemca – gospodarza gminy – który po obejrzeniu naszego gospodarstwa i stwierdzeniu, że są nieletni sami bez rodziców, podjął decyzję, że trzeba dzieciaków ulokować pod czyjąś opieką. Wydał polecenie sołtysowi, żeby to natychmiast załatwił. Przyjazd ich miał miejsce późną jesienią, kiedy woziliśmy wodę z Zielonej i z Sadowa. Było to zdarzenie nagłe i zapowiedź wysiedlenia z gospodarstwa była dla nas niemalże szokiem. Zaistniało prawdopodobieństwo, że już nigdy nie wrócimy na swoje. Co się wtedy dzieje w głowach – oczywiście różne domysły i chęć jakiejś samoobrony, a naprawdę to nie wiedzieliśmy jak się zachować. Machnąłem do Watkowskiego na Sadowo i powiedziałem mu co zaszło. Powiedziałem też, że chcemy trochę naszych rzeczy przechować u niego, bo nie wiadomo co z tego wszystkiego wyjdzie i jaki nas czeka los. Przyjechaliśmy do nas, spakowaliśmy trochę pościeli, jeden z dwóch dywanów na ścianę, jakieś dobre sukienki i przewieźliśmy to do Watkowskiego w tajemnicy, tak żeby nie rzucało się to w oczy. Reszta rzeczy została i mieliśmy jeszcze raz pojechać. „Stary Watkoś” został, aby zrobić nam kolację, bo jadąc do nas przywiózł trochę pszennej mąki, której nie próbowaliśmy od dawna i robił nam makaron. Jeszcze gniótł ciasto na kluski, kiedy zapukało do nas dwóch panów – a było już ciemno – co nas trochę zdziwiło. Okazało się, że był to pan Kłos i jego szwagier – Witkowski ze starych parceli w Zielonej. Powiedzieli, że gospodarz gminy nakazał sołtysowi wyznaczyć na noc wartowników, żeby nam tej czegoś nie rozkradli. No i sołtys wyznaczył ich dwóch. Przesiedzieli u nas całą noc zgodnie z poleceniem. Po zjedzeniu kolacji „Watkuś”' poszedł do domu, a my poszliśmy spać. To była taka nasza ostatnia noc na swoich śmieciach w czasie okupacji.


  Następnego dnia zostaliśmy przewiezieni do Zielonej i oddani jako przybrane dzieci do gospodarza, który nie miał własnych. Nie chciał nas początkowo przyjąć, ale sołtys nie ustąpił i powiedział, że jak nas nie przyjmie to może o tym powiedzieć samemu gospodarzowi gminy. Zostaliśmy więc przyjęci. Wraz z nami przewiezione zostało całe nasze mienie nieruchome i nasz inwentarz. Naszym przybranym ojcem został Stefan Rochna. Polecenie opiewało na: zajęcie się sierotami i ich dobytkiem – inwentarzem żywym i całym gospodarstwem.


  Rochnowie byli w średnim wieku i nie mieli dzieci własnych – byli jak ich oceniano średnio zamożnymi gospodarzami i zawsze było u nich co jeść i coś w kieszeni. Nigdy nie cierpieli na niedostatek lub jakieś braki zboża, ziemniaków czy czegokolwiek na przednówku. Rochna – poza swoją słabością do lenistwa, nie był złym człowiekiem i stosunki nasze ułożyły się przykładnie, a nawet do tego stopnia, że wkrótce nasza gospodyni tak nas traktowała jak własne dzieci. Początkowo zaczął nas wdrażać do pracy sądząc, że nie jesteśmy zbyt robotni, a później okazało się, że to właśnie on nam uciekał często na nowinki na wieś, a my zostawaliśmy na gospodarstwie. Zimą nie było jednak żadnej za ciężkiej dla nas roboty. Młóciliśmy zboże cepami, to umieliśmy nawet nieźle i aż się dziwił – i nie tylko on, że warszawiaki lepiej to robią, jak chłopaki miejscowe w ich wieku.


  Gdy „zaflancowaliśmy” się u Rochnów, to nazywano nas Rochniakami, a po jakimś czasie zaczęto im na dobre zazdrościć „warszawiaków”. Żyliśmy zgodnie i bez jakichś ambicji. Rochna z racji tego, że był przebiegły i zawsze potrafił się ze wszystkiego wymanewrować, nie był lubiany przez głupszych od siebie. Nazywali go „śtypak”, bo kulał nieco na jedna nogę. Mówili wciąż przy każdej okazji – ten „śtypak” to ma zawsze szczęście, dostał chłopaków do roboty i teraz to już całkiem do niczego nie musi się brać.


  W listopadzie 1943 roku doszła do nas wiadomość, że Niemcy dopadli ojca i że odbywa odsiadkę swojego wyroku w więzieniu w Sierpcu. Miało to miejsce niedługo po naszym wysiedleniu z gospodarstwa do Rochnów. Jak zwykle w takiej sytuacji zaczęły się różne komentarze. Wypytywania, doradzania, opiniowania i tak doszło do tego, że namówiono mnie, aby udał się do Sierpca i zobaczył z ojcem. Głupota i nieświadomość zadecydowała, że podjąłem się tej wyprawy. Nie byłem świadomy trudności i nie znałem procedury wymaganej w wypadkach, gdy chce się uzyskać zgodę na złożenie wizyty skazanemu, odsiadującemu wyrok.


  Dzień, w którym wyruszyłem był lekko mroźny i zamglony. Był to 18 listopada 1943 roku. Wędrówka rozpoczęła się o godzinie szóstej, było jeszcze ciemno i nie wiadomo jaka może być pogoda w ciągu dnia. Ziemia zamarznięta, śniegu nasypało, ale jeszcze nie tak, żeby były zaspy trudne do przebycia. Zostałem wyposażony w jakieś zawiniątko z prowiantem dla siebie i coś dla ojca, ubrany nie za ciepło, bo nie chciałoby się iść i o godzinie szóstej wystartowałem z Zielonej przez Żuromin do Sierpca. Na miejsce dotarłem już po dwunastej i to sporo. Zastukałem do bramy więziennej z takim skutkiem, że zjawił się jakiś wartownik. Jakoś tam wytłumaczyłem, że tu jest mój ojciec i że chciałem go zobaczyć. Z odpowiedzi zrozumiałem tylko, że nie można się widzieć bez zgody sądu. Poinformował mnie też gdzie ten sąd się znajduje, ale nie bardzo zrozumiałem poza tym, że gdzieś w środku miasta.


  Powędrowałem z powrotem skąd rozchodziły się drogi i skierowałem do śródmieścia – wciąż nie mając większego pojęcia gdzie tego sądu szukać i tak na intuicję podciągnąłem gdzieś w pobliże. Nareszcie udało mi się znaleźć ten budynek i wtedy objął mnie strach. Zrozumiałem, że trzeba coś napisać i złożyć, a także, że dzisiaj nic nie załatwię. Wyszedłem z budynku po schodkach na dół nie wiedząc co robić. Zacząłem czuć już zmęczenie i strach, bo po mieście chodzili mundurowi Niemcy z bronią. Co będzie jak mnie wylegitymują? Nie pozostało mi nic innego jak wracać. Po pierwsze to gdzie miałem spać. Ruszyłem z powrotem w kierunku tych rozstajnych dróg, żeby jak najprędzej wydostać się z miasta. Było jeszcze ciemno, gdy dociągnąłem do mojej wioski. W chałupie jeszcze nie spali i zrobili na mnie wielkie oczy, bo nie spodziewali się mojego powrotu w tym samym dniu. Była już około dziesiątej wieczór – czyli szesnaście godzin na nogach. Chciało mi się z tego wszystkiego płakać, ale zacisnąłem żeby i poprosiłem, żeby mi pomogli ściągnąć buty, bo sam nie byłem w stanie tego zrobić. Zaczęli mnie wypytywać co i jak – nie chciało mi się nawet mówić, ale opowiadałem jak było po kolei.


  Bliżej wiosny 1944 roku, ale jeszcze przed świętami w poście zostałem wysłany na podwodę do Mławy. Pierwsza dyspozycja była – zgłosić się do gminy w Kuczborku. Tam otrzymałem polecenie udać się pod Mławę do obozu junaczków tych „Hitlerjugend”. Wsiadło ze mną w Kuczborku dwóch młodzieniaszków z tej organizacji i pojechaliśmy do obozu za Turzą. Obaj moi pasażerowie nie umieli nic po polsku, a ja nic po niemiecku. Jadąc drogą do Turzy próbowaliśmy nawiązać jakąś konwersację, ale nic nie wychodziło, więc zaprzestaliśmy i po jakimś czasie dowlekliśmy się do tego obozu. Tam polecono mi poczekać, a moi pasażerowie poszli coś załatwiać. Gapiłem się dyskretnie siedząc na wozie, nie okazując jawnie żadnej ciekawości.


  Na placu kręciło się trochę junaczków, ćwiczyli musztrę jacyś z bronią. Ja miałem jak się okazało przewieźć zaopatrzenie żywnościowe z Mławy do Krzywek koło Kuczborka, gdzie była też jakaś grupa tych „Hitlerjugend”. Zauważyłem, że wszystko na tym placu robione było biegiem. Tu nie było wolnego kroku. Jak nie bieg, to szybki i sprężysty krok. Obserwowałem jak ćwiczy jakiś oddziałek i jak maszerowali grupą. Po paru minutach wrócili moi pasażerowie i odjechaliśmy w swoją stronę. W Mławie zgłosiliśmy się do magazynów, gdzie załadowano na wóz jakieś paczki z żywnością, wiadra z marmoladą, cukier itd.


  Mimo wzajemnej nieznajomości języków w czasie długiej drogi z nudów zaczęliśmy konwersację w taki sposób, że pokazywaliśmy sobie przedmioty w trakcie jazdy i oni nazywali je po niemiecku, a ja po polsku. I tak się bawiliśmy przez cały czas jadąc do Kuczborka. Sporo się przy tym poduczyłem. Po powrocie rozładowaliśmy wszystko w jakimś magazynie w Krzywkach, a mnie zostało na wozie ze 3 kilogramy marmolady niemieckiej, która wyciekła z blaszanego pojemnika. Musiałem ją później skrobać łopatą. Wyglądała apetycznie, ale była zakurzona i z piachem. Po rozładunku zwolniono mnie do domu.


  Po Świętach Wielkanocnych 1943 roku nastąpiła wymiana listów z naszą matką. Oczywiście wszystkie musiały być pisane po niemiecku. W tłumaczeniu pomagała nam pani Anuszewska. W listach wciąż pisała to samo – „jak zdrowie, gdzie jesteście, co robicie, jak wam jest?” I o sobie, że zdrowa i bez zmiany miejsca pobytu. Tak było cały czas dokąd przebywałem w Zielonej, czyli do sierpnia. Później już pisanie odbywało się beze mnie. Nie było żadnych zmian, wciąż przebywała w Fordonie k/Bydgoszczy i chodziła do pracy. A u nas początek intensywnych robot polowych.


  Pewnego wieczoru, a było to już latem przed żniwami, po powrocie sołtysa z gminy obiegła wieś wiadomość jak błyskawica, że z całej okolicy młodzi ludzie mają pojechać na kilka tygodni do roboty przy kopaniu okopów. Z Zielonej wyznaczono kilkadziesiąt osób, ale nie wiem dokładnie ile. Na liście znalazłem się i ja. Wyznaczono w większości kawalerkę, ale także i młodych żonatych nie mających gospodarek. Także i dziewczyn nie ominęło. Jedna trzecia wyznaczonych to były dziewczyny. Polecenie było krótkie – wszyscy wyznaczeni mają być dowiezieni następnego dnia do Mławy na punkt zbiorczy. Niemal z każdej chałupy kogoś zaklepano do wyjazdu. Wyjeżdżający mieli ze sobą zabrać szpadel, jakieś dodatkowe ubranie, żywność na trzy dni oraz koc.


  Wiadomość zaszokowała mnie i niemal zdrętwiałem, gdy to wszystko dotarło do mojej świadomości. Rochniaczka też była przerażona. Jednak nie było żartów – jest nakaz, a egzekutorzy nie znają się na żartach. Rano Rochniaczka popłakała się, jakby żegnała swojego syna. Nakładła mi do walizki całą blachę chleba, masła, sera, cukru oraz jakąś bieliznę i koc. Zostałem odprowadzony na plac koło remizy straży ochotniczej, gdzie odbywały się pożegnania innych i chóralny bek pozostających w rozpaczy matek, żon i dzieciaków. Po załadowaniu nas na wozy sprawdzono listy obecności zgłoszonych do wyjazdu i konwój furmanek ruszył do Mławy. Takie było moje pożegnanie i rozłąka z resztą rodziny.


  Z Mławy przewieziono nas pociągiem do Mikołajek, a stamtąd – podzieleni na grupy – pieszo z bagażami ruszyliśmy w kierunku wsi Talten (dziś Tałty). Wszyscy z kuferkami, walizkami i tobołkami wędrowali przed siebie. Jak na taki marsz z bagażami na grzbiecie, siedem kilometrów to wcale nie mało. Szyki się pomieszały i lazło się nie pilnując żadnego porządku. Wreszcie dowlekliśmy się do wsi i tam w dużym majątku ziemskim kazano się nam rozlokować – do czasu wydania dalszych poleceń.


  Na placu, na którym dokonywała się ostateczna roszada i przydział do poszczególnych grup, ustawiane były przy jednym parkanie duże kuchnie polowe, kotły i organizowana była strawa dla całego obozu. Wyłuskano także stolarzy z naszych szeregów i powierzono im budowę dużej wiaty, zabezpieczającej kuchnie jako całość. Tak że nawet deszcze nie mogły przeszkodzić w sporządzaniu posiłków. Z tych wszelkich manewrów można było zorientować się, że może to wszystko trwać kilka tygodni i że nieprędko wrócimy do swoich domostw. Kto wie, czy w ogóle będą nas chcieli zwolnić, czy te roboty dadzą się w ogóle zakończyć? Z pobieżnego szacunku wynikało, że gromada nasza liczyła ponad tysiąc ludzi.


  Tego pierwszego popołudnia wachman dowodzący naszą grupą zawiadomił tłumacza, że ma wyznaczyć kilku ludzi do pobrania prowiantu dla całej grupy, a następnie ten prowiant ma być równo podzielony dla wszystkich. Powiedział, że tak będzie codziennie. Dzielenie odbywało się bardzo precyzyjnie. W trakcie tej czynności liczył się każdy gram, a nie mieliśmy wagi. Jak w takich warunkach można podzielić np. kilogram kiełbasy na sto równych części? Albo pojemniczka marmolady tak samo na tyle osób? Jednak sposoby były i to uznane przez cały zespół. Po dokonaniu podziału każdy podchodził i odbierał swoją porcję na całą następną dobę. Kto nie panował nad apetytem, mógł sobie zjeść natychmiast wszystko co otrzymał i wtedy do następnego dnia do wieczora mógł się tylko oblizywać.


  Zgodnie z zarządzeniem dowództwa obozu pobudka odbyła się o godzinie 6.00. Po ubraniu się, umyciu i śniadaniu już przed godziną siódmą znaleźliśmy się na placu apelowym. Każda kompania otrzymała swój numer. Dziwne, bo nie zapamiętałem numeru naszej kompanii w Talten. Grupy ustawiały się w kolejności według numeracji w szyku wojskowym, „zu drei” – odliczano i następnie grupowy-dolmezier meldował wachmanowi liczbę obecnych.


  Zawsze od pierwszego dnia wachman po przyjęciu meldunku pytał, czy są chorzy – jeśli byli to padała komenda „chorzy wystąp”. Po wystąpieniu odbywała się pierwsza weryfikacja, dokonywana przez wachmana, który decydował czy uznać zgłaszającego się za chorego czy też przepędzić delikwenta. W praktyce jakieś bąble na rękach, otarcia, utrudniające pracę, skaleczenia czy krosty, wrzody, były uznawane i tacy pozostawali na placu, a po naszym odmaszerowaniu na odcinki robót byli prowadzeni do ambulatorium. Po otrzymaniu pomocy medycznej wracali na plac apelowy, gdzie już gromadnie oczekiwali staruszkowie Niemcy i prosili dowództwo obozu o przydział Polaków do pracy w gospodarstwach rolnych. Nieraz dochodziło nawet do kłótni.


  Nasz pierwszy dzień pracy nie był jeszcze sprawnie zorganizowany – tak „po niemiecku”. Mimo posiadania planów i rysunków jakie nosili niektórzy wojskowi, chyba saperzy, to trochę się miotali z wyznaczaniem linii, gdzie mieliśmy zagłębiać swoje łopaty w ziemi. Ale zdołali się z tym uporać i zostaliśmy wreszcie rozstawieni do kopania rowów. Norma jaką nam przygotowali pracodawcy miała wynosić dziesięć metrów na jednego robotnika. Ale ze względu na niezwykłą twardość gleby okazało się to tylko marzeniem, które nie może być zrealizowane. Niemcy widzieli nasze problemy, więc poprzestali na dostarczaniu narzędzi i tylko poganiali nas, żeby nie stać przy robocie. Zauważyliśmy też, że reagują na przerywanie pracy, a nie na powolne ruszanie się przy niej. Pracownik szybko machający łopatą i wydajny w pracy nie miał uznania, jeśli tylko zatrzymał się na chwilę dla odpoczynku. Natomiast taki, który się ledwo poruszał, ale ciągle i nie przerywał – był dobry. Od samego początku więc śledziliśmy reakcje wachmanów na nasze zachowanie i przystosowywaliśmy się do ich prawa i mentalności – jeżeli były dla nas korzystne.


  Po powrocie z roboty codziennie powtarzał się ten sam rytuał. Grupowy tłumacz z kilkoma dyżurnymi chodził do magazynu żywnościowego po prowiant, który przynoszono na kwaterę dzieląc owe wiktuały.


  Upływały dni w ciężkiej pracy. Kiedy oczekiwaliśmy jakiegoś definitywnego rozwiązania dotyczącego naszego zwolnienia, dostaliśmy nieoczekiwanie nowe zadanie. Wcześniej byliśmy przekonani, że jak przekopiemy ten teren rowami tak dokładnie, jak to uczyniliśmy, to dotrzymają przyrzeczenia i zwolnią nas do domów. Okazało się jednak, że to będzie się ciągnęło dalej. Nieoczekiwane przez nas zadanie, które się pojawiło, wykluczyło na jakiś czas widoki na zwolnienie. Jeszcze było ciepło, ale już wrzesień i przed nami coś co się okazało nie lada orzechem do zgryzienia. Był to wytyczony do wykopania rów przeciwczołgowy. Nowy rozdział dla naszych coraz bardziej spracowanych mięśni i łopat.


  Dni były coraz krótsze, więc roboty trwały niemalże od świtu do zmroku. Ranki pod koniec września były chłodne. Ale nawet w takich warunkach niektórych trzymały się wisielcze żarty, a wiele razy opowiadane kawały stale pobudzały do śmiechu. Coraz częściej krążyły pogłoski o naszym zwolnieniu.


  Nie wspominałem dotąd o dziewczynach, ale one też pracowały na różnych odcinkach w Talten, z wyjątkiem kopania rowu przeciwczołgowego. Za jakiś czas pojawiła się plotka, że dziewczyny mają być wszystkie zwolnione, a mężczyźni tylko częściowo. Zawsze jak ludzie gadają to i coś wygadają, bo plotka potwierdziła się, chociaż nie całkiem. Pod koniec września tak po sześciu tygodniach robót w Talten, któregoś dnia zakomunikowano nam na apelu, że mamy pojechać jeszcze w jakieś inne miejsce do pracy przed zwolnieniem do domów. Już nie pamiętam jak to przyjęliśmy, ale wyglądało na to, że odeszła nadzieja na zwolnienie. Do domu puścili tylko dziewczyny, ale też nie wszystkie.


  Następnego dnia nakazano zebrać się na placu apelowym ze swoimi manatkami. Kompanie ustawiły się jak zwykle „zu drei” i zakomunikowano, że wyjeżdżamy na nowe miejsce jeszcze trochę popracować. Następnie uformowana została kolumna i ruszyliśmy marszem na stację Nikolajken. Widok tej kolumny obdartusów, nędzarzy z tobołkami i walizkami był żałosny.


  Leźliśmy (bo inaczej tego nie można nazwać) przynamniej półtorej godziny, chociaż przynaglali nas wachmani. Każdy taszczył swój tobołek w zasadzie z brudami – bo nic więcej nie mieliśmy. Po zakończeniu tego marszu znaleźliśmy się na bocznicy w Mikołajkach. Tam kazano nam się ładować do wagonów. Każdy starał się ulokować blisko okna, bo ciekawi byliśmy, dokąd nas zawiozą. Nie czekaliśmy długo. Wachmani kręcący się koło wagonów zaczęli sobie dawać znaki rękoma, żeby wsiadać, po czym usłyszeliśmy doniosły gwizd lokomotywy. Szarpnęło i pociąg ruszył. Okazało się, że wyjeżdżamy w kierunku wschodnim.


  Jazda nie trwała długo. Mieliśmy chyba dwa krótkie postoje, po których dociągnęliśmy do jakiejś stacji. Nazwy nie pamiętam. Człowiek zaaferowany i myślący o różnych rzeczach nie jest w stanie wszystkiego zapamiętać. Po zatrzymaniu się padła komenda do wysiadania. Wysypaliśmy się i od razu ustawialiśmy swoimi grupkami. Zostaliśmy policzeni, po czym każdy wachman zebrał swoich i pomaszerowaliśmy w kolumnie do Seenwalde (Świętajno).


  Po dotarciu do centrum wsi Seenwalde znaleźliśmy się na dużym placu apelowym. Stamtąd po niedługim czasie rozprowadzono nas na kwatery. W ramach tych przydziałów razem z Felkiem Adamczykiem zakwaterowani zostaliśmy w stodółce. W sąsieku na słomie ulokowano nas dwudziestu – jeden obok drugiego. Stodółka była nieduża, o szerokości około ośmiu metrów, leżeliśmy więc jak śledzie. Przewracanie się z boku na bok mogło odbywać się tylko na komendę.


  Codziennie po pracy wracając do wioski musieliśmy stawić się na placu apelowym, gdzie byliśmy liczeni. Po przeliczeniu mogliśmy się udać do swoich kwater. Bezpośrednio z placu drużyna udawała się do magazynu żywnościowego po nasz prowiant. Zasada wydawania zupy obiadowej jeszcze nie została zmieniona i dowożono nam na stanowiska pracy.


  Robiło się coraz chłodniej, a nocą występowały przymrozki. My ciągle w stodołach, a rankiem mycie się przy studni. Przydzielono nam drewniaki, które nie wytrzymywały obciążenia, bo nie można kopać bez deptania nogą łopaty. Nasiliła się dezercja. Ludzie zaczęli ryzykować ucieczki mimo, że groziło za to rozstrzelanie. My przebywaliśmy teraz przez cały dzień na stanowiskach pracy i zaprzestano nam dowozić zupy obiadowe. Otrzymywaliśmy ją po swoim powrocie na plac apelowy.


  Po jakimś czasie wykonany został spis pracowników z podziałem na kawalerów i żonatych, co sugerowało pewne zmiany organizacyjne. Wyglądało na to, że żonatych zwolnią. Dokonali bardzo uczciwie wypłaty za pracę. Za każdy dzień otrzymaliśmy po dwie marki. Następnego ranka otrzymaliśmy nowe robocze ubrania. Szare, grube konopiane uniformy. Tak nas wyekwipowano na drogę do następnego etapu robót. Zakomunikowano nam, że przejdziemy w inne miejsce, gdzie jest jeszcze niewykończona robota i że nie będzie to długo trwało. Wprawdzie nikt w te bajania już nie wierzył, ale to nie było ważne – musieliśmy się poddać lub ryzykować ucieczkę.


  Przygotowanie do wymarszu trwało kilka godzin. Nasze walizki i inne tobołki zostały załadowane na wozy konne, a uformowana z nas kolumna, na czele i z tyłu z wachmani, wyruszyła w stronę zachodnią. To był marsz otwierający kolejny etap naszej pracy przymusowej dla III Rzeszy.


  Po długim marszu dotarliśmy do miejscowości Seedanzig. Była to nieduża wioska leżąca nad jeziorem, raczej bardziej rybacka niż rolnicza, oddalona od Szczytna o 6 kilometrów. Tam otrzymaliśmy wstępnie swoje kwatery, na początek na strychach szop w gospodarstwach. Po upływie 2-3 tygodni przydzielono nam kwatery zimowe w budynkach mieszkalnych. Naszym dowódcą został taki nieduży kogucik, paradujący w zielonym mundurku. Było też kilku nowych wachmanów.


  Okazało się, że w wiosce wszyscy porozumiewali się w zasadzie po polsku, tylko urzędowy był niemiecki. Nie było tu prawie mężczyzn tylko kobiety i dzieci. W gospodarstwach zatrudnieni byli różni ludzie jako robotnicy przymusowi: Polacy, Litwini, a później okazało się, że i jacyś Ukraińcy. Tam, gdzie my kwaterowaliśmy w szopie, zatrudniony był Litwin. Z nim nie można było się dogadać ani w ząb. W naszym gospodarstwie mieszkała gospodyni, jej matka i dwójka dzieci. Gospodarz bawił się w wojenkę i nie widzieliśmy go. Kiedy się już zakwaterowaliśmy, matka gospodyni – starsza już kobieta – zaproponowała, że jak chcemy to może nam gotować zupę na kolację w cenie 1 marki za porcję. Oczywiście zaklepaliśmy ofertę i zawsze po pracy czekała na nas zupa Nie trwało to jednak długo, bo w grudniu wyjechała do Reichu.


  Kiedy pierwszego dnia zostaliśmy skierowani do robót, nie byliśmy niczym nowym zaskoczeni. Powtórzyło się to samo co i poprzednio. Mieliśmy jednak takiego „unteroficera” sapera, z którym łatwo się było dogadać, chociaż nie mówił po polsku. Nigdy na nikogo nie warknął i zawsze był uśmiechnięty. Bardzo szybki i wszędzie zdążył oblecieć, a nie interesował się też wydajnością naszej pracy, nie popędzał nikogo.


  Dni upływały coraz bardziej nerwowo, bo praca męczyła, a Niemcy nie folgowali w wymaganiach. Zimno piekielne, a my mogliśmy się rozgrzewać wyłącznie przy robocie, bo nasze ciuchy były podszyte wiatrem. Apel o zgłaszanie się do armii niemieckiej pozostał martwy. Nikt się nie kwapił do munduru Wehrmachtu. Kpiliśmy sobie po cichu. Dwukrotnie samochodem osobowym zajeżdżali na nasz teren SS-mani. Ponownie namawiali do wstępowania do armii niemieckiej w trakcie naszego apelu porannego. Jeden z nich operował tak doskonałą polszczyzną i takim akcentem poprawnym, że wzbudził szczere zdumienie wśród nas. Nigdy dotychczas nie słyszeliśmy tak pięknej polskiej mowy wygłaszanej przez „pludra”. Był to bardzo elegancki, młody SS-man. Nic to nie pomogło i nikt nie miał chęci na poprawę swojego losu.


  Po Nowym Roku zaczęły się niezrozumiałe dla nas zmiany. Grupa wartowników szwendających się za nami z długą bronią znikła z pola naszego widzenia. Gdzieś ich wycofano. Zostało tylko pięciu Niemców w składzie naszej kompanii.


  W dniu 19 stycznia było mroźno i słonecznie. Pracowaliśmy – jak się później okazało – ostatni dzień w Seedanzig przy kopaniu dołu pod schron. Kuliśmy zmarzłą ziemię, żeby wgryźć się w niższą warstwę. Tak było do godzin południowych, kiedy znienacka dostaliśmy polecenie przerwania robót i powrotu do wioski. I to był właśnie koniec dźwigania kloców drewna z lasu na budowę, koniec z kuciem zmarzłej ziemi. Nad naszymi głowami duży ruch samolotów niemieckich. Gdy zbieraliśmy się do wymarszu ze stanowiska, przyszedł do nas jeszcze ten Niemiec saper, tak na do widzenia i rozmawiał z jednym z naszych tłumaczy. Później Kukuś powiedział nam, że między innymi powiedział, iż to wszystko co robiliśmy „na gówno się przyda”. Zaczęły się spekulacje co mogą z nami zrobić.


  Po powrocie z pracy polecono nam udać się na kwatery i nigdzie się nie kręcić. Nie mieliśmy nic więcej do obserwacji, jak podwórka i wieś. Rano jak zawsze pobudka o godzinie szóstej. Potem apel i wymarsz. Dotarliśmy do dworca kolejowego i załadowaliśmy się do pociągu w dość eleganckie wagony kolei podmiejskiej, w których wyjątkowo nie było ciasno. Nie wiem ilu nas być mogło w tej kolumnie, zapełniliśmy cały skład i pociąg ruszył w stronę Gdańska-Oliwy zatrzymując się na przystankach zgodnie z rozkładem jazdy. Jechaliśmy sobie wygodnie do stacji Oliwa, gdzie otrzymaliśmy sygnał do wysiadania. Dalej szliśmy piechotą i po jakimś czasie znaleźliśmy się na linii frontu. Były to stanowiska obsadzone wojskiem, ale nie było prawie żadnej linii obronnej w postaci rowów strzeleckich i ewentualnych schronów.


  W czasie naszego przemarszu kolumna dość dokładnie się pomieszała i dopiero na miejscu zbierały się grupy „pod swoje sztandary”. Rozprowadzono nas po lesie. Nasz szef – żółtek – rozmawiał z jakimś oficerem w okularach, który miał wielką lornetę wojskową zawieszoną na szyi. Widać było po nim duże zdenerwowanie. Ustalano w pośpiechu, rozprowadzano i niebawem mieliśmy zajęcie zgodnie z naszymi kwalifikacjami. Pracowaliśmy na pewno nie mniej jak sześć godzin. Ziemia w lesie nie była specjalnie przemarznięta i piaskowa. Robota posuwała się do przodu i panowała względna cisza, przerywana pojedynczymi wystrzałami. Wojskowi po wytyczeniu odcinków przestali się już nami interesować, bo my sami wiedzieliśmy jakie są standardowe wymiary rowów. Nie mieliśmy ustalonej żadnej normy. Wyznaczając grupę ustawiali tak, żeby jeden drugiemu nie przeszkadzał i to wszystko. Ciągnęliśmy swoją robotę do zmroku, a następnie na sygnał zebraliśmy się i przygotowano nas do wymarszu. Potem ruszyliśmy w drogę powrotną do pociągu. Całość ruszyła do przodu, skąd przed kilku godzinami przyszliśmy. Wszystko robiono dość pośpiesznie i w miarę punktualnie, bo musiało być zgrane w czasie.


  Już pierwszego dnia przemarsz powrotny stał się okazją do bezpośredniego kontaktu z żołnierzami Wehrmachtu. Zarówno w bezpośredniej strefie frontowej, jak i w drodze powrotnej usiłowaliśmy coś wyprosić od wojaków i w wielu wypadkach udawało się to. Nieraz coś się wyprosiło, a nieraz dawali z własnej inicjatywy. Wpadały wtedy w ręce papierosy, jakiś bochenek chleba, jakaś puszka konserw, tubka sera itp.


  Pierwszą czynnością po powrocie i po przejściu przez bramę stoczni było udanie się do kuchni, gdzie wydawano obiady. Po ceremonii wydania zupy i jej zjedzeniu miska była tradycyjnie lizana, a następnie w to samo naczynie brało się kawę. Kawa służyła do popicia suchego prowiantu otrzymywanego wieczorem, bo zaraz po powrocie grupowi udawali się do magazynu, aby go wyfasować.


  Przebywaliśmy w tej stoczniowej hali coś trzy czy cztery dni i zawsze w podobny sposób wyglądała nasza doba – podzielona na pracę i pozostałe części dnia. Rano pobudka i zbiórka, następnie liczenie stanu i zawsze te sakramentalne „chorzy wystąp”. Część zweryfikowanych zostawała do lekarza, a reszta do roboty. Ja zgodnie z przyzwoleniem zgłosiłem się do ambulatorium i zostałem zweryfikowany pozytywnie. Rany na moich nogach wyglądały wstrętnie. Do tego nie byłem żadnym potężnym chłopem i mogłaby mnie byle baba zabić miotłą, więc nie kwestionowano mojego zgłoszenia. W ambulatorium opatrzony zostałem maścią ichtiolową i obandażowany. Dostałem też kartkę, która była usprawiedliwieniem, ale nie zwolnieniem od pracy. Bo gdy do jakichś robót porządkowych czy innych potrzebowano na terenie obozu ludzi, to po prosu brano z miejsca, na którym przebywali. Dostawali polecenie wykonania jakiejś czynności, a następnie zwalniani byli na kwaterę. Toteż gdy otrzymałem kartkę po opatrzeniu ran czułem się w miarę bezpieczny. Na kwaterze zająłem się naprawą drewniaków, a popatrzywszy na halę zauważyłem więcej takich niedobitków.


  Któregoś dnia rano na zbiórce zaskoczyło mnie zachowanie się wachmana. Mimo, że nie zgłaszałem się do ambulatorium to wachman wywołał nas, takich niedobitków, zdechlaków, mających owe kartki z ambulatorium i kazał pozostać w obozie. Powiedział, że będziemy wykonywać na miejscu jakąś pracę. Kazał czekać na wezwanie w hali. Kompania poszła do pracy, a my na swoje miejsca w hali. Początkowo to się nam ta decyzja spodobała, ale trochę później zaczęły nachodzić niespokojne myśli, że może takich niewydolnych zbiorą razem i załatwią – żeby nie karmić niepotrzebnie – i trupiarka wywiezie jak innych wywoziła. Do tych celów przecież jest używana.


  Czekaliśmy w takiej nieco nerwowej atmosferze, ale jakoś nikt się do nas nie zwrócił i nic nie polecał. SS-mani również nie pojawili się tego dnia, więc panowałby błogi nastrój, gdyby nie ta niewiadoma sytuacja co dalej. Tak przetrzymaliśmy dzionek, dokąd nie zjawili się nasi z roboty. Kiedy się spotkaliśmy, usłyszeliśmy od nich nowe wieści, że strzelają coraz więcej.


  Kiedy po obiedzie i podziale prowiantu dobowego znaleźliśmy się w hali pojawił się wachman i zakomunikował, żebyśmy się spakowali ze swoimi rzeczami i przygotowali do wymarszu. To ma być wykonane niezwłocznie i szybko. Nie powiedział gdzie mamy iść. Coś się tutaj zaczyna dziać. Nasze pakowanie nie trwało długo i po kwadransie byliśmy gotowi. Wyruszyliśmy zgodnie z rozkazem i maszerowaliśmy ulicami Gdańska w stronę Oliwy. Skoro nie pakują nas do pociągu to znaczy, że nasze przeniesienie się nie może być dalekie. Zresztą takie pytanie byłoby naiwne, bo i gdzie można wędrować, jak z jednej strony morze, a z drugiej front.


  Człapaliśmy nie więcej jak godzinę i dociągnęliśmy do jakiegoś zabudowanego barakami terenu wyglądającego na obóz, gdzie musiało mieszkać setki i więcej ludzi. Było to na terenie obecnego Gdańska-Wrzeszcza, a wtedy był to „Langfurt”. Jednak baraki nie były zamieszkałe, a przynajmniej ich część, co stwierdziliśmy po wprowadzeniu nas na teren. Tym razem wachman powiedział prawdę, bo kiedy nas tam wprowadzono otrzymaliśmy do rozlokowania się dwa długie baraki, w których było po kilka izb kilkuosobowych, a w nich po kilka łóżek dwupoziomowych pojedynczych. Każde łóżko posiadało materac z prawdziwego zdarzenia.


  Noc spędziliśmy wygodnie, bo co do hałasów, strzelaniny i błysku reflektorów, to się przywykło do tego stopnia, że tutaj poczuliśmy się nawet bezpiecznie. Wszyscy spali spokojnie. Dawno, a w zasadzie nigdy jeszcze takich wygód do spania nie mieliśmy. Zamknięte okna i drzwi powodowały wrażenie pewnego nawet komfortu i do tego było całkiem ciepło. Nasze baraki miały instalację elektryczną, ale w czasie naszego tam zamieszkiwania żadnego oświetlenia nie było. Dawno nie spało się w łóżkach i tak samo dawno już nie myliśmy się w umywalni, więc poczucie tej poprawy spowodowało pewne odprężenie i chęć żeby tę wojnę przeżyć. Ostatnio wielu z nas żyło w jakimś zobojętnieniu i zniechęceniu.


  Zaczęliśmy na nowym miejscu od poprawy naszych warunków socjalnych, pozostał natomiast stary rozkład dnia i ten sam charakter pracy. Rano zbiórka przed barakiem – bo między barakami dużo było miejsca na apele i zbiórki, następnie wymarsz na stację kolejową we Wrzeszczu, później kawałek jazdy pociągiem do Oliwy. Po wysiadce starym utartym szlakiem na znane miejsce frontowe. Teraz robiło się już coraz goręcej. Waliliśmy w tamtą stronę całą chmarą. Już nie tylko groźne pomruki i pojedyncze strzały, ale wręcz strzelanina na niektórych kierunkach. Na pozycjach w rejonie naszego odcinka robót panuje ruch i pośpiech, żołnierze pracują łopatami. Nasze grupy kierowane są do różnych robót. Kopiemy rowy łączące z innymi. Zryliśmy już kawał lasu i jego skraj – maskując świeżą ziemię. Nad głowami w czasie pracy świszczą pociski artyleryjskie dalszego zasięgu. Wtedy nie miałem jeszcze żadnego rozeznania z jakiej odległości mogły być wystrzeliwane – teraz to mógłbym powiedzieć, że nie z dalszej jak 6-10 kilometrów.


  Któregoś dnia w porze południowej, kiedy byłem na swoim zwolnieniu ambulatoryjnym, usłyszałem warkot i zobaczyłem kilka radzieckich samolotów zataczających koło nad naszym obozowiskiem. Za chwilę dwa z nich zniżyły się i lecąc bardzo nisko, tuż nad budynkami, siały pociskami dokładnie w naszą stronę. Po prostu sypnęła się taka struga ognia. Błysnęła mi myśl, że mogę być rozerwany tymi pociskami i to spowodowało, że chciałem się schować do baraku. Zamiast wrócić jeden metr do tyłu i wpaść w otwarte drzwi – pobiegłem dziesięć metrów dalej przed siebie i dopadłem drugich. Prawie równocześnie usłyszałem z tyłu odgłos wybuchu na zewnątrz. Gdy za chwilę wyskoczyłem z baraku, zobaczyłem moje wiaderko z mięsem (pracowałem wtedy w kuchni). Stało sobie spokojnie na cegiełkach i gotowało się. Przy baraku zaś stał człowiek jak w ziemię wkopany, czerwony na twarzy z przestrachu i za chwilę próbował mi coś opowiedzieć pokazując na swoją skroń. Był to jeden z naszej grupy, który podobnie jak i ja korzystał z wolnego od lekarza, a był tak zdenerwowany, że nie mogłem go w pierwszej chwili zrozumieć. Wreszcie pokazując mi na skroń i powiedział, że został oparzony od wybuchu granatu rzuconego z samolotu. Nie chciało mi się wierzyć, ale sam słyszałem ten niewielki wybuch no i zobaczyliśmy ślad po nim. Pokazał mi miejsce, w którym granat eksplodował. Nie zrobił on żadnej większej szkody poza lekkim podrapaniem baraku i wystraszeniem człowieka. Ja wtedy też miałem szczęście, bo gdyby ten strumień pocisków z samolotu poszedł trzy czy cztery metry bardziej w lewo, to by mnie posiekał na kawałki.


  Wieczorem po powrocie koledzy opowiadali swoje wrażenia, z których rodziły się najgorsze obawy o nasz dalszy los. Pozycje, na których teraz pracowano były już pod ostrzałem. Nie był intensywny, ale nękający i powodujący zarówno strach, jak i wymierne straty w ludziach. Byli już zabici i ranni. My, którzy pełniliśmy tu w obozie swoje „staże” chorobowe, nie mieliśmy chęci chodzić tam do pracy, ale nie można było budzić licha i podkładać się zbytnio. Następnego dnia i przez kilka kolejnych chodziłem do pracy z innymi nie podpadając.


  Po sygnale kończącym pracę zbieraliśmy się na niedużej polanie, gdzie Niemcy zbudowali sobie taki doraźny schron, bo widzieliśmy jak sztabowcy wchodzili tam i wychodzili. Kiedyś, gdy byliśmy tam już zgromadzeni, nadleciały samoloty radzieckie, zatoczyły koło nad lasem, zniżyły się i zaczęły ostrzał z broni maszynowej. Skoczyliśmy za drzewa, a nasz szef – żółtek dał drapaka do tego schronu ziemnego. Samoloty zrobiły nawrót i ponownie ostrzelały polanę. Byliśmy poukrywani za drzewami, bo nie było czasu na szukanie okopu. Gdy odleciały i przez chwilę uciszyło się, wówczas żółtek wychylił się ze schronu i spojrzał na niebo, a następnie szpetnie zaklął. Był aż czerwony na twarzy ze strachu przed „Iwanem”.


  Po tym incydencie nastąpiła zbiórka i niezwłoczny wymarsz powrotny do Oliwy. Dzień obfitował jednak w dalsze niespodzianki. Gdy zbliżaliśmy się do stacji w Oliwie nadleciało kilka samolotów radzieckich i zaczęło się piekło na ziemi. Strzelanina to nic przy bombardowaniu. Nieliczni Niemcy, którzy nam towarzyszyli, momentalnie opuścili nas i zbiegli do schronów oznakowanych napisami na ścianach budynków miejskich. My zostaliśmy jak stado mrówek w rozdeptanym mrowisku. Tłum rozleciał się na wszystkie strony, ale nie było się gdzie ukryć. Było to akurat wtedy, gdy byliśmy blisko dworca kolejowego. Szukaliśmy jakichś dziur w ziemi, kiedy tuż obok nas rozbłyskiwały jęzory ognia i sypały się mury łączące czerwone płomienie z czerwonym kurzem. Starałem się znaleźć jakiekolwiek zagłębienie i kiedy ruszyłem biegiem w stronę dworca zobaczyłem przez krótką chwilę niemiecki samolot ścigany przez radziecki. Migawka ta trwała nie dłużej niż trzy sekundy i dalszą sytuację zasłoniły zabudowania.


  Piekło trwało kilka minut, może nawet mniej niż dziesięć, ale wydawało się, że znacznie dłużej. Ostatecznie wylądowałem na torach pod wagonem, gdzie nic mi się nie stało poza dodatkowym ubrudzeniem brudnych ciuchów. Kiedy się wreszcie uspokoiło i syreny odwołały alarm, wszyscy bardziej i mniej wystraszeni zbierali się przy wagonach. Zjawili się i nasi opiekunowie, ale nie było żadnych komentarzy, popędzali tylko, żeby szybko się ładować do wagonów. Stacji i torów nie atakowano, więc dojechaliśmy do Wrzeszcza. Krótki przemarsz na kwatery i na kuchnię po obiad.


  Gdy tego dnia zjawiliśmy się po swój posiłek, ze zdziwieniem zobaczyłem czekających z menażkami młodych żołnierzyków niemieckich. I co najdziwniejsze – byli to naprawdę bardzo młodzi chłopcy. Wtedy oceniłem, że musieli być młodsi ode mnie. Nie omyliłem się, bo jak się nasi dowiedzieli był to rocznik 1929, czyli chłopaczki, którzy się jeszcze nie golili. O rany – co się robi?! Po obiedzie i podzieleniu prowiantu nie chciało się nawet iść spać, tylko sterczeliśmy przed barakami i obserwowaliśmy nasilające się ataki bombowe na miasto.


  Następnego dnia po wyładunku z pociągu zauważyliśmy, że zawitały tu nocą radzieckie czołgi, bo tylko one mogły pozostawić takie ślady. Najwidoczniej wtargnął tu jakiś oddział rozpoznania, bo ogródki w wielu miejscach były zdewastowane, krawężniki powyłamywane i połupane chodniki.


  Kopaliśmy rów na skraju lasu, ale jeszcze na trenie zalesionym. Rowów było tu już dostatek. Zwróciliśmy uwagę, że w pobliżu znajduje się gospodarstwo jeszcze nie opuszczone. Widocznie właściciele zdecydowali się pozostać tu mimo ostrzału. W czasie pracy zaintrygowały mnie stojące po zachodniej stronie zabudowań gospodarczych kopki jakby słomy. Zastanawiałem się co tu może robić o tej porze roku słoma. Następnie zobaczyłem na podwórku kobietę, co chyba mogło znaczyć, że Niemcy nie wysiedlili ludzi stamtąd na siłę. Gospodarstwo było usytuowane w takim jakby prostokącie, gdzie z dwóch stron w pewnej odległości od wschodu i od północy ciągnęła się ściana lasu. Dotychczas nie było tu nic zniszczone mimo toczących się wkoło walk i tej całej strzelaniny. Zajęci pracą, której oddawaliśmy się bardzo leniwie, wymienialiśmy uwagi na temat tego co może niedługo pozostać z tego gospodarstwa i jego mieszkańców. Nie mogłem jednak znaleźć odpowiedzi na pytanie, co robią tam te kopki słomy.


  Nie była to przecież pora żniw. Po jakimś czasie sytuacja sama się wyjaśniła. W pewnym momencie zauważyłem, że spod tych kopek wypadają żołnierze i biegiem pokonują kilkadziesiąt metrów do tyłu w stronę gospodarstwa, po czym chowają się w wykopie. Po chwili rozległ się niesamowity dźwięk – tak jakby razem wzięte: ryk, zgrzyt, huk i straszne wycie. Niby gigantyczny zgrzyt żelaza po szkle. Takiego przejmującego hałasu i wycia nigdy w swoim życiu nie słyszałem. Jednocześnie spod tych niby kup słomy wystrzeliły torem jak startujące odrzutowce dość duże pociski rakietowe, zostawiając za sobą olbrzymie ogony ognia.


  Wystraszyliśmy się niesamowicie. Żaden z nas tam będących nie miał zielonego pojęcia o broni rakietowej, o jakichś moździerzach kilkulufowych, jakie już były na uzbrojeniu Wehrmachtu. A to była właśnie broń z rodziny rakietowej. Wyjaśniła się sprawa co znaczą te niby kopki słomy, tylko dlaczego to wszystko co maskowało tę broń nie spłonęło po takiej salwie? Jak dowiedzieliśmy się co to takiego to zaraz uodporniliśmy się na następne salwy, a tego dnia były chyba jeszcze dwie czy trzy. Wojna to wojna, każdy strzela z tego co ma. Rakiety w czasie ich odpalania zagłuszały wszystkie huki i wybuchy oraz inne odgłosy frontu na naszym odcinku. Widać było te mknące pociski jak wielkie kluchy i warkocze ognia ciągnące się za nimi z tyłu niby ogon komety.


  Następnego dnia zgłosiłem się do ambulatorium i pozostałem w obozie. Słońce tego dnia grzało przyzwoicie. Rano zobaczyłem naszego starego wachmana – tego, który zazwyczaj chodził w żółtym, wełnianym płaszczu, a że słońce zaczęło operować, to ubrał się w taki jakiś czarny ceratowy. Któryś z naszych zażartował, że ubrał się jak na własny pogrzeb. I tak się też stało. Gdy byli na naszym odcinku, to nie wiadomo skąd trafił go jakiś odłamek i to tak nieszczęśliwie, że został zabity na miejscu.


  Tego samego dnia także i nasz szef – ten żółtek, został bardzo ciężko ranny. Podobno był w pobliżu wykopu robionego przez naszą grupę, w którym miano wykonać jakiś schron przy gnieździe kaemu. Kiedy zaczął się ostrzał artyleryjski będący tam żołnierz wskoczył do wykopu obok robotników, a żółtek, który był blisko nich zaczął się śmiać, że boi się Iwana. Po jakimś czasie spadł pocisk blisko za wykopem i chłopakom o mało nie urwało głów. Wtedy to trafiło w naszego szefa. Żółtek stracił nogę i do tego jeszcze był trafiony odłamkami. Nikogo więcej w pobliżu nie było. Zrobił się krzyk i wkrótce sanitariusze niemieccy zabrali go. Zostaliśmy z połową nadzoru, lecz trwało to krótko. Ale nie tylko Niemcy tego dnia zostali wyeliminowani z naszej kompanii. Zginął też jeden Białorusin. Nazywaliśmy go Staryk. Był rzeczywiście już dość stary jak na te sprawy, które przeżywaliśmy. Podobno został bardzo pocięty odłamkami pocisku artyleryjskiego. Był jeszcze przytomny i wołał do św. Józefa, żeby go dobił. Zabrali go też niemieccy sanitariusze i widocznie się tam u nich skończył. Z takich, których znałem z nazwiska, to jeszcze Józef Bucholski, ranny na przedpolu, gdy już uciekał przed ostrzałem artyleryjskim. Po rozerwaniu się pocisku miał poważne rany boku i nogi. Józek został opatrzony przez wojskowego sanitariusza i po powrocie pozostał w baraku.


  Po tych smutnych wypadkach z naszymi kolegami widać było idący już czas, kiedy zostanie postawiona kropka nad i. Coś nie tylko drgnęło, ale wstrząsnęło kompanią. Przede wszystkim zrobiona została lista płacy, a przy okazji zostali spisani wszyscy, którzy jeszcze stanowili skład kompanii. Dokonano zaległej wypłaty. Nie pamiętam po ile wtedy dostaliśmy. Chyba to było w tym ostatnim dniu, w którym zakończyliśmy swą pracę przymusową dla Rzeszy Niemieckiej. Przynajmniej ja, bo wielu innych było jeszcze przez jakiś czas wykorzystywanych. Jednak na front już nas nie poprowadzono jako kompanii. Piątek był tym ostatnim dniem.


  Rano jak zwykle pobudka i apel. Tego dnia nie było jak zazwyczaj – chorzy wystąp, za to odbyła się weryfikacja. Byliśmy ustawieni jak zwykle. Wtedy wybrali z całego stanu tylko takich, którzy na pierwszy rzut oka wydawali się zdrowi i mogli jeszcze pracować. Najstarszych, różnych chudzielców i takich gołowąsów jak ja – odrzucono. Wybrani zostali wywołani na drugą stronę. Kiedy stanęliśmy do siebie frontem ogłoszono nam, że wszyscy uznani za zdrowych i silnych przejdą do pracy w innym miejscu, a pozostali to już ich nie interesują.


  Oczywiście taki herkules, jakim wtedy byłem, nie został zakwalifikowany do dalszej służby i był – jak sobie wtedy ubzduraliśmy – zweryfikowany z przeznaczeniem do likwidacji. Wybrani do dalszego wspomagania Wehrmachtu zostali rozpuszczeni po swoje bagaże i niebawem mieli się zebrać do wymarszu. Wśród nich znajdował się Bolek Perłowski z Sadowa. Był to ostatni mój najbliższy sąsiad i ten, z którym w sierpniową niedzielę opuściłem naszą gminę i dotelepałem się żelaźniakiem do Mławy.


  Pozostało jeszcze bez odpowiedzi pytanie, co będzie z tymi niedobitkami, których nie potrzebują Niemcy. Spodziewaliśmy się najgorszego. Nie pamiętam dokładnie jak się odbyło nasze pożegnanie z kolegami, bo wkrótce zostaliśmy sami. Po rozejściu się nikt nas nie niepokoił, mogliśmy robić co się nam podoba. Polecenie było iść do baraków i nie szwendać się. Jednak nie używano już ostrzeżenia w dawnym stylu, że będą strzelać do każdego, kto się oddali.


  Wszędzie w barakach znajdowali się ludzie w mniejszych lub większych grupach. W naszym zostało nas może piętnastu. Nie zważając na nic co może się stać powędrowałem z jednym kumplem do dzielnicy mieszkalnej, bliżej torów kolejowych. Nawet były otwarte jakieś sklepy, a my mieliśmy pieniądze. Ulice były już zaniedbane. Gdy tak sobie szliśmy spotkaliśmy na ulicy maszerujących żołnierzy. Szli śpiewając piosenkę – głośno, wyraźnie, ale tak jakoś beznamiętnie.


  W sklepie dostaliśmy tylko soli, natomiast do jedzenia oczywiście nic nie było bez kartek. Tu i ówdzie ktoś przemknął ulicą, jakaś kobieta, bo chłopa ani na lekarstwo. Nie było na co wydać pieniędzy. Wróciliśmy do obozu i nikt nas nie zaczepił, ani nikt się nami nie zainteresował. Nadeszła noc, w czasie której trwała regularna strzelanina. Naloty, całe miasto w ogniu i dymie. Całe niebo zarzucone gradem pocisków różnego kalibru. Widok niezapomniany – światła, woń spalenizny i dymów łączy się z zapachem materiałów wybuchowych i przesiąka całą atmosferę, czyniąc z niej mieszaninę trudną do oddychania.


  Mimo całej grozy sytuacji w środku tego ognia, idziemy wreszcie spać do swojego baraku i do swojego łóżka. W każdej chwili mogło się wydarzyć wszystko co była w stanie zrodzić nasza wyobraźnia. Ale jeszcze żyliśmy i nikt nam niczym nie groził, a wręcz odwrotnie – teraz przestaliśmy kogokolwiek obchodzić. Aby tak dalej. Wśród nas – tych wybrakowanych – byli przeważnie wyrostki, starszych niewiele i wszyscy pragnęliśmy mieć to za sobą.


  Zastanawiałem się wtedy, co się dzieje z moją rodziną. Czy też tak samo myślą jak i ja? A może już nie żyją? Ja tutaj, matka w więzieniu w Fordonie, ojciec chory w Warszawie, tam też i siostry. Bracia w Zielonej. Może tam jest najspokojniej? Wojna przetacza się przez Polskę. Przez te wszystkie tereny na których rozproszona jest moja rodzina. Człowiek zadaje sobie tysiące pytań zamiast się wyspać. Ale jak tu spać, kiedy przychodzą do głowy różne myśli. Na przykład – czy zdążę się przed śmiercią jeszcze najeść jak przystało i wykąpać w ciepłej wodzie? A nawet czy pospaceruję sobie czysto ubrany w świąteczne popołudnie? Myślę, że wiele z podobnych pytań nachodziło tak samo i innych, bo niezależnie jaki ma kto charakter i jak przeżywa swoją dolę, to musi mu się nasuwać coś na myśl, co go absorbuje, weseli, smuci bądź każe wszystko lekceważyć i nie przejmować się niczym. Tak wtedy myślałem, a gdy spojrzałem na łóżko Józka, na którym cierpiał i milczał, to uświadomiłem sobie, że są ode mnie bardziej nieszczęśliwi. Bo przecież to co mnie trapi, to trapi także i jego, a ponadto jest jeszcze ranny, niesprawny, cierpi i jeżeli nie będzie miał pomocy lekarskiej, to może się wykończyć. A teraz to nawet ta prowizoryczna pomoc ambulatoryjna skończyła się. Co będzie jutro? Co stanie się w nocy, jak będziemy spali?


  Było nas jeszcze mniej niż po wyselekcjonowaniu, bo kiedy nastało bezkrólewie niektórzy się porozłazili. Ja osobiście uważałem się wtedy już za dorosłego, moje szesnaście lat zebrało tyle doświadczeń, że tylko nie dorównywałem tym naprawdę dorosłym masą ciała i wzrostem. Lata wojny, przeżycia, ciężka praca, odpowiedzialność za swoje postępowanie – znacznie przyspieszyły moje dojrzewanie. W tych ekstremalnych warunkach, w jakich przyszło mi przebywać, moja mentalność kształtowała się zupełnie inaczej niż u dzisiejszych nastolatków.


  Następny dzień przyniósł dalszy ciąg niespodzianek i nową jakość naszego statusu „zbędnych”, jaki mamy od wczoraj. Rano nie zrywaliśmy się na sygnał, ale każdy jak chciał. Obudziliśmy się w całkiem względnej ciszy. Rzadko odzywały się pojedyncze strzały. Ci, którzy jeszcze wczoraj dyrygowali i selekcjonowali naszą przydatność, znikli zupełnie z horyzontu. Powstała nowa sytuacja. Poza wojskiem, którego akurat blisko nas nie było, to różni inni Niemcy, wszelki nadzór nad robotnikami i może jakieś służby administracji wewnętrznej obozu gdzieś się ulotniły. Pokój naszych wachmanów był opuszczony. Zostawili w nim spory zapas kawy zbożowej – parę skrzynek, trzy karabiny i sporo amunicji, trochę jakiejś pościeli i parę koców. Skoro nie było właścicieli, co sprytniejsi zaopiekowali się tym co zostało, z wyjątkiem karabinów – z wiadomego powodu.


  Okazało się, że jesteśmy wolni w niewoli. Wciągu całego dnia mimo niebezpieczeństwa kręciliśmy się. Przeważnie przebywało się w baraku – zawsze to ściany, chociaż drewniane i cienkie to przed drobnymi odłamkami trochę też chronią. Do ciekawostek należy takie zjawisko, że można mieć w wielu miejscach poprzecinane ubranie, a nie doznać żadnej rany. Na przykład nasz grupowy Stasio miał pocięte ciuchy na sobie i nawet czapkę. Aż nie do wiary, że nie przedziurawił go żaden odłamek. Takie szczęście w nieszczęściu.


  Przetrwaliśmy kolejny dzień, nadchodził wieczór, jedzenia nie ma i nie dostaniemy dzisiaj nic. Jakieś resztki ochłapów i skórek. Gotowanie się skończyło z powodu ostrzału, jeszcze tylko jest woda. Wieczór rozpoczyna się grą świateł, co dzień intensywniej. Artyleria plot. sieje pociskami świetlnymi jak grochem, niebo pokrywa się tysiącami lamp fosforowych, strzały, wybuchy, światła reflektorów, a także ognie pożarów. Tego dnia i wieczorem zwiększyła się intensywność ognia spadających pocisków na nasz teren. Najwidoczniej bezpośrednie starcia znacznie się do nas zbliżyły. Jest coraz niebezpieczniej i trzeba rozważyć przeniesienie się do okopu – schronu przy naszym baraku. Radzimy się co robić. Trudno – praktyczniej jest spróbować przetrwać w tym śmierdzącym schronie niż wystawiać się ewidentnie na spotkanie ze św. Piotrem. Józek nie chciał opuścić baraku i na razie pozostał. Zaryzykowaliśmy kilku z Józkiem, ale część się przeniosła do tego okopo-schronu. Znalazło się też zabezpieczenie doraźne – kilka kołder z waty. Podobno odłamki nie przechodzą przez watę, więc owinięci przetrwaliśmy tę noc szczęśliwie.


  Przeżyta noc i głodny dzień. Tak się zapowiadał poniedziałek, ale nie tylko. Nie było co jeść naprawdę, a i z wodą mogło się skończyć. Były naczynia, więc zrobiliśmy zapasy na czarną godzinę. Przez poprzedni dzień trwały walki, zatem spodziewaliśmy się jakiegoś luzu porannego. Zamierzaliśmy zakręcić się w najbliższym otoczeniu, bo może uda się zdobyć coś do zjedzenia, może jakie dobre wieści. Jednak przeliczyliśmy się. Strzelanina trwała już w czasie, kiedy się zbudziliśmy i wciąż była intensywna. Ostrzał powodował nieznane nam dotychczas piekło w całej okolicy. Kto rozsądny ten nie miał wątpliwości, że należy się wynosić do pewniejszego miejsca osłony niż barak. Wykluczone było jakieś szwendanie się pomiędzy barakami czy gdziekolwiek, bo zarówno odłamki jak i pociski z broni ręcznej i maszynowej tak hulały, że trzeba było być samobójcą aby pozwolić sobie na wystawianie głowy na zewnątrz. „Chłopaki, wiejemy do schronu” – zawołał któryś. Zebraliśmy swoje węzełki, na czworakach i chyłkiem te kilkanaście metrów przemierzyliśmy do zejścia. Józek i tym razem odmówił wyjścia z baraku. Uparł się że pozostanie jeszcze. Nikt nie miał prawa go zmuszać.


  Minęło południe, a o jedzeniu się nie myślało. Te pociski, które spadały wkoło nas były z pewnością zabłąkane, przypadkowe. Dudniło nieustannie, ciągły grzmot. Naraz ktoś krzyknął od wejścia – „baraki się palą”. Ogień się rozprzestrzeniał, jęzory strzelały w niebo, a tego pożaru nikt nie gasił. W tych warunkach nie było zresztą takiej możliwości. Serce zamarło mi z przerażenia. Józek! Józek jest w baraku! Wiedzieli o nim tylko niektórzy. Ruszyliśmy z jednym kolegą w stronę wyjścia, aby interweniować. Jednak zanim się dopchaliśmy – bo tłok był niesamowity i trzeba było przechodzić po innych – to Józek już był w schronie. Sam się przyczołgał jakoś na czworakach. Dał radę resztkami sił, bo było to tylko kilkanaście metrów. Gdybyśmy się nie ruszyli i gdyby się stało to najgorsze, to do końca życia miałbym go na swoim sumieniu. A decyzja nie była łatwa, bo gdybyśmy nawet wyszli chyłkiem, to mogłoby nas coś zmieść. W pośpiechu często robi się kardynalne błędy. A tu było strasznie – kilkanaście metrów od gigantycznego pożaru. Kto nie widział pożaru suchych baraków, takiego dużego zgrupowania, jakie płomienie strzelają w niebo, to trudno mu sobie taki obraz wyobrazić.


  Żywioł wojny i tego zniszczenia towarzyszącego strzałom, wybuchom i sztucznemu oświetleniu nad naszym „okopo-schronem” przerażał swoimi rozmiarami. Drewniane baraki płonęły jak zapałki, ogień jęzorami strzelał w górę, fruwały jakieś kawały papy czy czegoś innego, wszystko rwało do góry razem z płomieniami. Musiały też być gdzieś jakieś materiały wybuchowe, bo dodatkowo zdarzała się kanonada. Niektórzy bardziej ciekawi próbowali przysunąć się bliżej do drzwi i nawet powstały z tego tytułu jakieś starcia i wiązanki. My nie wracaliśmy na swoje miejsca zajęte natychmiast przez innych i gnietliśmy się bliżej wyjścia. Otwarte drzwi do naszej śmierdzącej nory pozwalały tym znajdującym się bliżej więcej zobaczyć. Pożar trwał przez kilka godzin i rozsiewał intensywny swąd spalenizny, który mieszał się z różnymi innymi zapachami.


  Kiedy ogień strawił drewno i inne palne materiały pozostały tylko kikuty instalacji wodociągowej w barakach, spalone umywalki i armatura. Ale ten widok pojawił się nam dopiero nazajutrz – we wtorek 27 marca, kiedy już przetoczył się ponad nami ten piekielny wał ognia i walki przeniosły się na tereny starego miasta Gdańska. Nie wiedzieliśmy nawet, że takich kretów jak my wtedy, było w okolicy tysiące. Siedzieli w różnych schronach i zakamarkach, jakichś dziurach, gdzie mogli się jakoś ukryć.


  Niemcy ratowali swoje tyłki, zostawili nas i czuliśmy, że to ostatnie godziny, ale jeszcze kotłowało się wkoło i w każdej chwili w nasze gniazdo mógł trafić jakiś zbłąkany pocisk. Wtedy nie było, karetki, szpitala czy pogotowia.


  W pewnym momencie do naszego schronu zajrzała jakaś grupka żołnierzy Wehrmachtu. Zapytali kto tu jest i zaświecili latarką, a zobaczywszy to nasze kłębowisko – nie myśleli zagrzewać miejsca. Nawet podzielili się papierosami z jakimiś palaczami, którzy nie omieszkali wykorzystać sytuacji i poprosić o cygarety. Trochę rozmawiali, po czym oddalili się.


  Towarzystwo w schronie kimało jeden na drugim w tym zaduchu, a zwłaszcza ci, którzy będąc głębiej niczego nie mogli zobaczyć i nawet może nie chcieli. Co jakiś czas słyszało się zarówno modły, jak i przekleństwa. Nikt nikomu się nie dziwił, nie pouczał i nie zwracał uwagi na czyjeś zachowanie. Czas mijał. Ja wtedy byłem wyspany po ostatnich dniach spędzonych w baraku. Nie mogłem się nawet zmusić do spania, więc mając w myśli różne obawy trochę tak w półśnie medytowałem. Po pewnym czasie usłyszeliśmy nad sobą warkot silników. Nasi „zwiadowcy” koczujący przy samym wejściu ustalili wkrótce i podali szeptem, że na drodze przy naszym schronie zatrzymały się dwa czołgi niemieckie. Nadciągnęły drogą od strony morza i za chwilę przemieściły się na drugą stronę, obok cmentarza. W mroku nie było dokładnie widać – podobno były oddalone od siebie o jakieś dwadzieścia metrów i stanąwszy w poprzek drogi skierowały się lufami czyli przodem w stronę Oliwy. Z takiej pozycji oddały kilka strzałów, a następnie ruszyły w kierunku lotniska. Z naszego schronu do szosy, na której zatrzymały się te czołgi, było tylko kilkanaście metrów i ci przy wyjściu wszystko nam przekazywali. W krótkim czasie po odjeździe niemieckich czołgów rozpętała się strzelanina. Trwało to dość długo.


  Co do warunków higienicznych i sanitarnych, to nie chciałbym się na ten temat rozwodzić. Szczęście, że prawie nie jedząc chodziliśmy za swoją potrzebą raz na kilka dni. Gdyby ktoś jednak musiał wyjść to mógłby się tylko wtedy wyczołgać i to niedaleko wyjścia. Natomiast popularne siu siu – niewątpliwie robiono w piasek pod siebie. Byli tam tacy, którzy zdecydowali się wcześniej na schron – natomiast ja i kilku innych dopiero w ostatniej chwili, więc sprawy te nie były dla nas takie gorące.


  Chyba już grubo po północy strzelanina zrzedła i wtedy pokonał nas sen. Zmęczenie wzięło górę nad strachem i różnymi spekulacjami. Gdy zaczęło świtać panowała wszędzie cisza. Nie było słychać żadnych strzałów. W naszym „mrowisku” zaczął się ruch. Naraz usłyszeliśmy jakieś głosy i rozmowę – ktoś z bliższych wejścia krzyknął – „Ludzie, to ruscy!” Okrzyk ten podziałał jak granat i wszyscy zaczęli się wdrapywać do wyjścia. Rzeczywiście byli to żołnierze radzieccy. Kiedy się wydostałem dwóch stało przy wejściu. Byli to czołgiści, bo mieli hełmofony na głowach. Ale żadnego czołgu przy nas nie było. Pytali kto my jesteśmy, a gdy dowiedzieli się, że Polacy to pytali – „a germańców niet?” „Niet, niet!” – krzyczeliśmy jeden przez drugiego. Wtedy kazali nam szybko uchodzić „w zad”, bo „siejcias budziet zdzieś boj”.


  Widok, który się nam ukazał kiedy zrobiło się jasno był żałosny, niepodobny do tego sprzed dwóch dni. Z różnych stron, z zakamarków, okopów, schronów, licho wie z jakich dziur wydostawali się ludzie, jakby rodziła ich ziemia. Trudno uwierzyć, że tylu żywych pozostało po tej piekielnej strzelaninie i pożarach, że jest taka armia ludzi. Każdy miał cały swój majątek na sobie i byliśmy gotowi do wymarszu, aby jak najdalej od frontu i całej tej strzelaniny. Dopiero wtedy, w świetle dnia, mogliśmy objąć okiem całe pogorzelisko. Zburzone budynki, spalone baraki, kikuty, zgliszcza, jeszcze tu i ówdzie żarzące się i tlące. Nie było jednak dużo czasu na rozpamiętywanie tego co tu zostało, trzeba było się zbierać.


  Pojedynczo i grupkami ruszał wyzwolony lud, ciesząc się z odzyskanej wolności, pragnąc jak najprędzej dotrzeć do celu, zobaczyć swoich najbliższych, swoje strony, do których tęsknił. Nieraz nie miał nadziei, że to kiedykolwiek nastąpi. Wiedzieliśmy jedno na pewno, że za nami jest jeszcze wojna, że jeszcze giną ludzie, że tam gdzie trwają walki – tam jest jeszcze wielu naszych kolegów. Walki trwają w śródmieściu Gdańska, a my sznureczkiem zmierzamy w stronę, gdzie zdaje się nam, że iść trzeba. Przechodząc przez miejscowości zabudowane widzimy w domach okna bez szyb, a nawet bez ram – masowo wiszące białe płótna na różnych tyczkach i na balkonach. Ogródki rozjeżdżone czołgami – zdewastowane i połamane drzewa. Wszędzie leje po pociskach – płytsze i głębsze. Drogi bardzo zdewastowane i nigdzie nie ma nic nienaruszonego.


  Wystartowaliśmy z miejsca swoją zwartą czteroosobową grupą. Pasowaliśmy do siebie i ostatnio od dłuższego czasu zawsze trzymaliśmy się razem. Józka Bucholskiego mieli zabrać sanitariusze wojskowi – został na razie w schronie. Ja osobiście wcześniej nie znałem go i nawet nie wiem, z jakiej gminy pochodził, bo zetknąłem się z nim bliżej dopiero w Gdańsku.


  Wielobarwna wstęga najróżniejszych postaci, w tym najwięcej Polaków, ale także przedstawiciele innych narodowości. Były więc różne grupy i grupki, a także pojedynczo wędrujący. Ludzie gdy się przyjaźnią to i później też towarzyszą sobie. Gdy znamy się jako tako, to zawsze jest raźniej i bezpieczniej. Nasz cel polegał na odbiciu się od rejonu walk i dojściu w kierunku zachodnim do jakiegoś miasta, a stamtąd jakimś środkiem lokomocji dotarciu do domów. Chłopaki, poza mną, byli z okolicy Ostrołęki – z niedalekich od Mławy stron. Co innego było rozsądnie myśleć, a co innego zrealizować taki plan bezbłędnie. Gnani tak początkowo w tłumie z innymi wędrowaliśmy nieświadomie po zapleczu frontu, pchając się na północ – czyli tam, gdzie nie powinniśmy. Ale to dopiero wyszło, kiedy znaleźliśmy się w Kartuzach po czterech dniach, zamiast trafić tam na drugi dzień. Wtedy ani mapy ani znajomości terenu nie mieliśmy.


  Kiedy ruszyliśmy w drogę, po kilkunastu minutach zaczęliśmy rozglądać się za jedzeniem. Jakoś nic nie wpadało w oczy – wolne i szczęśliwe nasze życie przed nami. Oddychało się pełną piersią, ale wciąż na głodniaka. Pełnia szczęścia może nastąpić po napełnieniu żołądka, a tu nic się nie nadarza, żadnego żarcia ani śladu jakiejkolwiek możliwości. Wszędzie zgliszcza, spalone, rozbite, zniszczone, poryte gąsienicami czołgów. Nagle dojrzałem na dużej łączce pod drzewem stojącą kuchnię polową, a przy niej jakiegoś wojaka. Nie namyślając się ruszyliśmy do niego i prosto z mostu bez ogródek – „Towarzysz, daj pokuszać niemnożko”. Był to już starszy wiekiem sołdat, widocznie o dobrym sercu, bo zajrzał do kotła, pomieszał i zaczął nas obdzielać solidnymi kawałkami wieprzowego mięsa. Rzuciliśmy się do niego jak zgłodniałe wilki. Mieliśmy na początek chleb i mięso. Wielu innych zobaczywszy z drogi co się dzieje rzuciło się również do niego, ale on widocznie miał jedzenie dla swoich, więc wkrótce kociołek zamknął.


  Posiłek był dość obfity. Spałaszowaliśmy ze smakiem prawie wszystko. Zawsze jednak jakaś siła nakazywała, żeby kawałeczek schować na później. Na wojnie bywa różnie – raz jest za dużo, a innym razem się głoduje. Później w swojej wędrówce spotykaliśmy pod gołym niebem w szczerym polu wybudowane piece do pieczenia chleba. Były to „trzony”, na których wypalano cegły, a później – po usunięciu węgli drzewnych – i oczyszczeniu trzonu kładziono na nim wyrobione ciasto i chlebek się wypiekał. Musiały być kłopoty z zaopatrzeniem skoro takim sposobem wojsko musiało sobie radzić.


  Kiedy wyszliśmy na obszary niezabudowane, na otwartych przestrzeniach objawił się nam niesamowity widok pola walki. Nie mieliśmy jeszcze okazji oglądać takiego pobojowiska. Tu niedawno musiała się odbyć mordercza walka z użyciem czołgów. Na olbrzymim obszarze jak okiem sięgnąć nie było kawałka ziemi nie zrytej gąsienicami. Na całym tym terenie stały zniszczone, spalone lub unieruchomione radzieckie czołgi. Co ciekawe – nie widzieliśmy żadnych niemieckich. Tak wyglądało, jakby to był cmentarz tych stalowych maszyn. Czyżby to te niemieckie panzerfausty narobiły takiej masakry?


  Idąc staraliśmy się wtedy – zwłaszcza pierwszego dnia – trzymać drogi, a zrobiło się z czasem luźno. Zrobiliśmy jakieś niesamowite półkole zanim dostaliśmy się do Kartuz. Prawdę mówiąc szliśmy byle jak najdalej od Gdańska, ale nie tak jakby należało. Znaleźliśmy się na dawnych terenach Polski. Na drogach zobaczyliśmy popularne radzieckie ZIS-5, a także amerykańskie Sztudebakery. Wszystko wojskowe. Przechodząc przez jakąś małą miejscowość ujrzeliśmy nadchodzących z przeciwka dwóch wojskowych. Mieli u boku duże kabury z naganami. Rozmawiali ze sobą i gdy się do nas zbliżali, to już z pewnej odległości usłyszałem jak jeden zwrócił się do drugiego – „sprasuj”. Kiedy podeszli do nas, jeden z nich spytał – ”Od kuda wy?” Na to my z pełnym zaufaniem powiedzieliśmy: „My rabotali w Germanii, a siejcias idziom damoj”. Staraliśmy się mówić po rosyjsku. Padło następne pytanie: „A z kakoj wy obłości?” „My z Warszawy” – odpowiedzieliśmy. To ich jakby zdziwiło. I znów jeden spytał – „A od kuda wy charoszo gawaricie pa ruski?” Powiedzieliśmy, że pracowaliśmy w Niemczech, gdzie na przymusowych robotach było też wielu ruskich, stąd nasza znajomość języka. W międzyczasie coś do siebie mówili i słyszałem, że używali kilkakrotnie słowa malczyki.


  Takich pytań – „od kuda wy?” mieliśmy bardzo dużo po drodze. W niektórych miejscach drogi były całkiem zniszczone i leżało w rowach wiele wozów zaprzęgowych. Było też wiele różnego sprzętu walającego się przy tych drogach i w tych porozbijanych wozach. Do niektórych spróbowaliśmy zajrzeć choć były to już splądrowane przez żołdaków. Jednak trochę rzeczy było do wybrania i wymiany tych, które mieliśmy na sobie. Były ubrania, jakieś mundury, bielizna, obuwie. Nasze rozwalające się chodaki zostały wymienione na lepsze, także i trochę bielizny na plecy, żeby już pożegnać się definitywnie z tym co mieliśmy na sobie. Wzięliśmy tylko to, co nam było potrzebne, reszta została na drodze.


  Po południu – tak już przed wieczorem, przechodząc obok niedużego zagajnika zobaczyliśmy dwie baterie katiusz ustawionych obok siebie nie dalej niż dwadzieścia metrów od drogi. To była broń, o której już słyszeliśmy. Podobno Niemcy bali się jej bardzo. Katiusze widzieliśmy po raz pierwszy w życiu. Jak to jest, że pociski lecą, skoro nie ma żadnej lufy? Widać było te pociski poustawiane pod szynami i na szynach. Zdaje mi się, że na jednym samochodzie było tych szyn osiem i miały załadowanych po szesnaście pocisków. Wtedy żaden z nas nie miał zielonego pojęcia o artylerii poza tym, że wiedziałem jak to wygląda i do czego służy, ale o jakichś rodzajach i technice ani w ząb. A tu stoją sobie takie dwie maszyny do strzelania i można zobaczyć je z małej odległości. Przeszliśmy wolno obok tych egzemplarzy. Po jakichś dziesięciu minutach, kiedy oddaliliśmy się w stronę wioski, katiusze się odezwały. Z tego, że strzelano wywnioskowaliśmy, że front musi być niedaleko.


  Niedaleko od miejsca, gdzie stały te katiusze znajdowała się wioska. Zbliżaliśmy się do niej idąc po ścieżce poboczem. W wiosce nie było widać kręcącego się wojska. Z całą pewnością jednak musieli być gdzieś blisko. Sama wieś wyglądała na kaszubską. Był inny styl budownictwa niż w Prusach Wschodnich. Zniszczeń nie było widać, może tu i ówdzie. Tu demon wojny obszedł się łaskawie z ludźmi i zabudową. Nie zatrzymywaliśmy się, bo było jeszcze za wcześnie na nocleg, a my się jednak trochę spieszyliśmy.


  Kiedy zaczęło się ściemniać, zauważyliśmy zabudowania stojące samotnie w pobliżu drogi. Było to gospodarstwo opuszczone, a budynek mieszkalny częściowo został zniszczony. Pozostałe zabudowania gospodarcze były w całości i w takim stanie, że można było z powodzeniem przenocować. Nie szukaliśmy żadnych wygód, mając takie przeżycia i doświadczenie za sobą. Kiedy znaleźliśmy w obejściu okazało się, że są już tam jacyś ludzie. Była to grupka Francuzów, z którymi oczywiście nie mogliśmy się dogadać poza tradycyjnym już językiem gestów i uśmiechów. Byli to tacy sami jak i my wędrowcy, kierujący się w stronę domu, tylko my mieliśmy bliżej do swoich. Jakieś pojedyncze niemieckie słowa uzupełniały naszą wiedzę o sobie. Potem każdy zajął się swoim posłaniem na noc. W szopie było dostatecznie dużo słomy, żeby sobie dać radę z noclegiem i to całkiem wygodnym.


  Oddychało się z ulgą. Będąc już poza frontem czuliśmy się bezpieczni. Jednak – jak się przekonaliśmy – nigdy i nigdzie nie można być naprawdę bezpiecznym, szczególnie kiedy przebywa się w pasie frontowym – jak akurat my. To nasze bezpieczeństwo było tylko pozorne. Spaliśmy będąc utrudzeni dość mocno, ale nad ranem zbudził nas potężny huk od wybuchu pocisku. Było jeszcze ciemno, ale zerwaliśmy się na nogi nie wiedząc o co chodzi i co się stało. Powstał mały popłoch, bo okazało się, że jakiś zbłąkany pocisk artyleryjski trafił w szopę od strony, gdzie spali Francuzi. Były nawet ofiary. Wyskoczyliśmy na zewnątrz ze swoimi bambetlami, gotowi do ucieczki, bo byliśmy jeszcze tradycyjnym zwyczajem w ubraniach. Wybuch pocisku pozbawił życia jednego z Francuzów. Był też jeden chyba ranny w plecy czy bark, ale lekko. Robiło się coraz widniej, więc i raźniej. Wkrótce spadł jeszcze jeden pocisk w pobliżu poza zabudowaniami, ale nie wyrządził żadnej szkody. Najpierw kręciliśmy się po podwórzu nie wiedząc co robić, ale logika nakazywała wynosić się z tego miejsca. Okazało się, że było tam jeszcze kilka innych osób, które dobiły do nas, kiedy my już spaliśmy. Nikomu nie mogliśmy nic pomóc. Francuzi załatwiali sprawy w swojej grupie, a my stwierdziwszy, że nic tu po nas wyruszyliśmy w swoją drogę.


  Nagła pobudka spowodowana wybuchem pocisku spowodowała, że zerwaliśmy się wyspani i trzeźwi jak po zimnej kąpieli. Wyruszyliśmy żwawo i nie odczuwając zmęczenia. Po krótkim marszu znaleźliśmy się na drodze pooranej nieco pociskami. Tu i ówdzie widoczne były jeszcze leje po bombardowaniu. Droga przebiegała przez zalesione tereny, a jezdnia była już prowizorycznie naprawiana. Ruch był dość mierny i musiał być ostrożny z uwagi na konieczność omijania przeszkód. Przekonaliśmy się, że zorganizowana była społeczna naprawa drogi, kierowana przez wojsko. Starano się w miarę możliwości likwidować te najbardziej uciążliwe odcinki, zasypując doły i sprzątając padlinę. W tym celu postawiono tutaj starszynę, który zatrzymywał przechodzących tędy na dwie godziny, dając im jakieś zadanie do wykonania. Kiedy nas zatrzymał, nie pomogły tłumaczenia, że wracamy do domów. „Nu ładno, tolko nada porabotać dwa ciasy” – powiedział. Chcieliśmy go przekonać, ale się nie dał. Wiedzieliśmy, że niema się co droczyć, bo starszyzna miał pepeszę i był tam władzą.


  Kazał nam położyć swoje manatki w jedno miejsce i zabrać się do roboty. Dostaliśmy zadanie wykopania dołu i zakopania dużego konia, leżącego na poboczu drogi. Koń nie tylko, że był wielki, ale jeszcze do tego wzdęty niemal jak balon. Musiał tu leżeć przynajmniej kilkanaście dni. Starszyna dał nam łopaty i kazał wykopać ten dół, a to przecież umieliśmy. Dołek ten musiał być stosowny do wielkości owego konia, więc zabraliśmy się do roboty na zmianę, żeby prędzej skończyć. Po zameldowaniu, że praca została zakończona zostaliśmy zwolnieni i zabrawszy swoje węzełki ruszyliśmy dalej.


  Droga nasza prowadziła przez tereny zaludnione, gdzie wcześniej przeszedł front. Jak się poprosiło, to ludzie dawali jeść. Zaczęliśmy odbudowywać naszą nędzną kondycję. Dzisiaj wspominając ten nasz rajd pieszy, nie żałuję tej nadłożonej drogi. Więcej zobaczyliśmy niż byśmy mogli sobie wyobrazić. Zniszczeń i śmierci widzieliśmy dużo, tyle, że wystarczy wspomnień na całe życie. W tym dniu, podobnie jak w poprzednim, natrafiliśmy na bardzo makabryczne ślady tragedii ludzkiej. Wprawdzie dotyczyło to narodu naszych niedawnych ciemiężyli, jednak kiedy zobaczyliśmy w jednym miejscu pobojowisko i wiele zmasakrowanych, zniekształconych ciał, poczuliśmy ból i rozpacz. Na skrzyżowaniu dróg zrytych gąsienicami czołgów i kołami samochodów walało się wiele desek i drewna, a także kilkanaście ciał ludzkich w wojskowych mundurach wgniecionych w ziemię. Ciała te tylko dlatego poznaliśmy, że były w mundurach. Były spłaszczone jak cienkie deski i zrównane z ziemią, a właściwie wgniecione w drogę. Wyglądały jak masywne wióry. Widok był niesamowity. Mogło to już leżeć dwa czy trzy tygodnie. Żeby nie mundury, to trudno byłoby doszukać się w tych kształtach jakichś ludzkich szczątków, a przecież jeszcze niedawno byli to ludzie – żołnierze Wehrmachtu. Zatrzymaliśmy się w tym miejscu i ogarnęła nas jakaś przykra refleksja i żałość, której nie sposób wyrazić.


  Była już wiosna, słońce świeciło, a my podążaliśmy do domów. Ważne, że między nami panowała zgoda. Pod koniec dnia, jeszcze przed wieczorem, w małej miejscowości zgłosiliśmy się do sołtysa, żeby wskazał nam miejsce do spania. Sołtys zaprowadził nas do budynku podobnego do szkolnego i polecił się zainstalować. Była tam między innymi sala, na której były stoły i krzesła, a także jakieś fotele. Zrobiliśmy sobie spanie na swoich kocach w jednym z kątów i było całkiem luksusowo To była druga noc na wolności i kolejna zbliżająca nas do spotkania z naszymi rodzinami. Tym razem spało się bardzo spokojnie – nie było żadnych zakłóceń. Poprzedniej nocy mięliśmy więcej szczęścia, jak rozumu, a na pewno więcej niż ci Francuzi, z których jeden przypłacił to życiem. Tu nie było słychać żadnego strzału i nie dochodził żaden odgłos wojny. Pozostały po niej tylko ślady.


  Kiedy się obudziłem słońce zaglądało już przez okna. Na podwórku znajdowała się studnia, nie było więc problemu z myciem. Mieliśmy już zdobyczne mydło. Nie było luksusu mycia zębów, bo ani szczoteczki ani pasty żaden z nas nie miał i nie używał, musiało zatem wystarczyć płukanie ust zimną wodą. Najgorzej przedstawiała się sprawa z włosami. Wszyscy wyglądaliśmy jak przysłowiowe capy, zarośnięci na łbach, bez możliwości nawet zaczesania naszych kudłów. Do najważniejszych problemów naszego bytowania poprzednio należała plaga wszawicy, ale od ostatniej dezynfekcji w beczce szlak trafił te insekty i mimo niedostatecznych wciąż warunków higienicznych byliśmy aktualnie wolni od tej plagi.


  Po śniadaniu cała nasza paczka wyruszyła w dalszą drogę. Teraz nie było na naszym szlaku żadnego tłoku, bo niewielu poruszało się po drodze, więc szliśmy sobie spokojnie jak czterech włóczęgów. Od czasu do czasu kogoś się spotkało. Taka sytuacja nie powodowała konkurencji w staraniu się o żywność. Upewniwszy się, że teraz idziemy prawidłowo w stronę Kartuz, bo takie wskazówki otrzymaliśmy ostatnio, posuwaliśmy się dość energicznie do swojego celu.


  Tego dnia, który rozpoczęliśmy dość optymistycznie zdarzyło się coś, czego wówczas nie rozumieliśmy, ani też nie zdawaliśmy sobie sprawy z jego skutków. Idąc sobie normalnie drogą natknęliśmy się na nieduży, ogrodzony kawałek lasu o powierzchni około dwóch tysięcy metrów. Było to tuż przy drodze na wysokiej skarpie. Ogrodzenie było z drutu kolczastego, nawet niezbyt gęsto plecionego, tak że można byłoby bez trudu się przedostać. Las był dość duży, ale tylko ten kawałek bezpośrednio przy drodze był ogrodzony. Na wysokości tego ogródka zostaliśmy zatrzymani przez dwóch wojskowych radzieckich i dokładnie wypytani. Kto my jesteśmy, skąd idziemy, gdzie byliśmy, co robiliśmy i dokąd idziemy, a także gdzie zamieszkujemy i po ile mamy lat. Odpowiadaliśmy zgodnie z prawdą, bo nie mieliśmy co ukrywać, niczego się nie spodziewając. Staraliśmy się tłumaczyć wszystko po rosyjsku, bo oni nie znali języka polskiego. Po tych wszystkich pytaniach i odpowiedziach kazali nam iść ze sobą do tego ogródka. Kiedy się tam znaleźliśmy, zobaczyliśmy koczujących pod krzakami już wcześniej zatrzymanych około 20-30 mężczyzn. Byli to cywile podobni do nas – też w takich nędznych ciuchach. Na pierwszy rzut oka to byli ludzie starsi od nas i nie Polacy, bo swoich to się poznaje na odległość. Przy wejściu na ten teren stał sołdat z pepeszą, co oznaczać mogło, że wychodzić z ogrodzenia nie było wolno bez pozwolenia. Początkowo myśleliśmy, że chcą nam pomóc w dostaniu się do domów, ale zaczęliśmy odczuwać, że coś jest nie tak. Tu na miejscu nie było żadnego pojazdu ani żadnych budynków, a nawet „kibla”. Co my tu robimy? Toteż po jakimś krótkim czasie podeszliśmy do bramy, gdzie przebywali ci co nas zatrzymali. Powiedzieliśmy im, że już odpoczęliśmy i możemy iść dalej do domów. Jeden skłonny był nas puścić, ale ten drugi nie zgodził się. „Niet, nie lzia” – zaprotestował. Ten, który chciał nas puścić powiedział: „Smatri, eto malcziki”. Jakiś czas rozmawiali, jakby się spierając o racje, bo także gestykulowali. Zrozumieliśmy trochę z tej wymiany słów, że ma zadecydować „komisarz”. Rozmawiali jeszcze trochę i wreszcie zgodził się. Mruknął – „dawaj – uchodzij”. W nas jakby piorun trzasnął i za chwilę byliśmy na drodze nie oglądając się za siebie.


  Kiedy zginęliśmy im z oczu, zaczęliśmy kombinować i doszliśmy do wniosku, że chcieli nas na pewno skierować do jakichś robót. Nie mieliśmy znajomości tych spraw politycznych, które wtedy już się rozgrywały i dotyczyły dużej rzeszy ludzi umęczonych wojną i jej skutkami. Prawda była na pewno inna. Wtedy już poza frontem odbywało się zbieranie kandydatów do wyjazdu na „białe niedźwiedzie”. Tak popularnie określano wysyłkę na Syberię. Od tamtego zdarzenia staliśmy się bardziej nieufni – może intuicyjnie wietrząc ewentualne zagrożenia naszej wolności ze strony ludzi w mundurach. Wiedzieliśmy niewiele, ale czuło się różnice w obcowaniu z żołnierzami w „rubaszkach”, noszącymi pepesze, gwintówki i na plecach „mieszki”, a takimi innymi – chodzącymi zdaje się w okrągłych czapkach z czerwonym otokiem. Frontowcy doznali wiele głodu i biedy na co dzień – o czym kilka razy mogliśmy się przekonać zanim dotarliśmy do swoich domowych pieleszy.


  Było nam pilno. Drogi ubywało niewiele, chociaż nie ociągaliśmy się. Nikt nam nie przeszkadzał ani jej blokował. Niedawna fala ludzka rozmyła się i wsiąkła w mapę terenu, rozciągając się po różnych drogach. Takich jak my można było policzyć na drogach już na palcach. Ale ślady wojny wciąż były widoczne. Ropiejące rany nie goją się tak szybko, jakby się chciało.


  W pewnym miejscu przy drodze biegnącej dość łagodnym łukiem na skraju lasu napotkaliśmy mnóstwo połamanych wozów zaprzęgowych, leżących na poboczach i w rowach. Wszystko leżało pokotem i sterczały tylko różne graty na tych porozbijanych pojazdach. Były to takie wozy, jakie widzieliśmy poprzednio, kiedy ludność niemiecka opuszczała swoje siedziby uciekając przed nadchodzącym frontem. Znajdowało się w nich mnóstwo różnorodnego sprzętu i przedmiotów – rzeczy praktycznych zabieranych ze sobą w takich wypadkach jak ucieczka. Były tam sprzęty gospodarstwa domowego, nakrycia stołowe, garnki, pościel, ubrania itp. Odruchowo zaczęliśmy szperać w tych wozach, bo z porzuconego dobytku prawo wojny pozwalało coś sobie wziąć przydatnego. To nazywało się trofeami. Mnie się udało znaleźć kilka weków oraz duży połeć solonej słoniny. To było znalezisko na wagę złota. Tak się teraz ułożyły stosunki między nami, że każdy miał swoją spiżarnię i nosił ją ze sobą. Częstowaliśmy się i dzieliliśmy, ale na zasadzie wzajemności. Zdobycie połcia słoniny było wtedy znaczącym zasileniem mojego tobołka. Każdy miał prawo zabrania sobie co znalazł, co mu się podobało i sobie brał. Własność osobista była honorowana przez wszystkich jednakowo. Po spenetrowaniu tego pobojowiska i ruszyliśmy dalej.


  Pod wieczór dociągnęliśmy do kolejnej miejscowości, gdzie znaleźliśmy kogoś, jakby sołtysa, który ulokował nas w jednym z opuszczonych domów. Tu urządziliśmy sobie odpoczynek i nocleg. Mogliśmy napalić pod kuchnią i zrobić sobie ciepły posiłek. Sam fakt, że można się tak gospodarzyć to był luksus. Były garnki, kuchnia, opał i było co zjeść. Ta miejscowość była zamieszkana i ludzie mówili po polsku. To nas najbardziej cieszyło i o nic więcej się nie dopytywaliśmy. Kończył się trzeci dzień naszej wędrówki. Dowiedzieliśmy się, że do Kartuz nie jest już daleko. To napawało nas nadzieją na dotarcie do środków transportu i szybki powrót do domu.


  Noc przespaliśmy szczęśliwie i rankiem po umyciu się i przegryzieniu czegoś wzięliśmy kurs na Kartuzy. Do miasta dociągnęliśmy wczesnym popołudniem. Zrobiło się pochmurno, ale nie padał deszcz. Tu dopiero było widać, że coś się dzieje. Był ruch bardzo intensywny – kręciło się wielu ludzi, nie wiadomo po co – i na ulicach było bardzo ciasno. Komunikacji żadnej oczywiście nie było. Wszędzie kręcili się ludzie z tobołkami, bo jak się zdaje to był ich całkowity dobytek. I tak wyglądało, jakby się wszyscy spieszyli do domu, a nie wiedzieli gdzie się skierować. Było też dużo wojskowych. Kręcili się różni sołdaci z bronią i mieszkami na plecach – zarówno młodzi ludzie jak i starsi. Różni ludzie zaczepiali się i rozmawiali nie znając się nawzajem – chodziło o najróżniejsze informacje, a także różne plotki jakie mogą się w takich sytuacjach rodzić.


  Na razie chodziliśmy grupką. W pewnym momencie natknęliśmy się po raz pierwszy na jakiś posterunek Milicji Obywatelskiej. Chyba była też tam placówka PUR. To było już dla nas całkiem obce, ale od czego informacja. Były to bowiem pierwsze jednostki reprezentujące władze państwowe. Tymi widokami i wiadomościami byliśmy oszołomieni. Polskie władze – milicja, wojsko – bo spotykaliśmy także i polskich żołnierzy w polskich mundurach – nie rubaszkach – wszystko jak we śnie. Ze zdobytej informacji dowiedzieliśmy się, że możemy dostać dokument, który uprawnia do bezpłatnego przejazdu do domu, każdym dostępnym środkiem lokomocji. Takie dokumenty otrzymaliśmy od ręki w tym biurze na podstawie własnego oświadczenia. Stwierdzały one, że wracamy do domów i mamy prawo do korzystania z wszystkich dostępnych środków lokomocji bezpłatnie. Wpisane było nazwisko i imię, podpis wydającego dokument i pieczątka podłużna u góry i okrągła na dole. Poczuliśmy opiekę władzy polskiej.


  Szwendając się słuchaliśmy różnych wieści i dowiedzieliśmy się, że podobno nareszcie jutro – czyli w sobotę – ma ruszyć pierwszy wojskowy transport kolejowy na południe Polski i gdzieś dalej. Dotychczas trwało przygotowywanie na stacji składu i kwalifikowanie ładunku wojskowego do tego transportu. Podobno też komendant wojskowy zgodził się na zabranie wszystkich, którzy się zmieszczą do tego składu po załadunku. To była pocieszająca wiadomość, ale na ten transport oczekiwali inni, którzy dłuższy czas wegetowali w Kartuzach. My natomiast byliśmy tak niby prosto z marszu. Jednak to już była nadzieja, że rusza transport kolejowy. Skład planowany na dzień następny miał się udać w kierunku Bydgoszczy. Takie były wstępne wieści.


  Po uzyskaniu tych budujących wiadomości, ruszyliśmy się żeby poszukać sobie jakiegoś kąta do przeczekania do jutra, bo na ulicy nie da się przetrzymać. Wiele mieszkań było opuszczonych, więc pomyszkowaliśmy i znalazł się jeden lokal bardzo pachnący jak na nasze nosy. Było to pomieszczenie po salonie fryzjerskim. Znaleźliśmy tu mnóstwo różnych pachnideł. Pomieszczeń było więcej i wszystkie na parterze. Ulokowaliśmy się w pokoju sąsiednim od podwórka. Było tu wygodnie i pachnąco, była woda bieżąca, łazienka, trochę bielizny i jakieś meble. Doprowadziliśmy się do należytego porządku. Mnie dokuczały nogi. Nosiłem te swoje niezagojone rany i nie miałem czym opatrzyć. Jedna była na kości piszczelowej lewej nogi – bardzo rozległa – a druga na prawej nodze z przodu nad stopą. Także i moje pechowe ucho przemrożone, lecz szczęśliwie uratowane, nie zaropiało, ale było grube w całości i niesamowicie swędziało. I to też było bardzo dokuczliwe.


  Ustaliliśmy, że na zmianę posiedzimy przy swoich bambetlach, bo nie można było nosić wszystkiego ze sobą, a pozostawienie w naszym przejściowym schronisku groziło tym, że ktoś obcy się nimi zaopiekuje. Mieliśmy zmieniać się po dwóch, żeby było bezpieczniej dyżurującym.


  Wyskoczyłem na miasto i rozejrzałem się za jakimś obiadem. Traf chciał, że szczęśliwie udało mi się wywąchać jakąś kuchnię. Było to na parterze w jakimś lokalu, gdzie trafiłem na Rosjanina – starszego już wojaka. Spytałem czy ma coś do jedzenia i okazało się, że miał coś z obiadu. Najpierw dał mi łychę wazową kapusty, która nieźle smakowała chociaż była trochę za kwaśna. Kiedy zmęczyłem kapustę, dał mi takich suchych kartofli i kawał chleba. Chleb schowałem do kieszeni, a ziemniaki zjadłem tak na sucho, że mało się nie udusiłem. Podziękowałem i wyniosłem się, aby trochę jeszcze połazić. I wtedy o mało nie zostałem pozbawiony wojskowego pasa zdobycznego z napisem „Got mit Uns”. A było to wtedy, gdy chciałem załatwić swoją potrzebę. W tym celu udałem się w pewne przypadkowe miejsce – jakieś wysypisko śmieci – i kucnąłem sobie obok młodego sołdata radzieckiego. Tradycyjnym chłopskim zwyczajem zdjąwszy pas, założyłem go sobie na kark. Sołdat chciał go zobaczyć, więc zdjąłem i pokazałem. Ale on chciał wziąć go do ręki, wobec czego dałem mu klamrę i trzymałem za koniec. Jednak gdy się zreflektowałem, że chce mi pas zakosić, szarpnąłem tak, że nie udało mu się utrzymać w ręku klamry, bo tego się nie spodziewał. Miał do mnie pretensje i zrobił się hardy za to, że nie chcę dać mu tego pasa, że przecież oni nas wyswobodzili itp. Mnie to już wisiało i nie obawiałem się. Zapytałem czy wie co to jest NKWD i było po wszystkim. Wśród nich wielu było pospolitych żulików, którzy kręcili się żeby coś zwędzić i zamienić na gorzałkę.


  Po tej przygodzie powróciłem na kwaterę i zmieniłem kolegę. Tego dnia już nigdzie się nie wypuszczałem dyżurując i odpoczywając. Było kilka wygodnych foteli, to się chciało posiedzieć. Kiedy tak sobie odpoczywaliśmy z drugim kolegą, przyszła do nas jakaś młoda kobieta i powiedziała, że mieszka na pierwszym piętrze nad nami i że możemy zanocować u niej w mieszkaniu to będzie nam wygodniej. Ma duży lokal i łóżka z pościelą. Oczywiście, że nie było odmowy z naszej strony. Wyraziliśmy zgodę i przenieśliśmy się z tłumoczkami na piętro. Tu było prawdziwe mieszkanie z prawdziwym noclegiem, pierwsze od wielu miesięcy. Na dole został kolega, żeby przyprowadzić tych, którzy jeszcze nie wrócili. Wkrótce wrócili i już razem ulokowaliśmy się w prawdziwym mieszkaniu. Gospodyni przygotowała nam posłania, jednemu na kanapie, a dla trzech duże łóżko. To było królewskie łoże. Zadomowiliśmy się, bo było jeszcze za wcześnie na spanie, mieliśmy sporo czasu wieczorem. Rozglądając się dyskretnie zauważyłem w drugim pokoju na toaletce nieduże zdjęcie mężczyzny w mundurze i czapce wojskowej oficera Wehrmachtu. Domyśliłem się, że to jest jej mąż. Ona była z małym dzieckiem, które chyba nie miało jeszcze roku. Kobieta obawiała się nocować sama w mieszkaniu ze względu na maruderów i szwędających się nocą sołdatów, dlatego zaproponowała nam kwaterę. I dobrze zrobiła, bo nocą mieliśmy gości chętnych do zabawy.


  Na korytarzu pierwszego piętra połączonego z klatką schodową znajdował się zlewozmywak z kranem i stolik z kuchenką gazową dwupalnikową więc korzystając z tego postanowiłem ugotować swoją słoninę. W tym celu pokroiłem ją na mniejsze kawałki, władowałem w pożyczony garnek i postawiłem na ogniu. Jakiś czas trzeba było poczekać aż się zagotuje, a następnie ugotuje. Kiedy tak stałem pilnując swojego posiłku, zjawiło się na górze dwóch sołdatów. Jeden był bardzo młody, a drugi dość stary. Ten stary odzywał się do tego młodego per „synok”. Obaj mieli jeden wspólny mieszek, w którym trzymali swoje rzeczy i zapasy pożywienia. Stary popatrzył się na mój garnek i pociągnął nosem, a później poprosił, abym mu dał trochę. Powiedziałem mu, że dostanie wszystko. Słonina już się ugotowała, więc wyłowiłem ją z garnka, a cały ten tłusty słoninowy rosół wlałem im do kociołków. Bardzo mi ten starszy dziękował.


  Zostawiłem wojaków i zaniosłem swoje rzeczy do naszego jednonocnego lokum. Zrobiliśmy sobie kolację, bo było trochę chleba i do tego gotowana słonina, a wszystko popiło się świeżo zaparzoną kawą, którą dostaliśmy od gospodyni. Jakiś czas po kolacji nie było właściwie atmosfery do kontynuowania rozmów, bo krótko mówiąc byliśmy znużeni i chciało się wypocząć, więc zebraliśmy się do spania. Zamknięte zostały drzwi wejściowe na klucz i wskoczyliśmy do łóżek. Sen przyszedł niemal natychmiast.


  W nocy (chyba jeszcze było dość wcześnie) zbudziłem się, bo usłyszałem chodzenie po schodach i w korytarzu. Była tam drewniana podłoga i na piętrze słychać było każdy krok. Po jakimś czasie ktoś stukał do drzwi i próbował je otworzyć, ale bez rezultatu. Następnie odezwał się głos – „odkrij dwieri”. Wtedy któryś z naszych sennym głosem, ale głośno mruknął – „uchodzij – nie bespakoj ludziej”. Zrobiło się cicho, a za chwilę znów zaczął „odkrij dwieri, odkrij”. Po tym ponownym i natarczywym dobijaniu się pozwoliłem sobie bluzgnąć tak, jak nauczyłem się w ciągu kilku miesięcy obcowania z Rosjanami, kiedy nawet bez intencji rugania się czy ubliżania słyszało się różne wiązanki. Miałem znacznie grubszy głos od swoich kolegów, a jeszcze sobie odkaszlnąłem do tego. Koledzy nie odzywali się, ale nie byli gorsi ode mnie, gdy chodziło o popisanie się słownictwem z takiej niecenzuralnej łączki. Po mojej odzywce słychać było jakieś szurania i głosy na korytarzu. Musiało być dwóch albo trzech, ale już się nie dobijali, bo stwierdzili że w mieszkaniu jest kilka osób, a im chodziło niewątpliwie o kobiety. Słychać było jak schodzili po schodach na dół. Musieli to być jacyś podpici żołdacy szukający przygód. Początkowo nie mogliśmy usnąć i obawialiśmy się jakiegoś zagrania z ich strony. Z żołdakami trzeba było zdecydowanie, a nawet zaczepnie, aby zniechęcić ich do agresji, bo nieraz z drobnego incydentu zaczynała się strzelanina. Obawiali się NKWD jak ognia lub po prostu silniejszych od siebie. NKWD nie patyczkowało się i zdarzały się wypadki, że za niewykonanie rozkazu odstąpienia od czegoś wymierzana była kara doraźna – kula w łeb. Tak działało prawo wojenne. Nieraz wystarczyło wspomnieć o NKWD to natychmiast głowy się studziły, nawet tych podpitych awanturników.


  Po nocnym zakłóceniu panował do rana spokój. Spaliśmy po królewsku jak jeszcze nigdy w czasie wojny. Rano nie było chęci do wylegiwania się w łóżku, chociaż było wygodnie. Raz – bo byłoby to nieładnie, a po wtóre to chcieliśmy jak najprędzej wpasować się tam, gdzie odbywało się czekanie na podstawienie składu pociągu do wyjazdu. Niewątpliwie konkurencja będzie duża. Założyliśmy, że nie będzie takiej siły, która by nam mogła zagrozić w uczepieniu się jakiegoś wagonu.


  Zrobiliśmy sobie śniadanie z niewielkiego zapasu posiadanej żywności, ale na zimno, bo nie chciało się nam zabawiać z parzeniem kawy. Wychodząc zastaliśmy na korytarzu niesamowity nieporządek – zaświniona ekskrementami podłoga i schody na klatce. Nikogo jednak w pobliżu nie było i zastanawialiśmy się czyja to sprawka – tych co nas niepokoili w nocy czy tego starego wojaka i synoka. Podziękowaliśmy za nocleg gospodyni, a ona nam za odstraszenie intruzów. Szybko się zebraliśmy i powędrowaliśmy w kierunku stacji kolejowej, żeby nie przegapić pociągu.


  Na stacji kłębiły się tłumy potencjalnych pasażerów tego pierwszego transportu, inaugurującego kursowanie pociągów w świat. Na bocznicy stał skład towarowy, który był ładowany i szykowany do drogi już od kilku dni. Rwetes był niesamowity. Tam gdzie załadunek był oficjalnie zakończony trwały przetargi o miejsca. Znaleźliśmy wagon z końmi, który nam pasował i dogadaliśmy się z jego opiekunem, któremu obiecaliśmy pomagać w karmieniu i pojeniu zwierząt w czasie podróży, a także sprzątanie. Mając jego zgodę załadowaliśmy się do środka. Ulokowaliśmy się pomiędzy końmi, które były w stosunku do nas obojętne, a nawet łaskawe. Konie jak to konie – załatwiały swoje sprawy, kiedy się to im podobało podnosząc ogony i bezceremonialnie sypiąc kajzerkami na podłogę.


  Stan wagonów już po południu był godny ubolewania. Wszystkie były tak oblepione wszelkim ładunkiem, że wydawało się niemożliwe ruszenie z miejsca. Wagony pełne, na dachach pełno, na zderzakach i wszelkich możliwych miejscach między wagonami, w budkach hamulcowych, wszędzie tam, gdzie był jakikolwiek punkt zaczepienia – byli ulokowani ludzie i zwisały jakieś tobołki. A my ulokowaliśmy się w szczycie wagonu od strony lokomotywy, pod głowami koni, gdzie rozłożyliśmy swoje bambetle. Posłania oczywiście nie było. Mniej wygodnie i korzystnie mieli ci, którzy zostali później dopuszczeni do wagonu i mieli miejsca blisko drzwi, bo narażeni byli na bombardowanie końskimi kajzerkami. Jednak najważniejszym dla każdego było zaczepienie się i jazda. Co jakiś czas rozchodziła się wieść, że pociąg zaraz ruszy, ale wciąż były to fałszywe sygnały. Coś go zatrzymywało. Dopiero przed zmierzchem rozległ się donośny gwizd, a potem jeszcze jeden i za chwilę poczuliśmy, że jedziemy.


  Skład pociągu po wymanewrowaniu ze stacji w Kartuzach toczył się bardzo powoli i często się zatrzymywał. Powodów do zatrzymywania się nie znaliśmy. Dla nas ważne było to, że jedziemy w dobrą stronę, za darmo i możemy drzemać. Mamy bezpieczne miejsca w porównaniu z takimi, którzy koczują na dachach. Tak się wlekliśmy przez całą noc w swoim komfortowym przedziale klasy towarowej.


  Jadąc tak drzemaliśmy i budziliśmy się wielokrotnie, a że było ciemno to nawet nie było wiadomo gdzie się w tym czasie znajdujemy. I takim truchcikiem z przystankami, rankiem dociągnęliśmy do Bydgoszczy, gdzie była już Polska całą gębą. Kiedy znaleźliśmy się na bocznicy kolejowej jakiegoś dworca w Bydgoszczy nasz „wywiad” wkrótce doniósł, że ten skład będzie tu stał na pewno dosyć długo i nie wiadomo gdzie i kiedy następnie ruszy. Nie były to wieści optymistyczne, ale niejeden skład tu się znajduje, bo widać było wiele wagonów na bocznicach i było to wszystko rozciągnięte daleko wzdłuż torów. Spłynęliśmy ze swoimi torbami i ulokowaliśmy się na razie między torami rozglądając się za jakimś rozwiązaniem. Rada w radę – trzeba zasięgnąć języka, czy w ogóle stąd i kiedy może coś wyruszyć w kierunku, któryby pasował nam. Ponieważ między torami na bocznicy widać było kręcących się ludzi i porozkładane tu i ówdzie grupki wojaków, zabrałem ze sobą cześć słoniny kombinując, że może uda się wyhandlować nam jakąś ilość chleba, którego nie mieliśmy. Na zwiady ruszył także jeszcze jeden z naszych, a pozostali dwaj czekali z torbami. Taki był pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych.


  Wplątawszy się w środowisko wojaków spytałem czy chcą sała. Usłyszałem – „dawaj”. Wtedy ja powiedziałem – dawaj chleb – machoniom. Skrzywili się i zaczęli kombinować w swoim gronie, bo sami też nie mieli go wiele. I tak targ w targ, nawet nie bardzo korzystnie dla mnie wyhandlowałem co mogłem, żeby starczyło na śniadanie. Kiedy wróciłem to urządziliśmy sobie posiłek nawet dość solidny, tylko na sucho, bo nie było czym popić. Do popicia wtedy wystarczała woda z kranu, więc nie narzekało się.


  Kolega przyniósł wiadomość, że o godzinie dziesiątej ma odjechać pociąg osobowy do Torunia. To oczywiście bardzo nam pasowało, bo zawsze bliżej do naszych domostw. Trzeba było tylko dowiedzieć się skąd ma ten pociąg wyruszyć, gdzie on może stać. A może skądś nadjedzie? O taką informację wtedy nie było łatwo, a jeszcze trudniej nam – mającym kilka dni temu nad głową świszczące pociski. Ale jakoś doszliśmy do prawidłowego stanowiska, gdzie już kłębiły się tłumy chętnych na jazdę do Torunia. Tłumoki, tłumoczki, walizy, walizki, różne pakunki. Tu już się odbywał ruch nie taki jak my znaliśmy. Ludzie chodzili po torach wyglądając, czy nie nadjeżdża pociąg. A my mieliśmy tylko nasze nędzne, drobne zawiniątka. Czas się dłużył, a naród niecierpliwie się kręcił jakby w ten sposób mogli coś przyspieszyć. Wreszcie zaczęto pokrzykiwać, że już jedzie. I rzeczywiście, po chwili pokazał się i zaczął wtaczać się na peron skład wagonów osobowych ciągniętych przez lokomotywę puszczającą z sykiem parę. Zanim zdążył się zatrzymać tłum rzucił się do wagonów w biegu. Był straszny ścisk, niemal łamanie kości. Wsiadanie odbywało się drzwiami i oknami. Siła tłumu wmanewrowała nas niezwłocznie do środka wagonu i nawet na siedzące miejsca. Później przedziały tak się zapełniły, że siedzące miejsca były mniej wygodne od stojących. Ale znów najważniejsze było to, że jesteśmy w środku. Ostatni wciskali się jeszcze oknami i nawet pomagano im wejść.


  Załadunek czy jak kto woli wsiadanie – odbyło się bardzo szybko i ci, którzy dostali się do środka oczekiwali niecierpliwie na odjazd. Ale jak zwykle nawet w ostatniej chwili jeszcze jacyś spóźnieni próbowali się wcisnąć. Jak na czasy przyfrontowe to pociąg odjechał punktualnie. Wielkanocna podróż odbywała się już w pociągu osobowym, ale trudno byłoby ustalić w jakiej klasie. Kilka minut po godzinie dziesiątej – jak twierdzili posiadacze zegarków – lokomotywa gwizdnęła, a po chwili wagony drgnęły i pociąg zaczął się toczyć, a my w środku ubijać. Chociaż był niesamowity tłok to nam było na sercu lekko. Jechaliśmy w jednym przedziale.


  Pędziliśmy do Torunia nie widząc nawet nic za oknem w tej ciżbie. Ale to nie było ważne. Dobrze, że okna trochę odchylono, bo moglibyśmy się podusić. Jedni otwierali inni przymykali, bo im wiało. Wtedy zaświtała mi śmieszna myśl. A co by było, gdyby ktoś dostał rozstroju żołądka? Jakby go przepuszczano do toalety? Czy też by zdążył? Ale szczęśliwie nie było takiego przypadku. Pociąg nie gnał specjalnie szybko i nawet gdzieś się zatrzymywał, jednak już przed dwunastą byliśmy na miejscu. Na stacji doszła do nas wiadomość, że w Toruniu most kolejowy na Wiśle jest zerwany i kto w stronę Warszawy to korzystniej jest przejść na drugą stronę Wisły pieszo i szukać połączenia przez Lipno i Sierpc.


  Mnie to pasowało. Niebawem znaleźliśmy się przy moście, przez który odbywał się cały ruch pieszy. Przed mostem stał posterunek żołnierzy radzieckich i wszyscy przechodzący byli legitymowani. Każdy musiał przedstawić jakiś dokument tożsamości. My mieliśmy te zaświadczenia wystawione w Kartuzach z pieczęciami. Wojak obejrzał zaświadczenie i pieczęcie i kazał sobie przeczytać, więc mu przetłumaczyłem tak jak umiałem na rosyjski. Powiedział „ładno” i spytał: „Wy wsie majecie takoje rozpiski?”. „Wszyscy” – odpowiedzieliśmy i pokazaliśmy te trzymane w rękach papierki z pieczęciami. Wtedy kazał nam przechodzić i ruszyliśmy przez most jak przez granicę. Pognaliśmy dalej za ludźmi i niebawem szczęśliwie znaleźliśmy dworzec kolejowy.


  I tym razem nie opuściło nas szczęście. Pytając o jakieś połączenie bliżej Warszawy usłyszeliśmy, że stoi na torach pociąg i zaraz rusza do Nasielska. To my biegiem do tych wagonów bydlęcych i do środka. Ludzi było niewielu, a wagony prawie puste. Wagon towarowy, ale czysty, suchy, kryty i jazda z otwartymi drzwiami. Ciepło na świecie, ciepło w sercach i coraz bliżej domów. Mieliśmy niesamowite szczęście, bo po dosłownie kilkunastu minutach lokomotywa odgwizdała swój odjazd i ruszyliśmy z łoskotem kół w stronę Nasielska. W tym gronie ja byłem najbliżej domu, bo miałem wysiąść w Sierpcu. Z Sierpca miałem tylko 35 kilometrów. Lecący dość szybko skład nie zatrzymywał się często.


  Niedługo przestaliśmy się napawać krajobrazem i rozłożywszy swoje bambetle na podłodze – podobnie jak inni, którzy jechali razem z nami pogadywaliśmy sobie o kończącej się naszej poniewierce. Tu nie było foteli, a nawet zwykłych ławek, na których jeszcze przez kilka lat po wojnie jeździli pasażerowie pociągów osobowych w wagonach towarowych. Jechaliśmy do swoich domów. Ale kto wie, kogo tam zastaniemy? Tędy też przeszła wojna. Na polach widać wiosnę, ale jak zauważyłem nie ma śladów walk.


  Na ten pusty skład pociągu, który nas wiózł musiano gdzieś na pewno czekać, bo gnał jakby był przyśpieszony. Ale niezależnie od szybkości i tak kilka godzin trzeba było się dyndać. Apetyt dopominał się porcji ładunku, którego niestety nie było w torbach. Droga z Torunia do Sierpca była na pewno dwukrotnie dłuższa niż z Bydgoszczy do Torunia i trzeba było te kilka godzin trząść się towarowym. Ale za to mieliśmy wspaniałe widoki w plenerze. Chociaż czas się dłużył, kiedy dojechaliśmy na miejsce było jeszcze widno. Zdążyliśmy pożegnać się wcześniej i zanim zatrzymaliśmy się na stacji byłem gotowy do skoku na peron. Pożegnanie było takie dziecinne – bez sentymentów: „Cześć chłopaki! Trzymajcie się!” Zupełnie jakbyśmy się codziennie spotykali i żegnali do następnego dnia. Zeskoczyłem na peron i pomachaliśmy sobie jeszcze. Nie czekałem na odjazd pociągu i pomaszerowałem w kierunku budynku stacyjnego. Dziwne pożegnanie spowodowane było brakiem doświadczenia życiowego i obycia, jakie cechuje człowieka dorosłego. Tak się wzajemnie zachowaliśmy – nie wzięliśmy od siebie adresów, żeby się kiedyś spotkać. Wielka szkoda. Nigdy więcej w swoim życiu nie zobaczyłem żadnego z nich. Nigdy nie wróci się to co zostało stracone raz na zawsze. Ale byliśmy wtedy smarkaczami i po tych wszystkich przeżyciach byliśmy otumanieni jedyną żądzą – wrócić do domu. Nie byliśmy w stanie zdać sobie sprawy z wielu ważnych w życiu momentów, które gdy nie zostaną właściwie potraktowane wtedy kiedy potrzeba, to nigdy już nie będzie okazji do poprawki.


  Na stacji była cisza i spokój, jakiego w mieście nie odczuwa się prawie nigdy. Był pierwszy dzień świąt. Żadnego ruchu – pustka. Wtedy stało się coś, czego później nie mogłem sobie wytłumaczyć. Nie wiem, czy to z nadmiaru wrażeń czy z tego przeżycia, że w ciągu jednej doby przejechałem taki szmat kraju, po spytaniu na stacji o drogę do Żuromina skończyła się moja świadomość. Wszystko zakryła ciemna noc. Straciłem pamięć do tego stopnia, że nie wiem co robiłem i gdzie nocowałem, dokąd się wtedy udałem. Nic z tego dzisiaj nie pamiętam.


  Moja świadomość życia obudziła się rano, kiedy w najlepsze wędrowałem sobie szosą do Żuromina opuszczając miasto Sierpc. Wtedy to nawet nie zastanawiałem się, a może nawet nie widziałem, że mam przerwę życiową. Znalazłem się poza miastem na drodze do Żuromina już w pełnym marszu. Był ranek i zupełna niemal cisza, nikogo na drodze, a ja sobie wędrowałem. Szedłem dość energicznie przez jakiś czas, aż dopędziła mnie jakaś furmanka zaprzężona w dwa koniki. Wczesną wiosną to zazwyczaj koniki są wypoczęte i gdy się je zaprzęgnie do wozu to bardzo chętnie brykają i biegają kłusem. Chłopi nie mają chęci zabierać nieznajomych po drodze. Zwykle gdy idący podnosi rękę pokazując gestem, że chce się zabrać, to bardzo często chłop nie odzywa się ani nie robi żadnego gestu i turla się dalej. Ale gdy znający chłopską mentalność wskoczy z tyłu na furkę, to chłop go nie spędzi i mogą sobie później nawet ucinać gadkę. Toteż gdy nadjechała ta furmanka odwróciłem się i pokazałem gestem, że chciałbym się zabrać i zanim chłop zareagował to już byłem na wozie. W trakcie jazdy zaczęliśmy rozmowę. Chłop cały czas jechał kłusem. Koniki leciały z przyjemnością, a ja dawno nie siedziałem na wozie i to sprawiło mi dużą przyjemność. Gospodarze ci byli małżeństwem i jechali kawałek do swojej rodziny z okazji świąt. Byli przyzwoicie ubrani, a ja nie przymierzając wyglądałem jak żebrak. Gdy się dowiedzieli, że ja powracam tak bezpośrednio spod Niemców do domu i nie wiozę ze sobą nic zdobycznego, żadnych ciuchów ani nic wartościowego, zdziwili się bardzo oboje. Jak to – być tam i nic sobie nie przywieźć? Tyle nacierpieć się, napracować i nic z tego nie mieć? „Przecież od nas to specjalnie tam chodzą całymi chmarami na ciuchy i przynoszą, a nawet jeżdżą wozami i wracają obładowani, chociaż nieraz ich ruskie oskubią. A ty nic sobie nie niesiesz? Chłopie, gdzie masz rozum?!” Zrobiło mi się głupio, a także i przykro. Logicznie rozumując zarówno z punktu widzenia praktycznego, jak i zgodnie z poczuciem sprawiedliwości, miałbym pełne prawo tak postąpić i gdybym był bardziej praktyczny to na pewno tak bym zrobił jak ci ludzie mówili. Ale ja nie byłem na tyle rozgarnięty i praktyczny, aby pomyśleć o sobie więcej jak o przeżyciu – tak samo i moi koledzy. Dopiero kiedy zetknęliśmy się z takimi, którzy byli bardziej cwani od nas, to jakieś pomysły się zaczęły rodzić, ale wtedy było w zasadzie za późno, nie było czasu i chciało się jak najprędzej do domu.


  Tutaj ludzie żyli inaczej i praktyczniej. Organizowali sobie wypady na Zachód po ciuchy, co było na porządku dziennym. Zwozili i znosili różne sprzęty, wyposażenie mieszkań, narzędzia, maszyny rolnicze itp. Ogałacali opuszczone gospodarstwa i mieszkania, wszystko co się mogło spodobać i przydać ładowano na wozy. Nawet wojacy radzieccy przewozili im to samochodami za wódkę. Interes kwitł mimo, że nowa władza Polska próbowała przeciwstawiać się temu i zwalczała szabrownictwo wydając stosowne zakazy.


  Wdzięczny byłem ludziom za to, że mogłem z nimi podjechać kawał drogi, bo aż do Bieżunia. Wprawdzie wytrzęśliśmy się jadąc tym żeleźniakiem po tłuczniowej, nierównej wtedy szosie, ale miałem w sumie ponad dwadzieścia kilometrów za sobą. Do domu pozostało mi jeszcze ponad dwanaście kilometrów, kiedy pożegnałem się i wysiadłem.


  Przerwa wędrówki pieszej i odpoczynek w czasie jazdy na furmance spowodowały czasowe zastanie się nóg, ale w krótkim czasie rozchodziłem je i mogłem iść względnie dobrze. Niedaleki finał, ten już ostateczny, mobilizował. Po przejściu sporego kawałka musiałem odbić w prawo i drogami gruntowymi przez miejscowość Chamsk skierowałem się na skróty w stronę naszego Baśkowa. To była decyzja pokierowana intuicją. Nie wiedziałem, czy moja rodzina przeżyła skutki represji, jakie spotkały nas w okresie okupacji. Mogło przecież nie być nikogo – ani rodziny, ani pozostawionego bez opieki naszego domu w miejscu gdzie osiedliliśmy się na czas wojny.


  Około południa, wlokąc się przez wieś Chamsk chodniczkiem przy płocie oddzielającym gospodarstwa od drogi, natknąłem się na kobiety rozmawiające przy furtce. Zatrzymałem się i poprosiłem o coś do napicia. Miałem sucho w gardle, a ponadto byłem także głodny, bo resztki pożywienia skończyły się wczoraj. Gdy się dowiedziały, że wracam „ze świata”, zaprosiły mnie do mieszkania i poczęstowały śniadaniem świątecznym. To śniadanie poskutkowało tak negatywnie na moje zdrowie, że nie mogłem się wylizać z kłopotów przez kilka następnych miesięcy. Gdy przysiadłem w mieszkaniu i spojrzałem po ścianach, zobaczyłem znajome, swojskie otoczenie, jakbym był u siebie w domu. Takie otoczenie, którego pozbawiony byłem przez wiele ostatnich miesięcy. Kuchnia murowana na cztery fajerki, łóżka w pomieszczeniu kuchennym, na ścianach jakby znajome obrazy święte, podłoga z desek wyszorowanych na biało lśniła świątecznie. A ja przedstawiałem obraz nędzy i rozpaczy. Nogi pokaleczone i obolałe, obuwie zdobyczne nie pasujące zbytnio do nóg, na sobie zdobyczny mundur ukraińskiego sołdata – taki intensywnie zielony. Do tego niewielki tobołek z jakimiś drobnostkami, z bielizną i nieodłącznym kocem, a także niebieska kanka i łyżka, których się nie pozbyłem.


  Kobiety widząc ten mój strój nietypowy dla miejscowego chłopaka zaczęły się wypytywać o różne sprawy i nawiązała się rozmowa. Dowiedziałem się, że ruscy byli tu już trzy i pół miesiąca, a ja tydzień temu obserwowałem pożar obozu i drżałem o życie. Powiedziałem im trochę, jak to ze mną było i co przeżyłem w ciągu ostatnich tygodni. W tym czasie stanęło przede mną śniadanie podane z serca przez gospodynię. Brak rozsądku i wiara w zdrowie spowodowały, że zabrałem się do niego całą gębą po dobowym poście. Wszystko może skończyłoby się dobrze, gdyby nie obfite żarcie, kawa z mlekiem i mleko, które smakowało wybornie. Gospodyni nie pożałowała ani mięsiwa, ani ciasta, ani mleka, a na skutki nie czekałem długo. Przejedzenie spowodowało u mnie później długotrwałe problemy żołądkowe.


  Nie bawiłem długo u gościnnej gospodyni, ale zdążyłem opowiedzieć trochę o tych wojennych sprawach – co się widziało i przeżyło. Potem podziękowałem serdecznie i pożegnawszy się wyruszyłem, żeby pokonać ten ostatni – kilkukilometrowy odcinek drogi. A te kilometry były dla bardzo ciężkie. Wlokłem się jak zbity pies. Nie pamiętam, czy dochodziłem na miejsce idąc przez Kosewo czy przez Sadowo. Ale zapamiętałem, że po przejściu kilku kilometrów po tym obfitym śniadaniu zaczęło się coś gorszego od głodu – musiałem co jakiś czas spuszczać spodnie i siadać w rowie. Zaczęła się ta męcząca mnie przez dłuższy czas choroba żołądka.


  Z daleka zobaczyłem świecący się dach naszego domu – a więc jest dom, nikt go nie spalił, nie zniszczył. Jedna wątpliwość wyjaśniona, ale co z następnymi? Powoli zbliżam się do naszego gospodarstwa, którego zabudowania widziałem ostatni raz w sierpniu ubiegłego roku, kiedy z Wickiem Kościelskim, kosiłem żyto. Kiedy dotarłem do domu zastałem jednego z braci. Nastąpiło powitanie. Jak się odbyło – nie pamiętam. W domu wtedy poza bratem nie było nikogo. Ale dowiedziałem się, że przeżyli wszyscy i są na miejscu. Zeszliśmy się jednak i znów jesteśmy razem. Brat popędził z wiadomością o moim powrocie do dalszych sąsiadów, gdzie akurat rodzice przebywali z wizytą.


  Wracając do domu nie wiedziałem czy i kogo zastanę. Kiedy wyjeżdżałem z Zielonej to młodsi bracia byli u gospodarzy – Stefanii i Stefana Rochnów. Matka przebywała w więzieniu niemieckim w Fordonie. Ojciec po odsiadce w więzieniu w Sierpcu był deportowany do Warszawy. Starsze siostry przebywały w Warszawie. Było Powstanie, o czym się trochę wiedziało, ale niewiele. Nie wiedziałem co mogło się dziać z nimi w tym czasie, kiedy ja się tułałem przerzucany z miejsca na miejsce. Zasadnicze pytania, to czy przeżyli czy nie przeżyli. Zastanę ten nasz dom na miejscu czy nie zastanę? Okazało się, że przeżyli i że zastałem wszystko zebrane razem. Ja byłem ostatni z naszych rozsypanych członków rodziny, którzy zbierali się w Zielonej, w miejscu, gdzie zaczął się nasz okres okupacji.


  Nie jestem w stanie odtworzyć tego odczucia, tej ulgi i odprężenia, które wtedy przeżyłem. Dotarłem wreszcie szczęśliwie do celu. Było to nie do opisania szczęśliwe ukojenie, że jest się tu, dokąd się dążyło i ciągnęło tyle czasu i przez tak wiele przeszkód, wydarzeń nieszczęśliwych, głodu i poniewierki. Niema już wachmanów, SS-manów, nikt nie grozi codziennie śmiercią – zastrzeleniem czy powieszeniem, biciem. Będę mógł się najeść siadając przy stole, jeść łyżką i nie lizać miski po jedzeniu, że będę mógł poprosić o dokładkę jak będę miał apetyt na coś. Nie będę musiał stać w kolejce na dworze po zupę, nieraz niepodobną do zupy jadalnej.


  Wróciłem do swoich – do tych, z którymi przeżyłem kilkanaście lat. Los rozpędził nas w różne strony świata. Trzy lata nie było z nami ojca. Dwa lata nie było z nami matki, a przez ostatni okres, który opisałem, byłem rozłączony z młodszymi braćmi. Przez całą wojnę – z małym wyjątkiem – z siostrami. Do swojej sytuacji tak się człowiek przyzwyczaił, że każda inna wydawała się nienaturalną. A moja – mimo, że taka nieciekawa – zdawała się normalna. Gdy zatem znalazłem się w tym naszym drewnianym domu, w tej wiejskiej chałupie, której ściany straciły swoją świeżość i kolor sympatycznego drewna, poczułem się radosny i jednocześnie jakiś zwiędły. Równocześnie cieszący się i zrezygnowany – jakbym miał tego wszystkiego dosyć. Moja radość nie uzewnętrzniała się, nie była wylewna ani entuzjastyczna, lecz taka wewnętrzna.


  Wkrótce zjawiła się reszta rodziny przywołana przez brata. Szczegółów nie pamiętam, ale zdaje mi się, że poza moją rodziną przybył ktoś obcy. Powitanie i łzy szczęścia. Jakaś radosna, płaczliwa czułość. Nie umiem tego nazwać ani opisać. Matka wielokrotnie opłakiwała mnie, sądząc że zginąłem, chociaż wciąż tliła się w niej nadzieja. Co jakiś czas wracał któryś z tych już całkiem „pogrzebanych”. Ciągle iskierka nadziei nie gasła. Wprawdzie była to tylko nadzieja matki, bo inni przestali w to wierzyć, ale i ta z każdym dniem i tygodniem stawała się coraz słabsza. Było kilku takich jak ja, z tego samego poboru, którzy jeszcze nie powrócili. O każdym z nich tak samo mówiono, że nie wróci i rodziny ich opłakiwały, ale też czekały. Dokąd nie znajdzie się zwłok, to jest nadzieja. Bolek Perłowski, który w tej końcowej fazie we Wrzeszczu został zakwalifikowany jako nadający się jeszcze do pracy dla Niemców, wrócił do domu jeszcze później ode mnie – po kilku tygodniach. Zapędzili ich aż na półwysep Hel, gdzie po kapitulacji niemieckiej został wyzwolony.


  Mój powrót w drugi dzień Świąt Wielkanocnych był faktem, rodzina się zebrała i tworzyła zespół w całości. Był to zespół, który sześć lat wcześniej przeflancował się tutaj z Warszawy w nadziei spokojniejszego przeczekania zawieruchy wojennej. Takie wtedy były przewidywania i nadzieje. Ile z nich i które się sprawdziły? W zasadzie żadne – z wyjątkiem tego, że to właśnie w tym miejscu zaczęliśmy i po wszystkich zawirowaniach znów tutaj razem jesteśmy. Jesteśmy o sześć lat starsi, bogatsi o doświadczenia zdobyte w tym czasie, pokrzywdzeni moralnie, fizycznie, psychicznie i ekonomicznie w bardzo dużym zakresie. W Święta Wielkanocne rodzina została skompletowana. Matka powróciła przed kilku tygodniami. Po kilku dniach aklimatyzacji wraz z młodszymi braćmi przenieśli się do naszej starej siedziby i zabrali do jej porządkowania. Zebrali co się da z rozsypanych sprzętów i zaczęli gospodarowanie. Ojciec po powrocie z więzienia w Sierpcu do Warszawy jakoś się ostatecznie wylizał, przeżył Powstanie Warszawskie i też po uruchomieniu środków transportu powrócił do Zielonej. Siostry już planowo pozostały w Warszawie i założyły swoje rodziny. Dzieci wuja – brata matki, który zmarł jeszcze kiedy przebywałem w Talten, a po nim wkrótce i wujenka – przebywające u ludzi obcych w sąsiedniej wsi w Sadowie, zostały przyjęte przez rodziców.


  W pierwszych dniach po moim powrocie mówiło się i pytało o wszystko, chciało się wszystko wiedzieć i wszystko opowiedzieć, jak przeżywaliśmy, gdzie i co itd., itp. Powoli jednak spadało tempo pytań i następowała stabilizacja życia. Atmosfera radości została przytłumiona moją chorobą żołądka Początkowo myślałem, że to jakaś dolegliwość przejściowa, która szybko minie. Poza tą dolegliwością, miałem mlekowstręt, a ponadto nie mogłem znieść nawet zapachu smażących się skwarków słoniny. Jednak tego co się stało nie dało się odwrócić. Nie pomogła złość na siebie. Były okresy, kiedy człowiek nie miał nic w gębie – dwa i więcej dni, bo nie było żadnego zaopatrzenia, żadnego pokarmu, nie mówiąc już o ciepłej strawie. A tu tak blisko domu ciasto i mleko złożyło mnie jak śledzia. Koniec z apetytem na cokolwiek. Wyglądałem na takiego, który koniecznie chce się rozstać z tym światem, ale się nie rozstałem. Przetrwałem w tym czasie bez żadnych lekarstw i lekarza. Nie było warunków do leczenia.


  Kolejnym moim problemem zdrowotnym były rany na nogach, które mimo systematycznego leczenia goić się i zabliźniać nie chciały. Ostatnia jesień i zima, wszystkie przejścia, przeziębienia, bród i głód – doprowadziły do zestarzenia się ran. Infekcja i przeziębienie spowodowały, że w nieskończoność się jątrzyły. Wtedy też – mimo ciepłej pory roku i sprzyjających warunków higienicznych, sprawy te nie chciały się prostować. Stan, o którym piszę wynikał również z braku pomocy medycznej, nie z powodu lekceważenia, ale po prostu z braku środków finansowych. Było to powszechne na wsi. Takie choroby leczono sposobami domowymi. Usługi lekarskie były zbyt drogie i lekarz daleko. Po pomoc medyczną udawano się wtedy, kiedy były sprawy „gardłowe”. Wtedy sprzedawano nawet ostatnią krowę. Moje schorzenia w końcu zwalczyłem. Rany zagoiły się i zabliźniły. Intensywna kuracja trwała jednak aż do 1946 roku.


  Kończąc swoje wspomnienia, rozważania i refleksje zastanawiam się, jakimi drogami chodzi sprawiedliwość i prawo? Czy naprawdę te synonimy muszą rozmijać się z moralnością i zdrowym rozsądkiem? Czy się ze sobą spotykają i kto powinien decydować o racjach, kiedy nie są ze sobą zgodne. Za dużo mówią o smaku „prawa” ci, którzy go sami nie mają.


  Adam Tyszer, Nigdy więcej


  Adam Tyszer


  Nigdy więcej


  Za dużo okropności w czasie wojny moje oczy widziały, za dużo uszy słyszały, aby spokojnie wracać do wspomnień z dzieciństwa. Próbowałem zrekonstruować w pamięci i opisać przeżyte okropności, ale nerwy nie pozwalają mi przelać to wszystko na papier…


  Wieś Grabownica, gmina Łopuszno, powiat kielecki. Miałem skończone siedem lat. Było to 8 sierpnia 1944 roku. Jakiś pseudo-partyzant, a może i prawdziwy o pseudonimie „Skoczek” lub „Pepesza”, kazał nam – dzieciom rozpalić o godzinie 11 przed południem ognisko. Diabli wiedzą po co, komu ono było potrzebne. Prawdopodobnie w tej miejscowości pod lasem miał być zrzucany desant. Nas – dzieci to nie interesowało, grunt że dano nam prawdziwe zapałki i że mieliśmy rozkaz do wykonania: przed południem, kiedy ludzie będą wracać z kościoła z Łopuszna, palić ognisko z wyrwanych korzeni ścierniska pozostałego po żniwach. Pamiętam, że każdy z nas był wtedy bosy. W butach – drewniakach chodzili tylko rodzice w okresie zimy lub do kościoła. Dzieci biegały z gołymi nogami przez cały rok. Nie mieliśmy koszuli i bielizny, a jedynym okryciem był łach z grubego lnianego płótna, w którym więcej było wszy niż nitek przędzy. Ze względu jednak na grubą warstwę brudu (bo mydła nie było) robactwo to specjalnie nam nie dokuczało.


  Powracam do pamiętnego dnia. Ktoś z polskich „kapusiów” doniósł o nas niemieckiej żandarmerii w Łopusznie, która czym prędzej przyjechała zlikwidować to gigantyczne ognisko. Rozliczenie z nami było straszne, nieludzkie – bicie po całym ciele, kopanie butami większymi od naszych zawszonych główek. Po tym wydarzeniu rodzice musieli się ukrywać. Zmuszono nas do niewolniczej pracy, bo skoro byliśmy zdolni do palenia ogniska, to i do roboty też się nadawaliśmy. Jedno tylko było w tym dobre, że od czasu do czasu dawali nam kartki na „suchy” posiłek, którego w domu nie było. Ocenialiśmy sytuację w ten sposób, iż dobrze się stało, że nas nie zabili za taki czyn.


  Nieraz przypominam sobie lasek koło cmentarza w Łopusznie, w którym więcej pochowano istnień ludzkich niż rośnie drzew. Masowe groby, o których dziś nikt z miejscowych ludzi nie chce wspominać. Najpierw rozstrzeliwano Polaków, potem Żydów, a w końcu jeńców niemieckich. Las strasznej przeszłości – las mojego dzieciństwa, w którym bardzo często ukrywali się przed Niemcami moi rodzice i przez który chodziłem do kościoła lub na wymianę towarową do sklepów. Za sprzedane jajka kupowaliśmy naftę do lamp naftowych, sól, zapałki lub sacharynę.


  Miejscowi koloniści niemieccy bardzo dobrze nas znali. Niekiedy okazywali nam ludzkie uczucia i dawali kawałek chleba. Potem władze niemieckie wysiedliły ich uciekając przed zbliżającym się frontem.


  Nasze mieszkanie było zimne (nie było go czym ogrzać), brudne, nie mieliśmy zapasów żywności. Dzieci chodziły wygłodniałe, że aż kości wystawały jak u więźniów obozowych. Codziennie widywałem straszne obrazy grabieży Polaków przez bandytów, rozstrzeliwanie zakładników, a nawet porachunki mieszkańców między sobą.


  Czas okupacji jest nie do opisania… Ale wcale nie lepiej wyglądało wyzwolenie. Żołnierz rosyjski chciał rozstrzelać ojca za to, że brał udział w wojnie 1920 roku. Matka z siostrą ukrywała się gdzieś na strychu, aby nie być zgwałconą przez Rosjan. Na mojej ciotce Annie Palacz dokonali oni bestialskiego, zbiorowego gwałtu na oczach dzieci i starej babki. Prawdopodobnie było tych bydlaków pięciu.


  Po wojnie małe dzieci przy pomocy rodziców zbudowały sobie drewnianą szkołę. Nie wiem czy stoi tam do dziś. W lasku koło Łopuszna, na miejscu tej zbiorowej mogiły, o której wspominałem, postawiono obelisk…


  



  Nigdy więcej


  Gniewu ludzkości


  rozpaczy niewinnych


  tych co zginęli na Westerplatte


  tych co zginęli na murach Warszawy


  tych co zostali spaleni w krematorium


  Majdanka


  Treblinki


  Bełżca


  Sobiboru


  Oświęcimia


  Brzezinki


  Gross-Rosen


  Katynia


  Ostaszkowa


  Starobielska


  Kozielska


  Charkowa


  i innych obozach zagłady.


  Nigdy więcej


  dźwięku kajdan – gniewu niewoli


  bólu


  rozpaczy.


  Nigdy więcej


  komór gazowych


  masakry ludzkości.


  



  Ideał


  W tył głowy


  strzelano


  do człowieka


  do dziecka.


  Zabito.


  W krajobrazie rozległym


  huk,


  plama krwi


  jak słońce,


  które zachodzi.


  Za pustym horyzontem ziemi


  człowiek przyjaciel


  człowieka


  kobieta i dziecko.


  Dziecko przy piersi matki


  ostatni łyk pokarmu połknęło.


  Oto ideał,


  który padł z matką


  od kuli.


  Padł na ziemię.


  Ich ręce szeroko rozwarte


  bez skarg.


  Maria Zofia Wilkówna, Podążając za przeznaczeniem


  Maria Zofia Wilkówna


  Podążając za przeznaczeniem


  Mój Ojciec, Antoni Wilk, urodził się w 1898 roku we wsi Mogielnica koło Rzeszowa, w bardzo biednej, katolickiej rodzinie, jako najmłodszy z sześciorga rodzeństwa. Dzieci nie miały specjalnego wykształcenia, bo rodziców nie było stać na szkołę, a w gospodarstwie potrzebna była pomoc. Jako legionista walczył o Polskę w I wojnie światowej. Po roku 1920, kiedy zamierzał założyć rodzinę, otrzymał od rodziców z podziału tylko mały kawałek pola. Pojechał na Podole, do Zborowa. Tam u księdza proboszcza kupił kawałek pola i dopiero wtedy postanowił się ożenić. Po ślubie osiadł z żoną, Julią z domu Kaszuba, we wsi Futory. Moja mama pochodziła z biednej rodziny zamieszkałej w pobliskich Jarczowcach.


  Ja urodziłam się 1 marca 1929 roku. Do szkoły w Jarczowcach zaczęłam chodzić, gdy miałam 8 lat. Już od najmłodszych lat pomagałam rodzicom w gospodarstwie. Początkowo wszystko było pod jednym dachem, to znaczy mieszkanie, stodoła, stajnie. Kiedy rodzina się powiększała i było nas już pięcioro, ojciec stopniowo zaczął się rozbudowywać. Postawił oddzielną stodołę i stajnię i gromadził materiał na nowy dom. Budowy nie zdążył rozpocząć, bo gdy byłam w trzeciej klasie, w połowie roku szkolnego, wywieźli nas na Sybir. I tak to wszystko zostało… Jeszcze przed wywózką w tamtej parafii przyjęłyśmy Pierwszą Komunię Świętą – ja, starsza siostra Kazia i młodsza Zosia. Braciszek Franuś, mając półtora roku umarł na koklusz, a Krysia urodziła się nie więcej jak na pół roku przed wywózką.


  Dobrze pamiętam ten dzień i nigdy go nie zapomnę. Był wczesny ranek, a właściwie jeszcze noc, 10 lutego 1940 roku. Tak chyba o godzinie szóstej rano we wsi zaczęło się ogromne poruszenie. Wszyscy zaskoczeni, wyrwani nagle ze snu, musieli opuścić swój dom. Po drodze przetaczało się mnóstwo pojazdów, a że była ona niedaleko od nas, więc wszystko wyraźnie słyszeliśmy. Ukraińcy weszli i do naszego mieszkania. Ojciec był bardzo poruszony, rozgniewany: „Jak to? Co to się dzieje?” Powiedzieli, żeby się zbierać, bo jedziemy na dwa tygodnie na urlop. Wszystko zostawić, a spakować tylko trochę niezbędnych rzeczy. Ojciec był ogromnie zdziwiony, zaskoczony: „Jak to na dwa tygodnie? To wszystko to jakieś szaleństwo!” Długo się opierał, mówił że nie, że wszyscy zostaniemy razem: „Pójdziemy pod ścianę, pod karabiny, a nie ruszymy się! Moje dzieci nie mają się w co ubrać”. Tego dnia była wielka kurzawa, panował ogromny mróz.


  Ukraińcy nie dali sobie rady z nami, więc wyszli. Ale później przyłączyli się Ruscy. Ruscy byli delikatniejsi, przynieśli obuwie, wyciągali nas z łóżka, zaczęli nas ubierać, żeby tylko się ruszyć. Ojciec już do tego stopnia się upierał, że nie chciał się ruszać, nie chciał nic pakować. Wobec tego coraz delikatniej obchodzili się z nim, żeby brał wszystko, co tylko chce, żeby tylko się usunął. Zaczęli wynosić, co tylko chcieliśmy, na ich sanie, a później pozwolili ojcu zaprząc naszego konia i wsiedliśmy całą rodziną na te sanki. U nas we wsi był zwyczaj, że każda gospodyni piekła w sobotę chleb na cały tydzień. A tutaj tak się złożyło, że wszystkie rodziny z naszej wsi, które wywieziono, zostawiły ciasto w dzieżach. Wszyscy byli bez chleba. Tylko moja Mama, dziwna rzecz, upiekła chleb w piątek i dzięki temu mieliśmy co jeść.


  Ruscy pozwolili Ojcu zaprzęgnąć konia, wziąć sanie, byle tylko się ruszył. Cały czas popędzali nas. Mama pobrała tylko to, co naprędce się dało – jakieś pisemka, książki do nabożeństwa. W końcu opuściliśmy nasz dom. Po drodze do stacji Zborów była szkoła ukraińska, gdzie kazali wszystkim stanąć – niby na śniadanie. Śniadanie! Kto by tam pił i jadł po takim przeżyciu. Z powrotem spakowano ludzi na sanie i do Zborowa, jakieś sześć, siedem kilometrów. Wreszcie dojechaliśmy na stację. Byliśmy tam jako ostatni. Przed nami przywieźli już całą wieś. Po drodze Ojciec sobie tak myślał: będzie jechał ostatni, to może jakoś uda mu się uciec, bo tu kurzawa taka, nic nie widać. Rozglądał się na lewo, na prawo, ale po obu stronach jechały na koniach te zbiry. I tak poddał się Woli Bożej. I już więcej się nie bał.


  W Zborowie był już dla nas przygotowany pociąg. Zapakowali nasze rzeczy do wagonów towarowych. Ojciec nie wiedział, co zrobić z tym koniem i sankami, którymi przyjechaliśmy. W końcu od kogoś z sąsiedztwa dostał za nie 30 rubli i tak zostawił. Zaraz jak tylko Ojciec wszedł do wagonu – bo tylko na niego czekali, gdyż wciąż się ociągał – zaryglowali drzwi i w drogę. Wszyscy przejęci grozą, że wiozą nas na stracenie, modlitwą i błaganiem o miłosierdzie zdali się na Bożą wolę. Tylko w tej nieustannej modlitwie znajdowali ukojenie i dziękowali za każdą chwilę życia.


  Wieźli nas tak przez dwa tygodnie nie zajrzawszy, co się dzieje. A tu ani wody, ani niczego. Czternaście rodzin w wagonie bydlęcym… Na środku wagonu w podłodze była tylko dziura, żeby w razie czego wylewać tam odchody. Po tygodniu otworzyli i zapytali czy chcemy wody. Oczywiście, że tak! Przecież to była najważniejsza rzecz dla życia człowieka. Pociąg zatrzymał się. Każdy czym tylko miał nabierał wody. Jak się zaczerpnęło, to trzeba było coś zrobić, żeby ta woda się nie rozchlapała.


  Potem wieźli nas przez kolejny tydzień, znowu bez przerwy, bez zaglądania do wagonu. I tak nas przywieźli gdzieś koło Świerdłowska. Pociąg postawili w Świerdłowsku. Przyjechały samochody, na które zapakowali nasze bagaże. Nie wiedzieliśmy, co z nami dalej będzie. Najpierw zawieźli te wszystkie bagaże, a potem ludzi do miejscowości, która nazywała się Krasnoj Uralsk. Tam czekały na nas baraki – jeden dla Polaków, drugi dla Ukraińców. Między barakami była nieduża przestrzeń. Jeden od drugiego oddalony był może o jakieś 20-30 metrów. Dziwna rzecz, że Ukraińcy, którzy tacy byli mściwi w stosunku do Polaków w Polsce, na Podolu, też zostali wywiezieni na Syberię. Dlaczego ich wywieziono – nie mam pojęcia. Później okazało się, że i tu nam dokuczali. I tak na przykład – kiedy szłyśmy po wodę, a trzeba było prawie kilometr iść i płacić 4 kopiejki, to Ukraińcy wsypywali nam piasek albo śmieci do naczyń. W czasie upału, kiedy w celu ugotowania czegoś kuchenkę trzeba było postawić na dworze na cegłach, Ukraińcy rozwalali je. Przy każdej okazji wyrządzali nam jakieś szkody.


  Gdy ze stacji przywieziono nas do starych baraków, okazało się, że jest tam mnóstwo pluskiew. W nocy nie mogliśmy ani leżeć, ani spać, bo trzeba było wstawać i tłuc to robactwo. Na nasz przyjazd ściany były wybielone, nawet zapalili w piecach, żeby było ciepło w tym baraku. Była straszna zima, straszne mrozy. Do baraków było wejście z dwóch stron. Z każdej strony umieszczono po siedem rodzin.


  Zaraz na początku naszego pobytu przyszła jakaś komisja i podzieliła wszystkich na kategorie. Starszych przydzielono do pracy do kopalni, średnie dzieci do szkoły, a najmłodszych do ochronki. No i wszystko trzeba było robić przymusowo. Nasz ojciec musiał pracować w nocy, Mama w dzień. Dzięki temu zawsze ktoś był z nami. Do szkoły chodziłyśmy tylko przez dwa tygodnie. Okazało się, że polskie dzieci mówiły tam coś o Bogu, a tamci nie wierzyli. I wciąż nas zaczepiali, pytali jak On chodzi ubrany, a dlaczego my Go nie widzimy itd. Gdy powiedziałyśmy o tym Mamie, to stwierdziła, że więcej do tej szkoły nie pójdziemy, choćbyśmy mieli zapłacić karę. I nie puściła nas więcej, ale ja i tak nauczyłam się przez te dwa tygodnie czytać po rusku. Później nosiłyśmy Kryśkę do ochronki. Wtedy było bardzo zimno, ale jak potem zrobiło się trochę cieplej, to chodziłyśmy do lasu na grzyby, na jagody… i tak to było przez półtora roku.


  Przez półtora roku byliśmy w tej miejscowości koło Świerdłowska. Rodzice nieraz dostawali w pracy pół litra zupy, którą brali w słoiczek i przynosili do domu dla dzieci. Mama dodawała do tego chleb lub coś innego. Później poszłyśmy do takiej pracy przy obieraniu kartofli. Była też praca przy piłowaniu drzewa na opał lub wyrabianie mat ze słomy na skrzynie inspektowe. A te kartofle to dzieliliśmy na 4 gatunki. Trzeba było każdy dokładnie obejrzeć, żeby jakiejś skazy nie było. Ale jak tylko brygadier nie patrzył, to obgryzałyśmy łupiny, bo nie było noża. Gryzłyśmy te kartofle ile się tylko dało, bo nie wolno było wziąć. Czasem wyrzucałyśmy na dwór, a potem jak szłyśmy z tej pracy do baraku, to je zbierałyśmy z ziemi. Były zmarznięte, ale Mama brała, myła, tarła na tarce, żeby jakąś zawiesistą zupę zrobić, żeby coś było. Mama miała kawałek ogródka przy baraku, w którym coś posadziła – jakieś kartofle, cebulki, jarzynki. Tak bardzo się o nas troszczyła. Bez przerwy była z nami albo Ona albo Ojciec. Przez cały dzień była modlitwa i śpiewanie bez przerwy, błaganie o powrót do ojczyzny. Głośno odmawialiśmy różaniec. Rodzice wiedzieli, że to jest takie przygotowanie duchowe i w tym tylko jest jakiś ratunek.


  Mój ojciec wcale nie był uczony, bo miał tylko cztery klasy. Był samoukiem, ale bardzo zdolnym. Jak tam w kopalni trzeba było jakąś pracę wykonać przez trzy dni, to Ojciec jakimś tam sposobem przez trzy godziny to zrobił. I wszyscy się ogromnie temu dziwili. Nie mogli uwierzyć, że to tak można. Ojciec był bardzo praktyczny, pracował bez zbędnych ceregieli. Wobec tego później chcieli go zatrzymać w tej kopalni. Ale nie było tam zbyt bezpiecznie. Ludzie wprawdzie nosili takie niby kauczukowe kaski, jednak w wykopanych korytarzach były tam mniejsze lub większe kamienne nawisy. Czasem spadało to komuś na głowę, a niekiedy zabijało ludzi. Ojcu kiedyś taki odłamek spadł na stopę, to później długo leżał i nie mógł chodzić. Mamie znowu raz spadło na głowę, a od uderzenia powstał guzek, który nie schodził przez całe miesiące.


  Kiedyś przyjechało do ojca kierownictwo z tej kopalni i koniecznie chcieli poprawić naszej rodzinie byt, chcieli nawet dać samochód, ale pod warunkiem usunięcia ze ścian trzech obrazów, które zabraliśmy z domu. Były to – duży obraz Najświętszej Rodziny, obraz Pana Jezusa Ukrzyżowanego i jeszcze Matka Boża Częstochowska. Ojciec się nie zgodził, więc odjechali. Nie zgadzał się na to do samego końca. Tak było chyba do roku 1942.


  Co jeść, żeby przeżyć? Takie pytanie często sobie zadawałyśmy. Blisko nas był cmentarz, na który często chodziłyśmy. Ludzie często przychodzili tam do swoich zmarłych krewnych i znajomych i na grobach zostawiali jedzenie. W ten sposób dzielili się ze zmarłymi. A myśmy to potem zbierały. A nieraz, jak był tam jakiś pogrzeb, to nawet częstowali jakimiś pierożkami czy czymś takim. Leciało się na ten pogrzeb, bo to była dla nas okazja, aby coś zjeść. Baraki były niedaleko cmentarza, około kilometra, więc doskonale wiedziałyśmy, kiedy coś tam się dzieje i jest szansa na poczęstunek. Miejscowi częstowali każdego, kto był na takim pogrzebie, więc i nas – zawsze głodnych.


  Kiedyś zapragnęłam dostać się za kraty, jak ci ludzie, którzy cierpią w tych więzieniach. Chciałam jeszcze więcej cierpieć za nawrócenie dusz, za które Pan Jezus nadal nie przestaje cierpieć, za dusze, które odkupił. Ale żeby się dostać za kraty do więzienia, trzeba było coś zbroić. Szukałam okazji, a i diabeł nie spał, ale na szczęście i Anioł Stróż też czuwał, żebym nie zabrnęła za daleko. Miałam wtedy 12 lat. Moja wiosenna praca się skończyła, byłam wolna. Mama posyłała mnie do takiego ich sklepu, około trzech kilometrów od baraku, po chleb na kartki. Tego było niewiele, a ja chciałam przynieść więcej. Jakoś niezauważona ściągałam z lady chleb do torby 1-2 bochenki, po 2 kilogramy. Chleb był czarny, ciężki, ale to nic. Przynosiłam go do domu nic nie mówiąc skąd go mam. A zapytana odpowiadałam wymijająco. Tak było przez jakiś czas. Mama nasuszyła na płycie na czarną godzinę, powiesiła w worku na ścianie, a ja wpadłam na pomysł, żeby nie rozwiązując worka zrobić dziurę przy ścianie i po kawałku wyciągałam, aby zaspokoić głód po kryjomu. Trwało to dosyć długo. Gdyby Pan Jezus nie wkroczył, nie wiem, na czym by się skończyło. Ale wtedy na szczęście ojcu udało się załatwić bilety i wyjechaliśmy ze Świerdłowska. Jednak pragnienie dostania się za kraty nie ustawało. Dopiero w roku 1954, jak wstąpiłam do Karmelu, zrozumiałam, do jakich krat mnie Pan Jezus zapraszał i ostatecznie wstąpiłam za kraty z miłości do Niego…


  Podczas tego ciągłego głodu na zesłaniu ojciec dopytywał się, kombinował, żeby tylko uciec stamtąd. No i w końcu po prawie dwóch latach przy Boskiej pomocy opuściliśmy Krasnoj Uralsk. Ojciec wystarał się dla nas i jeszcze dla sześciu rodzin o bilety na Kaukaz. Nie pamiętam jak je zdobył, u kogo to załatwiał i kto mu pomagał. W tym czasie, pamiętam, byłam zawsze głodna i na dodatek ślepa z powodu kurzej ślepoty. Wszyscy tak byliśmy wycieńczeni, że chcieliśmy już jak najprędzej uciec z tej Syberii do ciepłego kraju. Nie było się w co ubrać, ani co jeść. To był początek 1942 roku. Ale uciekać musieliśmy ukradkiem, tak żeby tego nikt nie zauważył. To była zima, a do stacji było jakieś 3-4 kilometry. Musieliśmy to załatwić nocą. Ojciec zrobił z naszego łoża coś jakby sanki. W baraku były takie duże, żelazne łóżka dla sześciu osób, na których wszyscy razem spaliśmy. Ja spałam w nogach rodziców, tak w poprzek, bo nie było się czym przykryć. Na te sanie zrobione z desek, na których się spało, popakowaliśmy nasze rzeczy, to znaczy pościel. A myśmy szły na końcu i musiałyśmy się trzymać sznura, żeby się nie pogubić z powodu kurzej ślepoty. I tak w nocy uciekliśmy. Kiedy dojechaliśmy do stacji, czekał już pociąg. Dowiedzieli się o nas pracownicy Państwowego Urzędu Repatriacyjnego (PUR) i zaraz się nami trochę zajęli.


  Pociąg już zdążył ruszyć, kiedy w kopalni zauważyli, że nas nie ma w pracy. Jechaliśmy do Kaukazu, do ciepłych krajów. Wtedy pracownicy PUR dowiedzieli się, że w kopalni organizują za nami pościg. Na jakiejś stacji kazali nam wysiąść i ukryć się w jakimś pomieszczeniu, takiej jakby piwnicy. Powiedzieli, że nie możemy się na razie stamtąd ruszać. Dali nam trochę jedzenia i kazali czekać, aż pogoń przejedzie dalej. Dopiero wtedy załadowali nas znowu do pociągu i wyruszyliśmy dalej do Czkałowa. Było to bardzo daleko. Podróż trwała chyba całe miesiące. To była straszna rzecz. Ani się umyć, ani nic. Nie wiem, dlaczego tak długo jechaliśmy, może przez te długie przystanki… Nie przesiadaliśmy się z naszego wagonu, cały czas przebywając w tym samym. Gdy dojechaliśmy do Czkałowa, a było to w nocy, zobaczyliśmy, że rzeka Ural wylała. To było akurat na wiosnę, może w kwietniu. Wiatr z Uralu się zerwał i ogromny wylew zalał miasto. Tylko tory kolejowe, położone wyżej, były jeszcze przejezdne. Reszta była zupełnie zalana. Wody naruszyły konstrukcję mostu i dalej nie można było jechać.


  Abyśmy nie stali na środku tej stacji, to odstawili nasz wagon w jakieś miejsce, gdzie wszyscy wyrzucali śmieci. Były tam straszne wyziewy. I po jakimś czasie wszyscy starsi zachorowali na tyfus. Ktoś dał znać do szpitala. Przyszli, przebadali i wzięli chorych do szpitala w Czkałowie. Przeważnie byli to rodzice z tych 7 rodzin, bo dzieci okazały się odporniejsze. W szpitalu znaleźli się też moi rodzice. Mama po jakimś czasie wyleczyła się z tego tyfusu, ale kiedy obcinali jej włosy, to trochę podcięli ten guzek, który miała na głowie od czasu wypadku w kopalni. Lekarz – Żyd stwierdził, że to jest rak. Dał Mamie zastrzyk na raka o dziesiątej, a już o drugiej 30 kwietnia 1942 roku umarła… Miała 36 lat. Ojciec, mimo że był w tym samym szpitalu, początkowo nic nie wiedział o jej śmierci.


  Od nas każdego dnia ktoś szedł do swojej rodziny, żeby się dowiedzieć o stan zdrowia. Niestety, śmiertelność była bardzo duża. Co jakiś czas ktoś umierał. W wagonach słychać było tylko płacz i jęk, bo była to albo czyjaś matka albo ojciec. Zostały prawie same sieroty. Nas, wszystkie dzieci, wzięli do łaźni do kąpieli, bo miałyśmy do tego wszystkiego jeszcze świerzb. Smarowali nas jakąś maścią. Całą odzież trzeba było odnieść do parowni.


  Ojciec wrócił ze szpitala załamany, bo nie mógł sobie darować, że dotychczas nic nie wiedział o śmierci Mamy. Siostra też nic nie wiedziała i poszła tam odwiedzić ją, ale mama już leżała w kostnicy razem ze wszystkimi. I chyba tak ze wszystkimi była pochowana w jednym dole w tym Czkałowie. Ten lekarz – Żyd przyznał się potem, że to była jego wina.


  Po powrocie Ojca ze szpitala jeszcze długo musieliśmy czekać, aż woda opadnie. Przez ten most wciąż nie dało się jechać dalej. W tej sytuacji Ojciec starał się dostać do jakiegoś kołchozu, żeby zapewnić nam dach nad głową i jakoś żyć. Posłał dwóch starszych chłopców do najbliższego kołchozu, żeby zapytali, czy nas przyjmą. To było około 25 kilometrów od Czkałowa. Dzieci były jeszcze za małe, aby je zatrudniać, więc Ojciec zrobił listę i pododawał każdemu po 5 lat. Tamtejszy brygadier po obejrzeniu listy zgodził się przyjąć ludzi do pracy. Przyjechali po nas i jakąś barką przeprawiliśmy się na drugi brzeg rzeki. Potem jechaliśmy jeszcze kawał drogi.


  Po przyjeździe do kołchozu umieszczono nas w pustej sali. Za chwilę przyszedł kierownik. Kiedy zobaczył, że przyjechały same dzieci, to zaczął krzyczeć na Ojca, wrzeszczeć, że powpisywał nieprawdziwe dane. Ojciec jak mógł tak go uspokajał. W końcu tamten zatelefonował do jakiegoś wójta w sąsiedniej wiosce i dopiero ten wójt jakoś go uspokoił. Potem okazało się, że w tym kołchozie z naszych dzieci mieli większą pomoc niż z tych ruskich, bo oni nie chcieli pracować. Byli leniwi. Nas brali do ogrodu, tak że mieliśmy coś do jedzenia, ale nic nie mogliśmy brać dla siebie.


  Oni zgodzili się na tę naszą robotę, bo robotników nie było – poszli na wojnę. Ale Ojciec im tam to wszystko nadrabiał. On tam zrobił i młyn i żarna i pracował na motorze i w stolarstwie. Był nawet szewcem. Brał zlecenia od ruskich gospodyń, a myśmy to wykonywali i dostawaliśmy za to coś do jedzenia. Tamtejsi ludzie byli nawet życzliwi. Myśmy u nich też czasami chodziły do jakiej takiej roboty. Prosili nas. Ojciec uczył tam nas wszystkiego – szycia, szewcowania i katechizmu. Bez przerwy zajmował się nami. Bez niego to byśmy w ogóle zapomniały o Bogu, ale on nam był wszystkim, a dzięki tej jego pracy i opiece nad nami dużo się nauczyłyśmy.


  Po jakimś czasie inne polskie rodziny rozproszyły się, każdy sobie radził sam, jak mógł, jak umiał. Wyszukali sobie prace w innych miejscach, ale cały czas mieliśmy kontakt. Tyle że Ojciec nie musiał już się nimi bezpośrednio opiekować. Kiedy odzyskaliśmy wolność razem wracaliśmy do Polski.


  Pewnego razu dali Ojcu w kołchozie zawiadomienie, żeby się zgłosił do wojska. Idąc na wezwanie wziął starszą siostrę ze sobą i przed komisją mówi tak: „Ja się nie uchylam. Pójdę do wojska, jeśli trzeba, ale weźcie te dzieci. One ledwo chodzą, takie są osłabione. Jak mnie weźmiecie do wojska, to ja tych dzieci już nie zobaczę…”. Ulitowali się i nie wzięli go do wojska. Dalej z nami pozostał. Ale dłużej już nie chciał być w tym kołchozie. Polacy mieli już więcej wolności i mogli sobie sami zmieniać pracę. Wtedy ojciec poszedł do innej roboty do sowchozu. W tym sowchozie remontowali różne maszyny rolnicze, traktory i inny sprzęt. Ojciec zrobił tam później cały warsztat. W ogóle wszystkim tam był. Ja też w tym sowchozie pracowałam w polu. Moje siostry nie pracowały, bo starsza zawsze była chorowita, a młodsze były jeszcze za małe. Od wioski do sowchozu było 15 kilometrów. Kiedy pojechaliśmy latem na tamto pole, to już tam stale nocowaliśmy. Dopiero po miesiącu przyjechałam do sowchozu, żeby uprać sobie ubranie. Potem znów jechałam w pole. Gdy przyjeżdżałam z pola do domu, to Ojciec pytał tych ruskich, jak tam docz, a oni mówili, że pięciu zastępuje. Kiedy jednak przyszła pora wypłaty, to okazało się, że musiał im dopłacić 54 ruble, bo powiedzieli, że przejadłam… Taki to był zarobek…


  Praca była do jesieni, a jak przyszła zima, to Ojciec postarał się dla mnie o inną – na miejscu, w tym sowchozie. Polegała ona na paleniu w piecach w pomieszczeniach, gdzie remontowano traktory. Dali nam wtedy nowe mieszkanie, a właściwie też barak, gdzie mieszkało już kilka rodzin.


  Wreszcie wojna się skończyła. Ojciec jakoś się dowiedział, że będą zwalniać Polaków, że będziemy mogli jechać do Polski. Ale nam nie chcieli żadną miarą dać zgody. Nawet słyszeć o tym nie chcieli. Puścili natomiast taką jedną ruską, córkę kołchoźnika, która wyszła za mąż za polskiego chłopca (była nauczycielką). Spakowała się i wyjechała. Ojcu wiele obiecywali, żeby tylko pozostał, ale on chciał być u siebie w domu. Mówili, że w Polsce będzie tak samo jak u nich, jednak i to nie odnosiło skutku. Jak będzie to będzie – mówił ojciec – ale chcę jechać. Po długim czasie pozbieraliśmy się z innymi Polakami, zapakowaliśmy się do pociągu i wyruszyliśmy do Polski. W wagonach było tak ciasno, że nie można się było ruszać. Można było tylko leżeć na takich półkach. Jeżeli ktoś chciał coś zobaczyć, to przez małe okienko, na zmianę. Wagony były zamknięte. Na środku stał piecyk. Na długim postoju można było wyjść, ale trzeba było się pilnować, żeby nie zostać, bo nigdy nie było wiadomo, kiedy przyjedzie lokomotywa. A wtedy natychmiast transport ruszał dalej.


  Nasz pociąg liczył około 90 wagonów. Mówiono, że w tym transporcie jest tylko 10% Polaków, a reszta to głównie Żydzi. Na granicy w Medyce, gdy zrobili przegląd okazało się, że w polskich wagonach była straszna bieda, a w żydowskich wieziono mnóstwo złota. Chowali je przy sobie i w butach. Bali się, że im odbiorą. W Rosji Żydzi zajmowali się handlem. I tak na przykład z przydziału można było tanio dostać 40 deko cukru. Żydzi całymi rodzinami ustawiali się w kolejce, brali ile się należało i później sprzedawali ten cukier po wyższej cenie. Polacy pracowali rękami i nogami, a Żydzi głową. Mieli złoto, bo handlowali. W każdym razie tak słyszałam… A w tej Medyce odłączyli Żydów od reszty ludzi i gdzieś ich powieźli. Gdzie – tego nie wiem.


  Jeszcze w 1943 roku Żydzi dowiedzieli się, że w Rosji ich prześladują i zabijają, więc chcieli się na ruskich zemścić. Taka Żydóweczka na przykład przychodziła do ruskiej niby kupić mleka. Prosiła, żeby jej kapnąć na rękę na spróbowanie i w tym czasie wsypywała do wiaderka jakiś proszek, od którego mleko zaczynało się burzyć. Ten sam proszek rozsypywali po polach na rżysko. A później dzieci z głodu zbierały te kłosy. W moździerzu się tłukło, żeby było na placki. W jednej rodzinie polskiej było dwanaścioro dzieci, które często chodziły zbierać kłosy. I wkrótce rodzice ich umarli i jeszcze dziewięcioro z rodzeństwa. Pozostałych troje nasz ojciec wziął pod opiekę i tak razem przeżyliśmy resztę czasu za zsyłce i razem wróciliśmy do Polski w nasze strony.


  17 kwietnia 1946 roku, po kilku miesiącach podróży, dojechaliśmy do Medyki. Od pracowników PUR otrzymaliśmy karteczki i wyjaśniono nam, gdzie można dostać chleb, a gdzie zupę. Trzeba się było bardzo spieszyć, bo pociąg nie czekał na spóźnialskich. W wagonie nie słyszało się żadnych rozmów tylko modlitwę. Ta modlitwa dawała spokój. I tak wieźli nas aż do Szczecina, przez całą Polskę.


  Na którejś stacji wszedł do wagonu polski żołnierz. Ojciec zaczął go wypytywać co i jak. A on poradził, że jeśli ktoś ma jakąś rodzinę w pobliżu, to niech lepiej wysiada, bo tam, gdzie was wiozą, jest nie do życia. Nawet mówił, że te tereny to po wysiedlonych Niemcach. Inni też dobrze radzili. Ojciec miał na szczęście ze sobą papiery, a w Boguchwale miał siostry i brata, więc bez zastanowienia udał się z powrotem do Rzeszowa. Ale najpierw dojechaliśmy do Szczecina. Wysiedliśmy z pociągu. Żołnierz powiedział nam, że zaraz jest pociąg w drugą stronę. Ojciec załatwił co trzeba i tak przyjechaliśmy do Rzeszowa. Zatrzymaliśmy się wszyscy tymczasowo u siostry ojca w Boguchwale, ale potem musiałyśmy się rozłączyć. Kuzynka wzięła najmłodszą z nas, bo dzieci jej umierały, więc miała łóżeczko. Tam ta mała miała wygody – kuzynka sama z mężem, mieszkali w rynku w Rzeszowie… A z nami starszymi było inaczej. My nie miałyśmy luksusów, żyłyśmy u biednych ciotek. Ja zostałam w Boguchwale, bo córka cioci pracowała w fabryce porcelany i załatwiła mi tam pracę przy wyrabianiu izolatorów do elektryczności. Pracowałam tak razem z tą kuzynką. Z domu wychodziłyśmy razem do pracy i po pracy wracałyśmy razem do domu. Miałam wtedy tylko jedno ubranie. W tym, co miałam na sobie, jeszcze bardzo długo chodziłam. Materiał był twardy jak drelich, a kiedy próbowałam szczotką uprać, wówczas po nasiąknięciu wodą robił się sztywny jak blacha.


  Po jakimś czasie ojciec otrzymał gospodarkę i wtedy zabrał nas wszystkie do siebie. O gospodarstwo starał się przez cały czas od powrotu z zesłania. Najpierw pojechał na Zachód, skąd wysiedlono Niemców. Tam zachorował na malarię. Po powrocie mówił, że nawet dostał dobre gospodarstwo, takie że nie potrzeba było nawet z domu wychodzić, bo wszystko było na miejscu – woda, krany i piękne umeblowanie poniemieckie. To wszystko mógł mieć dla siebie, ale mówił, że nigdy nie byłby pewny czy Niemcy po to nie wrócą. Po jakimś czasie znalazł tutaj, koło Przemyśla, po Ukraińcach, których wysiedlono na Ukrainę. Zamieszkał w Grochowcach. Gospodarkę trzeba było obejmować natychmiast, bo jeżeli nie było gospodarza, to wszystko od razu kradli na wszystkie strony. Ale wcześniej musiał przyjechać do Boguchwały, żeby dać nam znać, abyśmy się szykowały. Na ten czas poprosił kuzyna, żeby mu popilnował tej gospodarki. Później przyjechał drugi raz. Ja spakowałam się pierwsza i pierwsza pojechałam do Ojca. Siostry sprowadziły się nieco później, bo chodziły do szkoły i nie mogły tak od zaraz.


  Rodzina ojca doradzała mu, żeby się ożenił, lecz on bardzo się bał, czy znajdzie matkę dla dzieci i sam wielką troską nas otaczał. Gdy znalazłyśmy się wszystkie pod jednym dachem był nam wszystkim – troskliwym ojcem i matką. Uczył nas wszystkiego. I tak pracując na tej gospodarce od 1947 roku powoli rozwijał ją. Do kościoła miałyśmy niedaleko, około jednego kilometra. Młodsze siostry uczyły się, a starsza Kazia wyszła za mąż w 1952 roku i przeniosła się do drugiej wioski. O dwa lata młodsza ode mnie Zofia po szkole otrzymała już pracę w biurze i zamieszkała w Przemyślu. I tak zostałam przy ojcu z najmłodszą siostrą, Krysią, która chodziła jeszcze do szkoły.


  Już przed wojną myślałam o wstąpieniu do zakonu i byłam na to zdecydowana także po wojnie. Powstrzymywała mnie tylko myśl, że nie mogę zostawić ojca samego. Na wspomnienie o klasztorze wszyscy mi odradzali. Ksiądz proboszcz i siostry zakonne mówili, że bez szkoły i posagu nikt mnie nie przyjmie. Ja jednak nie ustawałam w swoich dążeniach, wspierając się na modlitwie. Ta męka trwała tak około dwóch lat, lecz ufność w pomoc Bożą mnie nie opuszczała. Często czytałam Pismo Święte od początku do końca, głównie wieczorem przy lampie naftowej. Aż kiedyś przeczytałam u św. Mateusza, że kto dla imienia Jezusa zostawi wszystko, stokroć więcej otrzyma i życie wieczne odziedziczy. Uznałam, że nie będzie grzechem opuszczenie ojca, bo przecież w klasztorze będę się modliła za niego. Warunki tak się ułożyły na ten czas, że młodsza siostra, Zosia, poszukiwała sobie innej pracy i była w domu, więc ostatecznie mogłam ojca zostawić z dwoma siostrami na gospodarce. Wtedy poszłam do Karmelu zapytać, czy mnie przyjmą bez posagu i bez szkoły. Otrzymałam odpowiedź, że mogą mnie przyjąć nawet zaraz. Wróciłam jeszcze na krótko do domu, aby powiedzieć ojcu o swoich zamiarach. Za otrzymane od niego pieniądze kupiłam materiał na czarną sukienkę i na bieliznę osobistą. Siostra była krawcową, więc uszyła mi to wszystko, chociaż nie wierzyła, że ja tam długo wytrzymam…


  Janina Genowefa Wieczerzak, Stracone dzieciństwo
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  Stracone dzieciństwo


  1 września 1939 roku miałam iść do czwartej klasy szkoły podstawowej (w listopadzie kończyłam 10 lat). Miałam na tę okazję nowy fartuszek szkolny, uszyty według najnowszej mody z poszerzonymi na ramionach rękawami, z usztywnieniem. Cieszyłam się, że będę mogła szpanować. Byłam cała dumna. Niestety, nie dane mi było zaznać tej radości. Komunikat radiowy ogłosił, że Niemcy napadli na Polskę. Byliśmy przerażeni. Apelowano żeby szyby pooblepiać paskami papieru, bo będą wysadzane mosty. Przed dom zajechał furmanką brat Mamy, który kilkanaście kilometrów od nas miał gospodarstwo rolne. Za furmanką szło uwiązanych kilka krów. Na wozie w pierzynach oprócz ciotki ulokowała się trójka dzieci w wieku 2, 6 i 9 lat. Wujek zaproponował Rodzicom abyśmy dosiedli do nich i uciekali razem na wschód (mieszkaliśmy w Wielkopolsce). Ojciec powiedział mu kilka ostrych słów, między innymi, że chyba zwariował. Byli przecież na pierwszej wojnie światowej i wiedzą co to jest wojna. Gdzie więc przed nią uciekać? Wujek dał się przekonać. Wjechał z całym dobytkiem na nasze podwórko, aby się zastanowić.


  Tymczasem miasto prawie opustoszało. Ludzie uciekali pociągami, furmankami, czym kto miał. Życie w mieście zamarło. Ojciec miał piekarnię, wujek krowy, żywiliśmy więc przez kilka pierwszych dni wojny tych mieszkańców z okolicy, którzy pozostali. Ojciec miał rację – uciekający na wschód zostali obrzuceni z niemieckich samolotów bombami w okolicach Kutna. Wujek zdecydował się wracać do domu. Musiał jechać okrężną drogą z powodu wysadzenia mostów. Nie dane mu było jednak przeżyć okupacji. Zginął w obozie w Oświęcimiu, gdzie zesłany został za słuchanie radia, o czym powiadomił policję prawdopodobnie sąsiad – Polak.


  Po kilku dniach miasto nasze zajęli Niemcy. Pierwsza grupa wjechała na rowerach, rozglądając się uważnie dookoła, czy kto nie będzie do nich strzelał. Zaczęła się okupacja. Zostałam zapisana przymusowo do niemieckiej szkoły dla polskich dzieci. Początkowo uczyliśmy się w salce przy rzeźni. Później przeniesiono nas do wiejskiej szkoły, oddalonej o 3 kilometry od miasta. Nauka odbywała się w języku niemieckim. Nasze szkoły w mieście zajęte zostały na magazyny wojskowe. Najgorsza była zima. Za ciasne buty (wszystko przecież było na kartki) doprowadziły do tego, że nogi miałam odmrożone i poranione. W szkole za każdy szept lub złą odpowiedź dostawaliśmy lanie. Chłopcy musieli się przekładać przez ławkę, a my – dziewczynki dostawałyśmy kijem po łapach. Kiedyś ośmieliliśmy się zapytać, dlaczego poziom nauczania jest taki niski. Niemiecka nauczycielka odpowiedziała nam, że wystarczy abyśmy zrozumieli po niemiecku, że mamy wyrzucać gnój, bo do tego jesteśmy przeznaczeni.


  Zaczęły się wywózki co znaczniejszych obywateli do Generalnej Guberni. Ich mieszkania i zakłady pracy przejmowali Niemcy. Ojciec pozostawał na swoim dosyć długo. Piekł bardzo dobre pieczywo i podejrzewaliśmy, że Niemcy, których było już dużo w okolicy i w związku z tym byli naszymi klientami, nie chcieli się pozbawić dobrego pieczywa. Przyszedł jednak piątek 13 lutego 1942 roku. W godzinach wieczornych wpadło do naszego domu kilku gestapowców, polecając nam wynieść się w ciągu pół godziny. Na dworze był mróz poniżej 20 stopni i śnieg po kolana. Kazano nam na drugi dzień zgłosić się do urzędu po przydział mieszkania. Tego wieczoru przyjęli nas na nocleg sąsiedzi. Okazało się, że pod drzwiami od ulicy czekała już rodzina niemiecka, która przed wojną mieszkała chyba w Otwocku. Teraz uciekała przed zbliżającym się frontem. Ojciec rodziny był piekarzem. Zajęli po nas mieszkanie jeszcze z ciepłymi piecami, kolacją na stole i ze wszystkim gotowym do wypieku pieczywa w piekarni.


  Mieszkanie dostaliśmy na poddaszu. Składało się z jednego pokoiku i maleńkiej kuchni z łamanym sufitem. Trochę mebli odstąpili nam znajomi. W pokoju mieściły się tylko dwa łóżka. Stół był na zawiasach przymocowany do ściany, podnoszony tylko w razie potrzeby. Codziennie wieczorem w przejściu trzeba było rozstawiać trzecie łóżko. W kuchni oprócz pieca mieścił się jedynie mały stół i jedyna w mieszkaniu szafa. Nasza rodzina składała się wtedy z siedmiu osób. Trójka w tym to krewni, których rodziny znajdowały się w trudnych warunkach życiowych. U nas dotąd przynajmniej chleba było pod dostatkiem. Teraz jednak ciotka i kuzynka musiały wrócić do swoich bliskich. Został z nami tylko syn Mamy kuzynki, który uciekł z transportu do Generalnej Guberni.


  W listopadzie 1942 roku ukończyłam 13 lat, w związku z czym na początku 1943 roku skierowano mnie do pracy. Ojciec, mama, starsza siostra i krewny – wszyscy już pracowali. Przestałam chodzić do szkoły. Na odcisku palca, który był wtedy naszym dowodem tożsamości, przybito mi w Arbeitsamcie pieczątkę: „Inhaber des Arbeitsbuches No 453/28758”. Zostałam „Kindermädchen”. Powierzono mi opiekę nad dwójką dzieci. Jedno miało 3 lata, a drugie dopiero się urodziło. Ich ojciec walczył na froncie wschodnim, gdzie w niedługim czasie zaginął. Matka nie miała czasu zajmować się dziećmi ani domem, nie lubiła też tego, musiała pilnować pracowników, których było chyba dziesięciu. Oprócz jednego wszyscy inni byli Polakami. Była to piekarnia przejęta po Polakach, których wywieziono do Generalnej Guberni. Praca odbywała się na dwie zmiany od godzin nocnych do popołudnia. Chleb dostarczany był też dla wojska.


  Po dwutygodniowym pobycie siostry szefowej, która była pielęgniarką, wszystkie obowiązki przy dzieciach spadły na mnie. W pracy miałam być już o siódmej rano, bo o tej porze otwierano sklep i szefowa już nie miała czasu dla dzieci. Planowała nawet trzymać mnie przez całą dobę, ale po kilku nocach, podczas których dzieci wcale nie płakały, zrezygnowała. Wracałam więc do swojego domu wieczorem, gdy dzieci już spały. Droga do domu prowadziła koło szpitala, a tam przy ulicy była kostnica. Kiedy tam przechodziłam włosy na głowie stawały mi dęba ze strachu.


  Jako trzynastolatka musiałam wziąć na swoje barki obowiązki osoby dorosłej. Wszystko co wiązało się z tą dwójką dzieci należało do moich zadań. Musiałam je ubierać, rozbierać, często nawet osobno im gotować. Służąca gotowała posiłki dla pracowników – Polaków, które nie były odpowiednie dla niemieckich dzieci. Kąpanie ich też należało do mnie. Początkowo drżałam ze strachu, żeby temu młodszemu przypadkiem nie zrobić krzywdy. Później już mi to zupełnie dobrze wychodziło. Niemka widząc, że sobie radzę, prawie przestała się dziećmi interesować. W ciągu dnia wyprowadzałam dzieci na spacer – jedno w wózku, drugie – niesforne – obok. Późnym popołudniem, w ramach spaceru, musiałam jeszcze chodzić na drugi koniec miasta po mleko. Było to ciężkie zajęcie – pchać wózek, dźwigać 3-litrową konewkę z mlekiem i pilnować skaczącego obok dzieciaka. Ja byłam drobną, szczupłą dziewczynką.


  Niedzielę rzadko miałam wolną, bo wtedy też dzieciaki potrzebowały opieki. Jedyną pozytywną stroną było to, że gdy byłam głodna, posyłałam starsze z nich do sklepu po bułkę (pracowały tam polskie ekspedientki). Dziecku szefowej mogły ją dać, a zjadałam ją ja. Czasem musiałam też ukraść bochenek chleba, bo domownicy na kartki mieli go za mało. Chleb z marmoladą z buraków był wtedy podstawą wyżywienia.


  W czasie, gdy jeszcze chodziłam do szkoły, znajomi ze wsi odstępowali nam niekiedy cos do jedzenia. Szłam wtedy wieczorem na wieś, tam nocowałam, a rano z tornistrem na plecach szłam niby do szkoły, niosąc w nim kilka jajek lub kawałek masła. Później już i o to było trudno. W niedzielę chodziliśmy do lasu zbierać szyszki na opał.


  Tak toczyło się moje życie do grudnia 1944 roku. W tym czasie front wschodni zaczął przesuwać się na zachód. Niemcy zaczęli uciekać. Moja szefowa z dziećmi też. Chciała mnie koniecznie zabrać ze sobą, ale mama przyszła na dworzec i zabrała mnie z powrotem. Niemcy, którzy zajmowali nasz dom również szybko się wyprowadzili. W tej sytuacji ojciec zdecydował, że wracamy na stare śmiecie. W styczniu wojska radzieckie wkroczyły do miasta. Zastrzelili tylko kilku żołnierzy niemieckich, którzy nie zdążyli uciec albo mieli jakieś zadania na miejscu. Na ulicy, którą wkraczali, oddali tylko jeden strzał armatni, rozbijając narożnik budynku. Przy okazji wyleciały szyby w pobliskich domach. Wojna i okupacja skończyły się.


  Po wkroczeniu wojsk radzieckich na jakiś czas obok naszego domu, na dużym placu po starym tartaku, zatrzymał się jeden oddział. Kadra oficerska zakwaterowała się w naszym domu. Jednego wieczoru kilku żołnierzy przeskoczyło przez płot i zaczęło dobijać się do drzwi wrzeszcząc: „dawaj dziewuszki!” Mama prędko ukryła nas na strychu. Jeden z oficerów radzieckich przyszedł nam jednak z pomocą. Zszedł na dół, otworzył drzwi, wyciągnął rewolwer i wrzasnął: „odejść albo zastrzelę!” Gdyby dostali się do środka, ukrycie nas na strychu nic by nie pomogło.


  Opisując tamte czasy nie mogę jednak nie wspomnieć o przejawach ludzkich uczuć ze strony okupantów. Niemiecki listonosz, który roznosił pocztę na naszej ulicy, kilka razy w torbie lub pod peleryną przynosił nam trochę owoców. Były to pomarańcze. Zdziwionej Mamie powiedział: „To dla dzieci, bo one są przecież takimi samymi dziećmi jak nasze”.


  Barbara Suprynowicz, Obrazy zapisane w pamięci


  Barbara Suprynowicz


  Obrazy zapisane w pamięci


  Miałam 5 lat, gdy wybuchła II wojna światowa. Pamiętam pierwsze bomby, które spadły na Lublin. Zginął wtedy poeta Czechowicz, który – jak się dowiedziałam 20 lat później – był przyjacielem mojego teścia. Widziałam cały w ogniu budynek przyległy do Bramy Krakowskiej (mieszkałam w pobliżu ulicy Podwale) oraz nocne ucieczki na pobliskie łąki podczas nalotów.


  Mieszkaliśmy w kamienicy, gdzie było kilka rodzin żydowskich mających dzieci, z którymi chodziłam do szkoły. Nikt nie dokuczał dzieciom żydowskim. Razem bawiliśmy się na podwórku. Dopiero podczas okupacji niemieckiej paru wyrostków, których rodzice zostali folksdojczami zaczepiało Żydówki i wyzywało je od najgorszych.


  Mój ojciec prowadził warsztat rzemieślniczy, w którym zatrudniał Żyda o imieniu Motek. W pobliżu mego domu, na podzamczu był żydowski targ, gdzie kupowałam ulubione „bajgielki”. Później powstało tam getto.


  Nocami pod moimi oknami rozlegał się ciągły warkot samochodów ciężarowych wyładowanych więźniami. Pod zamkiem, w którym było wiezienie, ustawiały się długie kolejki ludzi z paczkami dla więźniów. Ojciec po aresztowaniu też tam trafił. Przebywał tam przez pewien czas. Odwiedzałam go wtedy i również stałam w tych kolejkach. Moja mama otrzymała wtedy gryps od ojca i srebrny sygnet zrobiony za porcję chleba.


  Pewnego dnia prowadzono do więzienia młodego człowieka, który nagle zaczął uciekać przez nasze podwórko. Chciał się przedostać na łąki przez ogrodzenie z siatki, ale zanim zdążył przeskoczyć na drugą stronę został na niej zastrzelony. Było to moje pierwsze zetknięcie się ze śmiercią. Zapamiętałam jego buty, tzw. oficerki. Później wypędzono ludzi na plac przy Bramie Krakowskiej, gdzie powieszono kilku mężczyzn. Nie wiem kim byli i za co odebrano im życie. Po raz drugi widziałam powieszonych ludzi po wyzwoleniu na Majdanku, a byli to niemieccy oprawcy z obozu.


  W 1942 roku nasz dom został otoczony przez Gestapo, ale aresztowano tylko mego ojca. Później dowiedziałam się, że ktoś doniósł o jego współpracy z partyzantami. Po kilku dniach znalazłyśmy z siostrą, robiąc porządki, podrzucony na szafie list, którego treść wskazywała na kontakty z podziemiem. Po krótkim pobycie na zamku zabrano ojca do Oświęcimia, skąd po selekcji wywieziono do Niemiec do pracy w zakładach „Dora”. W 1944 roku przywieziono na Majdanek pięć tysięcy wycieńczonych więźniów z Niemiec, wśród których był mój ojciec. Leżał w obozowym szpitalu, gdzie rozpoznał go znajomy i powiadomił matkę. W lutym 1944 roku zmarł z powodu gruźlicy płuc. Z tego okresu pamiętam jeszcze straszne zimy i mrozy, stopy odmrożone podczas stania w kolejkach po chleb, strach i dużo łez w poduszkę.


  17 maja 1944 roku był nalot na Lublin, podobno z Anglii. Spadające bomby pozostawiały niewielkie leje w ziemi, ale rozrywały się z dużą ilością odłamków. Spadały głównie w okolicach zamku, gdzie mieszkałam. Zginęło wówczas kilku moich kolegów i ludzie, którzy kryli się w ogrodach obok mego domu. Podobno nie zginął wtedy żaden Niemiec. My schroniłyśmy się w piwnicy i to nas uratowało. Datę nalotu zapamiętałam dlatego, że dwa tygodnie wcześniej nasza sąsiadka opowiedziała nam swój sen, w którym widziała na niebie płonącą datę 17 maja. Podczas tego bombardowania zginął jej 12–letni syn. Nalot poprzedziło oświetlenie całego nieba, co wywołało panikę wśród ludzi. Wszyscy zaczęli biegać bezładnie, wciskali się do naszego mieszkania na parterze domu i dopiero, gdy zaczęłam wrzeszczeć, że chcę do piwnicy, wszyscy pobiegli do niej. Tam przez cały czas głośno się modlono. Następnego dnia rano zbierałam z siostrą rozsiane po podwórku odłamki bomb i znalazłyśmy dużo kartek żywnościowych na ciastka, które wyleciały z biura niemieckiej piekarni. Spragnione łakoci wybrałyśmy się do kawiarni Chmielewskiego. Pamiętam jak bardzo się bałam, gdyż siostra kazała mi jako młodszej wejść po te ciastka. Na szczęście nikt mnie o nic nie pytał. Dano mi całe pudełko deserowych ciastek bez żadnej zapłaty.


  Po tym nalocie mama wywiozła nas na wieś koło Parczewa. W Milanowie przygotowywano mnie do I Komunii Świętej Przebywałyśmy tam do wyzwolenia Lublina. Na wsi nie było jednak zbyt spokojnie, gdyż z okolicznych lasów przychodzili zawsze nocą partyzanci po żywność.


  Po powrocie do Lublina zastałyśmy zniszczone kulami i splądrowane mieszkanie. Brakowało nam kilku niezbędnych rzeczy, ale uratowałyśmy życie.


  W 1947 roku Towarzystwo Opieki nad Majdankiem wysłało mnie na dwa miesiące wakacji do Norwegii. Mieszkałam w Oslo w rodzinie będącej małżeństwem mieszanym. Ona była Norweżką, a jej mąż Erling Alexander był Żydem. Był on przed wojną w Lublinie. Mieli dwie córki, z których młodsza – Nanni była moją rówieśnicą. Wspominam ich z ogromną wdzięcznością. Te dwa miesiące były jak film o bogatym świecie, gdzie nie było śladów wojny.


  Dziś, z perspektywy wielu lat, oceniam swoje życie jako szczęśliwe. Mam dwoje dzieci i dwie wnuczki, które nie znają wojny. Moja wiara pozwala mi kończyć życie ze świadomością dobrze spełnionego obowiązku i z wdzięcznością za wiele chwil szczęścia.


  Jadwiga Studniarek, Walka o chleb i przetrwanie
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  Walka o chleb i przetrwanie


  Urodziłam się 13 sierpnia 1931 roku w Grodzisku Mazowieckim. Gdy miałam 8 lat (w 1938 roku) zmarł mój tatuś. Mama została wdową z trojgiem dzieci. Brat miał wówczas 14 lat, a starsza siostra 13. W 1939 roku, kiedy wybuchła wojna, mama nigdzie nie pracowała, bo żadnej pracy dla kobiet nie było. Zatrudniała się gdzieś dorywczo. Bieda była straszna…


  W 1940 roku zaczęła matka handlować mlekiem. Chodziła kilkanaście kilometrów pieszo do wsi, żeby cokolwiek zarobić na utrzymanie nas trojga. Sąsiadka jeździła z mlekiem do Warszawy i ja mając lat 11 zabierałam się razem z nią. W Grodzisku niebezpiecznie było handlować, bo Niemcy często robili obławy i zabierali wszystko co znaleźli. Jeździłam więc do Warszawy i nosiłam mleko po domach. Później handlowaliśmy chlebem razem z bratem. Brat był podobny do Żyda i często chodził sprzedawać chleb do getta. Wtedy zakładał mnie i sobie opaskę z napisem „Jude”. Jednak długo nie mogliśmy tam przebywać, bo hitlerowcy tropili handlarzy.


  Do szkoły nie chodziłam, bo budynek szkolny zajęli Niemcy. Uczyliśmy się więc w domach prywatnych. Matka zaczęła jeździć na wieś do Rawki koło Skierniewic, a ja razem z nią, żeby nie odebrano jej towaru podczas rewizji. Nieraz zdarzało się, że mieli litość nad dziećmi. Z tego też powodu matka zabierała mnie ze sobą. Musiałam bardzo wcześnie rano wstawać i zawsze był przy tym płacz. Była zima, pociągi przepełnione. Nie miałam rękawiczek, a tylko mufkę, która grzała, gdy trzymałam w niej ręce, ale ja przecież musiałam dźwigać koszyk z nabiałem. Ja zawsze miałam droższy towar niż matka – masło, słoninę, kiełbasę.


  Kiedyś wybierałyśmy się kolejny raz do Rawki. Ja miałam nabiał, a mama woreczek z 25 kilogramami ziemniaków. W pociągu jechali też tzw. „czarni” i żandarmi. Dojechaliśmy do Rawki, a tam straszna obława na handlarzy. Przygotowane już były podwody, tzn. wozy sprowadzone ze wsi, na które pakowano odebrane towary. Pamiętam, że to nadchodziły święta Bożego Narodzenia. Matce zabrali cały worek. Wtedy ja podeszłam do Niemca i z płaczem powiedziałam mu, że mamusi zabrali ziemniaki i nie będziemy mieli co jeść na święta. Płakałam strasznie. Niemiec podszedł ze mną do furmanki i zapytał, która to paczka. Wskazałam na worek. Kazał mi go zabrać i pomógł wyciągnąć, bo nie miałam siły tego podnieść. Usiadłam na tym worku i płacząc czekałam, aż furmanki odjadą. Potem przyszła do mnie matka, bo dowiedziała się, że Niemcy oddali mi towar. Pamiętam, że razem płakałyśmy ze szczęścia, bo miałyśmy co jeść na święta. Brat przyniósł choinkę i z siostrą ją ubrali. Mama upiekła placków na oleju. Tak wyglądała nasza Wigilia.


  Biedę cierpieliśmy straszną, zwłaszcza że mieliśmy cały dom uciekinierów – Żydów, Węgrów, polskich żołnierzy. Przebierali się u nas w cywilne ubrania, a mundury spalili.


  Pewnego dnia jadąc z matką do Rawki udawałam, że śpię, a tymczasem podsłuchiwałam rozmowę o tym, w jaki sposób ludzie zarabiają na bimbrze. W Płyćwi robiono go w niemal co drugim domu. Wzięłam więc sobie dwie banieczki i pojechałam do Płyćwi po ten bimber. Szłam za handlarzami. Oni wchodzili do jednej chałupy, ja do drugiej. Pamiętam, że kupiłam wtedy 5 litrów, a później sprzedałam to sąsiadowi, który prowadził sklepik.


  Po węgiel chodziłam na stację kolejową. Co uzbierałam do wiaderka, to wsypywałam do swojego schowka i znowu szłam zbierać. Brat z siostrą nosili to później do domu.


  Niedaleko nas w Grodzisku Mazowieckim była fabryka „Octówka” (dziś „Polfa”). Przywozili tam jeńców. Ludzie donosili im jedzenie. Kiedy prowadzili ich do tej fabryki, mama wzięła z domu chleb pokrojony na kromki i dawała im. Byli bardzo wygłodniali. Wołali, aby dać im pić. Mieliśmy czarną kawę w butelkach i tym się biedni dzielili. Pewnego dnia nasza gospodyni i lokatorki ugotowały cały kocioł zupy i sankami miały ją zawieźć pod fabrykę. Ja i jeszcze dwie dziewczynki w moim wieku miałyśmy poprosić Niemców, aby pozwolili nam dać jedzenie tym ludziom. Okazało się jednak, że moje koleżanki za bardzo się boją, więc zmuszona byłam iść sama. Ja już wiedziałam jak prosić tych Niemców – zaraz płakałam. Na mój widok pozwolili nam wjechać z kotłem na teren fabryki. Wzięłam dużą chochlę i rozlewałam jeńcom do menażek, a oni pili tę zupę, bo nie mieli łyżek. Po skończonym jedzeniu zabraliśmy kocioł na sanki, a ja poszłam podziękować Niemcom. Oni pogłaskali mnie po głowie, a ja byłam bardzo szczęśliwa, że nam się wszystko udało. Wtedy zaczęłam przy nich płakać, że tu jest mój brat i prosić, żeby go puścili. Tak mi matka kazała powiedzieć – że nie mam tatusia, bo umarł i brata, bo jest uwięziony. Porozmawiali między sobą, potem Niemiec wziął mnie za rękę i łamaną polszczyzną kazał wskazać palcem brata. Pokazałam na ładnego, młodego chłopca w wieku około 18 lat. Niemiec kazał mu wyjść z szeregu i spytał, czy jestem jego siostrą, a gdy tamten potwierdził – wypuścił nas za bramę fabryki. Potem była wielka radość. Chłopiec bardzo dziękował mojej matce.


  Był rok 1944. Powstanie Warszawskie. Warszawiaków mieliśmy dosłownie pełny pokój (jakieś 12 osób). Ale zatrzymali się nie tylko u nas. Byli w każdym domu na naszej ulicy. Spaliśmy jak te śledzie na podłodze. I znowu bieda i robactwo. Ludzie mieli tylko to co na sobie, a upał był niesamowity. Pomagały mamie jakieś dwie panie – jedna miała na imię Stefa, a druga Irena. Kiedy pewnego dnia dowiedziały się, że w Warszawie jest już spokój, wybrały się pieszo do stolicy, aby zobaczyć swój dom. Po kilku dniach wróciły. Okazało się, że wszystko legło w gruzach, zostały jedynie zgliszcza, ale przyniosły ze sobą trochę ciuchów i piękne, porcelanowe talerze. My, dzieci, zostałyśmy z warszawiakami, a matka poszła na wieś niedaleko Grodziska po mleko, żeby coś ugotować do jedzenia. Ja zaproponowałam warszawiankom, że pójdę na rynek w Grodzisku na targ i sprzedam im te talerze. Bardzo się ucieszyły. Mróz był wtedy bardzo duży (pamiętam, że było to 16 stycznia 1945 roku). Będąc na rynku usłyszałam, że to już koniec wojny. Niemcy uciekają na Błonie, zabierając swoje tanki, działa i tabory. Ja już rozłożyłam się z tymi talerzami na rynku, a tu słyszę samoloty. Podniosłam głowę do góry i zaczęłam liczyć. Doliczyłam do ośmiu, a wtedy dziewiąty zszedł bardzo nisko i zobaczyłam, jak lecą dzbanki. Huku nie słyszałam. Zrobił się straszny popłoch, a to było bombardowanie. Nie miałam pojęcia co to były za samoloty, wiedziałam tylko, że zostałam ranna w plecy. Przykryłam sobą te talerze, żeby się nie stłukły, bo to nie moje, ale wtedy poczułam coś ciepłego na plecach. Patrzę – koło mnie leży kobieta w kożuszku, a obok jej urwana noga. Ja dostałam odłamkiem blisko kręgosłupa i do dziś mam szramę. Talerze wszystkie pozbierałam – ani jeden się nie stłukł. Za to plecy – jedna masakra. W domu jak tylko dowiedzieli się, że rynek był bombardowany, zaraz brat poleciał w stronę miasta. Spotkaliśmy się przy przejeździe. W uszach miałam jeszcze warkot samolotów. Kiedy przyszliśmy do domu, siostra pobiegła po panią Zajączkowską, starszą pielęgniarkę, która zaraz wlała mi coś na tę ranę i wyjęła kawałek odłamka. Czułam, jakby coś mi się tam gotowało.


  Na drugi dzień rano do Grodziska Mazowieckiego wkroczyło rosyjskie wojsko i była wielka radość.


  W 1946 roku umarła moja matka i zostaliśmy sami – troje sierot. Brat podjął pracę i w następnym roku ożenił się, a siostra wyszła za mąż w 1948 roku. Ja mając 15 lat zdana byłam tylko na siebie. Ukończyłam szkołę podstawową i rozpoczęłam naukę w szkole handlowej, ale chodziłam tam tylko jeden rok, bo zmuszona byłam iść do pracy…


  Ryszard Ratajczak, W mieleckiej konspiracji
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  W mieleckiej konspiracji


  „Rausschmeiserzy” przychodzili zazwyczaj wieczorem. Do jednych jak tylko zmrok nastał, do innych w środku nocy. Prawdopodobnie grupa taka musiała wyrzucić z mieszkań dwie lub trzy rodziny każdej nocy i stąd różne pory ich pojawiania się.


  O tym, że polskie rodziny wyrzucają z mieszkań, z domów położonych w centrum Poznania, w tak zwanych ładnych dzielnicach jak Sołacz, Łazarz, „Abisynia”, to jest obszar za szpitalem Diakonisek (Przybyszewskiego), wiedzieliśmy już od pewnego czasu. Znajomi, krewni, obcy przyjaźnie nastawieni ludzie informowali się wzajemnie. Wiedzieliśmy też, że w magazynach wojskowych na Głównej Niemcy urządzili obóz dla tych, których wypędzili z domów. Niewiadomym jednak było, czy „rausschmajserowani” będą tam zakwaterowani na stałe czy też – na co wskazywała nazwa „Durchganglager Glowna” – jest to obóz czasowy.


  W październiku wraca z Warszawy ojciec, oficer 57 pułku piechoty. Przemierzył cały wojenny szlak, bronił Warszawy i dostał się do niewoli niemieckiej. Zdobywcy stolicy w swoim wielkomocarstwowym geście puścili ich jednak do domów. Radość! Ojciec, mąż, powrócił cały i zdrowy, chociaż głodny, obdarty i zmęczony. Wolność jego została jednak ograniczona, bo codziennie musiał się meldować w Polizeiprezidium przy Pl. Wolności. Tam to, na specjalnym arkuszu wklejonym do ojcowskiego dowodu osobistego czy może do legitymacji oficerskiej, przystawiano każdego dnia pieczęć z wielką gapą.


  Wysiedlanie w Poznaniu rozpoczęto już w listopadzie 1939 roku. Zaczęto od ulic Matejki, Wierzbięcic, no i przede wszystkim Placu Wolności, Św. Marcina i z ulic przyległych. Mieszkań okupant potrzebował dla Niemców, którymi zasiedlał Poznań. Około 15 grudnia tamtego roku przyszli po nas. Zaczęło się od walenia w bramę. Dozorca, który mieszkał na czwartym piętrze, na strychu, nim zszedł, otrzymał już instrukcję jak i kogo ma ostrzec. Niestety, przekazany sygnał dotyczył naszej rodziny.


  Spodziewaliśmy się, że właśnie w tym dniu przyjdą po nas. Rano, kiedy ojciec meldował się w Polizeipresidium, przystawiający pieczęć policjant powiedział do niego: „Na… Stanislaus, das ist schon die Letzte meldunk. Hast du hier Ohre Papiere”. Faktycznie był to ostatni wysiłek niemieckiego policjanta.


  Na wyrzucenie z domu byliśmy przygotowani. Ojciec, wojskowy, dobry organizator, wiedział co trzeba zabrać, ile każdy z nas może unieść. Każdy z nas miał plecak i dwa pakunki – w każdej ręce po jednym. Tobołki połączone były paskiem, aby w razie potrzeby przewiesić przez szyję i mieć wolne ręce. Zawartość naszych bagaży uprzednio wielokrotnie była sprawdzana przez mamę i ojca: „to będzie potrzebne zimą, a to latem. A w czym ugotować jedzenie? czym jeść?” Przepakowywano, chowano, wyjmowano, wkładano. Przy pomocy Dziadka oderwano deski podłogowe i tam schowano to wszystko, czego nie można było zabrać, a co po wypędzeniu Niemców, po wygranej wojnie będzie potrzebne.


  Toboły i plecaki leżały w korytarzu. Każdego wieczoru mama przygotowywała nam dwie pary ciepłej bielizny, swetry, skarpety, krem do twarzy. Połowa grudnia, a za oknem siarczysty mróz. Nikt nie wiedział, czy na tej „Głównie” w barakach jest ciepło, czy ogrzewają. Wszystko przygotowane po to, aby można było w krótkim czasie ubrać się. Aby mama mogła jeszcze na gazie ugotować herbatę i wlać ją każdemu do termosu.


  I przyszli! Spałem. Mama obudziła nas – mnie i brata. Wiedzieliśmy już co każdy ma robić, w co się ubrać, co jeszcze dopakować, co zabrać. „Macie pół godziny na ubranie, zabranie swoich maneli i raus!” Było ich trzech. Jeden w mundurze policjanta, drugi starszy, mówiący w miarę dobrze po polsku i trzeci młody w jupie bez czapki z opaską „HJ” na rękawie. Ten starszy namawiał ojca, żeby wszystko, czego nie chciałby zabrać, na przykład: złoto, biżuterię, dolary – jemu dać. On, zasiedziały od pierwszej wojny Niemiec, jest uczciwym drukarzem z Posener Zeitung i dostarczy nam to do obozu. Dobrze radzi, bo przy wejściu jest ścisła rewizja i wszystko co Polakom jest niepotrzebne zabierają.


  No i raus! Dorobek całego życia moich Rodziców i służby ojca w jednej chwili przepada! Mieszkanie przejmą ci z „rasy panów”, którzy zasiedlać będą to „Urdeutsche” miasto. Mieszkanie zamykał ten starszy Volksdeutsch. Plombą zaklejał młody „hajotek”, a policjant… był na tyle „uprzejmy”, że pomógł Mamie nieść jeden z tobołków. Szedł tak szybko po schodach, że nie mogliśmy za nim nadążyć. Przed domem był już bez pakunku. Dał go dozorcy i kazał pilnować. Miał odebrać następnego ranka. Dozorca żegnając się z Rodzicami oddał nam to, co to bydle chciało ukraść.


  Teraz ulica Św. Marcina na inną numerację. Wówczas była ulicą o jednym pasie ruchu. Nad nami na pierwszym piętrze mieszkali właściciele sklepu spożywczego – Hoffmannowie. Była to starsza, bezdzietna rodzina niemiecka, jedna z tych jakie pozostały po powstaniu Polski po I wojnie światowej. Ich sąsiadami byli państwo Kromczyńscy, właściciele tego domu (numer 47), a także mieszczącego się na parterze dużego sklepu z rowerami i maszynami krawieckimi. Po zajęciu Poznania przez Niemców, Rodzice usiłowali z nimi kilkakrotnie rozmawiać. Cała „przedwojenna” znajomość i dobre, a kto wie, czy nawet nie towarzyskie kontakty, zostały zerwane. Doszło do tego, że kiedy pewnego dnia nie powiedziałem pani Hoffmannowej „dzień dobry” po niemiecku, tylko po polsku, to zatrzymała mnie i ostrą reprymendą upomniała, że teraz jest tu państwo niemieckie i obowiązuje „szwargot”. Kiedy wyprowadzono nas przed dom, stali w oknie i patrzyli. Ciekaw jestem co myśleli. Czy –„szkoda ich, byli dobrymi sąsiadami” czy może – „wreszcie pozbyliśmy się tego polskiego oficera”.


  Z innych domów wyprowadzano podobnych nam. Ulica pusta. W oknach tylko za firankami widać twarze tych, których jeszcze nie „rausschmeisowano”. Znajomi ojca spod 46 poruszali firanką. Tak tylko mogli nas żegnać. Z sąsiedniego domu wyprowadzono rodzinę Szczypiorskich. On był nauczycielem w którymś z gimnazjów. Jego żona uczyła gry na fortepianie. Idziemy Martinstrasse do Ritterstrasse (Ratajczaka). Ciężkie bagaże powodują, że co chwilę stajemy. „Keine pause machen! Schnell! Ist schon nicht weit!“ I nie było już daleko.


  Zaprowadzono nas do Polizeiprezidium, do sali – pokoju na parterze. Sprawdzono, czy my to my. Coś tam napisano, podstemplowano, odfajkowano i wyprowadzono przed budynek. Stały przygotowane już dla nas autobusy. Wsiadanie odbywało się trochę opornie, bowiem nikt nie chciał oddawać bagaży, które jakiś Niemiec wrzucał do bagażnika umieszczonego na dachu.


  Jedziemy. Siedzący przy oknie zdrapują lód z szyb. Każdy kto może chucha, dmucha, drapie. Garbary. Rzeźnia. Nie, skręca na Śródkę, bloki magistrackie dla bezrobotnych, Główna, Strzelnica. Zakręt w lewo i przed nami otwiera się brama „Durchgangslager-Glowna”. Napisu żadnego nie było. Byli za to wartownicy z karabinami, reflektory i parkan, płot z drutów kolczastych. Był to teren przedwojennych magazynów wojskowych.


  „Aussteigen! Wszyscy kierują się do Anmeldunk Baracke!” – wysilając się na język polski obwieścił eskortujący nas policjant. Ordnung mus sein! A więc dostaliśmy jakiś papierek, na którym narysowany był plan „baraki” z miejsce zaznaczonym dla naszej czteroosobowej rodziny. Barak był to – w pojęciu 9-letniego dzieciaka jakim wówczas byłem – duży, parterowy budynek z torem kolejowym wewnątrz, biegnącym przez całą długość. Tor przykryty był deskami, płytami kamiennymi i znajdował się dużo poniżej bocznych połaci składowych. Teraz wiem, że wgłębienie torowiska było takie, że otwarte drzwi wagonu sięgały poziomu składowiska. Z dwóch stron baraku znajdowały się olbrzymie wrota, wielkości wagonu, a w nich małe drzwi. Wejście i wyjście przez nie było zawsze problemem i sprawność fizyczna (łokcie) konieczne były przy dużym ruchu ludzi. W obu końcach znajdowały się rynnowe umywalnie, wyłącznie z zimną wodą. Ustępy – latryny były na zewnątrz. Można wyobrazić sobie, co czynili rodzice mający małe dzieci, którzy nie chcieli, aby ich pociechy przeziębiły się wystawiając pupy na siarczysty mróz, jaki w tym czasie panował. Wewnątrz, w tej „torowej” części, ustawiono kilka dużych, wysokich pieców, które ogrzać miały to olbrzymie pomieszczenie. Życie skupiało się właśnie przy nich. Suszenie pieluch, ogrzanie jedzenia, suszenie mokrej odzieży, ogrzanie się po umyciu. Co tam się działo! Każda z mam chciała najlepiej dla swoich pociech. Uciszała się napięta atmosfera w nocy. Wtedy starsi podchodzili do pieca, siadali, palili, suszyli, gotowali, a przede wszystkim dyskutowali jak długo ta wojna może potrwać, czy do wiosny starczy odzieży jaką zabrano. Do rana trwały dysputy.


  Każda rodzina otrzymała, w zależności od liczby członków, bloki prasowanej słomy. Wydający nie liczył dokładnie ile wydaje, więc brano i noszono do baraku tyle, aby zrobić z nich rodzaj ścian i podłogi izolującej od betonowego podłoża. Nad legowiskiem każdy z tego co miał lub z tego co znalazł tworzył rodzaj dachu. Silne lampy, jakie zainstalowano bardzo gęsto, paliły się całą noc.


  Rano jeden koniec hali zaczynał „Kiedy ranne…” i już za chwilę obudzeni wszyscy śpiewali tę poranną modlitwę. Podobny był wieczór. Głośniejsze rozmowy, zabawy, karmienie i mycie dzieci kończyła wieczorem śpiewana modlitwa: „Wszystkie nasze dzienne sprawy…”


  Jedzenie wydawano w innym budynku. Każda mama czy tata szedł raz dziennie w porze obiadowej z garnkami i przynosił zupę, chleb i Brotaustrisch (marmoladowe smarowanie), trochę cukru, trochę mleka i kawę w kostkach. Było to jedyne pożywienie, jakie starczyć nam musiało na cały dzień. Każdy starał się coś zdobyć do jedzenia, do wyżywienia swojej rodziny. Elektryk, który naprawiał, a raczej wymieniał ciągle przepalające się żarówki, okazał się być żołnierzem z ojca batalionu. Był to pracownik spoza obozu. Pomógł nam bardzo dużo – chociaż okazało się, że był Volksdeutschem. Dzieciarnia, pomimo tragizmu sytuacji, ślizgała się, goniła, bawiła i ciągle moczyliśmy w śniegu szarawary i buty. Biegaliśmy i zmęczeni przybiegaliśmy do „stajenki” – naszego słomianego domku w baraku. Już z daleka wołaliśmy: ”Mamo jeść”! I co ta matka miała nam dać?!


  Pamiętam, że bardzo martwiłem się, że zbliża się Gwiazdka. Rodzice mówią o niej, dzieciaki też – co i gdzie kupią prezenty, jeśli wyjść z obozu nie można. Było to nasze duże zmartwienie. I nadeszła. Był opłatek – nie wiem gdzie i jakim cudem rodzice go zdobyli – były kolędy śpiewane przez cały barak i był płacz, płacz i płacz. Ludzie modlili się, śpiewali, modlili. I tak mijały nam święta Bożego Narodzenia 1939 roku. Zrozumiałem, że prezentów być nie mogło i jeszcze długo ich nie będzie.


  Po Nowym Roku zaczęto coraz głośniej mówić o tym, że nas wywiozą. Jedni wiedzieli – z pewnych źródeł – że jedziemy do Reichu, inni, że do Austrii w góry, do robót u bauerów. Wszystkie te informacje były pewne i z wiarygodnych źródeł.


  Wczesnym rankiem 14 lub 15 lutego 1940 roku, a więc po 2-miesięcznym pobycie w baraku, na teren obozu wjechał pociąg z wagonami czwartej klasy. Były to wagony z ławkami pod ścianą i w połowie długości, a środek był pusty. Lokomotywa odjechała. Następnego dnia lub jeszcze tego samego, przy wydawaniu posiłków południowych, każdy odbierający dla rodziny posiłek otrzymał kartkę z numerem wagonu i dozwoloną wagą bagażu. Zajmowanie miejsc rozpocząć miało się w godzinach wieczornych. A zatem gdzieś jedziemy. Zaczęto pakować to, co w ciągu miesięcznego pobytu używano i pomału maszerowano w stronę przydzielonego wagonu. Uważano bowiem, że kto pierwszy ten lepszy. Wagony były zamknięte. Wszyscy już czekali przed nimi. Oceniono, że starczy miejsc siedzących dla wszystkich i że dzieciaki będzie można położyć w części środkowej. Weszliśmy. Zajmowanie miejsc odbyło się spokojnie i bez jakichkolwiek rozdrażnień. Zimno! Niepodłączone do lokomotywy-parowozu wagony były metalową lodówką. Ojcowie pobiegli do baraku po słomiane bloki. Obłożono nimi nieszczelne drzwi i wyłożono środkową część wagonu. Nad ranem wagony pozamykano, podjechała lokomotywa. Pociąg rozbrzmiewający pieśniami i modlitwą ruszył.


  Jechaliśmy przez Poznań, Kórnik, Ostrów, Kępno. I nagle okrzyk: „Patrzcie, to Częstochowa! Gdzie oni nas wiozą?” Tak długo, jak było widać wieżę Jasnogórskiego klasztoru śpiewano, modlono się. W nocy pociąg stał. Nie grzano. Zamarzł wylot rury ustępowej. Bardzo przydała się słoma. Paląc ją doprowadzono to pomieszczenie do stanu używalności. I nie tylko do tego przydała się słoma. Podłoga w WC była blaszana i na niej paląc słomę i wydłubane z oparć i siedzeń drzazgi, podgrzano to, co zabrano na drogę. Jechaliśmy dalej – wolno, z długimi postojami i cały czas pilnowani.


  I znowu wieczór, znowu noc. Jedziemy, stajemy, marzniemy. Stoimy już ponad godzinę. Któryś z panów sprawdza klamkę. Drzwi można otworzyć. Wychodzi pani, która całą drogę odmawiała różaniec. „Jestem samotna i jeżeli mnie zabiją nic wielkiego się nie stanie”. Wraca. I co? Ta stacja nazywa się Miechów. Kilkoro ludzi siedzi w poczekalni. Naszych strażników jednak nie widać. Panowie polecieli w poszukiwaniu bufetu. Noc. Bufet zamknięty. Dyżurny dał swoją manierkę z gorącą kawą i pozwolił przyjść ugotować coś dla dzieci. I już wszystko wiedzieliśmy. Rano przyjechać mają w ramach szarwarku podwody i będą nas rozwozić po wsiach w całym miechowskim powiecie. Ulokowani zostaniemy u gospodarzy. I co dalej z nami będzie – nikt niczego nie wiedział.


  Podwody przyjechały i zaczęto nas ładować na nie w kolejności wagonów. Gołcza. Wielkanoc. Rzerzuśnia. Do tych wsi zawieziono rodziny z naszego wagonu. Droga złączyła nas i nawiązała się przyjaźń wynikająca z sytuacji i potrzeby opieki nad dziećmi. Chcieliśmy być w jednym miejscu i pomagać sobie wzajemnie tak, jak pomagano sobie i ustępowano w czasie podróży w zimnie, a raczej mrozie, bez możliwości przygotowania gorącego posiłku.


  Podwoda – wóz dwukonny, zawiózł nas do wsi gminnej, jaką była Gołcza. Wójt miał swoją siedzibę w solidnym, kamiennym budynku, parterowym, na górce, naprzeciwko kościoła i szkoły. Po krótkiej rozmowie z ojcem, który już w Poznaniu przy wsiadaniu do pociągu stał się „przewodnikiem” naszej grupy, zostaliśmy skierowani do wsi Rzerzuśnia. Oczywiście każda rodzina do innego gospodarza. Kiedy już mieliśmy ruszyć okazało się, że do tej wsi może jechać tylko jedna rodzina, a pozostałe do innych: Wielkanocy, Zagórki, Kamiennej i Jaksic. Przesiedliśmy się i przeniesiono toboły na wóz gospodarza, do którego nas skierowano. Bartłomiej Rolka, bo takie było nazwisko gospodarza, przyjął nas – co tu ukrywać – chłodno. Trudno bowiem wyobrazić sobie, aby sprawiało komuś zadowolenie przyjęcie z obowiązku czterech ludzi, danie im oddzielnej izby i żywienie ich. Wprawdzie utrzymywani winniśmy być przez całą wieś, jednak wiadomo, że obowiązek taki trudno byłoby wyegzekwować.


  Państwo Rolkowie byli – jak na tamtejsze warunki i czasy – bogatymi gospodarzami. Kilkupokojowy dom zbudowany z kamienia wapiennego, jakiego kamieniołomy znajdowały się opodal, miał duże pomieszczenie przewidziane na sklep. Osobne wejście, dwa okna i przejście do sporej kuchni właścicieli. Dwie stodoły. W stajni dwa dobrze utrzymane konie, kilka krów, kilkanaście świń, sad, ogród.


  Napalono w „naszym” pokoju, rozpalono w kuchni pod płytą, dano nam jeść. Wszyscy się porządnie wymyli. Mama wyprała bieliznę. Następnego dnia obudzono nas na… obiad. I wtenczas dopiero rozpoczęła się rozmowa. Co dalej? Przy stole z dobrym, mięsnym obiadem usiedliśmy wszyscy. Obie rodziny. Pan Rolka Bartłomiej, jego żona Maria, syn Tadeusz w wieku około lat dwudziestu, córka Marylka w 17 roku i Staszek, dziewięcioletni, a więc mój rówieśnik. Zelżała po tym obiedzie atmosfera, kiedy dowiedzieli się, że ojciec jest oficerem Wojska Polskiego – co zresztą musiał udowodnić. A my, nasza rodzina wydaliśmy się im możliwi do polubienia. Ustalono co kto z nas będzie w gospodarstwie wykonywał i jak długo zamierzamy siedzieć im na karku.


  Z czasem okazało się, że byli to ludzie wyjątkowi. Ich serce, pomoc i dobre słowo pozwoliły nam przetrwać bardzo ciężki dla naszej rodziny czas, a także bardzo mroźną zimę. Mama gotowała, a że było z czego, wymyślała rolady, rolmopsy, gołąbki i sto pięć innych obiadowych potraw. Inaczej zaczęły wyglądać i smakować śniadania i kolacje. Z mięsa, którego połcie wisiały w chłodnej piwnicy zrobiono kiełbasy: białe, wędzone, pasztety, no i – co było rewelacją na skalę całej wsi – torty i placki z kruszonką. Mama nie tylko gotowała i piekła dla naszych dwóch rodzin, ale dla prawie połowy wsi. Każdy zapraszał ją do pieczenia. A kiedy u sąsiadów szykowało się wesele, to mama spędziła tam dwie doby na przygotowywaniu uczty. Każdy coś dał. Starano się wynagrodzić Mamy pracę przy przygotowywaniu tak „dziwnych” potraw. Było więc – choć częściowo – za co się utrzymać. Wszystko to, co zarobiła dawała gospodyni, bowiem oddzielnej kuchni nie prowadzono. Mama w dalszym ciągu była „nadworną kucharką” i nauczycielką kulinarnego kunsztu ich córki – Marylki.


  Ojciec z bratem i Tadeuszem (ich synem) jeździli do kamieniołomów i zwozili kamienie, bowiem mieliśmy wybrukować podwórze. Naprawiali drzwi i wrota dotychczas zamykane podpartym drągiem, okna, żłoby, ogrodzenia i przede wszystkim cięto drewno na opał, rąbano i układano je w takie zgrabne, okrągłe „domki”. Zresztą ojciec wynajdywał sobie pracę nie tylko u naszych gospodarzy, ale i u innych, w całej wsi. Też coś zarobił. To przyniósł kilka jaj, to kawał boczku, to zgrabną siekierkę – od kowala. A i pieniądze także, chociaż w czasie naszego tam pobytu wieś ich prawie nie miała.


  Brat albo pomagał ojcu w tych pracach albo z Tadkiem jeździł do lasu po drzewo. Była to ciężka praca. Drewno trzeba było już w lesie pociąć na metrowe kawałki i tak poukładać, aby gajowy mógł zmierzyć, wrzucić to na wóz, związać łańcuchami, żeby w czasie jazdy po podgórskim terenie nie spadło i jechać. Jechać? Iść koło wozu i cały czas albo pomagać koniom przy jeździe pod górę albo drągiem hamować, blokować koła przy zjeździe w dół.


  Za to w niedzielę do Rolków schodziła się młodzież z całej Rzerzuśni i wsi okolicznych. Brat miał aparat fotograficzny. Dostał go od ojca za dobre wyniki na świadectwie w drugiej klasie gimnazjum. Był to mieszkowy Voiglender, którym każdą niedzielę robiono 3 do 4 rolek filmu. Wtenczas można było jeszcze kupić film w Miechowie. Za wszystkie posiadane oszczędności, z zarobionych tam pieniędzy kupiono cały karton niemieckich filmów. Ta czynność brata była – jak przypuszczam – jedynym źródłem dostarczania gotówki.


  Tak więc jedzenie mieliśmy, bo mama gotowała i dla nich i dla nas. Pokój i opał był zapracowany przez ojca i brata w robotach gospodarczych i pieniądze zarobione przez brata fotografowaniem. Można było zimę przeżyć, tym bardziej, że jak Anglia i Francja zadadzą Niemcom druzgocące uderzenia, to wojna się skończy. Wrócimy do Poznania i kto wie, czy nie dostaniemy jeszcze odszkodowania za straty poniesione przy wysiedleniu. Wielkość czy wartość odszkodowania, jaką winniśmy otrzymać była (w dyskusjach) największym problemem. Bo to, że wojna na wiosnę się skończy i Niemiec dostanie po łbie, to było oczywiste i pewne.


  W niedzielę rodzice szli do znajomych poznaniaków mieszkających w innych wsiach, albo oni przychodzili do nas. Użalano się na brak opieki przez tych, którzy mieli ich żywić (rzadko o pracy jaką należy wykonać). Zastanawiano się co robić dalej. Radzono się, doradzano, wyciągano rękę po żebraninę. I tak dotrwano do wiosny. Zaczęły się prace polowe, wywożenie obornika, ciężka praca z pługiem, brukowanie podwórza uprzednio przywiezionymi kamieniami. I co dalej? Jak i za co żyć?


  Mama uzbierała trochę jaj, mięsa, mąki i pojechała do swojej kuzynki do Warszawy. Pracy tam nie było, a zamieszkać tam było niemożliwością. Znalazło się wielu chętnych na przywiezione towary. Pojechała kilka razy. Znała perfekt niemiecki. Wsiadała w Miechowie do warszawskiego pociągu, do przedziału dla Niemców i zawsze szczęśliwie dojeżdżała. Raz tylko, kiedy zabrała ze sobą córkę gospodarzy, Marylkę i jechały w normalnym, dla ludzi, czyli dla Polaków wagonie, gdzieś za Tunelem weszli „granatowi” i zabrali jeden pakunek. Pokazała Marysi Warszawę i od tego czasu Marysia chciała stale z Mamą jeździć. A i pół wioskowych dziewczyn także.


  W Rzerzuśni zobaczyłem po raz pierwszy w życiu prawdziwych Żydów. Mieszkało tam zaledwie kilka rodzin żydowskich. Szewc, sklepikarz, handlarz bydłem, taki co skórki kupował, może jeszcze ktoś, czego nie wiem i najważniejszy – jeden z grona najbogatszych we wsi – młynarz Silberkranz (lub podobnie). W sobotę chłopacy wiejscy mieli już „swoje” żydowskie rodziny, u których palili w piecu, poili bydło, dawali zwierzętom siano, owies – karmili je. W zamian za to dostawali od świętujących szabas kilka groszy lub coś słodkiego. Rodziny polskie i żydowskie żyły ze sobą w zgodzie przez wieki, wzajemnie się uznawały i szanowały każde święta sąsiada. W tej wsi rasizm powstał chyba dopiero wówczas, gdy powiedziano ludziom, co to takiego jest. Dopóki nie wiedzieli, to nawet żydowskie dzieci nie wychodziły z klasy na lekcjach religii.


  Z tym to właścicielem dużego murowanego młyna wodnego nawiązał kontakt ojciec. Silberkranz był w społeczności żydowskiej osobą znaczącą, bowiem jego współwyznawcy tytułowali go rebe. Kiedy pewnego razu przyjechał do wsi szochet (rezak) i w wielu rodzinach żydowskich zabijano drób, pan Silberkranz zaprosił rodziców na kolację. Przy kieliszku ambitu, stole pełnym cymesów, mecyji i bajgeli trwała opowieść o tym, co Niemcy zrobili z nami i co czeka naród żydowski. O Hitlerze mówiono, że: „Łoj jaale wełoj jawoj”, co znaczy „Nie wzejdzie i nie wejdzie”. Obecni na kolacji także inni Żydzi z Miechowa i Słomnik uważali – „idą dla nas Idów Jamim Noraim” (Żydów ciężkie dni). Takich spotkań było kilka w czasie naszego w Rzeszuśni pobytu. Żona młynarza przychodziła do nas, moja mama chodziła do nich. Spotkania te poza towarzyską wymianą poglądów były dla nas korzystne z racji otrzymywania od nich zawsze woreczka mąki, kaszy, jaj, drobiu. Kiedy wyjeżdżaliśmy z Rzerzuśni, gościnni Żydzi żegnali nas po żydowsku „Mazltow” (szczęścia). Nigdy już nie spotkaliśmy się, nie wymieniliśmy korespondencji. Wiem, że zginęli. Gdzie i jak – pozostanie pewnie tajemnicą grobu. Rodzice usiłowali jeszcze nawiązać kontakty z właścicielami folwarku, jaki znajdował się na końcu wsi, przy drodze do Gołczy. O ile pamiętam spełzło to na niczym. Powodem było podobno nasze „skumanie się” z Żydami. Niemniej jednak ojciec rozmawiał w folwarku z ludźmi, których właściciel przebierał z mundurów w cywilne rzeczy. Uzyskiwał jakieś dokumenty dla nich i wysyłał do Nowego Sącza do swojego brata. Stamtąd droga prowadziła już na Słowację i dalej na Węgry.


  Przyjaciel ojca z lat pierwszej wojny światowej, kiedy to razem służyli w „Kaczmarek-Regiment”, o tym samym nazwisku, Bronisław, mieszkał w Mielcu. W czasie I wojny razem siedzieli w okopach pod Verdun. Razem zabijali tysiące szczurów, wspólnie opatrywali sobie rany i wspólnie przyjechali na urlop. Traf chciał, że w tym czasie wybuchło Powstanie Wielkopolskie. Razem w nim walczyli. Razem zdobywali Ławicę i razem zostali później w wojsku w lotniczej bazie – Ławica. Kiedy powstała Polska ojciec ukończył kursy oficerskie, a pan Bronisław uzyskał patent mechanika lotniczego. Z czasem przeniósł się do Warszawy do LOT-u, a później, gdy rozpoczęto budowę COP-u, do Mielca. Korespondowali ze sobą przed wojną, spotykali się prywatnie i na zjazdach Peowiaków. Ostatni raz widzieli się wiosną 1939 roku. Po wyrzuceniu nas z Poznania i przyjeździe do Rzerzuśni ojciec napisał do przyjaciela. Otrzymał bardzo zachęcającą odpowiedź i latem 1940 roku pojechał do Mielca. Pogadali, pozałatwiali ze starymi Peowiakami i żołnierzami. Znaleźli dla nas mieszkanie we wsi Cyranka, leżącej pomiędzy osiedlem bloków fabrycznych Mielca a Werkiem. Ostatecznie ustalono, że pracę trzeba załatwić przez Arbeitsamt w Miechowie i w Mielcu i jesienią – bo do tego czasu należało to wszystko załatwić – sprowadzimy się do Mielca. Po powrocie ojca zaczęło się przygotowywanie do wyjazdu. Wprawdzie czasu było jeszcze bardzo dużo, ale i roboty sporo, bo podwórze nie wybrukowane na całej powierzchni, nie dokończone prace murarskie w świniami, u Kowala nie przestawiony piec. Najważniejsze jednak to żniwa. Pracowaliśmy dużo. Ustalono z gospodarzem, panem Rolką, że wyjedziemy po wybierkach. Dostaniemy wtenczas jakąś część pieniędzy za pracę w gospodarstwie, a i zabije się świniaka to i boczek, smalec i rąbanka nas nie ominą.


  Na przejazd potrzebny był jakiś dokument, który w Miechowie dostaliśmy po uiszczeniu dosyć wysokiej opłaty i po daniu temu, który ten dokument sporządzał sporej ilości jaj, masła i rąbanki. Jedzenia w domu pp. Rolków nie brakowało. Ich chęć pomocy nam otwierała spiżarnie i zasobną piwnicę. Nasz ślad w Rzerzuśni i w gospodarstwie państwa Rolków pozostał trwały i zauważalny. Kiedy kilka lat po wojnie pojechaliśmy tam w odwiedziny, poznawaliśmy to, co ojciec z bratem zrobili, wybrukowali, wymurowali, a i ludzie pokazywali nam fotografie przez brata zrobione. W Rzerzuśni ukończyłem trzecią klasę szkoły powszechnej i w końcu czerwca 1940 roku przystąpiłem do Pierwszej Komunii Świętej.


  W dniu 12 października przyjechaliśmy do Mielca. Wcześniej już ojciec z bratem zawieźli tam znaczną część naszych bambetli. Przyjechaliśmy późnym popołudniem D-Zugiem z Krakowa. Mała stacja, przed nią podwoda, ładujemy się i jedziemy. Przyjechaliśmy do miasta, w którym działo się będzie dużo, pełnego konspiracji i walki z okupantem.


  Furką jechaliśmy dosyć długo, obok bloków fabrycznych, dużej, piaskowej góry, do wsi Cyranka, do chaty z drewna. Czysta, solidna, pusta i zimna – czekała na nas. Wynajęliśmy jedną dużą izbę z piecem kuchennym, takim typowym dla tamtych stron, z przyległą do niego komórką. W „kuchni” spali Rodzice i tam spędzaliśmy cały dzień. W komórce na zbitym z desek piętrowym łóżku spałem ja z bratem. Było to malutkie pomieszczenie z małym uchylanym pod sufitem oknem.


  Zarówno w Rzerzuśni, jak i tu w Cyrance (mówiło się na Cyrance) ludzie nam bardzo dużo pomagali. W Rzerzuśni podarły się buty. Natychmiast dostałem po moim rówieśniku, Staszku, buty z cholewami. Z Poznania zabraliśmy wszystko z wyjątkiem prześcieradeł, ale zaraz po przyjeździe gospodyni dała nam. A utrzymanie, wyżywienie, opał, ubranie do robót w gospodarstwie. Wtenczas nieznane były gumiaki, więc do pracy w polu zakładano cholewy, jakich gospodarze mieli pod dostatkiem. A i tu w Mielcu, na Cyrance, na każdym kroku ktoś z czymś przychodził do nas. Nikt z nas, naszej rodziny nie odczuwał tego jako żebraninę, jałmużnę. To było dzielenie się Polaka z Polakiem, aby każdemu z nas ułatwić przeżycie tego „krótkiego” okresu wojennego. Byliśmy bez mebli, bez sprzętów do spania, siedzenia, gotowania, jedzenia. Wszystko zrobiono z desek, darmowo nam danych, garnki wypożyczono. Talerze kupiono. Nawet firanki i zasłony na okna, obrus i wycieraczkę dobrzy ludzie, Polacy, dali Polakom.


  Ojciec i brat natychmiast rozpoczęli pracę w Werku. Fabryka, nasze Polskie Zakłady Lotnicze, nazywała się teraz „Flugzeigwerk-Mielec” – „Heikelwerke”. Ojciec dostał pracę w Zespole magazynów, a brat w hali „Rep A” (Reperatur Abteilung) w Radio-Funk-Stelle. Ja biegałem do miasta do szkoły, która mieściła się obok kościoła przy ulicy Kościuszki. Tam ukończyłem klasę czwartą i piątą. Na tym moja edukacja wojenna zakończyła się. Ta w szkole pobierana. Uczyłem się jeszcze, ale o tym później.


  Po przemarzniętej w drewnianej chatce zimie, dobrzy ludzie z kręgu ojca załatwiają nam mieszkanie w blokach na osiedlu fabrycznym. Mieszkamy teraz pod adresem Mielec, Werksiedlung Block 16 m 5. Są to dwa pokoje, kuchnia i łazienka. My dostajemy jeden (większy w kształcie litery „L”), a w drugim zakwaterowała się duża, gruba pani, której nie lubiłem i trochę bałem się z racji jej zawodu. Była to nauczycielka ze Żnina. Też tak jak i my wysiedlona. Teraz, tutaj w Mielcu, pracowała w księgowości. Nazwiska ani imienia już nie pamiętam. Z relacji Mamy wiem, że była to wyjątkowej czułości kobieta, bardzo nam pomagająca, z którą zżyliśmy się tworząc jedną rodzinę. Mielec był pełen wysiedlonych z Poznania i całego Wartegau. Miejscem zamieszkania większości poznaniaków było duże, ładne gimnazjum. Po wojnie wmurowano w nim nawet tablicę upamiętniającą pobyt w nim bezdomnych, wyrzuconych i okradzionych z mienia poznaniaków.


  Flugzeugwerk zatrudniał bardzo dużą liczbę ludzi. Byli to mieszkańcy bloków, okolicznych wsi, baraków hotelowych, obozu żydowskiego i jakaś część mieszkańców miasta (Mielca). Z Werku do bloków było około 3 kilometrów. Z bloków do miasta, dalsze trzy kilometry. Stąd, z racji odległości, mieszkańcy „miasta”, starali się o pracę w różnego rodzaju „Amtach”, „Werkaustelach”, sklepach, na poczcie, stacji kolejowej czy w „Soldatenhausie”. Poza Werkiem innej fabryki czy zakładu przemysłowego w Mielcu nie było. Taki układ powodował, że mieszkający w „mieście” poznaniacy integrowali się z rdzennymi mielczanami. Natomiast my „blokowi” z tymi, którzy „na blokach mieszkali”. A mieszkali tam przede wszystkim ci, którzy przyjechali przed wojną w latach 1936-1939 budować Polskie Zakłady Lotnicze. Byli to ludzie z całej dosłownie Polski.


  I jeszcze jedno. W „mieście” mieszkali Żydzi. Było ich bardzo dużo. „Na blokach” ich nie było. Werksiedlung był „aryjski”, jak to wtenczas określano. W mieście każdy Polak otrzymywał z Landratsamtu tekturową kartkę z pieczątką gapy i napisem „Arische Haus”. Zobowiązany był ten dokument umieścić albo w oknie albo na drzwiach. Było to pierwsze, wstępne przygotowanie organizacyjne Niemców do wyrzucenia wszystkich Żydów do getta. „Na blokach” takie kartoniki nie obowiązywały. To wszystko funkcjonowało do marca 1943 roku, kiedy to w Mielcu, w „mieście” zaczęto wysiedlać Żydów. Moje wspomnienia piszę z poziomu i obserwacji wówczas 10-letniego dzieciaka. Pomimo, że teraz wiem dużo więcej szczegółów z tamtego okresu. Pomimo że niektóre wydarzenia miały inny przebieg, to w mojej relacji jest to co widział, czuł i zapamiętywał 10-12 letni chłopak.


  O likwidacji Żydów w Mielcu u nas „na blokach” różnie mówiono. A to, że Polacy dużo od Żydów przyjęli na przechowanie, a to, że ich – to znaczy Żydów – mieszkania przejęli Polacy z meblami, pościelami i… wszami. W każdym bądź razie mało (przypuszczalnie) było takich Polaków, stałych mieszkańców Mielca, jak i wysiedlonych, których eksmisja Żydów bardzo by bolała. Może tych z gimnazjum? Budynek był usytuowany trochę z boku i nie widzieli oni bezpośrednio i bezpośrednio nie korzystali z żydowskiego „spadku”.


  Taki był Mielec. Jakby dwumiastowy. Inny „na blokach” i inny w „mieście”. Inne grupy towarzyskie, przyjacielskie tworzyły dzieciaki, inne dorośli. Takie tworzono też pozory. Mielec to silny ośrodek partyzancki. To prężny wywiad Armii Krajowej, grupy dywersyjne, podchorążówka, oddział leśny „Stalowego”. Rejon działania „Jędrusia”. Hufiec harcerski, męski i żeński, tajne nauczanie. To także B.Ch. i trochę – po wojnie rozdmuchanego działania lewicowej Armii Ludowej. Mielec to także fabryka samolotów, to duże wojskowe lotnisko, to także bardzo ważna „Blizna”, fabryka „Lignoza”, dużo wojska, Flaków i spore transporty kołowe przewalające się przez to miasto.


  Przywieziono tutaj kilka transportów myślących ludzi z Poznania, Wielkopolski, Bydgoszczy i Pomorza. Nauczycieli, kupców, wojskowych, lekarzy, księży. Cały ten Untermenschen Volk wymagał nadzoru, inwigilacji, kapusiów. Rozbudowano siły policyjne. Sztucznie zrobiono podział na „miasto” i „bloki”. Chodziło o stwarzanie antagonizmów między mieszkańcami i pracującymi w fabryce. Flugzeugwerk miał największą ze wszystkich fabryk w GG liczbę niemieckiego personelu.


  Wokół Mielca lotnisko fabryczne zamienione zostało na wojskowe z dużą liczbą samolotów, personelu latającego, obsługi i wartowniczego. Niedaleko od miasta SS-Trupen Ubung Platz, Artilerii Truppen-Ubung Platz, Fabryka Chemiczna. Cały zresztą Centralny Okręg Przemysłowy, skupiony w widłach Wisły i Sanu, pełen jest fabryk, Niemców i Polaków i tych, których trzeba pilnować. Potrzebne do tego są duże siły policyjno-porządkowe, środki szybkiego przenoszenia tych grup agresyjnego reagowania.


  W tych to warunkach działa i odnosi znaczące wyniki wywiadowcze, sabotażowe i zdobywcze Armia Krajowa, jej pomocnik jakim była zakonspirowana drużyna, a później hufiec harcerzy, a także Narodowe Siły Zbrojne, Bataliony Chłopskie i zawodowy wywiad angielski. Do naszego domu coraz częściej przychodzą różni ludzie, którzy są znajomymi ojca z pracy. Nas, raczej mnie i o ile byli u mnie koledzy – wygania się do zabawy na dworze (mówiło się „idź na pole”). Często ojca nie ma w domu. Brat po pracy biegnie do miasta (później dopiero dowiedziałem się, że spieszył się zawsze na kurs podchorążówki). W naszym domu, w mieszkaniu w „dużym” pokoju, przez nas zajmowanym, wieczorami wysuwało się parapet spod okna i wyjmowało gruz. Tworzono w ten sposób skrytkę na dokumenty i broń. Skrytka miała takie zmyślne zamknięcie, a jej otwarcie możliwe było jedynie po otwarciu okna i wyciągnięciu dwóch bolców spod parapetu zewnętrznego. Wyjmowany gruz wkładano do dużych, papierowych toreb (tytek) i zabierano do Werku. Jedną mama wynosiła do lasku, znajdującego się tuż przy naszym bloku, a jedną ja idąc do szkoły. To była także moja praca na rzecz Polski. Moja pierwsza czynność. Początek drogi jaką będę przebywał aż do wejścia Rosjan.


  Praca w Werku trwała od 7.00 do 17.05. Te ostatnie pięć minut przeznaczone było rzekomo na uporządkowanie miejsca pracy i mycie. Przebranie się następowało dopiero po tym czasie. Oczywiście urzędnicy byli przy bramie wcześniej. Robotnicy dopiero 20-30 minut po syrenie. Odległość z Werku do bloków wynosiła około trzech kilometrów. Po piątej, mamy, żony, dzieci wypatrywały bliskich. Pierwsze pokazywały się pojedyncze rowery. To była elita urzędnicza. Dalej rowery już w większej liczbie i pojedyncze piesze osoby. Za nimi dopiero maszerował główny nurt pracowników. Każda z wypatrujących swoich wiedziała, w jakiej grupie winien być ten, na którego czeka się ponad dziesięć godzin. A jak minęła ta grupa, w której winien przyjść i nie było go to, znaczyło to, że coś się stało. Wypadek albo aresztowanie!


  Tak było i u nas w domu. Już powinni być. Brat na rowerze, a ojciec pieszo. Ale nie ma ich! Pukanie do drzwi. Mama biegnie, otwiera. Stoi jeden z licznych znajomych. Niech pani tylko nie płacze. To być może pomyłka. Przyjechali z Gestapo do Werku. Był ich pełen autobus i dwie ciężarówki. Wybrali około 60 osób, tuż przed przerwą obiadową. Zawieźli ich do Zimmermmanna (szef mieleckiego Gestapo). Aresztowano dużą grupę ludzi. Kto zdradził? Gestapo szaleje. Rewizje po domach. Przesłuchania na terenie Werku w pomieszczeniach Werkschutzleiterungu. Bicie. Gotthold Stein – szef Werkschutschu zadowolony, że wykrył spisek polskich bandytów. W domu rewizja. Szukają, przewracają cały dom „do góry nogami”. Nie znaleziono niczego. Niczego także nie można podać do więzienia na ulicy Piusa.


  Mama drżała, aby w czasie rewizji nie wpadł im pomysł odsunięcia parapetu. Tam bowiem była skrytka z dokumentacją i bronią. Ale nie, wprawdzie oglądali parapet, nawet od spodu, jednak zakute w stalowe hełmy łby nie były aż tak bystre. Zresztą gdyby nawet parapet odsunęli do wnętrza pokoju to gruz przykrywający właściwy schowek był tak „naturalny”, że nie mógł wzbudzić podejrzenia.


  W fabryce dokładniejsze sprawdzanie Ausweisów. Zegar wybierający do rewizji pracowników ustawiony na częstsze dzwonienie. Przesłuchania. Docierają do nas jakieś fragmenty, jakieś niesprawdzone wiadomości z więzienia, z Gestapo. Kapuś podobno nazywał się Pollak i mieszkał w Chorzelowie. Już tam nasi pojechali. Już wiedzą jak wygląda. Leśni prawdopodobnie wezmą go jako zakładnika. Kto jednak będzie chciał wymienić kapusia na prawdziwych Polaków?


  Tymczasem w więzieniu na jedną noc dostają się do jednej celi ojciec i brat. Rozmawiają całą noc, przekazują sobie to wszystko co wiedzą. Być może któryś z nich wyjdzie. Czy to przypadek czy specjalnie, czy też któryś z klawiszy wiedząc, że to ojciec i syn, powodują takie przemieszczenia więźniów, aby ojciec mógł pożegnać się z synem. Nie mógł widzieć żony, uścisnąć Jej, pożegnać, niech więc przekaże to pożegnanie synowi. Rano rozdzielają ich. Ojciec przeznaczony jest do transportu do Tarnowa, a brat do Dębicy.


  Pierwsza partia odjeżdżała rano. Bardzo wcześnie. Skąd mama dowiedziała się o godzinie wywózki – nie wiem. Jechali ulicami: Kościuszki, przez Rynek, Legionów, na most na Wisłoce i na szosę Tarnowską. Plandeki szczelnie zasznurowane, samochody wiozące więźniów w licznej eskorcie żandarmów. Około południa wyjechali. Wywieziono drugą część tych kierowanych do Tarnowa.


  Po drodze, na około 20 kilometrze od Mielca, drugi transport dostaje silny ostrzał partyzantów, co zmusza kolumnę do zatrzymania się. Więźniów uwalniają. Część z nich idzie do lasu. Bardziej przepłoszeni, bojaźliwi, wracają razem z eskortującymi ich przed chwilą żandarmami – teraz w gaciach i bez broni – do Mielca. Ojca wywieziono rano. W tej kolumnie nie było go. Jak należało przypuszczać, to ich obciąża się za ten „bandycki” napad, wywozi za miasto i rozstrzeliwuje. Minęły lata, pamięć ze sprawnej staje się, jeszcze dobra”. Dlatego nie potrafię powiedzieć, ilu było w grupie pierwszej, ilu w drugiej. Ilu uwolniono i poszło do lasu, a ilu z żandarmami wróciło do Mielca. Gdzieś mgliście świta mi, że wróciło siedmiu żandarmów i sześciu wywożonych.


  Brat w Dębicy przesiedział ponad miesiąc i puścili go. Nie był wmieszany w działalność konspiracyjną, a jedynie to samo nazwisko stało się powodem aresztowania. Do uwolnienia brata przyczynił się – za finansowym poparciem Mamy – jego majster z Radio-Funk-Abteilungu. Był to na tyle „porządny Niemiec” z Bawarii, że pozwalał na słuchanie radia w czasie godzin pracy. Naprawiając we wcale nie uszkodzonych radioodbiornikach części, takie czy inne, „jeżdżono” po skali, wybierając to, co Polaka interesowało. Także wieczorem pozwalał przychodzić do swojego mieszkania w bloku nr 3 na I piętrze, gdzie przy Volksempferngenie zbierała się grupka chętnych słuchania BBC. Rewanżowano się temu „dobremu” szkopowi zabieraniem go w sobotę po pracy rowerami na wieś.


  Brakowało jedzenia. Gospodarzom po wsiach brak było odzieży, gwoździ, blachy, młotka, siekierki i wielu, wielu innych przedmiotów jakie „skombinować” można było w Werku. Młodzi i starzy posiadający rowery umawiali się przed bramą w każdą możliwą do jazdy sobotę i jechali. Rodziny przychodziły przed bramę i z domu przynosiły to, co uzbierano do handlowania. Byliśmy w trochę lepszej sytuacji od innych, bowiem od czasu do czasu nasza rodzina pozostawiona w Poznaniu przysyłała nam paczki odzieżowe. To co w nich było zamieniano na jedzenie. Po skompletowaniu ekipy, odebraniu od żon, matek przyniesionych bagaży jechano przez las o nazwie Czekaj w rejon gminy Trześni. Dzisiaj już nie pamiętam nazw wsi przez jakie przejeżdżano.


  Wtenczas, kiedy zabrano tego Januszowego Niemca ledwo minęliśmy las, a tu w polu stoją w polskich mundurach, z karabinami i schmeiserami. Kto, kim jesteśmy, sprawdzanie bagaży, wyrywkowo ausweisów. Jedziemy dalej. „Nasz” Niemiec pierwszy raz sobaczył tych, o których nie mówiono w jego gronie inaczej jak Banditen. A byli to młodzi, porządnie ubrani, czyści i zadbani, a na dodatek dobrze uzbrojeni ludzie.


  Każdy, czy każda grupa miała już „swoje” wsie, a w nich „swoich” gospodarzy. I my mieliśmy takich. Pamiętam, że w tym dniu był straszny upał. Przyjechaliśmy, napiliśmy się mleka czy maślanki, rozłożyliśmy „nasz towar” i sprzedajemy jak ci z czasów przedfenickich. Najdroższe były zawsze i najwięcej można było otrzymać za strzelające nity, gwoździe i oczywiście narzędzia, takie jak piła do drewna, duża siekiera, zapałki, nafta, karbid (do karbidówek – lamp oświetleniowych), no i najważniejsze – odzież.


  Wszystko co otrzymano z żywności trzeba było zapakować, a najwięcej kłopotu było z jajami. Wracaliśmy natychmiast do domu. Przejechać trzeba było w drodze powrotnej koło fabryki. W tej części, obok której przejeżdżaliśmy, mieścił się obóz żydowski i kręcenie się o zmroku w jego pobliżu było bardzo niebezpieczne. Pilnujący Żydów Ukraińcy strzelali bez ostrzeżenia do każdego, kto ich zdaniem był zbyt blisko parkanu. I to obojętnie, czy z tej czy z tamtej jego strony.


  „Nasz” Niemiec kupił gęś, co było szczytem marzeń każdego szwaba w GG. Jechał do Reichu na urlop i chciał coś zabrać familii. Dzisiaj już nie potrafię powiedzieć dlaczego był on dla nas, dla sporej grupki Polaków taki przyjazny. Dlaczego nie był w Wehrmachcie i jak się nazywał. W każdym bądź razie na pewno przyczynił się do tego, że brata wypuścili z Dębickiego Kriminal Zughausu. Od dnia wyjazdu „nasz” Niemiec już nigdy nie używał słowa „Banditen” i przypuszczalnie zrozumiał, że przekazywany mu przez niemiecką propagandę obraz „lasu” jest zupełnie inny i że Polska tam właśnie żyje!


  Po aresztowaniu ojca i jego przewiezieniu do Tarnowa mama dostaje Benachtrichtigung, że zgodnie z Rundlauf Nr 41/42-G.Z.Il 5770 der Regierung des Generalgouvernements-Hauptabteilung Arbeit – doprowadzić ma syna Richarda do Arbeitsamtu in Mielec. Syn tego Polnische Banditen skierowany zostaje do pracy na roli. Landarbeiteaktion 1942: hier: Einsatz vom Jugendlischen in der deutschen Landwirtschaft.


  Matka, przerażona tragicznym rozstaniem z trzecią osobą w rodzinie, uruchamia wszystkich znajomych ludzi z AK, sąsiadów, u których mieszkał szef Mielecko-fabrycznego S.A., Muller, obcych, wszystkich którzy mogą nam pomóc. Udaje się! Nie pojadę do żadnego bauera, do żadnego Reichu, pozostaję w Mielcu z Mamą. Muszę jednak rozpocząć pracę w Werku, w Flugzeugwerk Mielec. Jakby tego nieszczęścia jeszcze było mało, otrzymujemy wiadomość, że przebywający w tarnowskim więzieniu Polacy, a wśród nich i mój ojciec, któregoś tam dnia prowadzeni będą na rampę dworca towarowego, ładowani do wagonów i wywiezieni do Oświęcimia. Co to jest Oświęcim to już wiedzieliśmy. „Gazetki” informowały społeczeństwo polskie o tym obozie zagłady. Mniej i niedokładnie mówiło o nim BBC, którego słuchanie było wieczornym rytuałem.


  Mama sprzedaje srebrną cukiernicę, odpruwa z płaszcza guziki robione z „markówek” obciągniętych materiałem i jeszcze to i tamto. Mnie daje pod opiekę pani ze Żnina i jedzie do Tarnowa. Tam wynajmuje pokoik, a właściwie okno w domku, przy ulicy w pobliżu więzienia z widokiem na trasę do dworca towarowego. Tam to otrzymuje pewną już informację, że pojutrze skoro świt wyprowadzać będą naszych na stację.


  Idą. Z tarnowskiego więzienia maszerują do Oświęcimia Polacy! Silna eskorta z psami nie pozwala na zbliżenie się kogokolwiek. Strzały do okien, w których pojawia się ludzka twarz lub, co nie daj Boże, jest otwarte. Maszeruje kolumna zniszczonych, skatowanych, chudych, bez płaszczy. Maszerują do bydlęcych wagonów, gdzie ubici, zgnieceni, pod silną eskortą pojadą do miejsca stracenia.


  Gdzieś tam na trasie tego marszu, w jakimś oknie w domu dobrych ludzi, za firanką, stoi matka. Zza firanki żegna męża, ojca ich dzieci, człowieka z którym utworzyła szczęśliwą rodzinę i przeżyła tyle wspólnych lat. Żegna kolumnę, a w niej Stacha. Trudno było rozróżnić wśród tych zniszczonych ludzi kogokolwiek. Trudno byłoby doszukać się jego. Ona jednak widziała go. To był na pewno on. Tak mogą spotkać się tylko ludzie wielkiej miłości. Czy była to miłość? To był nawet kryształ miłości!


  W czasie, kiedy Mamy nie było w domu, kiedy żegnała ojca w Tarnowie, kiedy już go opłakiwała i zbolała, zrozpaczona jechała do tego, który jeszcze jej został – do mnie, ja rozpocząłem pracę zawodową. Mając dwanaście lat poszedłem sam do Werku, do Personalabteilundu fur Pole, którego kierownikiem był pan Kania. Wypisywałem, podpisywałem, dawałem i dostawałem i sam już nie wiem co. Zostałem pracownikiem. Było to 20 marca 1943 roku. Otrzymałem Ausweis i Kennmarke o numerze 6960. Od tej chwili we wszystkich ewidencjach tak zwanej Adremastehle byłem już nie Rysiem Ratajczakiem, ale Bote 6960. Zatrudniony zostałem w Botenmeisterei, którego kierownikiem był pan Wiśniewski. Centrala gońców mieściła się w Verwaltungsgebaute, na parterze, na wprost głównego wejścia. Szklana, przednia ściana nie pozwalała na ukrycie się i chwilę odpoczynku. Spiralnie prowadzące schody na piętro, były platformą widokową na naszą bodenmajsterówkę. Mieliśmy jeszcze jeden pokój – szatnię. Wolno było jednak tam wchodzić tylko rano, aby pozostawić śniadanie, w czasie jego spożywania i na fajrant. Pan Wiśniewski zamykał pomieszczenie na klucz i nawet jeżeli ktoś z nas musiał tam wejść w czasie dnia, to tylko z nim. Korytarz na lewo zajmował Werkschutleitung i SD, a także centrala telefoniczna. Korytarz po prawej stronie budynku – z początku Wekaufabteilung z szefem – Niemcem Grosmannem. Pierwsze piętro na lewo to dyrektorzy, na prawo Eikaufabt. i Technischeabt.


  Do moich obowiązków należało obnoszenie dużej, zielonej, ciężkiej torby pełnej przegródek po wszystkich oddziałach fabryki. Jeden raz szedł ze mną, po raz pierwszy i ostatni, starszy „bot”. Pokazał mi, gdzie trzeba wejść, co z torby wyjąć i położyć w pojemniku Post-Ein oraz gdzie wkładać, w jakie przegródki w torbie tę korespondencję, jaką wyjmę z pojemnika Post-Aus. Przeszkolenie to obejmowało też informację, gdzie trzeba powiedzieć Guten Tag, gdzie dzień dobry, ile razy dziennie i komu. Nieprzestrzeganie tego obowiązku groziło otrzymaniem w pysk i koniecznością kilkakrotnego wejścia do tego samego pokoju. Niestety dotyczyło to pomieszczeń, gdzie trzeba było mówić Guten Tag, ale i dzień dobry.


  Pracę rozpoczynałem o 7.00, a kończyłem o 17.05. W tym czasie obejść musiałem sześć razy Werk. Dwa razy do śniadania, dwa przed i dwa po obiedzie. Przed fajerantem musieliśmy zamiatać hall i schody przed budynkiem. Zimą odgarnąć śnieg, a w każdą sobotę, zamiast 6 tur z tą przeklętą torbą, robiliśmy tylko 5, ale musieliśmy za to szorować kamienną posadzkę hallu. Była to bardzo ciężka praca, jak na 12-letniego chłopca. Ciężka torba, wiele kilometrów po fabrycznych drogach i korytarzach. Nazwy poszczególnych abteilungów tak wbiły mi się w pamięć, że do dnia dzisiejszego znam ich nazwy, skróty, symbole po polsku i po niemiecku. Ostatnią turę kończyliśmy szybciej. Już było mniej korespondencji. Już niemieckim kancelistkom, sekretarkom nie chciało się pisać, a nasze panie to już od obiadu w biurach w zasadzie nic nie robiły. Po zdaniu poczty w sekretariacie, oczyszczeniu torby, sprawdzeniu jej czystości przez Botemajstra pana Wiśniewskiego lub przez najstarszego z nas, Tadka (nazwiska nie pamiętam), siadaliśmy na ławeczkach naprzeciwko botenmeisterówki i czekaliśmy aż na zegarze wskazówki pokażą 17.04. Wstawaliśmy wtenczas z ławki i jak zawodnicy do biegu przygotowani byliśmy do startu na sygnał syreny. Jej ryk o 17.05 był początkiem biegu do zegara, odbicie karty i jak najszybciej do bramy. Biegliśmy jak wystrzeleni z procy po to, aby nie tłoczyć się przy wybierakach do rewizji, jaki każdy z pracowników musiał nadusić. Wachtmani znali nas i często, a raczej zawsze, tę najmłodszą w Werku grupkę pracowników przepuszczali bez konieczności duszenia na przycisk wybieraka rewizyjnego. Jeśli nic i nikt mnie nie zatrzymał, biegłem z chłopakami na bloki, do domu. Kiedy musiałem posprzątać botenmajsternię, to czekałem na brata, który wychodził później – pracował w hali Repa oddalonej od bramy o około 500 m. Czekałem kiedy wyprowadzi rower i „na rurze” pojadę do domu.


  Od ojca z Oświęcimia dostaliśmy tylko cztery listy. Te dziwnie składane listy – koperty przechowujemy w rodzinnym skarbczyku jak najdroższy skarb. Pisane kopiowym ołówkiem. Pierwszy czytelny, trzeci już mniej, a czwarty przez kogoś innego pisany. Nie było już więcej listów dziwnie składanych z pieczątką „Gepriift-4” K.L. Auschwitz. Kilka dni po ostatnim liście ojca dostaliśmy Vorladung na Gestapo. Pełna strachu i obaw o mnie, poszła mama w piątek 7 lub 9 lipca 1943 roku do tego przedpiekła na ziemi. W wartowni sprawdzono wezwanie z personalausweisem i wydano kopertę zaklejoną, którą kazano otworzyć dopiero w domu.


  Kopertę otworzyliśmy u znajomych w mieście. Sterbeuhrkunde… Na ulicy obozowej w mieście Oświęcimiu, na zapalenie płuc zmarł więzień Stanisław Ratajczak rocznik 1896. Zapomnieli dopisać ci bandyci XX wieku, że to oni go zabili. Oni – ci Kulturtregerzy z napisem „Got mit Uns” na kopelklamrze.


  Kilka dnia później wrócił z więzienia w Dębicy brat. W tym czasie odwiedzało nas wielu znajomych, obcych, panów z lasu i z bloków. Każdy coś przyniósł, coś ofiarował. Będę zresztą dalej o tej pomocy mówił, o pomocy, jaką wszyscy okazywali rodzinie zamordowanego przez Niemców. Ileż to razy w czasie wojny, w sytuacjach beznadziejnych, ktoś nas wspomagał, podał przyjacielską dłoń. Pomógł coś załatwić, kupił drewna na opał, węgla, mydła. A ja, a my nawet nie pamiętamy, kto to był, jak się nazywał, gdzie mieszkał…


  Smutne to były dni. Każdego dnia rano o 6.00 pobudka. Z zaspanymi jeszcze oczyma na „rurę” roweru brata, trochę jeszcze drzemki na tej „rurze” i do Werku. Pracę rozpoczynaliśmy o 7.00. Do tej godziny trzeba było być przebranym i w szeregu z torbą stać w hallu, przed botenmaisternią do przeglądu. Rozdzielenie prac i z chwilą buczka syreny marsz w turę. Ileż to razy nosząc ciężką zieloną torbę chlipałem, popłakiwałem. Zazdrościłem tym chłopakom, którzy nie muszą chodzić do pracy. Śpią sobie długo, chodzą do szkoły, grają w palanta, zgwizdują się na zbiórki niby konspiracyjne. Starsi ode mnie chodzą na komplety. Latem po pracy biegliśmy jeszcze nad Wisłokę wykąpać się, pobawić w „policjantów i złodziei”. Ale zimą?!


  Myśląc tak niosłem od działu do działu ciężką zieloną torbę i tam, gdzie trzeba było mówić Guten Tag mówiłem dzień dobry i na odwrót. Tu dostałem w papę, tam u Polaków kromę chleba, jabłko, które było rarytasem, często kawał cukrówki (buraka cukrowego). I tak płacząc, zazdroszcząc chodziłem i nosiłem, roznosiłem te papiery. Zimą przychodziła do nas mieszkająca na parterze pani Ossowska. Opowiadała kto to był Jagiełło, kto walczył i z kim. Pisz ładnie, nie śpij, skup się przy lekcjach, brzydko piszesz, znowu nie umiesz ułamków. Boże, jak ja tej pani Ossowskiej nie lubiłem. Zamiast pisać, czytać, myślałem o kolegach, o chłopakach, bawiących się. Tak jednak musiało być. Teraz wiem, że przed nią za jej pracę nade mną powinienem chylić czoła! Chylę!


  Odwiedzali nas różni ludzie, życzliwi, pomocni, zainteresowani tym, jak żyje rodzina tego wspólnie z nimi działającego w konspiracji. Byli jednak i tacy, którzy mówili „i po co wam to było”. Najgorsze było to, że takie wypowiedzi padały z ust stosunkowo bliskich nam i niestety także rodziny.


  Kiedy po latach rozważam ten czas, to przekonany jestem, że nie było chwili, okresu, kiedy byłbym bez opieki. Kiedy nie miałbym się w co ubrać czy nie mieliśmy co włożyć do ust. Wszyscy ci dobrzy ludzie uważali za swój obowiązek podzielić się swoją „miernotą” z nami, z rodziną partyzanta zamordowanego przez Niemców. Były to Lebensmitelkarte, Bekleidunkskarte, a nawet Reisenkarty, za jakie w osiedlowej Werkaustehle Fur Polen otrzymać można było jedzenie i odzież. Bardzo interesowało odwiedzających nas, co robię. Wprost drobiazgowo musiałem im opowiadać co noszę, z jakiego działu do jakiego, że także Personalabtteilung fur Deutsche korzysta z poczty wewnętrznej, Werkschutz leitung, obóz żydowski. Pytali czy koperty są zaklejane, teczki plombowane. Czy istnieje możliwość wyjęcia takiej koperty czy teczki i ominięcie jednej czy dwóch tur. Zaproponowani mi, abym jedną, dowolną kopertę pozostawił w torbie przez kilka tur. Jeśli uda się, to może nawet do następnego dnia. Chodzi o to, czy ktoś zainteresuje się, że nastąpiło opóźnienie w dostarczeniu korespondencji.


  Postąpiłem tak jak mi polecono. Pies z kulawą nogą nie zainteresował się, że coś tam nie dotarło gdzie dotrzeć miało. Niemki aż takie pracowite nie były, aby czekać na robotę. Im później dostaną jakiś papierek, tym więcej teraz będą miały czasu na opowiadanie sobie nawzajem o swoich bohaterskich chłopcach, przeganiających Rosjan po stepach Rosji. Zresztą Ostfront był tematem stale poruszanym. W każdym szwabskim pokoju była mapa Grossdeutschlandu z „przyległościami”. Wbijano tam szpileczki z kolorowymi łebkami, przeciągano różnobarwne nitki, tasiemki. Zaznaczano pola naftowe…


  Próba udała się. Moją pracą, noszeniem przeklętej, ciężkiej torby nikt się nie zainteresował. Znajomy brata zaproponował, abym w czasie przedobiadowej tury przyszedł do Personalabteilungu dla Polaków, którego kierownikiem był pan Kania. Oddział ten mieścił się w baraku, przy bramie głównej. Wchodziło się do niego z tzw. szczytu, tuż przy wartowni i z boku od strony straży pożarnej. Po lewej stronie (od szczytu) mieścił się w długiej, kiszkowatej części, oddział personalny dla Polaków. Po stronie prawej dla Niemców. Był on jednak o połowę mniejszy. Ta część miała dwa pokoje, jeden za drugim. W pierwszym siedziały dwie Niemry, a w drugim bezręki Leiter. Oddział Polski nazywał się w skrócie Pepo, a niemiecki Pede. W polskim biurze siedziało kilku panów, wszyscy twarzą skierowani na kierownika (pana Kanię). Ostatnie biurko stało na podwyższeniu, coś jakby scenka małych rozmiarów. Siedział tam zastępca kierownika. Jego rolą było patrzenie na pracowników z tyłu. Obok jego „narzędzia pracy” były drugie drzwi, prowadzące na korytarz. Pierwsze drzwi (przy panu Kani) otwierały się do wnętrza pokoju, a drugie, te na podwyższeniu, na zewnątrz. Miało to tę dobrą stronę, że widząc przez okno zbliżającego się szkopa, stawało się przy dalszych drzwiach. Kiedy on otwierał drzwi, zasłaniał nimi salę – widział kierownika. W tym momencie można było otworzyć drugie drzwi i wyjść. Następne drzwi, na korytarzu prowadziły do WC. Układ drzwi powodował, że stojąc przy wejściu do baraku, dzięki zasłonie jaką tworzyły drzwi, nie było widać kto wychodzi z Pepo.


  I jeszcze jeden szczegół. Biurka były potężne. Przed siedzącym znajdowała się wieloprzegródkowa półka-gablota. Cała górna część zamykana była żaluzjową zasłoną. Boczne szuflady w kilku biurkach były skrócone po to, aby za nimi stworzyć skrytkę do przechowywania „trefnych” materiałów.


  Tam to, w tym czysto polskim pokoju, nakarmiono mnie, położono pod biurkiem i kazano przespać się przez jedną turę. Moje „wypadnięcie” z kursu uzgodnione musiało być – tak przypuszczam – z panem Wiśniewskim. Po moim powrocie udał, że nie zauważył mojej jednej nieobecności. W czasie tego odpoczynku, przeglądano to wszystko co miałem w torbie. Z pewnością uznano, że warto mnie nakarmić i pozwolić na odpoczynek. Przenoszone dokumenty warte były przeczytania, może nawet skopiowania lub sfotografowania. To ostatnie trzeba by jednak zrobić na blokach (w domu) przy zasłoniętych oknach piwnicy. Przynoszenie aparatu fotograficznego do Werku, do fabryki samolotów i to w czasie wojny, było nadzwyczaj niebezpieczne. Korzystniejszym było wyniesienie dokumentu poza teren fabryczny.


  Pomimo młodego wieku, tych zaledwie dwunastu lat jakie miałem, zdawałem sobie sprawę po co mnie karmią i pozwalają odpocząć. Wiedziałem, że korespondencja interesuje tych co ją przeglądają. A więc są to konspiratorzy, akowcy, Jędrusie. Proszę mi jednak wierzyć, że pomimo bardzo wzniosłych celów, dla jakich używano „mojej” torby i znajdującej się w niej korespondencji, dla mnie dużo ważniejsza była możliwość zrzucenia jej, zjedzenie pajdy chleba ze smalcem i spanie. Spanie i jeszcze raz spanie, którego zawsze miałem za mało. Pomimo aż tak „materialnego” zainteresowania się konspiracją, byłem świadomy tego, że jest to pierwszy krok w moim nowym teraz życiu.


  Trudno mi z tak dalekiej perspektywy czasu powiedzieć, czy często przebywałem w Pepo. Nie posiadam kalendarza z tamtych lat i nie potrafię obliczyć dni świątecznych. Na pewno natomiast wiem, że w Boże Ciało chodziłem z tym moim ciężarem. Lato natomiast pamiętam już na innym „stanowisku”. To nie był żaden wielki awans. Z pewnością za sprawą tych, którzy grzebali w mojej torbie, przeniesiony zostałem do sekretariatu dyrektora Kleinmeiera jako Ausenbote. A było to tak. Rano jak zwykle pan Wiśniewski ustawiał nas w szeregu i wyznaczał „tury”. Tego dnia zamiast wyznaczyć mi numer tury, tzn. kolejność i czas, a także kierunek wyjścia (chodziliśmy jednego dnia wzdłuż fabryki, a następnego w poprzek), kazał biec na pierwsze piętro do skrzydła dyrekcyjnego i zgłosić się do Fraulein Trudi w sekretariacie dyrektora Kleinemeiera. Poszedłem pełen obaw, że zamiast noszenia torby, od której na ramieniu miałem już zdrapaną skórę, będę wykonywał jeszcze gorszą pracę.


  Przed sekretariatem stał podobny do mnie, młody chłopak, Żydek z obozu żydowskiego, który mieścił się na terenie Werku. Ubrany był w czyste, niebieskie ubranie. Dalszych szczegółów jego ubioru już nie pamiętam. Ty też do Fraulein Trudi? – zapytałem. Nie. Ja tu pracuję. Ładna mi praca, jak stoi na korytarzu i nic nie robi. Zapukałem. Herein – usłyszałem. Dotychczasowy mój niemiecki ograniczał się do „Guten Morgen” „Mahlzeit”, „Guten Tag”, ja, nein, danke i kilku jeszcze innych podstawowych słów. Wszedłem. Ze zdenerwowania zamiast Guten Morgen powiedziałem „Mahlzeit”. Ach to ty jesteś der Blonde Pole! Also, pójdziesz do Judenlagru do Schneiderei, oni już wiedzą, że tam się zgłosisz. Uszyją ci Blaue Anzug i komd du zurik. Czyś du hast ales verstand? Rozumiałem o co jej chodzi. Dlaczego ona jednak tak dziwnie mówi? Czy to jest po polsku czy po niemiecku? Później okazało się, że jest to dziewucha z Konigshute – miasta na Śląsku. Po „takiemu” zresztą z nią później zawsze rozmawiałem, jak byliśmy sami.


  Poszedłem do tego Juden Lagru. „Posta” już mnie znała, bo w moich turach każdego dnia sześć razy dziennie tam przychodziłem. Klein Richard wo hast du Ichre Tasche Verlieren. Ich bin heute als Kunde an gegomment! Majster krawiecki wiedział już, kto jestem i po co przyszedłem. Wziął mi miarę i powiedział, żebym przyszedł około fejerantu. Uszyli mi anzul podobny do tego, jaki miał żydowski chłopak stojący przed sekretariatem.


  Cały dzień nic nie robiłem, siedziałem w sekretariacie i przeglądałem ilustracje „Adler”, „Für Diech” i jeszcze jakieś. To było takie nudne, że już sam nie wiedziałem, czy nie lepiej było chodzić w tury. Zawsze coś do jedzenia „skapło”. Z kolegami mogłem pogadać. W Pepo przespać się. No, ale dzień minął.


  Nic z tych „materialnych” rzeczy jednak nie straciłem. Jadąc do domu „na rurze” z bratem przysłuchiwałem się rozmowie, jaką prowadził z jadącym równolegle z nami kolegą. Zrozumiałem z niej, że jak będę głodny lub jak będę przechodził w pobliżu domku ogrodnika, mam tam wejść i zawsze jakieś pożywienie dla mnie się znajdzie. Wnioskowałem z tego, że moje przeniesienie z botenmaisterni do dyrekcji było bardzo starannie przygotowane.


  Będąc na tzw. przesłuchaniu u sekretarki Trudi miałem czyste spodnie (oczywiście krótkie, bo wtenczas chłopcy tylko krótkie nosili), czyste kolanówki i czystą koszulkę. Umiałem kilka słów po niemiecku, wiedziałem z której strony podać szklankę wody, o którą mnie prosiła, podałem papierosy, zapaliłem zapałki i wykonałem jeszcze kilka kontrolnych testów, które wykazały, że mam tzw. kindersztubę. No i przyjęto mnie! Jestem Aussenbote. Będę woził, czy nosił pocztę do „miasta” i poza miasto. Innenbotem był ten młody Żydek, który dotychczas stał na korytarzu, przed drzwiami. Nie wolno mu było siadać. Zresztą nie miał na czym. Jak bolały go nogi, to kucał. Musiał jednak uważać, żeby w tej „kucance” żaden Niemiec go nie zobaczył. Natychmiast było lanie. Co gorsza, to „pozwalał” sobie nawet usiąść na podłodze i drzemać. Takie naruszenie niemieckich porządków karane było z całą surowością hitlerowskiego zwyczaju.


  Ten dyrektor, chociaż Niemiec, nie był ostatecznie tak jak znacząca większość Niemców, ostatnią świnią. Za sekretariatem było małe pomieszczenie, malutki pokoik z oknem, służący za szatnię i lumpenkamer. Tam składowano to, co dyrektorom i sekretarkom udało się kupić „na pasku” i co czekało na możliwość wywiezienia do Reichu. A że samoloty często kursowały do Ukerminde, więc kombinowane żarcie długo nie leżało. Tam to od następnego dnia po moim przyjściu do sekretariatu, otrzymał lokum nasz Żydek, a także i ja. Mnie wolno było przyjść do sekretariatu, usiąść na krześle i przejrzeć gazety i ilustracje. Tam też, kiedy nigdzie nie wychodziłem, rozmawiałem z Trudi po śląsku, a później już tylko po niemiecku. W przerwie obiadowej Żydek szedł na obiad do Lagru, a ja do stołówki dla Polaków. Często, czy to dyrektorowi nie chciało się iść na obiad czy to sekretarce, po moim obiedzie musiałem z kokusierkiem maszerować przez pół Werku i przynosić im obiady. Miało to tę dobrą stronę – dla Żydka – że on mył te trojaczki. Zawsze w nich coś pozostawiali. Więcej jednak zostawiał dyrektor Kleinemeier aniżeli Trudi. Żydek pękał z przejedzenia, kiedy jedno z nich wyjechało służbowo czy też na urlop. Przynosiłem wtedy jak zawsze dwa obiady. Nie tylko nasz Żydek jadł. To co można było, pakował w gazetę i zanosił po pracy do obozu. Posty na bramie Lagru nie kontrolowały go, więc mógł dożywiać jeszcze kogoś. W każdą sobotę musiał maszerować do ambulansu, gdzie sprawdzano jego czystość, czy wszy go nie „napadły”, czy paznokcie czyste, uszy, szyja. W tym dniu w ambulansie kąpał się w wannie.


  Jaki był mój stosunek do tego Żydka? Ano taki jak chłopaka do chłopaka. Bez sentymentu, bez nienawiści. Oczywiście uważałem się za „lepszego”. No bo i do miasta jeździłem i z Trudi i jej koleżankami paplałem niby to po niemiecku i po pysku mnie nikt nie bił i sto było innych powodów, a wśród nich i ten, że nie byłem Żydem.


  Dzień rozpoczynaliśmy o 6.55 przed drzwiami sekretariatu. Czekaliśmy aż przyjdzie Trudi. Mówiliśmy oddzielnie Guten Morgen (najpierw ja, a po mnie on). Sekretarka otwierała drzwi, wchodziła, a my za nią. On szedł do pokoiku i tam otwierał okno, a ja otwierałem w sekretariacie. W gabinecie dyrektora okno otwierała Trudi. Tam wchodzić nam nie było wolno. W czasie dnia pracy jak dyrektor wołał mnie to wchodziłem. Żydek jednak nigdy. Po otwarciu okien stawaliśmy w szeregu w sekretariacie i czekaliśmy na przyjście pana dyrektora.


  Guten Morgen! Guten Morgen Herr Direktor. Podał sekretarce rękę. Na nas untermanschów nawet nie spojrzał.


  Pracę mieliśmy lekką, a właściwie to nie była praca tylko siedzenie. Nosiłem od pokoju do pokoju papierki i to tylko w budynku dyrekcyjnym, gazety, Ein Woche Romany. Biegłem na lotnisko. Tam już mojemu Żydkowi nie wolno było chodzić. Lotnisko było już bowiem poza fabryką. Komendant Judenlagru nie tolerował gońca – Żydka u siebie, więc ja tam chodziłem. Wypytywał mnie jak tam sprawuje się die Junge Jude. Kann Sein, odpowiadałem. Kiedy Oberscharffuhrer Hering był w dobrym humorze wypytywał mnie, czy biję tego verfluchte Jude au der Schnauze. Ty mosz pierunie taki niemiecki aufziecht, to czymu twój fater był bandytą? Takie i podobne zadawał pytania, na które 12-13 letni chłopak nie potrafił odpowiedzieć.Ten cały Hering pochodził gdzieś spod Tarnowa i jak zrobił się volksdeutschem dostał się do SS i starał się „zasłużyć” na takie wyróżnienie. Po latach, czytając książkę Tadeusza Pankiewicza Apteka w Getcie Krakowskim, spotkałem to nazwisko. Jego „zasługi” w niszczeniu narodu żydowskiego i „honory”, jakie go za tę posłuszną służbę spotkały, szeroko tam opisano.


  Wróćmy jeszcze raz do mojego stosunku do Żydka. Rano dawałem mu paczkę ze śniadaniem. Mama szykowała każdego dnia, przez wszystkie dni w jakie chodziłem do Werku, po dwie paczki. Jedną dla mnie, drugą dla… No właśnie, dlaczego stale mówię „Żydek”, a nie po imieniu. Miał na imię Jurek, pochodził prawdopodobnie z Wieliczki. Jego ojciec był nauczycielem, ale czego uczył to nie wiem. Uczył w gimnazium, chyba w Krakowie. Zresztą czy takie dzieciaki interesowały się kim był ojciec, matka, babka. Najważniejsze było, żeby pobiegać, pogonić się, zrobić komuś jakiegoś psikusa, zrobić procę (sznajderę). On biegał po fabryce, ja poza nią. Jak była chwila wolna, to on uczył mnie grać w szachy albo niemieckiego, bo umiał i uczył się tego języka także wieczorami w Lagrze. Na obiad ja szedłem, a on biegł, bo Żydom nie wolno było po Werku chodzić. Musieli biegać! Po obiedzie trochę kimaliśmy. Później on sprzątał sekretariat, wynosił śmieci, które przedtem segregował na makulaturę i Abfahle. Ja znosiłem do piwnicy maszynę do pisania i szedłem do chłopaków z botenmajsterówki i tam czekałem na najpiękniejszy sygnał dnia. Na syrenę ogłaszającą fajerant. A zatem sumując, ani Jurka specjalnie nie lubiłem ani nie nienawidziłem. Nie znałem co to rasizm, więc jak mogłem „stosować” go w życiu. Imię Jurek było dla Trudi możliwe do wymówienia. Natomiast inne szkopy miały z tym spore kłopoty. A ponieważ Jurek i Jude jakoś się zlewały, więc nasz Jurek został Judek. Przypuszczam, że Jerzy to nie było jego prawdziwe imię. Takie mu nadano, aby w przypadku wyjścia z obozu miał chociaż imię nie żydowskie. Jak się nazywał tego nie wiem. Być może mówił mi. Dzieciaki wolą jednak posługiwać się imieniem i to właśnie imię pozostaje w pamięci, a nie nazwisko. Tak jest i ze mną.


  Wysyłano mnie do miasta: na pocztę Deutsche Ost Post, do Landratsamtu do Żandarmerii, na Gestapo, Stację kolejową. Jechałem wtenczas takim śmiesznym trójkołowym samochodem, o nazwie Trümpf lub Tempo, a kierowcą był pan Stasek (nie Staszek). Pochodził z gór i do Mielca przyjechał, kiedy zaczęto budować COP. I przed wojną i w czasie wojny był kierowcą. Wiele lat po wojnie, kiedy odwiedziłem Mielec i tamtejszą WSK-PZL dowiedziałem się, że ten pan nie miał na imię Stasek, a Henryk.


  W połowie sierpnia 1943 roku sekretarka dała mi teczkę zamkniętą na kłódkę i zamek. Zawiesiła mi ją na szyję i odprowadziła mnie przed budynek Verwaltungsgebolde. Potem wsadziła do tego śmiesznego „pyrtka” i ruszyliśmy w dalszą aniżeli do miasta, drogę. W czasie jazdy pan Stasek, swoim śpiewnym góralskim akcentem mówił gdzie jedziemy i co tam możemy zobaczyć. Wyjechaliśmy z Mielca drogą koło kościoła na Dębicę W Pustkowie skręciliśmy w lewo i dowiedziałem się, że zaraz będziemy w Truppen Ubungs Platz SS-Debica. Po paru zaledwie minutach stanęliśmy przed bramą, która przypominała poznański pomnik Chrystusa Króla. Potężna brama o trzech łukowych wjazdach-sklepieniach. W części środkowej jako element pomnika stał czołg (atrapa?) lufą skierowany w naszą stronę. Zatrzymano nas i teraz już nie pamiętam, czy kierowca pokazywał jakiś dokument czy ja miałem w ogóle coś poza swoim Werkausweisem i czy pokazywałem. Wydaje mi się, że wiedzieli o naszym przyjeździe i stanęliśmy tylko po to, aby mogli sprawdzić, czy wisi mi na szyi duża, skórzana torba. Kierowca znał teren z czego wnoszę, że był tu już wielokrotnie. Swobodnie rozmawiał z wartownikami. Sprawdzono, czy moja teczka jest i ruszyliśmy. Jechaliśmy drogą podobną do takiej, jakie w Mielcu były na osiedlu i w Werku. Wyłożona była sześciokątnymi bloczkami betonowymi zwanymi trylinką. Minęliśmy stację benzynową i tuż za tą Tankstehlą były barakowe budynki. Na drzwiach, przed którymi zatrzymał się nasz pojazd, widniał napis Komandantus des SS Ubungsplatzes. W parterowym pomieszczeniu zdjęto mi z szyi teczkę, sprawdzono zamknięcia i ten, ktory zdejmował, poszedł z nią do sąsiedniego pokoju. Warten! No to czekałem. Co w tym czasie robił kierowca nie wiem. Wydaje mi się jednak, że stał przy samochodziku i na jego temat rozmawiał z żołnierzami z Waffen SS o twarzach raczej kałmuckich, a nie Kristall-Deutsch. Po kilku minutach oddano mi teczkę, też pozamykaną na dziesięć spustów. Abb!


  Teren poligonu SS mieścił się przy lub na terenie przedwojennej fabryki chemiczno-wojskowej „Lignoza”, którą wybudowano w ramach COP. Jak stamtąd wyjechaliśmy, naprawdę nie potrafię sobie przypomnieć.


  W tej Komandanturze byłem trzy albo cztery razy. Zawsze z panem Staskiem i zawsze tym trójkołowcem. Jadąc kiedyś – to była już jesień, na stacji kolejowej Kochanówka, gdzie tor kolejowy przecina drogę, zatrzymaliśmy się przed szlabanem. Mijał nas pociąg platform. Każdy z budką hamulcową, a w niej wartownik z MP. Na stopniach wagonu osobowego stało kilku z Wafenn SS z bronią gotową do strzału. Na wagonach leżały długie cygara, nakryte opończami brezentowymi. Co oni wiozą? Pytałem pana Staszka. Kto to wie! Tu jest też poligon artyleryjski i może to są nowe bomby do armat.


  Innym razem – ale to było już zimą. Kojarzy mi się ten okres ze słomianymi buciorami jakie z warkoczy słomianych zakładali niemieccy żołnierze stojący na warcie. Innym więc razem z Heidelageru, jechać mieliśmy do Artileriiezielfefdu w Bliźnie. Jechaliśmy przez wieś zrobioną jakby z teatralnych makiet. Domy miały dachy ze słomy, a ściany z plandek lub szperówki (dykty). Wieś była na dużej polanie, na pewno bardzo dobrze widziana z góry. Przed nią i za nią były tablice z jej nazwą. Ociepka, Osiepka, Osika… lub podobna, jednak na pewno początkowe brzmienie jest prawidłowe. Jedyne co wydawało się nam prawdziwe to bardzo biały kościółek. Ta biel rzucała się w oczy. Przy nim zatrzymano nas. Halt! Links Fahren und Fest halten! No to kierowca skręcił w lewo i zatrzymał się przed betonową ścianą, świeżo wykończoną, mającą jeszcze drewniane szalunki.


  Wyszliśmy z samochodu. Kręciło się koło nas kilku żołnierzy Wehrmachtu, zatrzymanych tak jak i my koło tej betonowej ściany. Nagle gdzieś niedaleko, tak nam się wydawało, zaczęło szumieć głośno. Za chwilę jeszcze głośniej. Ryk o wiele mocniejszy aniżeli wydawany przez silniki samolotów stojących na fabrycznej hamowni. Jakby takich silników czy samolotów ryczących było kilkadziesiąt. Ale był do tego jeszcze inny dźwięk, jakby muzycznie powiedzieć inna ryku tonacja. Bardziej basowa. Był to listopad w godzinach późno popołudniowych. Po opóźnionym powrocie do Mielca, a raczej dopiero następnego dnia dowiedzieliśmy się, że z Blizny wystrzelono pierwszą rakietę z bardzo dużym ładunkiem wybuchowym.


  Wracając do dnia poprzedniego. Jadąc tym trójkołowcem z Blizny do Kolbuszowej widziałem na terenie poligonu ułożone na kozłach rakiety, cygara. To co widziałem jeżdżąc do Blizny, Pustkowia, Kolbuszowej, Dęby opowiadałem moim „chlebodawcom” w Personalabteilungu lub po przyjeździe do domu z pracy koledze mojego brata, z którym spotykałem się na stopniach rozdzielni gazu „na blokach” (tuż przy kortach tenisowych). Odnosiłem, tak opowiadając, wrażenie, że to wszystko mało ich interesuje. Pytali się czy byłem w kantynie. Co można po drodze we wioskach kupić, czy tylko żołnierze tam są czy także dziewczyny w mundurach Fleiegerkorpusu czy BDM-u.


  Aha! Był tam jeszcze Judenlager, bo widziałem Żydów sprzątających ulice, drogi trylinkowe na terenie poligonów. Widziałem także te same rakiety, mówiłem o nich samoloty bez kół, na przyczepach, których przednie koła były blisko siebie ustawione, a tylne bardzo szeroko. Przyczepy te ciągnione były przez olbrzymie samochody-ciągniki, takie same jakimi do Werku ciągnięto przyczepy, na których wożono wagony towarowe z Mielca do Borka Brzezińskiego. I tam jeździłem także i widziałem, że są tam magazyny amunicji artyleryjskiej. W Dębie papiery z mojej torby wyjmowała dyrekcja czy komenda budowy lotniska i głębokich szybów (co później okazało się magazynami amunicyjnymi). Tam też widziałem olbrzymią liczbę baraków i szkolących się żołnierzy, dla uproszczenia nazwijmy ich niemieckich. Byli to Tatarzy, Ormianie, Kałmucy, Ukraińcy, Rosjanie z ROA i wszelka inna wschodnia swołocz.


  Niby ich to nie interesowało, ale jednak o każdej z tych miejscowości chcieli wiedzieć jak najwięcej. A ja zamiast opowiadać wolałem położyć się pod biurkiem w Pepo i spać lub „na blokach” iść do kolegów i grać w palanta. Nie imponowało mi żadne bohaterstwo. Nie chciałem być ani partyzantem, ani wielkim konspiratorem, tak jak ci chłopacy z miasta, którzy chodzili na „komplety” i nosili białoczerwone szlufki przy pasku. Był to konspiracyjny szpan.


  Praca gońca dyrekcyjnego nie zwalniała mnie jednak od najcięższej dla mnie robota, jaką było noszenie maszyn do pisania. Każda maszyna miała z dykty wykonane pudło, odpowiednio opisane, wyłożone filcem. Do niego należało przed zakończeniem włożyć maszynę, pudło zamknąć i zanieść je do piwnicy. Parciane pasy zakładało się na ramiona, tak jak plecak i pochylony do przodu maszerowałem korytarzem do bocznych schodów i nimi do piwnicy. W tym czasie wszyscy gońcy znosili maszyny do pisania ze wszystkich Abteilungów. Niektórzy musieli po dwa, a nawet trzy razy obrócić. Taki pośpiech tworzył tłok w piwnicy i przy zdejmowaniu maszyn-pudeł z ramion spadały one na posadzkę. Oby tylko nikt tego nie widział. Awantura z biciem była wtenczas murowana. Tę samą pracę wykonywało się rano wnosząc maszyny do sekretariatów i pokoi biurowych. Aby takie ciężkie pudło nie przegięło mnie do tyłu, co powodowało upadek na schody, szedłem prawie na czworakach. Było to, jak na nasz dziecięcy wiek, ponad siły. Dlatego czasami pudło ciągnąłem po posadzce korytarza. A kiedy miałem pewność, że nikt mnie nie zobaczy to i po schodach. Niby nigdy nikogo na korytarzach nie było, ale czasami jakiś szkop wyszedł z pokoju, by zobaczyć co powoduje taki rumor. No i wtenczas to nasze usprawnienie było konsekwentnie wybijane nam z tyłka i buzi. To, że przy tym gardłował, to nic strasznego. I tak większości jego przekleństw nie rozumieliśmy, więc gadać mógł bez końca i do lampy. Gorsze było to amen, bo czuło się na twarzy i na tyłku. Spieszyliśmy się z tymi maszynami szczególnie przed fajerantem. Niemki udawały, że pracują do ostatniego momentu i dosłownie na chwilę przed buczkiem dawały nam zgodę na pakowanie maszyny. A my chcieliśmy uciekać do domu! Poza tym była między nami pewnego rodzaju konkurencja. Kto pierwszy minie bramę.


  Po latach starałem się przypomnieć sobie, dlaczego mój Jurek-Judek-Żydek nie nosił maszyny. Ani rano, ani wieczorem nie widzę, sięgając wstecz, Jurka z maszyną.


  Ileż to razy ja dostałem od Niemca po buzi! Te nasze usprawnienia powodowały, że czasami maszyna przyniesiona rano z piwnicy schronu, nie chciała pisać. Popsuła się od tego skakania po schodach. Niemra była zadowolona, bo nie pisała i czekała na mechanika. Nie każdy mechanik mógł wejść do Verwaltungsgebilde. A zatem zanim maszynę naprawiono trwało to czasami parę godzin. Tyle czasu stałem przodem do ściany, stillgestanden, z rękoma do tyłu. Co chwilę głupia Trudi biła mnie po nogach linijką albo witką i cały czas gadała po śląsku, polsku, niemiecku, jaką to waleczne Niemcy przeze mnie ponoszą stratę. Ileż to taka szwabska Trudi miała satysfakcji, że mogła polskie dziecko bić i wymyślać bez miary. Taką metodą starała się nauczyć tego polskiego rojbra niemieckiego ordnungu.


  Z racji częstych wyjść i wyjazdów, znany byłem prawie wszystkim Werkschutzom na bramie głównej i tej do lotniska. Wychodząc, a raczej wybiegając po pracy przez bramę, mówiłem grzecznie auf Widersehen i omijając sygnalizator wybierający ludzi do rewizji osobistej, wybiegałem poza teren Werku. Czekałem na brata z rowerem, na rurę i do domu. Chciałbym jeszcze na moment powrócić do mojej pracy w Botenmeisterei. Pracę w Werku rozpocząłem krótko po klęsce stalingradzkiej. Pamiętam, że wszyscy Niemcy swoje Hakenkreize nosili na czarnych podkładkach, a wielu nawet czarne opaski na rękawach. Atmosfera była poważna, smutna i pełna mściwości, bo oni tę klęskę spowodowaną nieumiejętnym dowodzeniem przez Paulusa pomszczą. Już wtenczas mówiono Wunderwe. Krótko po tym na mieleckich Niemców spadło kolejne nieszczęście. Ostatniego dnia marca do Mielca przyjechał legendarny Jędruś ze swoim oddziałem i zaatakował tutejsze więzienie. Uwolnił aż 126 więźniów. Nie wszyscy poszli do lasu. Sporo było pośród nich różnej maści handlarzy i kapusiów, którzy w celach podsłuchiwali rozmowy. Wie ist das moglisch? Dziwili się szwaby. W mieście, gdzie tyle jest wojska, gdzie w pobliżu aż cztery poligony pełne Wehrmahtu i Waffen SS, żeby „banditen” przyjechało na drabiniastych wozach, rozbroiło wartowników i wypuściło die alle krimminalisten!


  Ano, zapomnieli, że to oni byli w Polsce! I to znienawidzeni. Padł wtenczas „blady strach” na wszystkich V-mannów, V-personów, Gewahos i Auskunft Persony (łącznie = szpicle).


  Moje przejście jako gońca do dyrekcji, zbiegło się w tym czasie z bardzo interesującymi pracami w jednej z hal Werku. Do hali Repa przyciągano uszkodzone na Ost-froncie samoloty. Tam je wpierw rozbrajano, reperowano, wymieniano co było trzeba, montowano. Potem na hamownie i jak pohałasowały kilka godzin ponownie wracały do walki o Gross Deutschland. Któregoś dnia fabryczny ciągnik przywlókł potężnego, jak na one czasy „Condora”. Było co oglądać! Przecież był to samolot przygotowywany do nalotów na Amerykę. Tego to już nasi fachowcy specjalnie obmierzyli i zdokumentowali. Był też i płócienny „Gigant” i to nie jeden. Przeważały jednak Stukasy i Heinkle 111. Nie przypominam sobie, aby kiedykolwiek przyholowano Messerschmitta.


  Kiedy nawalił rower brata i czekał mnie kilkukilometrowy marsz do domu „na bloki”, zaoferował się podwieźć mnie na rurze jeden z kolegów brata. Znałem go z terenu Werku. Widywałem go często w Personalabt, a także z mojego nowego „Verpflegungs Amtu” w domu państwa Jana i Marii Tarontów, ogrodników fabrycznych mieszkających na terenie Werku. W czasie jazdy wypytywał mnie o różne rzeczy związane z moim „gońcowaniem”, gdzie ostatnio byłem, że chyba takie przejażdżki są przyjemne i pożyteczne. Na pewno dużo widzę, a że mam dobrą pamięć to mogę szczegóły zapamiętać, jakby moje oko było aparatem fotograficznym. Pytał także, czy wiem co było przyczyną aresztowania i zamordowania mojego ojca. Kto to spowodował. Kto niszczy Polaków, cały naród polski poniża. Była to „pytająca” lekcja, przypominająca mi kim jestem i co winienem czynić, aby pozostać Polakiem i Polsce służyć. Jak dojeżdżaliśmy do bloku, w którym mieszkałem zapytał, czy chciałbym pomóc tym co walczą o utrzymanie polskości, co walczą różnymi sposobami z okupującymi nasz kraj Niemcami. Z tymi co czynią wszystko, aby Polska nie zginęła. Pamiętaj jednak, że w naszym Werku jest dużo szpicli, którzy czekają tylko na to, żeby kogoś za pieniądze wsadzić na Gestapo. Są także w Botemeisterei, wśród starszych gońców i portierów dyrekcyjnych. Muszę bardzo uważać i nikomu, ale to nikomu o naszej dotychczasowej rozmowie nic a nic nie mówić. A o tym, że chodzę do Pepo, że do państwa Tarontów to nawet nie wolno mi myśleć. Oni z myśli nawet mogą odczytać moje zamiary. Z wrogiem musimy walczyć. Każdy! Dorosły i dziecko i taki „młodzieniec” już jak i ja. Każdy Polak winien czynić to co może i tam gdzie może. Wtenczas tylko oczekiwać będziemy mogli wolnej Polski! Niemców nie trzeba się bać. Jednak są oni silni i trzeba być bardzo ostrożnym w obcowaniu z nimi. To tak jak ja, który cały dzień widziałem i gadałem tylko z nimi i w ich języku. W końcu, kiedy już zasiadłem z rury roweru i podziękowałem za przywiezienie, zapytał czy i ja chciałbym tym walczącym z Niemcami pomóc. Co za pytanie? Jak on może się w ogóle o coś takiego pytać. To było i jest moim najskrytszym marzeniem! I to nie tylko pomóc, ale przede wszystkim walczyć i to w partyzantce. Który z chłopaków o tym nie marzył? Który nie chciał być w lesie i strzelać z prawdziwego karabinu. Takie były marzenia wojenne polskiego dzieciaka. Takie miałem sny przez kilka nocy. Po przyjeździe z pracy biegłem do piwnicy – a piwnicę mieliśmy dużą i widną i tam strugałem sobie karabin.


  Po kilku dniach sprowadzony zostałem „na ziemię”. W czasie przerwy obiadowej, jeden z tych, których znałem z Pepo, powiedział mi, że mają dla mnie pewną małą, „nieszkodliwą” propozycję. Co to znaczy „nieszkodliwą”? Pewnie nie będę w lesie partyzantem tylko z pewnością jakimś uczniem partyzanckim. No trudno. Jak będę się starał, a będę na pewno, to w krótkim czasie awansuję do „prawdziwych” żołnierzy. Takie były moje marzenia. Tak marzyła większość polskich dzieciaków.


  No wreszcie! Nie był to żaden las, żadna partyzantka. Żaden karabin i strzelanie. Ci, którzy wzbudzili we mnie takie nadzieje, tyle pięknych snów i marzeń, zaproponowali mi wynoszenie kilku papierków, kopert. Wyjeżdżałem do miasta z różnymi papierami, kopertami i dołożenie do tego pakietu korespondencji jeszcze jednej koperty nie będzie żadnym niebezpieczeństwem. Jaki ja byłem zawiedziony. Takie nadzieje, tyle strugania w piwnicy karabinu i teraz mam przewozić przez bramę papierki?


  Na bramie znałem wszystkich Werschutzów, Werschutzleitorow. Steina Patzek, szefów fabrycznego Gestapo, SD i prawie każdego Niemca pracującego w biurach. Nikomu z nich nie przyszło by do głowy kontrolować tego kleine Kluge Richarda. Wyjazd był pewny, przejście przez bramę musiało odbyć się bez jakiejkolwiek trudności. Pomimo to pierwszą wywożoną korespondencję mocniej ściskałem w ręce i chyba troszeczkę szybciej biło mi serce. Widziałem, że z okna mojego przychylnego Personalabteilungu patrzyły dwie, a może trzy pary oczu. Cóż by oni zrobili, gdyby Wachtman sprawdził liczbę kopert z listą podawczą. Nic! Może szukaliby dla siebie alibi. Może usiłowaliby mnie jakoś wyciągnąć. Wątpię jednak, czy taka sytuacja była przed faktem tematem ich rozważań. Co stałoby się z bratem, mamą… Kto by mnie opłakiwał? Może natychmiast by mnie rozstrzelali, tak jak tego Żyda, który uciekał przez lotnisko wprost na Posty rozstawione wokół niego?


  Kopertę dostarczyłem tam, gdzie mi wskazano i tej osobie, której wygląd znałem z opisu. Wjechaliśmy – trójkołowcem oczywiście – na mielecki rynek. Pan Stasek poszedł do Landratsamtu, a ja w tym czasie biegłem do sklepu z cukierkami pani Lubomskiej i za kilka groszy kupowałem „tytkę” okruchów. Były to zmiotki z talerzy, pojemników na cukierki itp. Sklep pani Lubomskiej, tak jak i my wysiedlonej z Poznania, mieścił się przy ulicy Kościuszki, bardzo blisko Rynku. Wchodziło się do niego po kilku schodkach. Był to typowy pożydowski sklepik. Pani Lubomska w Poznaniu miała duży sklep cukierków przy ulicy św. Marcina, naprzeciwko naszego domu. W tym dniu jednak nie pobiegłem do sklepu po „okruchy”, ale wszedłem do bramy domu, w którym mieścił się sklep „Bata”. Był to drugi dom w prawo, przy wjeździe na Rynek. W bramie stać miała pani ubrana tak jak mi to opisano. Miałem ją przy wchodzeniu do bramy potrącić, przeprosić, a ona miała mi odpowiedzieć „nic nie szkodzi Ryśku”. Po tym Ryśku miałem poznać, że ona to ona. To co miałem oddać, oddałem. Żadnych emocji nie odczuwałem przy tym. No bo co to za partyzantka, która każe oddawać koperty. Dopóki nie pozwolą strzelać, dopóki nie dostanę prawdziwego karabinu, to takie pocztowe zabawy nie będę traktował jako konspirację partyzancką.


  Wróciłem do samochodu. Usiadłem i czekałem, kiedy wróci pan Stasek. Okruchów nie kupiłeś? Nie. Nie mam pieniędzy. Tyle razy dawała ci na „kryche”, a dziś dać ci nie może? Ano nie! Wróciliśmy do Werku. Powiedziałem tym z Pepo, że była ta pani i co miałem jej dać to oddałem. Już więcej poczciarzem nie będę i koniec!


  Znałem w zasadzie wszystkich Werkschutzów. Jednak warunki „planowego opuszczania terenu” i branie batów na wszystkich odcinkach Ost-Frontu powodowało, że jednak tych „dziadków-wartowników” od czasu do czasu wymieniano. Przychodzili odmrożeni stalingradczycy, podreperowywali trochę nogi i ręce, stojąc na „spokojnej Wache” w GG, w jakimś tam Werku, w mieścinie, której nawet na „dobrych” mapach nie ma. Podreperowani szli ponownie na Ost Front walczyć za Führera, a ich miejsce zajmowali następni rekonwalescenci. Była też i stała obsada. Ci obsadzali bramy. Tam bowiem trzeba było się ruszać, rewidować, otwierać i zamykać wrota bramy… Die Ostfront Inwaliden siedzieli na „Postach” na wieżyczkach, jakie wokół fabryki wybudowano. Były to murowane wieże, oszklone i czego nie wolno im było robić, a robili, to ogrzewane elektrycznymi piecykami.


  I znów potrzebny tutaj był Polak. Taki grzejnik trzeba było zrobić ze „skombinowanego” materiału, drutu oporowego i podłączyć do gniazda reflektora, który był podstawowym „uzbrojeniem” każdej wieży. Czasami zmieniano też wartowników na bramie. Taki nowy, który nie znał mnie, żądał Werkasweisu. Wtenczas skóra lekko pociła mi się na plecach, a silniejszy rumieniec wskazywał, że nie jest ze mną wszystko „git”.


  Wiedzieliśmy dokładnie, kim jest „nowy”. Jego akta personalne ja przenosiłem z Dep. E (Personalabttelung fur Deutsche) do dyrekcji, a później do Werkschutzleitera. A jak ja wiedziałem to i ci moi też!


  Z racji obozu żydowskiego nawiedzały fabrykę różne kontrole z Gestapo, z SD, z Ristungs Komando-Krakau. Wszyscy oni sprawdzali, jak jest zabezpieczony obóz żydowski, fabryka. Jak kontrolują Wachtmani ludzi wchodzących do Werku i co chyba było najważniejsze jaka jest kontrola wychodzących.


  W tej sytuacji uznano, że moje wywożenie „listów” samochodzikiem jest zbyt niebezpieczne. Poza tym pan Stasek nie zawsze szedł do Landratsamtu, gdzie „Flama” (dziewczyna) z którą „kramował” przestała już pracować lub dała mu kosza. W takiej sytuacji moje wchodzenie do bramy w domu Bata było zbyt ryzykowne. Co miałem odpowiadać na jego pytania, po co tam chodzę. Siusiu? Tak! Tam na podwórzu można się odlać! Poszedłem kiedyś sprawdzić. Gdzie ty tam sikasz? W bramie? Przecież na podwórzu zawsze kręcą się ludzie ze sklepu. Czy tobie nie wstyd? Pojedziemy, stanę na szosie i tam możesz siurać do woli!


  Niebezpieczne było także spotykanie stale tej samej odbiorczyni, która zimą marzła czekając na mnie. Przecież moje wyjazdy nie były ani stałe, ani regularne. To były przypadki wynikające z potrzeby. Może były też i inne przyczyny. Z pewnością samochód fabryczny, który staje w miejscach, gdzie nie ma żadnego „Amtu”, wzbudzać musiał zainteresowanie jakiegoś „rejonowego” kapusia. Było jeszcze przysłowiowych „sto pięć” powodów i dlatego przestałem wywozić firmowym samochodem „koperty” – jak ja je nazywałem. Korzystniejsze było wynoszenie ich po fajerancie. Nosiłem do podpisu plany wacht i postów i odnosiłem je „na bramę”. A zatem zrozumiałe jest, że ci co mieli wiedzieć wiedzieli, kiedy Emil ma „lejek” (wybierak do rewizji), kiedy Hans (też Ślązak), a kiedy berlińczyk – Kulas. Mnie zresztą żaden nie sprawdzał. Żaden, ze starych i stałych Werkschutzów. Jednak do pomocy dawali czasami frontowych kuśtyków, a ci nie byli objęci grafikiem i byli gorliwsi od stałych.


  Kiedyś przyklejono mi kawałek plastra na kolano (chłopcy chodzili latem i zimą w krótkich portkach) i gdyby mnie zapytano, co zrobiłem, miałem odpowiedzieć, że spadłem z tankietki, bawiąc się w wojsko. A tak naprawdę, to wysmarowali pastą schody i biegłem zbyt szybko po nich i oto skutek. No i spytali się! Na ja. Feldhase has Du ertappen lassen! Nein! Nur eine Spatz! I już byłem za bramą.


  Nowy sposób udał się. Od teraz będę miał co jakiś czas gdzieś przyklejony plaster lub założony bandaż. To też nie była taka prosta sprawa. Kiedy pani Tarantowa lub jej mąż Jan „oklejali” mnie plastrem lub bandażowali, ja w tym czasie pałaszowałem kromę chleba, marchew i piłem kozie mleko. Hodowali bowiem kilka kóz. Ale co powie Trudi. Co powie pan Stasek! Ale z ciebie cielok! Same bóle mosz i strupy. Trza cie dać do lazaretu na zbadanie cy to nie jaki świrzb!


  Wyniosłem kilka przesyłek pod plastrami i bandażami, ale nie mogłem być stale oblepiony. Co i jak więc dalej? Zaczęto mi plastry przylepiać na plecy. Żeby to jednak nie wyglądało zbyt podejrzanie, były to plastry przeciwreumatyczne, tak jednak spreparowane, że brudziły jak prawdziwe, ale łatwo się odlepiały. Bez bólu. To przyklejanie to też był cały rytuał. Raz działo się to w Pepo, innym razem w toalecie. Jeszcze inny przypadek w Ambulansie (przychodni lekarskiej), a także w domu państwa Tarantów. Ostatni raz wynosiłem w lipcu 1944 roku i wtenczas pan Zyga (nazwiska nie pamiętam) przykleił mi duży plaster w czasie śniadania, kiedy siedzieliśmy przed halą nr 2 – mechaniczną. Działo się to w dosyć prosty sposób. Siedzieliśmy na murku pod oknem działu mechanicznego. Był upał. Zdjąłem koszulę i kiedy zabuczała syrena on mając przygotowany „plaster” o małym wymiarze, pomagając założyć (przełożyć) koszulkę przez głowę, przykleił mi to co miałem wynieść poza bramę. Było to tak zgrabnie zrobione, że pozostali pracownicy siedzący razem z nami na tym samym murku niczego nie zauważyli.


  Na sygnał syreny kończącej śniadanie lub obiad, biegiem musiałem lecieć do mojego botenmeiteraja lub później przed sekretariat dyrekcyjny. Sygnałem, że za chwilę będzie koniec przerwy obiadowej, był zawsze przemarsz Żydów z obozu do hal lub miejsc, gdzie pracowali. Po terenie fabrycznym prowadzili ich tylko policjanci żydowscy. Była to straszna grupa podludzi-potworów. Żydzi mieli na głowie wycięty we włosach pas od czoła do potylicy. Jeżeli był łysy lub częściowo łysy to malowali mu taki pas farbą (niebieską). Policjanci prowadzący komando – chyba to nazywało się Abteilung Gruppe – bardzo pilnowali, aby ich grupa szła w równym szeregu i aby rzędy były wyrównane. Każdy z nich miał krótki batog z długim rzemieniem, na końcu którego przymocowany była śruba. Umieli tak celnie posługiwać się swoim „narzędziem”, że jeżeli któryś wysunął się z szeregu lub rzędu, otrzymywał uderzenie tą właśnie śrubą. Jeżeli w głowę, to albo padał albo tracił rytm marszu. Wtenczas wyciągano go z szeregu i bito pałką. Pozostali dreptali w marszu w miejscu tak długo, aż bity wstał i maszerował z nimi na oddział lub jeżli nie mógł to nieśli go.


  Dużo czytałem o tamtym okresie, o Żydach w obozach pracy w GG, ale nigdzie nie doczytałem się nawet wzmianki o mieleckim Judenlagrze. Jest w mieście na miejscu spalonej przez Niemców synagogi głaz-pomnik, wzniesiony sumptem jednego z mielczan religii mojżeszowej, który teraz mieszka w Ameryce. Na terenie fabryki brak jakiegokolwiek znaku, tablicy pamiątkowej, czy nawet notatki w kronice miasta Mielca.


  Niewiele wiem o tym obozie. Jednak żyją jeszcze ludzie, którzy mogą dużo o nim powiedzieć, o wartownikach z SS-Ukraina, SS-Galizien no i przede wszystkim o wpółżydach-policjantach w granatowych uniformach, którzy własnych współwyznawców bili, maltretowali i mordowali.


  Jeżeli któryś z tych więźniów przeżył, to tylko i wyłącznie dzięki Polakom, którzy przynosili im coś do jedzenia. Którzy pozwalali w kątach spać, wymyć się w „polskich” umywalniach, którzy osłaniali ich przed własną – żydowską policją i którzy pod koniec, w ostatnich dniach dali im schronienie w kanałach wentylacyjnych i podpodłogowych.


  Przyklejanki moje zdejmował mi zawsze ten sam człowiek (dla mnie stary, bo prawie 19-letni), przyjaciel brata. Z Werku wracałem na „rurze” rowerem brata. I kiedy on znosił „kuftę” do piwnicy, ten który z nami jechał (oczywiście drugim rowerem) wchodził do klatki schodowej i odrywał mi z pleców, kolan, łokci, to co sam lub ktoś inny przykleił.


  Bywały i takie „przesyłki”, które rano odbierałem w bramie naszych „schodów” i zawoziłem do Werku. Tam musiałem tak manipulować, aby włożyć ją we właściwą przegródkę pocztową. Nikt tego nie mógł zauważyć. Raz tylko Tadek, zastępca Botenmajstra, widział, że trzymam w ręce kopertę. Co tak się jej przyglądasz? Bo taka pognieciona. A do diabła! Kto to mógł tak pognieść? Odebrał mi ją i zabrał się do „zaprasowania”. Był to jeden z nielicznych momentów w tym moim „wynoszeniu”, kiedy ścierpła mi skóra, kiedy przestraszyłem się. Musiałem zaczerwienić się, bo Tadeusz starał się uspokoić mnie. Przecież ty tego nie mogłeś zrobić! Ty poczty („torbowej”) nie nosisz (pracowałem już w sekretariacie). Przypuszczalnie burę dostał któryś z chłopaków, który po mnie tą straszną torbę teraz dźwiga.


  Ile wynosiłem tych „kopert”? Trudno to teraz policzyć. Ile przeglądano w Pepo korespondencji, za którą „płacono” mi chlebem i spaniem? Kto to policzy i po co to teraz komu potrzebne?


  Przyzwyczaiłem się do tego wynoszenia do tego stopnia, że kiedy wychodziłem z fabryki bez „plastra”, to jakoś dziwnie się czułem. Tak jak każdego dnia mówiłem Werschutzom na bramie „czis” panie Emil! Był to lekko kulejący wartownik, Ślązak, który na Ost Froncie dostał postrzał w piętę. Ty pieroński Rotzbube. Kaj ta laufratujesz? W klipa bydziesz szpilował? Ja, panie Emil. Do dom jade.


  Mój „niemiecki” wygląd, blond włosy, przedziałek, na niemiecki przekręcone imię – Richard i atut wieku, dwunastoletniego, trzynastoletniego dzieciaka, dawał gwarancję, o ile w czasie okupacji niemieckiej można było spodziewać się jakiejkolwiek gwarancji, bezpieczeństwa „kopertom” i mnie. Była to także gwarancja dla Organizacji, że taki dzieciak nie może być przedmiotem inwigilacji miejscowego SD, Gestapo czy Werkschutzleitungu.


  Ale! Ale! Ja przecież do żadnej organizacji nie należałem. Chociaż zdawałem sobie sprawę, że wynoszę przedmioty, wiadomości, informacje, jakie są gdzieś i komuś potrzebne, że to co robię to jest praca konspiracyjna, o której nikomu z kolegów, nikomu w Werku i nawet w domu nie wolno mi było mówić. W Werku, w mieście co jakiś czas kogoś aresztowano. Ten słuchał Londynu, tamten czytał w pracy „gazetki”, bibułę i dawał do poczytania innym, ten „zginął” na kilkudniowe przeszkolenie i głuptas chwalił się. Aresztowanych w Werku zawsze doprowadzano do Werkschutschleitera, który swoje biuro miał w Verwaltungsgebade na parterze, po lewej stronie. Tam ich bito, zakuwano w kajdanki i wywożono do więzienia w mieście. Każdego takiego aresztanta prowadzono przed naszą Botenmeisternią. Stąd pan Wesołowski wiedział kogo aresztowano. Był więc jedynym, który widział i wiedział i mógł powiadomić rodzinę. Powiadamiał także i innych, których powiadomić należało. Było to bardzo ważne. Od szybkości przekazania takiej informacji zależało czy ktoś „spalony” mógł usunąć się spod łap gestapowskich.


  Szefem Werkschutzu w czasie mojej pracy w Werku był wpierw niejaki Stein, którego imienia nie znam, ale którego wątpliwej jakości autograf mam na Werkausweisie. Po nim „rządy” przejął Patzek. Był to podobno jakiś sudecki Czech. Było to wyjątkowo niemieckie bydlę. Cieszył się i śmiał, jak abiturient domu dla psychicznie chorych, kiedy idąc korytarzem mógł kogoś zawrócić za to, że nie powiedział mu „dzień dobry” i dać parę razy po twarzy. Jeżeli nie zdjęto przed nim czapki, zawracał, brał do swojego pokoju i bykowcem strącał czapkę, a kiedy uderzony pochylał się, bił po plecach. I tak mógł powtarzać tę „naukę” po kilka razy dziennie.


  Moje „wynoszenie” ubrane winno być jednak w jakąś formę organizacyjną. Tak zadecydowali ci, którzy z przynoszonych przeze mnie materiałów korzystali. Zbiegło się to ze śmiercią ojca zamordowanego przez Niemców w KL Auschwitz. Któregoś dnia wezwano Mamę i wręczono jej w portierni mieleckiego Gestapo zawiadomienie o zamordowaniu ojca. Pisałem już o tym, więc nie będę powtarzał tego zdarzenia. Miało ono jednak istotny wpływ na moje dalsze życie dziecka-konspiratora. W czasie jednej z licznych śniadaniowych przerw, kiedy rozmawiałem z tym moim „przyklejaczem”, ten spytał się mnie czy wiem, że na terenie powiatu mieleckiego istnieje drużyna harcerska. Przypuszczając, że jest to sprawdzian, czy umiem dochowywać tajemnicy, o czym ciągle mi mówiono, powiedziałem, że wiem, że chłopacy chodzą na komplety, gdzie się uczą przedmiotów, jakich nie ma w szkole. A zatem historia, trochę wyższa matematyka z ułamkami, które to niemieckie władze uznały za absolutnie niepotrzebne polskim, przyszłym robotnikom, no i może religia, śpiew (pieśni patriotyczne). Ale o harcerstwie to nic a nic nie wiedziałem. Po tej mojej niby szczerej odpowiedzi, zrobił mi „wykład”, co to jest harcerstwo okresu wojny, po co jest, dlaczego młodzież polska powinna do niego należeć. W końcu, kiedy już po syrenie ogłaszającej koniec śniadania czy obiadu rozchodziliśmy się, spytał niby od niechcenia, „a czy chciałbyś być harcerzem?” Pytanie! I znów, jak poprzednio, leżąc w łóżku wyobrażałem sobie, że idę w ładnym zielonym mundurku, w równym szeregu i wszyscy podziwiają tylko tego, nowego harcerza.


  W kolejnej rozmowie śniadaniowej dowiedziałem się, że na czas wojny harcerstwo przyjęło nazwę „Szarych Szeregów”. Jest to organizacja, której mój zastęp – o ile mnie do niego przyjmą – przygotowuje dzieciaki do tego harcerstwa, do tych warunków, jakie będą już po wojnie, kiedy Niemców wygoni się z naszej ojczyzny. Dotychczasowa moja praca konspiracyjna miała tę „zaletę”, że znałem tylko czterech-pięciu, którzy dawali mi śniadanie, pozwalali się przespać, „przyklejali”, „odklejali”. Było to dla wszystkich korzystne. Gdyby nastąpiła „wpadka”, to nie znając innych, nawet gdyby mnie bito i katowano, nie mógłbym wskazać wielu, wielu Polaków, walczących w różny sposób z Niemcami. Teraz, jako harcerz znać będę większą grupę ludzi dorosłych i chłopaków. O żadnym jednak nie wolno mi nikomu mówić. Taka duża grupa znających się nawzajem stwarza podstawy bardzo dużego niebezpieczeństwa, tym bardziej, że jesteśmy jeszcze bardzo młodzi i czasem świerzbi nas język, aby przed innymi kolegami z bloków czy Werku pochwalić się. Dlatego trzymanie języka za zębami jest bardzo ważne. Wierzy jednak, że o ile dotychczas nikomu nic nie mówiłem o „wynoszeniu”, to i teraz będę milczał jak grób. Po tej tyradzie przestróg i uwag spytał, czy zdaję sobie z tego wszystkiego sprawę. Czy pomimo tych ostrzeżeń zgadzam się, czy chcę być harcerzem? Szarym harcerzem! Oczywiście! Cóż za pytanie! Przecież ja mam już 12 lat. Niedługo we wrześniu będę miał nawet trzynaście!


  W czasie wojny, w warunkach życia takich jak moje, bez ojca, „wplątany” w wynoszenie dokumentów, przez wczesne wstawanie, brak zabaw dziecięcych, niedożywienie, szybciej dojrzewałem. Nie kalendarz dyktował rozsądek. Zdarzenia jakie dziecko przeżyło, warunki, tworzyły atmosferę, klarowały kierunek myślenia, sprawność fizyczną w konieczności „zdobywania” wielu podstawowych rzeczy do jedzenia, ubrania, dla rodziny, przyjaciół i Żydów. Tak „dorosłe” dziecko, po takich tragicznych przeżyciach nie mogło dać innej odpowiedzi, jak tylko tak. Chcę być harcerzem!


  Pierwsze zbiórki odbywały się w mieszkaniu zastępowego. Nazywał się Malinowski. Było to gdzieś blisko Soldatenheimu w mieście. Boczna ulica, polna, nie wybrukowana. Co na tej pierwszej zbiórce było już nie pamiętam. Musiało to być jednak coś ciekawego, wzniosłego. Wiem, że byłem bardzo przejęty, że słuchałem z otwartą buzią tego co mówił zastępowy. To było zupełnie coś innego, nowego i strasznie rozbudzającego mój patriotyzm, patriotyzm chłopaka, któremu Niemcy zabili ojca.


  Do domu biegłem jak niesiony na skrzydłach. Byłem jedynym chłopakiem z bloków. Reszta była z miasta i nie znałem z nich nikogo. Byli bardziej wzniośli, bo przecież już byli harcerzami. Jak mogli patrzeć inaczej na „blokowca”, który wysługuje się Niemcom, pracując w tej ich fabryce. Oni nic nie robili, chodzili najwyżej na komplety, a więc byli ważniejszymi ode mnie. Całą noc nie spałem po tej zbiórce. A może wydawało mi się, że nie spałem. Tak ten fakt pierwszej zbiórki harcerskiej, przeżywałem. Pierwszy raz powiedziałem „czuwaj”.


  Najgorsze było to, że o mojej tajemnicy nikomu nie mogłem powiedzieć! Ani Mamie, ani bratu, ani dwom moim przyjaciołom, dwóm Włodkom: Lisiakowi i Sosińskiemu. Był jeszcze trzeci Włodek, Zabrzejewski, który tak jak i ci dwaj poprzedni nie pracował jeszcze. Mogli dłużej spać, chodzić nad Wisłokę, kąpać się, na „komplety” – na religię i historię. Jak ja im zazdrościłem! Ale mimo to byli to przyjaciele do wieczornych zabaw w „kryto”, „policjantów i złodziei” i w najważniejszą zabawę, w palanta. Tworzyliśmy „manę”. Tak nazywało się grupę kolegów (z poznańska).


  Kolejna zbiórka, a może jedna z dalszych, byla w mieszkaniu drużynowego, Zbyszka Maziarzewskiego. Mieszkał w narożnym domu przy ulicy Kościuszki. Po wojnie pan Maziarzewski, druh drużynowy, był aż do emerytury dyrektorem Zespołu Szkół Ekonomicznych w Katowicach.


  Pracowałem i nie mogłem opuścić żadnego dnia. Coś takiego nie było wówczas, w czasie okupacji znane. Chyba, że zabrali do szpitala. Z tej też przyczyny nie mogłem uczestniczyć w zbiórkach, które odbywały się w tygodniu. Chodziłem na nie tylko w niedzielę po kościele. Przygotowywaliśmy się do przyrzeczenia i do pierwszego „biegu” na młodzika. W harcerstwie stopnie zdawało się wtenczas i po wojnie jeszcze też, w czasie tak zwanych biegów. Był to marszobieg od punktu egzaminacyjnego do punktów kolejnych. Punkty takie należało odszukać i to w określonym czasie. Biegi miały swoje poziomy trudności w zależności od stopnia na jaki się zdawało, czy też od sprawności jaką chciano uzyskać. Okazało się, że te wszystkie mądrale z zastępu, którzy z taką wyższością przyjęli mnie na pierwszej zbiórce, to były takie same „gapy” jak ja. Zaledwie o kilka zbiórek starsi.


  Co na tych zbiórkach robiliśmy? Przede wszystkim mówiono nam o naszych pradziejach. Wpajano w nas wiarę, że Polska była i będzie. Chwilowo, czasowo tylko Niemcy nas okupują, jednak wygonimy ich. Wyrzucą Niemców z Polski partyzanci tacy jak nasi „Jędrusie”. My harcerze, mali i ci starsi, w miarę swoich możliwości i umiejętności – pomożemy. Trzeba więc uczyć się tego wszystkiego, co zastępowy pokazuje, o czym mówi i co sami praktycznie musimy ćwiczyć.


  Nie przypominam sobie, aby w czasie okupacji ktokolwiek mówił: faszyści, naziści. Wątpię nawet, czy terminy te znane były i to nie tylko powszechnie, ale i w kręgach ludzi o większej wiedzy encyklopedycznej. To byli Niemcy i tylko Niemcy. Czasami, jeżeli jakiś szwab nie był aż taką świnią, mówiono o nim „dobry Niemiec”. Czy któryś z nich, nawet z tych tzw. dobrych Niemców był przeciwny Hitlerowi? To co Hitler i jego współzbrodniarze powiedzieli to było święte! Przecież ci idioci nawet słuchając Hitlera czy Gebelsa przez radio, co chwilę wstawali, podnosili łapy i krzyczeli „Heil”. I czy wśród takiej bandy mogli być „dobrzy Niemcy”? Dopiero po wojnie okazało się, że prawie każdy był antyfaszystą i że nie wierzył w Hitlera! Przecież oni ten zwrot „antyfaszysta” wymyślili dopiero po wojnie. Byli Niemcy i tylko Niemcy. Wprawdzie byli jeszcze: Kałmucy, Węgrzy, Azerbejdżanie, Rosjanie (ROA), Łotysze, Litwini, Ukraińcy i inne tałatajstwo zalewające naszą ojczyznę, jednak wszystkie te bandy zwane były Niemcami. Chodzili w niemieckich mundurach, więc kim mogli być jak nie szkopami?


  Kiedy stwierdzono, że moja znajomość harcerskich powinności jest już na tyle wystarczająca, że dorównuje tym „mądralińskim” z mojego zastępu, poinformowano nas (ich też), że w najbliższym czasie złożymy uroczyste przyrzeczenie. Po nim dopiero będziemy prawdziwymi harcerzami. Czego do tego czasu nauczyliśmy się? Poznaliśmy znaki topograficzne, umieliśmy czytać mapę o małej skali, jednak co jest oczywiste, w zakresie umiejętności dziecka. Uczyliśmy się bandażować rękę, łokieć, nogę i głowę. A to nie jest wcale takie łatwe i proste przy potrzebie posługiwania się przez dzieciaka dwoma bandażami. Umieliśmy opatrzyć „prostą” ranę itp. Znaliśmy ileś tam piosenek harcerskich i patriotycznych, a także kolęd. Byliśmy sprawni przy grze w „kima”. Umieliśmy przyszyć guzik i zacerować dziurę. Potrafiliśmy jeszcze sto innych rzeczy, ale nie wszystko do dzisiaj pozostało w pamięci. Trzeba było np. idąc ulicą czy drogą patrzeć na dosłownie wszystko. Po takim spacerze zastępowy pytał się o takie rzeczy, na jakie na ogół nie zwraca się w czasie spaceru uwagi. No na przykład: jaką numerację miały przejeżdżające niemieckie samochody. Czy były to samochody Wehrmachtu czy Waffen SS, czy administracji niemieckiej. Wiedziałem także niektóre szczegóły z historii. Nie wiem już, czy to co pamiętam jeszcze o hetmanie Czarnieckim to pozostało ze zbiórek harcerskich czy też z tego, czego wieczorami uczyła mnie „ta nudna” pani ze Żnina, mama, czy pani Ossowska. W okresie od września 1943 roku, kiedy to pierwszy raz usłyszałem i wymówiłem harcerskie „czuwaj” do Gwiazdki tegoż roku nauczyłem się dużo, a że dochodziła do tego praca i nauka w domu, uznaję teraz, że czas mój był całkowicie zajęty.


  Aż tu nastała Gwiazdka 1943 roku. Kończył się czwarty już rok niemieckiej okupacji. Na pierwsze święto, po południu wyznaczono nam zbiórkę gdzieś koło stacji kolejowej. Stamtąd ruszyliśmy spiesznym marszem do lasu zwanego Chyjki-Dębiaki. Tam ustawiono nas na skraju polanki, ale w zagajniku i czekaliśmy. Z ruszających się gałązek i dochodzących głosów wiedzieliśmy, że obok z prawej i z lewej strony też stoją chłopcy. Jednak nie widzieliśmy się wzajemnie. Tam to w lesie chajeckim spotkały się wszystkie zastępy drugiej, zakonspirowanej drużyny harcerzy im. Bolesława Chrobrego. Po wojnie dowiedziałem się, że przyszła też tam pierwsza drużyna im. W. Sikorskiego. Byli to jednak starsi już chłopacy-harcerze i ich miejsce było przy tej polanie bardziej schowane.


  Przy zapalonym maleńkim ognisku, symbolicznym harcerskim zniczu złożyliśmy, my młodzicy, przyrzeczenie harcerskie na ręce podharcmistrza Władysława Talagi. To, że zaledwie kilku nas składało przyrzeczenie, świadczyło o tym, że drużyna jest „stara”, zorganizowana, silna osobowo i nie przyjmowano do niej wszystkich, każdego. Czas przeznaczony na sprawdzenie kandydata na harcerza był dostatecznie długi, aby można było poznać jego wszystkie wady i zaletę jedną, jedyną, jaką była dyskrecja i umiejętność jej utrzymania. Podharcmistrz Władysław Talaga po wojnie był harcmistrzem, organizatorem życia harcerskiego w Głogowie. Był nauczycielem, przyjacielem młodzieży, odznaczonym krzyżem za zasługi dla ZHP z mieczami (z rozetą). Zmarł w pierwszych dniach lipca 1986 roku w Głogowie. A przywędrował tam z Jarocina, skąd wywodzi się wielki ród działaczy harcerskich tej rodziny.


  Przy ognisku była jeszcze gawęda druha „Krajana” – podkomendanta hufca chłopięcego. Mówił o tym, że stając się harcerzami znaleźliśmy się w najmłodszej grupie Zawiszaków. Jeżeli zdamy ten trudny wojenny egzamin w kraju czasowo okupowanym przez Niemców, to z harcerzy Zawiszy staniemy się harcerzami Szkoły Bojowej – następnego „wiekowego” etapu, na jakie harcerstwo było podzielone. Wieczorną modlitwą zakończyliśmy zbiórkę – pierwszą w terenie, po której my młodzicy byliśmy już prawdziwymi harcerzami.


  Co teraz będziemy przerabiali? W jaki sposób pomagać będziemy „Jędrusiom?”. Nie pamiętam już szczegółów miejsca i czasu. Z pewnością na niedzielne zbiórki chodziłem. Zaczęliśmy chodzić na zajęcia terenowe z terenoznawstwa, maskowania, poznawania różnych pojazdów niemieckich. Pomimo, że zbiórki były ciekawe, były one jednak dla mnie męczące. Brak było czasu na wyspanie się, na porządne jedzenie. Ciągle podarte buty, mokre nogi i łażenie cały dzień po fabrycznych drogach. W efekcie zachorowałem na zapalenie płuc.


  W naszym bloku w sąsiednim wejściu mieszkał lekarz fabryczny. Jeden, jedyny dla Polaków i Niemców. Pan doktor Jan Petrykowski, też tak jak większość mieszkańców bloków wysiedlony z Poznania, zajął się mną z prawdziwie samarytańską dobrocią. Poleżałem kilka dni w szpitalu fabrycznym, jako chory suchotnik – chociaż nim nie byłem. Wyspałem się, wypocząłem. Przynosili mi ci „przyklejacze” dużo dobrego jedzenia, a wśród niego takie rarytasy jak śmietanę, gęstą jak masło, orzechy, miód, który wtenczas pierwszy raz w czasie wojny jadłem. Dbała o mnie mama. Spałem, jadłem i na odwrót, jadłem i spałem.


  Po kilku dniach, kiedy rozbisurmaniłem się jak dziadowski bicz, trzeba było tę sielankę przerwać i natychmiast wracać do Werku. Och, jak mi się nie chciało! Po szpitalu wróciłem do Werku, do mojego „sekretariatu” dyrektora Kleinemeiera i jego sekretarki Trudi. Były jakieś komplikacje, czy można na tak „eksponowanym” stanowisku gońca dyrekcyjnego zatrudniać chłopaka, który wyszedł ze szpitala dla suchotników. Posłano mnie do zbadania przez lekarza zakładowego, którym był… oczywiście pan doktor Jan Petrykowski. Napisał mi zaświadczenie, że to nie była tuberkulose lecz Brustfellentzfuldung (zapalenie opłucnej). Jakiś czas marudzono, wyzywano mnie od Simulanten i że pójdę do ciężkich robót i że ona – Trudi – postara się o to. Ale po jakimś czasie i to minęło.


  W czasie jednej z kolejnych zbiórek, na których przygotowywaliśmy się do biegu na „wywiadowcę”, kolejny stopień w harcerstwie, przyszedł drużynowy druh Maziarzewski. Po zbiórce powiedział, że też idzie „na bloki” i że razem pójdziemy. Czy nasza obecna młodzież byłaby w stanie zdać sobie sprawę, jakie to było wówczas wyróżnienie dla takiego dzieciaka jakim ja byłem?! Iść razem ze swoim przełożonym drużynowym?! W czasie przechadzki drużynowy powiedział mi, że dobrze by było, gdybym w środę 2 lutego 1944 roku w imieniny Ignacego (pamiętam bardzo dokładnie ten szczegół) mógł przyjść do niego do domu. Będzie tam jeden pan z „lasu”, któremu na imię właśnie Ignac i chciałby ze mną porozmawiać. Starsi i to z lasu chcą ze mną rozmawiać, to będzie albo jakiś egzamin albo dodatkowe „wynoszenie”! Tymczasem nie. Był to pan starszy trochę od mojego brata, w butach z cholewami, który kazał do siebie mówić porucznik Ignac. Wypytywał mnie o Werk, co tam robię, jaka jest ta sekretarka Trudi, jaki dyrektor Kleinemeier. Co wiem o Verkaufleiterze Grossmannie, o Einkaufleiterze Voglu. Miał jeszcze sto innych pytań, ale wszystkie związane były z moją pracą, a nie ze stopniem „wywiadowcy”, jaki miałem zdobywać. Czego on tak naprawdę ode mnie chce?


  Okazało się, że dowództwo zgrupowania akowskiego uznało, że taki „wynoszacz” jakim byłem, powinien stać się całą gębą akowcem i powinienem złożyć przysięgę. Znałem już wielu ludzi po tej stronie, byłem „pożytecznym” dzieciakiem, a ponieważ zbliżam się do granicy 14 lat, powinienem złożyć przysięgę. Przyniesiono krzyż. Zapalono dwie świece. Weszło do pokoju jeszcze kilka osób (przypuszczam, że była to rodzina drużynowego Maziarzewskiego), a także kilku jeszcze starszych chłopaków, którzy czekali w sąsiednim pokoju. Stanęliśmy w szeregu i pan w cholewach, porucznik Ignac, kazał nam powtarzać słowa przysięgi żołnierza Armii Krajowej:


  
    W obliczu Boga Wszechmogącego,


    Najświętszej Marii Panny, Królowej Korony Polskiej


    Kładę rękę na ten święty krzyż


    Znak męki i zbawienia – i Przysięgam!


    Być wiernym ojczyźnie swej, Rzeczypospolitej Polskiej,


    Stać nieugięcie na straży Jej honoru,


    a o wyzwolenie Jej z niewoli, walczyć ze wszystkich sił, aż do ofiary z mego życia.


    Prezydentowi Rzeczypospolitej, Rozkazom Naczelnego Wodza i delegowanemu przez nich dowódcy Armii Krajowej być posłusznym.


    Powierzonej mi tajemnicy niezłomnie dochować, cokolwiek mnie spotkać by miało.


    Tak mi dopomóż Bóg i święta jego męka!

  


  Po tym długim wierszu pan w butach z cholewami potwierdził przyjęcie naszej przysięgi, mówiąc:


  
    Przyjmuję Was w szeregi Armii Krajowej, walczącej z wrogiem!


    Obowiązkiem Waszym będzie walczyć z bronią w ręku. Zwycięstwo będzie Waszą nagrodą. Zdrada będzie karana śmiercią!


    Żołnierze, Cześć!

  


  Odpowiedzieliśmy – „cześć!” To znaczy, że już nie „czuwaj”, a „cześć”. Już nie jestem harcerzem, ale żołnierzem. Że walczyć mam z bronią w ręku, a nie poprzez „wynoszenie”? Ileż to pytań rodziło się w tej dziecięcej głowie. A dlaczego w rocie przysięgi brak jest, że walczyć mamy z wrogiem? A dlaczego nie powiedziano, że z Niemcami? Czy są jeszcze inni wrogowie?


  Nikt takiemu dzieciakowi niczego nie powiedział, a nie miałem kogo spytać. Pełen rozterki biegłem koło żydowskiego boiska makabi do domu. Sam musiałem sobie na te wszystkie dręczące mnie pytania odpowiedzieć. Odpowiadałem więc sobie tak jak umiałem.


  W dalszym ciągu chodziłem na zbiórki. Wiedziałem, że jestem „harcerzem Zawiszy”, jak nazywano najmłodszą grupę harcerskich dzieciaków. Wiedziałem, że mam walczyć z wrogiem. Wytłumaczyłem sobie, że moja walka to zbieranie „ciekawych” kopert, wynoszenie tego co mi każą z Werku i na powrót wnoszenie tego, co zostało już wykorzystane. Już nie strugałem w piwnicy drewnianego karabinu. Karabin dostawało się do ręki po ukończeniu 18 lat i dostawali go tylko ci, którzy siedzieli w lesie. A może poślą mnie do „Jędrusiów”?


  Kto miał mi na te pytania odpowiedzieć? Kiedyś w czasie śniadaniowej przerwy weszliśmy z tym moim starszym „śniadaniowo-przyklejanym” przyjacielem na temat partyzantki. Powiedział, że teraz do Armii Krajowej to już nawet dzieciaków przyjmują. Czy słyszałem coś o tym? Nic a nic!


  Nic się nie zmieniło. Nadal biegałem z dyrekcyjnymi teczkami po Werku. W dalszym ciągu chodziłem na zbiórki, które coraz bardziej przybierały „walczący” wygląd. Któregoś dnia tzw. alarmem wezwano mnie wieczorem do miasta na dodatkową zbiórkę. Miejsce takiego spotkania było zawsze dużo wcześniej ustalone i za każdym razem inne. Kiedy ściemniało się, podeszliśmy w okolice kościoła, a była to sobota i tam ze zdziwieniem zobaczyłem grupę moich kolegów z bloków i z miasta, należących do zastępu Jastrzębi. Ustalono, że my, smarkateria harcerska, stać będziemy na skrzyżowaniu ulicy Kościuszki i Mickiewicza i ostrzegać gwizdaniem jakieś znanej niemieckiej melodii, jeżeli zobaczymy idącego przechodnia. Oni, z zastępu Jastrzębi, naklejali w tym czasie na kościelnym murowanym parkanie duże arkusze papieru z rysunkami lub zdjęciami panienek, które lubiły gościć Niemców. Plakaty takie zawierały imię, nazwisko, adres i ostrzeżenie, że jeżeli nadal będą przyjmowały taką klientelę, zostaną ostrzyżone „na glacę” (na pałę). Zastępowym tego rozklejającego zastępu był mój przyjaciel mieszkający w mieście, Janusz Trenerowski. Jego ojciec, oficer Wojska Polskiego, przebywał w oflagu.


  Oto jeden z przykładów naszych zbiórek. Było ich dużo. W niedzielne popołudnie jedyne mieleckie kino wyświetlało filmy przeznaczone „Nür für Deutsche”. Jednak sporo było Polaków, którzy chcieli iść do kina. Mieściło się ono w czerwonym, dużym budynku Soldatenheimu. Bilety w kasie sprzedawała matka mojego kolegi, Romka Ofierzyńskiego. W przerwach między seansami przykleić mieliśmy w hallu kina dwa plakaty. Było to nasze już własne zadanie. Nie tak, jak przed kościołem, gdzie byliśmy tylko na czacie, lecz sami, po raz pierwszy mieliśmy coś zrobić. Wydawało nam się, a w każdym razie mnie, że to tak prosta czynność, iż nie ma potrzeby tracić czasu na próby czy trening. Zastępowy był jednak innego zdania. W komórce znajdującej się na podwórzu jego domu przeprowadziliśmy „generalną próbę”. Jeden z nas posmarował ścianę klejem. Ja musiałem wyjąć zwinięty rulon papieru pakowego spod, jupy” (kurtki) i przyłożyć w miejsce posmarowane klejem. Trzeci z nas, mający w obu rękach szmaty, rozcierał plakat od środka w stronę jego brzegów. Plakat nie był duży. Wydaje mi się teraz, że miał wymiar A3. Zapomniałem powiedzieć, że wszystkie te czynności wykonywaliśmy przy wyłączonym świetle. Palił się węgielek na łopatce, co imitować miało żarzący się papieros. Harcerze nie palą, więc nawet na próbie nie wolno było łamać przyrzeczenia!


  Sprawdzenie naszej pracy przy świetle okazało się fatalne. Plakat przyklejony był dolną częścią, a jego góra zwisała bezwładnie. Jeszcze raz, jeszcze raz. Wymierzone ruchy rąk, wysokość górnej krawędzi, smarowanie, namacanie palcem kleju i dopiero przyłożenie papieru. Widzicie druhowie – taka prosta czynność, a jak trudno ją wykonać! Ile razy trzeba było powtarzać ćwiczenie, aby próba wypadła zaledwie dobrze. A jak będzie tam w kinie? Zastępowy nie był z nas zadowolony. Jeszcze tylko w podwórzu przećwiczenie szybkiego oddalenia się, zmiany miejsca. Przed kinem przećwiczyliśmy ucieczkę, kto gdzie biegnie. Ustaliliśmy gdzie się spotykamy i kiedy.


  Poszliśmy. Był to zimowy, niedzielny dzień, po południu. Weszliśmy do hallu kina, a tu pusto. Kasa zamknięta. Na ławce w kącie siedzi parka sobą zajęta i na nas nie zwraca uwagi. Jedna żarówka ledwie oświetla niezbyt duży korytarzyk, którym szło się do kasy. Tam właśnie Jurek Dębic, niosący puszkę z klejem mącznym, wyjął ją spod płaszcza (oczywiście usmarowanego tym klejem), Julek Woźniak niosący pędzel umoczył go w tym kleju, maznął ścianę i w nogi. Ja wyjąłem plakat, przyłożyłem, ręką przydusiłem do ściany i chodu. Za mną, chyba Józek Górecki, wyjął szmatę i wycierał tak dokładnie, że plakat podarł się. Dopiero nasz zastępowy spokojnie jeszcze raz posmarował ścianę pozostawionym pędzlem, rozprostował pomięty plakat. Przykleił go i spokojnie opuścił kino.


  Och! Jacy byliśmy dumni, że wreszcie coś zrobiliśmy. To nasze zadufanie rozwiał przed bramą cmentarną – bo tam wyznaczono nam zbiórkę po wyjściu z kina – zastępowy i drużynowy, którzy czekali już na nas. Każdemu z nas powiedzieli, kto jaki błąd popełnił. Skąd oni wiedzieli, co tam robiliśmy? Tą zakochaną parą w kącie na ławeczce był właśnie drużynowy z Mizią Łakomą – harcerką (zastępową z drużyny dziewcząt)!


  Jaką treść zawierał ten plakat nie wiem. Wiem natomiast, że był to dla nas, dla naszego zastępu generalny trening-sprawdzian przed czynnością, którą miano nam powierzyć. Wydaje mi się, że tamten, kinowy to był nawet plakat filmowy. Świadczy to jednak o takim przygotowaniu dzieciaków, którzy w ramach „harcerzy Zawiszy” wykonywać mieli czynności „małego sabotażu”, jednak w bezwzględnie bezpiecznych warunkach. Przećwiczeni, ochrzanieni, dostaliśmy teraz już prawdziwe plakaty. Przykleiliśmy je w sześciu miejscach. Na blokach w Geffoheimie, na drzwiach wejściowych, w klatkach schodowych trzech bloków niemieckich i na drzwiach wejściowych do Verkaufstehle für Deutsche w bloku nr 2. Przyklejanie to wypadło trochę lepiej, niż to ćwiczebne w kinie. Tak tu jak i tam szedł za nami zastępowy ze słoikiem kleju i pędzlem i nasze „niedoróbki” (fuszerki) poprawiał. My, „bohaterowie wieczoru”, byliśmy już w tym czasie daleko i byliśmy bezpieczni. Pamiętam, że najdłużej zachował się plakat na drzwiach Vekaufstehli. Naklejony w sobotni wieczór wisiał jeszcze w poniedziałek rano, do czasu otwarcia sklepu.


  Bardzo ciekawa i pomysłowa była treść tego ogłoszenia. Gotowe już, porządnie wydrukowane plakaty otrzymaliśmy prawdopodobnie z krakowskiego „Nie”. Była to oferta niemieckiego biura podróży. Tourist-Angebot zachęcał do Ausflugu do różnych miejscowości w GG i Reichu. Początkowe zdania mówiły o niskich cenach, warunkach wyjazdu itp., jak to zazwyczaj się podaje. Tylko miejsce przyjęcia zgłoszeń było „dziwne”. Była to siedziba Gestapo w Mielcu. Dopiero dalsze wiersze plakatu objaśniały szczegółowo, co za „atrakcje” do zobaczenia oferuje Auschwitz, Majdanek, Pustków i kilka innych jeszcze obozów masowej zagłady. Mówił on także, że oprowadzać będą po obozach, komorach gazowych i krematoriach tacy specjaliści jak… i tu wymieniano nazwiska, adresy i inne dane największych hitlerowskich oprawców.


  W dniach, kiedy nasze plakaty informowały Niemców co robią ich rodacy w Swarchrzuniformach, rozpoczęto też i drugi etap „informacji”. Było to już w czasie, kiedy każdy szkop pod Hackenkreuzem nosił czarną podkładkę, a więc po klęsce stalingradzkiej. Polecono nam chodzić po wszystkich klatkach schodowych w „blokach niemieckich” i ze spisu lokatorów odpisywać nazwiska i numery mieszkań. Chodziliśmy wieczorami we dwójkę. Na klatkach świateł nie było. Z racji Verdunkelungu w ogóle wyłączano światła na schodach. Jeden z nas świecił „tachą” (latarką) na spis lokatorów, drugi opierając kartkę papieru na ścianie pisał to, co ten oświetlający mu mówił. A że mówił niewyraźnie i same obce nazwiska, a ten co pisał z kaligrafią był więcej jak „na bakier”, więc z tego nic nie wyszło. Na dodatek, któregoś z kolegów nakrył Niemiec wracający do domu i skończyło się na kopniaku.


  Wysłano nas teraz trzech. Jeden stał przed blokiem i jeżeli widział kogoś „podejrzanego” wołał „Heindrich”. Było to imię jednego ze szkopskich dzieciaków mieszkających w tym bloku. Drugi świecił i po jednej literce sylabizował nazwisko ternu, który najładniej pisał. Pomimo to odczytanie nazwiska przekraczało nasze możliwości.


  Takie odczytywanie nazwisk, co równało się zdobywaniu adresów Niemców i różnej innej swołoczy, będącej na ich usługach, odbywało się nie tylko u nas na blokach, ale w całym mieście i jego okolicach. Kiedy już je odcyfrowano, tak jak w naszym przypadku, harcerki mające dostęp do maszyn do pisania wypisywały na kopertach adresy. Wkładały do tych kopert jakieś kartki pisane w języku niemieckim, naklejały znaczki, zaklejały i… przekazywały nam – harcerzom. Naszą czynnością było wkładanie takich kopert do skrzynek pocztowych umieszczonych w różnych punktach miasta i bloków, a także we wsiach leżących wokół Mielca. Dopiero po wojnie, na jednym ze zjazdów, spotkań byłych harcerzy szaroszeregowych dowiedziałem się, że był to list, w którym Auswechsel Amt przesyła bardzo korzystną ofertę zamiany mieszkania. Jego treść była prawdopodobnie taka: „Wobec tego, że dostajemy strasznie po d… i w najbliższym czasie będziemy musieli uciekać z terenów, na których dokonaliśmy morderstw i innych czynów, za jakie grozi nam kula w łeb, oferujemy mieszkania w gruzach Hamburga, Berlina, Kolonii itd. Była tam jeszcze propozycja pozostania na naszych terenach, tych tzw. „dobrych Niemców”, którzy nie mordowali, ale bili i upodlali naród polski. Proponowano im przeniesienie się do baracken w byłych KZ-lagrach i pracę jako Aufwartsfrau – pucybutów, świniopasów itp. Listów takich wysłano sporo. Przypuszczam, że taką informację dostała każda niemiecka rodzina zamieszkująca w tym czasie w Mielcu i okolicy. Dostały ją także urzędy Landrat, Gestapo, Żandarmeria i wszelkiej maści Amty. Była to duża praca o wyjątkowym znaczeniu psychologicznym, która wywarła na Niemcach spore wrażenie.


  Kiedyś po pracy, siedząc przy obiedzie, brat opowiadał, że „jego” Niemiec dostał taki list i nie zgłosił tego na Gestapo. Miał z tego powodu duże nieprzyjemności. Całe szczęście, że pokazał ten list swojemu przełożonemu, kierownikowi hali, który był jednocześnie grupowym w SA. List ten poza powiadomieniem Niemców, co ich czeka w najbliższym czasie, dawał im informacje, że podziemna Polska wie o każdym szwabie. Dla Gestapo zaś był miernikiem lojalności Niemców wobec władzy. Ci, którzy tego faktu nie zgłosili, otrzymali partyjne upomnienie.


  Stopniały śniegi i nasze niedzielne zbiórki odbywaliśmy w terenie. W któreś niedzielne popołudnie nasze spotkanie z ćwiczeniem maskowania mieliśmy na cmentarzu. Za cmentarzem były rowy i pola i tam rozpoczęły się zajęcia. Przesuwaliśmy się w stronę cmentarza, a później po jego terenie. Kiedy byliśmy już blisko parkanu murowanego z czerwonej cegły (przy ulicy Długosza), zobaczyliśmy siedzących na nim znajomych z bloków „Hajotków”, którzy strzelali ze sznajder (proc) w stronę tej właśnie ulicy. Drużynowy, bo były to ćwiczenia drużynowe, wycofał nas na szosę (ul. Sienkiewicza), a na zwiad posłał naszego starszego kolegę. Po jego powrocie okazało się, że hajoty strzelały z proc do ruskich żołnierzy, których obóz urządzono po tej właśnie stronie cmentarza i który ciągnął się w kierunku stacji. Był to ogrodzony drutem kolczastym i siatką teren, bez jakiegokolwiek zadaszenia, gdzie przetrzymywano sporą grupę jeńców rosyjskich.


  Wróćmy do cmentarza. Jeżeli wartownicy nie odganiają niemieckich HJ-tów, to być może i nas nie odgonią. Ubiorem nie różnimy się. W tej sytuacji do domów i każdy przynosi co może: chleb, cebulę, marchew, kawałki słoniny, no i oczywiście procę, przy pomocy której będziemy trafiali w ruskich. Po godzinie znów spotkaliśmy się przy bramie. Wpierw poszło kilku „szybkobiegaczy”, to tak na wszelki wypadek, gdyby wartownicy odganiali. Ale nie. Nikomu nie bronili śmiać się i poniżać tych biedaków. Teraz na nas kolej. Jeden z nas patrzył na budkę wartownika i gdyby ten zdejmował z ramienia karabin miał zagwizdać. Reszta, ci co mieli proce, strzelali. To było już późne popołudnie i pomimo, że wiosna, zapadał już zmierzch. Dlatego pewnie nie widzieli, kto i czym strzela. Wiem, że chłopacy byli tam jeszcze ze dwa razy w tygodniu. Kiedy poszliśmy z „bagażem” w następną niedzielę, plac był pusty.


  Pamiętam twarze tych jeńców. Stali przy parkanie. Rękoma trzymali się siatki i patrzyli jakimiś mętnymi oczyma. Nie reagowali na nic. Ani na padające na nich kromki chleba ani na nasze wołania. Zaledwie co któryś podniósł to co blisko niego spadło i wówczas dopiero ożywiali się stojący blisko niego. Dzielili się tym drobiazgiem, który nawet dla jednego był zaledwie kropelką życia. Nie wiem co stało się z tymi ludźmi. Podobno po wojnie położono w tym miejscu symboliczny kamień z odpowiednim napisem.


  Niemcy ciągle jeszcze nie mogli podnieść głowy po klęsce stalingradzkiej. Do mieleckiego – fabrycznego szpitala przywożono wielu tych „szwabskich bohaterów”. Mieszkali czy też leczyli się w szpitalu, ale całymi dniami łazili po Mielcu. Rekonwalescenci ci sprawiali swoim opiekunom dużo kłopotu. Rozmawiali z Polakami, pozwalali się zapraszać do domów, gdzie wyciągano z nich najdokładniejsze szczegóły wojennej tajemnicy. Alles Scheisse! Było to powszechnie wypowiadana opinia o strategicznych marzeniach „Wodza”. Ci rekonwalescenci to byli wyłącznie Niemcy. Inne narodowości „dzielnie” walczące pod Stalingradem mieli gdzieś. Tych, a byli tacy w mieleckim szpitalu odsyłano na Węgry, do Rumunii, do Jugosławii, do Włoch i Słowacji, a nawet do Francji. Do tych krajów, gdzie obecnie kręci się najbardziej bohaterskie filmy o czasie wojny i ich bohaterach, maszerujących na pasku „zwycięskiej armii”.


  Pociągiem pospiesznym, który z Krakowa przychodził około godziny 17.00, przywożono gazety. Już na długo przed tą godziną, przed jedynym kioskiem „na blokach” ustawiała się kolejka Polaków i „stalingradczyków”. W takiej kolejce mówiono o różnych rzeczach. A jak już któryś z nich umiał po polsku, bo był ze Śląska lub z Pomorza, to rozmowy były bardzo ciekawe i pożyteczne dla obu rozmawiających. Każdy dowiadywał się tego, czego dotychczas nie wiedział. W trakcie palenia „Juno”, „R-6”, czy przeznaczonego dla Polaków „Hadjugena” czas tak szybko mijał, że nie wyczerpywano tematu i umawiano się na dzień następny. Z gazet w języku polskim sprzedawano wtenczas „Goniec Krakowski”, „Ilustrowany Kurier Krakowski” i „Fala”. To ostatnie to było takie lekko pornograficzne piśmidełko, którego dzieciakom nie sprzedawano, chociaż bardzo chcieliśmy je zobaczyć. Ci wysiedleni, którzy znali język niemiecki, kupowali jeszcze „Krakauer Zeitung” i „Volkischer Beobachter”.


  Niemieckie dzieciaki, chłopcy z HJ i dziewczęta z BDM chodziły do szpitala i porządkowały rekonwalescentom stoliki, myły podłogi, okna, rozkładały gazety na stoły i wykonywały inne drobne prace w salach, na korytarzach i w kuchni. Dowiedziałem się o tym od sekretarki Trudi. Informację tę przekazałem na jednej ze zbiórek zastępowemu. Krótko po tym zapytano mnie, czy istniałaby możliwość, abym razem z tymi hajotami dostał się do szpitala. Oczywiście! Znałem sporo tych niemieckich dzieciaków. Przecież nosiłem do ich domów wiadomości z Werku, np. że pan Vogel pozostaje na noc. Przynosiłem kurę, szpek, Wurst, jaką kupili od Polaków, mieszkańców pobliskich wsi pracujących w Werku. Poza tym te volksdeutschowskie dzieciaki, które niezbyt dobrze, albo w ogóle nie mówiły po niemiecku, wolały się z nami wieczorami bawić mówiąc po polsku.


  Otrzymałem więc zadanie: „dostaniesz ulotki i gazety w języku niemieckim i porozkładasz je tam wszędzie, gdzie tylko to będzie możliwe”. No i poszedłem. Pod koszulą miałem kilka czy kilkanaście papierków. Za paskiem kilka gazet w języku niemieckim. Wejście nie stanowiło problemu, chodzenie po korytarzach też nie. A zatem do roboty. To było niedzielne przedpołudnie. Rekonwalescenci byli w – nazwijmy to – świetlicy na filmie, a hajotki porządkowały sale. Ja z nimi. Spotkałem chłopaka, z którym w ubiegłym tygodniu grałem w palanta. Nie wiedziałem, że jest Niemcem. I faktycznie Niemcem nie był, tylko Ukraińcem z niemieckim Stadageherischkeitem. „Co tu robisz?” – zapytał. „To co i ty!” – i na tym rozmowa się skończyła. Ja położyłem ulotki po jednej w każdej sali, na stoliku przy łóżku, na który tu w Mielcu mówiono „nachtkaslik”. Gazety też po jednej w każdym pokoju na stole. No i w nogi. Kiedy powiedziałem o spotkaniu z tym niemiecko-ukraińskim, palantowym kolegą, to widziałem, że drużynowy Maziarzewski poważnie się zmartwił. Już więcej nie chodziłem do szpitala. Z tym (chyba mu było na imię Iwan-Janek) chłopakiem nie kazano mi się więcej spotykać.


  Pociągiem przyjeżdżającym z Krakowa przywożono od czasu do czasu przesyłki, które nie mogły dojechać do stacji i których z wagonu nie można było wynosić. Prawie każdy wysiadający w Mielcu poddawany był rewizji. Mielec to był jednak poważny ośrodek zbrojeniowy. Poligony wojskowe, nowa broń Wunderwaffe! No i lasy pełne leśnego wojska. Kontrolowano więc dokładnie. Bo jeżeli nie znaleziono „bibuły”, broni czy podobnego materiału, to taki rewidujący mógł trafić na szpek, jaja, a czasem nawet na gęś. I kto ich wiedział, czego naprawdę szukali bardziej zajadle. W Mielcu były dwa przejazdy przez tory kolejowe. Jeden przy szosie wylotowej na Chorzelów, drugi „łączący” lub rozdzielający miasto od bloków. Od strony miasta, pomiędzy tymi dwoma przejazdami było boisko żydowskiego klubu „Gymkhany” lub „Makabi”. Piszę te dwie nazwy, bo obie były w użyciu. Bliżej przejazdu „miejskiego” były jeszcze tyły parku Wolności. Kiedy wieziono taką paczkę, nazwijmy ją trefną, wtenczas w trybie alarmowym zwoływano drużynę i rozstawiano ją przy torach, po stronie „Makabi” i parku Wolności. Jeden rząd blisko torów, drugi przy parkanie, trzeci za płotem już na boisku lub w parku. Następni to byli już najstarsi z rowerami. Ja stałem tuż przy parkanie boiska. Był to z desek zbity płot, dużo wyższy ode mnie. Jedynym moim zmartwieniem było to, czy będę aż tak silny, aby paczkę przerzucić za to ogrodzenie.


  Każdy z nas wiedział, gdzie ma rzucić paczkę i jak, w którą stronę uciekać. Trzy razy byłem na takim przechwytywaniu i zawsze przy parkanie. Żeby choć raz ustawili mnie przy samym torze. Chwyciłbym przesyłkę i sam przerzuciłbym przez opłotowanie. Nie podałbym nikomu. Nic z tego. Zawsze przesyłkę rzucono bliżej „miejskiego” przejazdu. Podobno nas ustawiano tylko dla treningu, ćwiczeń, a przesyłka padała zawsze bardzo precyzyjnie pod nogi „ślabanowego” stojącego z chorągiewką przy przejeździe. On ją kopnął pod swoją budkę i to był najbezpieczniejszy sposób.


  Zastępem, drużyną, braliśmy udział w wielu jeszcze tego rodzaju czynnościach, które dopiero po wojnie otrzymały nazwę „małego sabotażu”. Mnie jakby wycofano z tych zbiórek. Polecono nawet, abym nie chodził na zbiórki, unikał kolegów z zastępu. Prawdopodobnie któryś z chłopaków wypaplał coś o mnie w domu, a rodzic przekazał tę wiadomość gdzie trzeba. Za dobrze znali mnie Werkschutze, zbyt pewnym byłem „wynoszaczem”, abym miał tą czynność przerwać.


  Wczesną wiosną 1944 roku zagoniono wszystkich pracowników do hali nr 2 na miting. Poszliśmy. Przemawiał na tym wiecu człowiek w języku polskim i mówił o wykrytych morderstwach na terenach, na których byli przed Niemcami Rosjanie. Zabito kilka tysięcy polskich oficerów, którzy dostali się do sowieckiej niewoli we wrześniu 1939 roku. Pokazywano film, tłumaczono tekst na język polski. Nie mogę przypomnieć sobie szczegółów z tego mitingu ani komentarzy. Wydaje mi się jednak, że ludzie z pewnym niedowierzaniem to przyjęli. Powszechnie znane były morderstwa dokonywane przez hitlerowców w obozach i poza nimi. Rozstrzeliwania na ulicach Warszawy. Stosunek Niemców w Werku do Polaków. To wszystko spowodowało, że słuchający tych rewelacji, biernie przyjmowali rzekomo rewelacyjne dowody. Okazało się jednak – niestety dopiero po wielu latach – że to była prawda.


  Jeszcze jeden wiec był w Werku. To jednak działo się dużo później, kiedy już było ciepło. Mógł to być koniec maja, czerwiec. W tej samej hali, na przyczepie samochodowej stało kilku mężczyzn i tu rewelacja – w polskich wojskowych mundurach! Z ich wystąpień pamiętam, że byli to Polacy, którzy wyrwali się z rosyjskich obozów koncentracyjnych, wstąpili do „niby” polskiego wojska i brali udział w bitwie nad Miereją. Przeszli tam na stronę niemiecką, ponieważ stwierdzili, że jest to wojsko stworzone przez komunistów i że oficerami są w nim Rosjanie. Komenda jest polska, ale broń, umundurowanie, salutowanie i komendy wydawane prawie po rosyjsku. No bo wydają Rosjanie. Tyle tych ruskich w tym wojsku jest, że nie wiadomo po jakiemu mówić. Posłali ich nie przeszkolonych na front nad jakąś rzeczkę, bagno i pod górkę, tak że Niemcy wystrzelali wszystkich tych, którzy do nich nie przeszli. Sens tego mitingu był taki, że wreszcie są wolni, mogą mówić po polsku i dążyć będą do stworzenia antykomunistycznego legionu, który przy boku niezwyciężonej armii niemieckiej walczyć będzie z najazdem bolszewików na Polskę.


  Na blokach obowiązywała godzina policyjna już od 21.00, więc ludzie nie mogąc chodzić siadali przed domami i opowiadali sobie co kto słyszał w Werku, w mieście, w Bum-Bum czyli z Londynu i co także mówiło radio rosyjskie po polsku. Ludzie jak się nagadali, to śpiewali pieśni religijne i dzień kończyli nucąc: „Wszystkie nasze dzienne sprawy”. Rozmowy dotyczyły przede wszystkim frontu. Gdzie są Anglicy, gdzie Rosjanie, co z tego wynika. Jak tam Mrica-Korps, co słychać u makaroniarzy. Jakoś mniej mówiono o Amerykanach, których uważano w tym czasie jedynie za dostarczyciela sprzętu i żywności do Anglii. Bardzo mało mówiło się o rosyjskich audycjach w języku polskim. Nie było w nich partyzantów, tylko bojownicy. Nie było Wilna. Była Radziecka Republika Litewska i tak dalej. W treści zawsze powoływano się na decyzje Biura Politycznego i batiuszkę Stalina. Był to zupełnie inny język, chociaż polski. Nie uwzględniał sytuacji w GG. Nie zachęcał do walki o wyzwolenie Polski, a tylko do bohaterskich czynów jakimi szczycą się bojownicy komunistyczni i radziecka partyzantka na terenach zachodniej Ukrainy, np. w okolicach Lwowa. Jaka to była zachodnia Ukraina? Przecież to Polska! Nie była ta audycja lubiana i słuchana. Nawet przedwojenny komunista czy socjalista pan Zabrzejewski, wyrzucony przed wojną z Warszawy za sympatie do tego ruchu, z niesmakiem słuchał, mówił i komentował.


  Wróćmy na moment jeszcze do tego mitingu. Nie wywarł on dużego wrażenia. Wiedzieliśmy, że na okrętach polskich w Anglii powiewać musi flaga brytyjska. Że na każdym statku, w każdym samolocie jest Anglik, że salutują całą ręką – czyli po angielsku. I tu i tam wykorzystują Polaków, żeby za nich, za ich kraj bili się i ginęli. Jeżeli w Rosji jest jakieś niby polskie wojsko, to przyjdzie ono tu do nas szybciej od tego „dżemojadowego”, a wtenczas zobaczymy jacy oni są! Takie i temu podobne rozmowy prowadzono wiosną i latem 1944 roku przed blokami w Mielcu.


  W czasie jednego z wieczorów, kiedy to czytano przyniesione przez panią Łakomą (lokatorkę z I piętra) przepowiednie, nagle padł strzał. Wpierw jeden i za chwilę jeszcze dwa albo trzy. Werkschutze, którzy pilnowali porządku i przestrzegania godziny policyjnej, biegiem popędzili do Geffo-Heimu i telefonowali po żandarmerię. Sami zresztą nie wychylając z budynku nosa. Lotem błyskawicy rozeszła się wieść, że w bloku 24 na I piętrze w środkowej klatce schodowej w mieszkaniu nr 6 zabito, no wiecie, tego zegarmistrza. Nie był ani volksdeutschem, ani nie wchodził nikomu za skórę, więc dlaczego jego? Czyżby pomyłka?


  Okazało się że nie. Pominę jego nazwisko, chociaż je znam. Był Vp czyli Vertrausenpersonen. Inaczej mówiąc był kapusiem. Za zdradę przysięgi, za zdradę kilku z kierownictwa Polski Podziemnej, otrzymał wyrok. Przyszło dwóch. Zapytali, czy mąż jest w domu. Weszli do korytarza, kiedy on wywołany przez żonę wyszedł z pokoju, odczytali mu wyrok, zastrzelili, położyli wyrok na trupie. Dla pewności oddali jeszcze po jednym strzale każdy i wyszli. Przed domem zrobili sobie „skręta”, spokojnie przeszli około 50 metrów i już byli w lesie. Dopiero wówczas ludzie rozpierzchli się do domów. Przyjechała żandarmeria (na rowerach) i Gestapo (samochodem). Ciężarówka z żołnierzami z lotniska. Stanęli na brzegu lasu, postrzelali w stronę drzew i koniec.


  Jeszcze dwa mieleckie, okupacyjne zdarzenia. Z obozu żydowskiego, a właściwie z terenu fabryki, przez otwartą bramę wagonową uciekł Żyd, który pracował w transporcie. Kiedy podstawiano wagony i „ranżerowano” nimi, brama „torowa” znajdująca się od strony wsi Cyranka była otwarta. Pilnował jej wtedy jakiś Wachtman, a byli to na ogół starsi ludzie – z pistoletem przy pasie. W czasie tego „ranżerowania” młodszy wiekiem Żydek rzucił się do ucieczki po torach bocznicy i biegł w kierunku Cyranki. Nim ten starszy wiekiem Werkschutz otworzył kaburę, wyjął swojego Waltera czy Parabelkę, chłopak był już w bezpiecznej dla siebie odległości. Strzał jeden, drugi, zaalarmował wartownię i Judenlager. Nim ruszył pościg on minął już wieś, która leżała równolegle do tego boku fabryki i biegł w stronę linii kolejowej na Chorzelów. W tym czasie przez wieś przechodził gorliwy kapuś, który widział jak Żyd schował się w przepuście pod torem bocznicy. Wskazał to miejsce goniącym Ukraińcom z Judenlagru. Ci spokojnie doszli do przepustu, kazali uciekinierowi wyjść i zastrzelili. Ot i wszystko. Jeden człowiek mniej! Kto był tym kapusiem – „nasi” dowiedzieli się od któregoś z Werkschutzów, który brał udział w pogoni. Jednak wiek i przeżycia przebyte na Ost-froncie wyhamowały jego zapędy do strzelania do ludzi, choćby to byli nawet Żydzi. Takie to pożytki Niemcy odnosili z pobytu na Ost-froncie, gdzie walczyli o Lebensraum dla swojego Vaterlandu. Mieszkańcy Cyranki zwłoki Żyda zakopali w polu, blisko zwłok kapusia.


  W naszej klatce schodowej mieszkali: na parterze panie Ossowskie i rodzina Ciemnoczołowskich (obie z Poznania), na I piętrze pani Łakoma z dwoma córkami – też z Poznania. Obok nich rodzina Neymanów z Bydgoszczy. Na naszym II piętrze państwo Niestrawscy, u nich na pokoju Niemiec Müller, no i my z panią (tą nielubianą przeze mnie) ze Żnina.


  Któregoś dnia, kiedy wszyscy byli w pracy, do pani Niestrawskiej (mąż był majstrem w stolarni fabrycznej) przyszło kilku „leśnych”, zapakowali w koce to co warte było zabrania – a więc pistolet Walter, sztucer, amunicję, lornetkę. Podziękowali, kazali zawiadomić szybciutko sublokatora i poszli. Podobno z bloku nie wychodzili. Schronem, który łączył dwie klatki schodowe, przeniesiono Müllerowe „zbroje”, prawdopodobnie do jednej z piwnic, tam schowano i w dogodnym momencie wyniesiono.


  Powiadomiony Müller natychmiast przyjechał z Werkschutzami. Z miasta przyjechało Gestapo z psem. Pies wąchał, wyszedł przed blok, poszedł w kierunku śmietnika. Szwaby myślały, że tam jest wyniesiona broń. Przewrócili kubeł, łapami wygarnęli śmieci. Jeden z nich, ten psi przewodnik, wyjął parabelkę, strzelił do psa i pojechali.


  Właściwie na tym skończyła się historia z Müllerową bronią. Miał on spore kłopoty z powodu zamieszkiwania u tych verfluche Polacke. Po kilku dniach przyszli jego Parteigenosse i przenieśli jego rzeczy do Gefolgschafstheimu (hotelu i klubu dla Niemców).


  W maju zmieniono nazwę fabryki. Już nie nazywała się Flugzeugwerk Mielec, lecz Vereinigte Ostwerke (Heinkel-Werke) G.m.b.H. Zmienił się Werkschutz Leiter. Odszedł Stein, po nim Patzek i przyszedł nowy, którego podpis mam w ausweisie, jednak nazwiska nie pamiętam.


  W moim życiu fabrycznym nic się nie zmieniało. Nadal siedziałem wiele godzin każdego dnia w tej naszej dyrektorskiej szatni z moim kolegą Judkiem. Od czasu do czasu, kiedy dyrektora nie było, Trudi włączała radio Stern mit Blaupunkt i słuchała muzyki. My z nią. Jeżeli przyszły jej koleżanki z innych sekretariatów, wtenczas nas wrzucały, a same kręciły gałkami szukając najładniejszych melodii. Było to na ogół Radio Laksemberg, Berno, Roma… Takie stacje, jakich nawet im nie wolno było słuchać.


  Co myśmy w tym czasie robili? Gadaliśmy! Wiedziałem (skąd?), że Żydzi do macek używają krwi polskich dzieci, więc pytałem Judka, jak oni to robią. On nie lubił mac i nie wiedział, że w nich jest ludzka krew. To co z ciebie za Żyd, że takich rzeczy nie wiesz?


  – O tym, że ja jestem Żydem dowiedziałem się dopiero, kiedy przyszli po nas i kazali nam się wyprowadzać do getta. Ja wiedziałem, że jestem Polakiem i że moje wyznanie jest mojżeszowe. Ale że ja nie jestem Polakiem, to ja naprawdę nie wiedziałem! – Tak mi Judek opowiadał o swoim żydostwie. Umiał kilka hebrajskich zwrotów. Szczególnie tych, które potrzebne były mu przy wypełnianiu obrzędów religijnych. Opowiadał mi o radosnych świętach żydowskich, w których udział brała cała rodzina – i ta bliska i ta daleka, biedna i bogata. Znał także nasz pacierz, bo z lekcji religii nie wychodził. Jak któryś z chłopaków w klasie nie umiał siedmiu grzechów głównych – Jurek je recytował. Tak opowiadaliśmy sobie o poważnych sprawach i o głupotach, np. o naszych sekretarkach. Nigdy nie mówiłem mu co robię popołudniami i wieczorami. Gdzie i czy chodzę na niedzielne zbiórki. Ciekawe, że to on mówił mi, co się stało w mieście czy na blokach. Wiedział o „Jędrusiach”, którzy więzienie odbili. O zastrzeleniu na blokach zegarmistrza. O tym, co w tym czy w przyszłym miesiącu dostaniemy na Lebenskarty, co na Bekleidunks karty. Znał dużo lepiej ode mnie niemiecki i prawdopodobnie, kiedy nosił jakieś papierzyska po fabryce, to trochę poczytał, trochę posłuchał. Poza tym w Judenlagrze wiele mówiono na różne tematy. Przecież Żydzi pracowali w różnych działach i komórkach fabryki. Zawsze jednak był smutny. Nie trzymały się go żadne kawały. Nigdy nikomu nie chciał zrobić psikusa. Był bardzo grzeczny i… czysty. Dużo czyściejszy ode mnie, którego Trudi wielokrotnie wyganiała myć ręce.


  Pamiętam, że kiedy pytałem go dlaczego nie chce z nami, chłopakami fabrycznymi „grandzić”, mówił, że naród żydowski – cały – musi być bardzo dobry albo bardzo niedobry. Tak życzy sobie tego Bóg. A ponieważ musieli być niedobrzy, to cały naród wyginie, więc dlaczego i z czego ma on się cieszyć?


  Byliśmy razem ponad pół roku, więc gadaliśmy ze sobą wiele. Graliśmy w damkę, w szachy, w które nauczył mnie grać, czytaliśmy Adlera i inne ilustracje. Jak byliśmy sami to i Trudi była rozmownym partnerem. Wypytywał się co matka i co brat myślą o Stalingradzie, o tym co tu w GG się dzieje. Czy zadowoleni jesteśmy z pracy dla Wielkich Niemiec. Te jej wypytywania to nie były pytania wywiadowcze, podchwytliwe. Coś tam w niej pozostało z tego Śląska. Jakiś kiełek polskości chyba w niej tkwił, a rozbudził się szczególnie wtenczas, kiedy Niemcy zaczęli dostawać po dupie. Była sama. Jedynymi koleżankami były takie jak ona hitlerowskie smarkule, wysłane przez BDM do szerzenia niemieckiej wielkości temu knechtenvolkowi (naród parobków). Wiedziała, że często w sobotnie popołudnia jadę z bratem i kilkoma jeszcze jego kolegami z pracy i bloków na wieś po „jedzenie”. Nie śmiała prosić Polaka, aby jej coś kupił czy zatałszował (zamienił). Na ogół zamieniano odzież, mydło, garnki, gwoździe, kawałki prętów metalowych, blachy, za masło, mięso, jaja. Nie śmiała powiedzieć, ale jak w poniedziałek przyniosłem jej parę jajek stawała się rozmowniejsza, grzeczniejsza i mniej wyzywała „ty pieruński ciuliku”. Kiedyś spytała, czy jak tak jedziemy przez las, to czy spotykamy tych leśnych bandytów. Zdobyłem się wtenczas na odwagę i powiedziałem, że bandytów w lasach nie ma. Partyzanci by ich przepędzili, tak jak i… ugryzłem się w samą porę w język. Udała, że nie zrozumiała lub nie chciała. A czy widziałeś tych bandytów? Jak oni są ubrani? W jakie łachmany? Partyzanci polscy mają polskie mundury, czapki z orzełkiem. Tylko nowi, ci co dopiero wstąpili do „Jędrusiów” noszą zdobyczne niemieckie mundury z polskimi wypustkami na kołnierzach i biało-czerwone, szerokie opaski na ramieniu. Są dobrze uzbrojeni i sprawdzają wszystkich wchodzących do lasu.


  Po pracy miała jeszcze w tej swojej hotelowej „barace” jakieś szkolenia, naukę, kończyła jakiś kurs strzelania, samarytański. Kiedyś przyszła podekscytowana i opowiadała, że teraz Niemcy na pewno wygrają tę wojnę, bo mają Vergeltungswaffe. Kto to wiedział co to jest? Ona też nie wiedziała. Na wszelki wypadek powiedziałem o tym w moim Pepo. Wiedzieli już o takiej broni. Powiedzieli mi, że są to te rakiety, jakie widziałem w Heidelager w Pustkowiu. Z Niemką mam być jednak bardzo ostrożny w rozmowie. Nigdy nie używać zwrotów: bo tak słyszałem, tak mówią… i tym podobnych. Mam zawsze zachowywać się godnie, tak jak przystało na Polaka-harcerza i tego, który składał przysięgę żołnierza Armii Krajowej.


  To co teraz działo się w Werku po zmianie nazwy bardzo interesowało tych moich „czytaczy” korespondencji. Chcieli wiedzieć dosłownie wszystko. Dokąd wysyła się wagony, skąd przychodzą elementy do montażu. Jak i gdzie wychodzi korespondencja. Jakie zmiany osobowe dokonuje się i na jakich stanowiskach. W tym czasie dużo wysyłano do miejscowości Warnemünde, Swinemünde, Sasnitz, Baranovo, Budzyń. Przesyłki przychodziły z Wieliczki, Berlina, Hirschberga i wielu słowackich i węgierskich miejscowości. Wiele narodów produkowało sprzęt wojenny dla potrzeb machiny wojennej Hitlera.


  Teraz, po wielu już latach, nie potrafię powiedzieć ile miała lat. Wydaje mi się, że około 18-19. Pracowała natomiast w sekretariacie stale. To znaczy, jak rozpoczynałem pracę w Werku to Trudi już tam była. I jak Niemcy z Mielca wiali, to ona też uciekała. A zatem od marca 1943 do sierpnia 1944 roku na pewno była sekretarką dyrektora Kleinemeiera.


  Przynosiłem od czasu do czasu „Gońca Krakowskiego”. Czytał go wtenczas Judek, a i ona chętnie poczytała. Wprawdzie był to niemiecki szmatławiec, jednak z wierszy i między wierszami dowiedzieć się można było niejednych ważnych rzeczy. Gazety te Judek zabierał skrzętnie do Judenlagru. Tam to już niczego nie dostawali. I tu ciekawostka – Trudi swobodnie czytała po polsku treści artykułów. Widziałem, że sprawiało jej przyjemność przypominanie sobie polskiego języka, który znała albo z domu albo ze szkoły. A może i ze szkoły i z domu. Wprawdzie jej komentarze były później pełne propagandy hitlerowskiej, ale to już odrębna sprawa i czymś wobec nas musiała się popisać.


  – No widzisz Richard, Niemcy nie takie złe. Przecież gazetę po polsku wydają. Nicht war?


  – Ja, natürlich Fraulein Trudi!


  – A czy wy Poloki nie mocie jaki tajny gazyty? – Udałem, że nie rozumiem o co jej chodzi. – No tako bibuła po waszymu.


  Powiedziałem o tym na jednej z kolejnych, niedzielnych zbiórek mojemu zastępowemu. Uszykowano mi kilka gazet, takich jak „Ostwache”, „Deutschland Erwache”. Zapakowano je w „Volkische Beobachtera” i kazano położyć wcześnie rano na parapecie okna w pobliżu sekretariatu. Sam bocznymi schodami jak najszybciej miałem znaleźć się w Botenmeisterni i tam – zresztą jak każdego dnia – czekać na sekretarkę. Kiedy ja już z chłopakami przepychałem się w naszym kantorku, przyszedł Judek i zgodnie z danym poleceniem stać miał przed drzwiami sekretariatu. Widział gazety na oknie, ale bał się je ruszać. Myślał, że jest to jeden z licznych testów sprawdzających naszą „uczciwość”. Kiedy Trudi przyszła, otworzyła drzwi, wpuściła Judka, a sama poszła po gazetę, którą ktoś zostawił. A ponieważ nudziła się całymi dniami jak przysłowiowy mops, więc wszystko co nadawało się do czytania zbierała. Po niej wszedłem ja, przywitałem się i wszedłem do naszej szatni.


  Po jakimś czasie zawołała mnie i Judka i pytała się, czy nie wiem, kto mógł przynieść tę gazetę. Pokazała nam oczywiście tylko „Volkischera”. Judek powiedział, że widział gazetę jak przyszedł, ale nie jego. Ja nie mogłem wiedzieć, bo przyszedłem jak Fraulein była już w sekretariacie.


  Kazała mi iść do Botenmeisterni i dowiedzieć się, kto przed nią wchodził do budynku na I i na II piętro. Dowiedziałem się i powiedziałem. Teraz kazała mi obejść wszystkich tych, którzy przed nią przyszli i powiedzieć, że Frau Trudi znalazła „Volkischera” i czy ktoś pozostawił jego przypadkowo na oknie korytarza dyrekcyjnego. Nikt, o ile sobie przypominam, nie przyznał się do zgubienia gazety. Jeden z mężczyzn przejrzał ją, powiedział, że to jest Eine ganz alte Zeitung. Smeiss das Weg (To jest bardzo stara gazeta. Wyrzuć ją). I z taką informacją przyszedłem do sekretariatu. Jestem przekonany, że Trudi nigdzie nie zgłosiła znalezienie takich dwóch antyniemieckich gazet i że przeczytała je z wielką ciekawością. A że czytała – to zdradził ją cytat, jaki powiedziała koleżance, a który znajdował się w każdej gazecie wydawanej przez krakowskie „N”. Było to: „Herr Frank – sind Sie Krank?” Gazetę musiał też czytać dyrektor. Tenże wierszyk cytował bowiem jakiemuś Niemcowi, którego żegnał na front w sekretariacie. Znaczyło to, że albo Trudi musiała gazetkę pokazać dyrektorowi albo Kleinemeier miał inne źródło na prasę „N”.


  Kiedy te i inne informacje przekazywałem mojemu zastępowemu i drużynowemu, kazali trzymać mi się z dala od niej. Nie wchodzić w żadne konszachty z Niemcami. Od tego są inni, specjalnie w tym kierunku wyszkoleni. Twoim zadaniem jest zbieranie i wynoszenie z Werku tego co potrzebne jest Polsce.


  Zbliżał się 3 Maja. We wszystkie poprzednie lata okupacyjne składaliśmy, my harcerze szaroszeregowi, kwiaty pod pomnikiem Wolności. Tak miało być i teraz – 3 maja 1944 roku. Cokół pomnika, bo właściwego pomnika od 1939 roku już nie było, mieścił się w parku Wolności, przy zbiegu ulic Wolności i Kolejowej. Po jednej stronie ulicy (Kolejowej), w ładnej i dużej willi urzędowała żandarmeria. Przy jej bramie stale stał wartownik, który widział wejście do parku, a być może i cokół pomnika. Po drugiej stronie ulicy (Wolności), tam gdzie obie schodziły się w ulicę Mickiewicza, mieściła się restauracja pana Wydry. Druga restauracja była już na Mickiewicza, w drugim lub trzecim domu za żandarmerią i po tej samej stronie.


  Tego dnia różnymi drogami do obu restauracji zaczęli schodzić się „dorośli” harcerze i jeszcze jacyś starsi. My, trzech „szaraków”: Julek Woźny, Wiesiek Krymski i ja, mieliśmy od strony Makabi (boiska klubu żydowskiego) podejść w pobliże cokołu, jednak na bezpieczną odległość, aby pozostać niewidocznymi dla wartownika. Tam mieliśmy czekać. Dwie „restauracyjne” grupy miały wywołać jakieś burdy, hałasy, które powinny zwrócić uwagę żołnierza. W tym czasie od strony miasta jechać miał rowerzysta. Jeżeli wartownik patrzyłby na restaurację, to on, ten rowerzysta miał dzwonić. W tym czasie spokojnie, nie biegnąc tylko raczej w pozycji bardzo pochylonej mieliśmy dojść do pomnika i położyć trzy duże wiązanki kwiatów.


  I tak jak założono, tak się stało. Wartownik nawet swoją giwerę zdjął z ramienia, wezwał jeszcze dwóch innych z budynku, którzy poszli zobaczyć co się tam dzieje. A my spokojnie położyliśmy kwiaty i tą samą drogą wróciliśmy do „pierwszego szlabanu” i potem każdy w swoją stronę udał się do domu.


  Zimą z 1943 na 1944 rok koperty do wynoszenia otrzymywałem nie w Pepo, ale w czasie śniadania przed halą nr 2 od takiego, z którym te śniadania spożywałem.


  Często chodziłem do fabrycznego ogrodnika pana Józefa Taronta, który z żoną i synem Zygmuntem mieszkał w domku na terenie Werku. Dom ten mieścił się pomiędzy halami nr 2 i Repa, bliżej budynku kotłowni i drukarni. Od niego przynosiłem dyrektorom kwiaty, warzywa. Kiedy jechał któryś z nich do Reichu, biegłem zamówić to czy tamto. Moja więc częsta obecność w tym domu nie mogła budzić żadnych podejrzeń. I tak też było. Zygmunt, kolega mojego brata, pracował też w fabryce na jakimś oddziale i wpadał do domu na śniadanie czy obiad. Tak się dziwnie składało, że w tym czasie i ja tam przychodziłem. A że dom państwa Tarontów otwarty był dla wszystkich młodych ludzi, przyjaciół syna, to i przychodził tam i „mój” przyklejacz.


  Zmienił się także i ten, który na blokach odbierał ode mnie „koperty”. Już nie odklejał ich ten, który z nami – tzn. z bratem i ze mną jeździł rowerem i przed domem, kiedy brat znosił rower do piwnicy „zabierał co jego”. Teraz miał nim być porządkowy, stróż czy zamiatający ulice. Po kilku udanych oddaniach i po kilkunastu nieudanych, w czerwcu 1944 roku zakończyłem wynoszenia. Powodów było kilka. W tym czasie bramę fabryczną obsadziło SS-Ukraina i później jeszcze Kałmucy w niemieckich mundurach. Kontrole stały się plagą. Rzadko kogo przepuścili nie rewidując. Kontrole były nie tylko przy wyjściu do pracy, ale także rano sprawdzano kto, co, a szczególnie ile jedzenia wnosi. Nie chcieli, aby cokolwiek podawać Żydom. Ja z racji „zajmowanego stanowiska” uprzywilejowanego pod względem znajomościowym nie byłem nigdy kontrolowany. Chociaż przy wyjazdach samochodem zaglądano pod „płatę” i kazano nam wychodzić. Patrzyli pod siedzenia, ale nie odważono się zaglądać do mojej skórzanej, brązowej teczki, w której przewoziłem dokumenty. Uznano jednak, że losu nie należy kusić i że strzeżonego Pan Bóg strzeże. Podobno jeden ze znanych „nam” Wachtmanów powiedział na wartowni: „trzeba by tego Richarda przestraszyć trochę i poddać go szczegółowej rewizji. Jest Ganc Sicher, że ten mały rojber (Kluge – też na mnie mówiono) przywozi Futer dla tego dyrekcyjnego Żydka. I kiedy już byłem czysty i niczego nie miałem, ani rano ani po pracy, zawołali mnie do wartowni. Kiedy Ukrainiec sprawdzał samochód, kazano mi się rozebrać. Chcieli podobno zobaczyć, czy przypadkiem ja też nie jestem Żydem.


  Dopiero po przyjeździe z miasta dowiedziałem się od Judka, dlaczego tak sprawdzano czy jestem aryjczykiem. Judek powiedział mi dopiero wtenczas, jaki to zabieg przeprowadza się u nich zamiast naszego chrztu. Och, jaki jak byłem „uświadomiony”. Zaraz po przyjeździe z fabryki pobiegłem do kolegów i powiedziałem im o tej nowinie.


  – Rysiek! Ale z ciebie jeszcze dzieciak! To ty tego nie wiedziałeś? A wiesz, że Żydówki mają…?


  Nie, nie wiedziałem. Rano pierwsze moje pytanie do Judka było – czy to prawda, że Żydówki mają…


  – Rysiek – tak na mnie mówił – nie bądź takim dzieckiem. A poza tym, czy ja się tymi sprawami zajmuję? Ja też nie wpadłem dotychczas, żeby na takie tematy rozmawiać. Bo i z kim?


  Któregoś dnia na teren Werku wjechały furmanki (podwody). Dużo ich było. Na każdej podwodzie pełno desek. Składano je według jakiegoś przez Niemców ustalonego porządku, przed każdym wejściem do hal. Podwody przyjeżdżały przez kilka dni. W tym czasie zaczęły dziać się „na fabryce” różne dziwne rzeczy. Około 20 lipca wywieziono wszystkich Żydów z Judenlagru. Rano na teren wjechały wagony kolejowe, towarowe, puste. Postawiono je tuż przy rampie magazynowej. Teren od Judenlagru, drogę przed Verwaltungsgebaute (dyrekcją) i dalej do magazynu obstawili Ukraińcy. Nikt z baraku personalnego, stolarni, magazynu, straży pożarnej, no i wartowni nie mógł przejść na stronę, nazwijmy to fabryczną. Około 12.00 w największym upale kolumna Żydów, poganiana przez tę ich policję w granatowych uniformach i czapkach z żółtymi otokami, maszerowała – hałasując drewnianymi okulakami – w stronę wagonów. Wagonów było sześć. To znaczy, że nie mogło być w obozie trzech tysięcy Żydów, jak to podawały już powojenne źródła. Mogło ich być około trzystu. Kiedy czoło kolumny było na wysokości wartowni, koniec był przy naszym baraku A barak był usytuowany w prostej linii z bramą Judenlagru. Jest to około 200 metrów. Do sześciu wagonów nie „ubito” by trzy tysiące Żydów. Nawet nieboszczyków.


  Załadowano ich do tych gorących od słońca wagonów, zamknięto, na stopniach i w budkach hamulcowych usadowili się Ukraińcy i pojechali. Z baraku warsztatów szkolnych widziałem maszerującą kolumnę, która przy nas pod kątem prostym skręcała w drogę-ulicę przed budynek dyrekcji. O sześciu wagonach rozmawialiśmy przy śniadaniu. Chłopacy wiedzieli, że przytoczono właśnie sześć towarowych i pustych. Powszechnie już mówiono, że Niemcy będą wywozili fabrykę.


  Na porannym apelu pan majster oznajmił nam, że teraz fabryce potrzebni są stolarze. Od dzisiaj będziemy uczyć się na Tischlerów. Dostaliśmy piły – młotki mieliśmy – i duże, ciężkie pudła z gwoźdźmi. Podzielono nas na kilkuosobowe grupy i pod wodzą jednego ze starszych zaczęliśmy przycinać deski i zbijać skrzynie. Podobną pracę do naszej wykonywano w całym Werku. Czyżby fabrykę samolotów zamieniono na fabrykę skrzyń? Już wiedzieliśmy, że pakowane będą w nie narzędzia, maszyny, dokumenty. Już pierwszy pociąg – jak go nazwano, ewakuacyjny – odjechał za bramę Werku i stanął. Oddział „Stalowego” wysadził przepust pod torem bocznicy kolejowej. Ten, w których schował się uciekający Żyd.


  Na niedzielnej zbiórce przeczytaliśmy naszą gazetkę powielaną „na ucho”, która podawała najnowsze wiadomości z BBC. Rozpaczliwe były wiadomości z Wilna. Powstanie jakie tam wybuchło właśnie w tych dniach, zostało stłumione przez ruskich. Otrzymaliśmy – drużyna – rozkaz przygotowania się do pracy harcerskiej po wkroczeniu Rosjan do Mielca. Informowano nas co to są Rosjanie, co zrobili z Polakami w 1939 roku. Przestrzegano przed nimi. Przestrzegano przed rządem, który Rosjanie powołali 22 lipca, a składającym się z samych komunistów rosyjskich lub im podległych. Ludność w Mielcu rozważała możliwość wyjazdu, tym bardziej, że Niemcy nawet wyrażali zgodę na powrót do Wartegau.


  Spora grupa, szczególnie Pomorzan, wyjechała. Wyjechała też ta nasza współlokatorka – pani ze Żnina. Była to dla mnie – pomimo tragizmu czasu – radosna chwila. Wreszcie przestanę się wieczorami uczyć (miałem 13 lat). Kiedy 26 lipca w upalne południe staliśmy przed naszym szkolnym barakiem i udawaliśmy, że pracujemy, zawyły syreny. Z ich dźwięku rozpoznaliśmy, że jest to Fliegealarm. Syrena wyła, a myśmy stali nie wiedząc co robić. Od strony bramy, wzdłuż fabryki i dalej na lotnisko, leciały bardzo nisko samoloty. Jeden za drugim. Leciały tak nisko, że widzieliśmy siedzącego za sterem pilota. Każdy samolot miał dwa silniki i jednego członka załogi. A może tak nam się wydawało?


  Samoloty ostrzelały lotnisko i stojące na nim maszyny. Zawróciły, przeleciały ponownie nad lotniskiem, fabryką i w kierunku bloków. Zawróciły i trzeci raz przeleciały nad nami na lotnisko. I kiedy już wszystkie pociski umieściły w stojących tam niemieckich samolotach, popłynęły w „siną dal”. Była to eskadra amerykańska. Większość z nas wyraźnie i po trzy razy przy trzech nalotach widziała białe gwiazdy na niebieskim tle.


  Jak już po tej amerykańskiej eskadrze śladu nawet na niebie nie pozostało, dopiero wtedy rozszczekały się karabiny maszynowe i Flaki jakie od dawna już miały stanowiska wokoło Werku. Ani jeden pocisk z samolotu nie padł na teren fabryki. Wiedzieli, że pracownikami Flugzeugwerku są Polacy. Gdyby to były rosyjskie samoloty to czy liczyliby się, że załoga jest polska? W tym czasie otwarto wszystkie bramy i ludzie zaczęli wychodzić z terenu. Byliśmy niedaleko bramy głównej. Rzuciłem piłę czy młotek i biegiem do bramy. Z daleka widziałem łunę nad lotniskiem i dobiegające stamtąd huki. To paliły się zbiorniki paliwa i magazyny amunicyjne. Szkody spowodowane tym nalotem były podobno olbrzymie. Samoloty leciały z baz we Włoszech w dużej grupie i nad Dębicą rozdzieliły się. Jedna grupa ostrzelała Bliznę, a druga lotnisko w Mielcu.


  Biegłem przez wieś Cyranka z jakimś nowo poznanym w warsztatach kolegą. We wsi pod drzewami stało kilka niemieckich samochodów, z których w pośpiechu zdejmowano sprzężone karabiny maszynowe i mocowano je na stojakach. Organizacja tego montażu była wspaniała. Niemiecka! Tylko, że po czasie. Dzień 26 lipca 1944 roku był moim ostatnim dniem przebywania czy raczej pracy w Flugzeugwerk-Mielec.


  Już 2 sierpnia nie było na blokach żadnego Niemca. Wszyscy wyjechali. To nie była bezładna ucieczka, ale takie niemieckie Planmessiggeraum. Planowana zmiana stanowisk. Także i fabryka, nie ograbiona, bo tor bocznicy był wysadzony, już nie była czynna i opuszczało ją w bałaganie wojsko niemieckie czyli Kałmucy i Ukraińcy. Władzę nad fabryką przejął „Stalowy” ze swoim prawie 200 ludzi liczącym oddziałem AK.


  Mieszkaliśmy w tym czasie w schronach. Wiadomo, że jak Niemcy będą się cofać, to Rosjanie będą strzelać, więc bezpieczniej będzie siedzieć w schronie. Tym bardziej, że były one w każdym bloku. Do mieszkania szło się umyć (woda i prąd były) i ugotować coś do zjedzenia. Wiedzieliśmy o wybuchu Powstania Warszawskiego. Spore grupy młodzieży partyzanckiej wymaszerowały w kierunku stolicy. Na zbiórkach w tym okresie ustalano, że nie wolno na się ujawniać. Wejście Rosjan nie rozwiązuje sprawy niepodległości Polski i dlatego z jakąkolwiek decyzją „wolnościową” musimy się wstrzymywać.


  W zasadzie byliśmy już wolni od Niemców. Już nie widać było na ulicach Mielca i bloków ani Wehrmachtu, ani Kałmuków czy Ukraińców.


  W czasie jednej z takich marszowych zbiórek przyszedł do nas ksiądz, który był podobno przez całą wojnę naszym kapelanem. Był to ksiądz Hałas. Przyszedł razem z księdzem Rzepką, który od tej chwili przejąć miał nad nami opiekę duchową.


  Były to pierwsze dni sierpnia. Rosjanie dążyli do jak najszybszego zajęcia Blizny, która opanowana była już przez polską Armię Krajową. Dążyli do linii Wisłoki, aby jak najszybciej zająć COP, przedwojenny silny okręg przemysłowy, a w nim Dębicę, Przemyśl, Sędziszów, Lignozę, Pustków. Weszli do Blizny i z zajmowanego poligonu i wyrzutni zgarnęli przebywających już tam Polaków. To samo zrobili zresztą po zajęciu Mielca z oddziałem majora Flis-Ruszczyca „Stalowego”.


  Zakończył się więc okres okupacji niemieckiej. Mieszkamy w schronach. Jest jednak cicho. Nikt nie strzela. Nie ma władzy ani tej ani tamtej. Nie ma co jeść. I nie ma gdzie tego jedzenia kupić. Co będzie dalej?


  W Mielcu, do którego Niemcy wyrzucili nas z Poznania, Rosjanie pojawili się w niedzielę 6 sierpnia 1944 roku. Około piątej rano słoneczko już grzało i zachciało się naszemu „wartownikowi” spać. Wstał z murku i chciał iść do schronu zbudzić swego następcę pana Ciemnoczołowskiego – też wysiedleńca z Poznania. Ledwie wstał, gdy usłyszał szum ciężkiego silnika. Do dźwięków silników byliśmy przyzwyczajeni. Samoloty po remoncie hamowane były na pełnych obrotach przez wiele godzin. Ten dźwięk był jednak inny. Ciężki. Potrafiliśmy w nocy odróżniać dźwięk samolotów niemieckich od rosyjskich czy alianckich. Ten był jednak dźwiękiem obcym, ciężko mruczącym. Zbiegł więc ten nasz wartownik kilka stopni do piwnicy i alarmem obudził wszystkich.


  – To zapewne ciężkie czołgi idą. Znam ten pomruk spod Częstochowy z 39 roku, jak Niemcy szli na nas. – To był głos pana Niestrawskiego z I piętra. Drzwi wejściowe do budynku-bloku były zamknięte. Przez boczne małe szybki widać było, jak od strony wsi Cyranka, od willi dyrektora (też uciekł) Kleinemeiera, jedzie czołg. Olbrzym! Czort wie czy to ruski czy niemiecki? Stanął! Otworzyła się klapa włazu kierowcy-mechanika. Pogadali i odjechali. Czołg zawrócił, wyrwał kilka kamieni przy tym nawrocie i odjechał.


  Gwiazdka 1944 roku. Smutna i bardzo skromna Wigilia, bez ojca, zamordowanego przed rokiem w Oświęcimiu.


  Front ruszył. Wysiedleni zaczęli dokładniej słuchać komunikatów, czytać gazety w języku polskim i śledzić posuwanie się wojsk rosyjskich. Któregoś dnia urządzono coś w rodzaju zebrania poznaniaków i zadecydowano, że trzeba wracać. Rozpoczęto masowe pędzenie bimbru, jako jedynego w tym czasie „efektywnego” środka płatniczego. Pan Lisiak załatwiał – targował z ruskimi na stacji wykupienie wagonu. Inny z panów zbierał butelki – bardzo ważny „portfel” do przechowywania bimbru. Jeszcze ktoś postarał się o deski, słomę do wymoszczenia wagonu. Załadowano to co pozostało po latach okupacji i czekaliśmy na stacji na chętnych do podwiezienia nas do Dębicy. Mieliśmy dwie beczki bimbru i ileś tam butelek. Byliśmy pewni, że połowy nie wydamy. Nasz wagon-chłodnia, bo takim jechaliśmy, miał tę wadę, że nie można było go zamknąć. Był bez okna. Miał za to budkę hamulcową i z niej przewiercono czy wycięto otwór do wnętrza. Był to luty 1945 roku. Nocne mrozy i dzienne zimno porządnie dawało nam się we znaki. I gdziekolwiek nasz wehikuł stanął, zaraz rozpalano ognisko i gotowano na cegłach jakąś strawę.


  O ironio! Kiedy ostatni postój wypadł nam w Środzie, na jednym z bocznych torów odnaleziono wagon pełen „kurierków” piecyków z rurą. Korzystaliśmy z niego przez jedną tylko dobę. Do Poznania dojechaliśmy już bez „pieniędzy”. Dwie beczki i kilkanaście butelek bimbru kosztował nasze cztery rodziny przejazd z Mielca do Poznania.


  Nasz wagon podstawiono na tzw. wolne tory w dniu 22 lutego 1945 roku. Na sąsiednich torach ładowano wtedy do otwartych węglarek jeńców niemieckich, których przyprowadzono z cytadeli poznańskiej.


  Zakończyła się wojenna tułaczka! Byliśmy wreszcie w Poznaniu u swoich! Na znaleziony wózek wsadziliśmy nasze tłumoki i jak najszybciej na Św. Marcin do naszego domu. Ale domu już nie było! Wypalone rumowisko gruzów przyjęło nas płaczem Mamy. Poszliśmy do krewnych. Brak miejsca: „Wiecie, tylu nas jest i tak ciasno mamy, zaledwie kilka pokoi”. Poszliśmy do obcych: „Cieszymy się, że wróciliście. Domu nie macie – będziecie mieszkali u nas tak długo, jak to będzie potrzebne. Aż się jakiś własny kącik znajdzie”. I to już wszystko.


  Co było dalej ze mną i z moją rodziną, przemiany jakim trzeba było się poddać to już inny rozdział mojego życia.


  Zygmunt Mahrburg, Rejs przez Bałtyk


  Zygmunt Mahrburg


  Rejs przez Bałtyk


  Sytuacja Wilna we wrześniu 1939 była trudna i skomplikowana. Załoga warownego okręgu nie została wystawiona, a jej formacje odeszły na front. W Wilnie pozostały formacje zapasowe i tyłowe. W pierwszej połowie miesiąca niemieckie lotnictwo przeprowadziło nękające bombardowania, a ich głównym celem była radiostacja, która 15 września zamilkła.


  Nastroje ludności były nacechowane zapałem do walki. Zgłaszający się ochotnicy nie byli jednak przyjmowani z powodu braku broni. Wilnianie pracowali też przy kopaniu rowów i budowie barykad, gotowi stawiać opór Niemcom. Z niepokojem słuchano komunikatów z frontu i przemówień prezydenta Stefana Starzyńskiego z Warszawy.


  Rano 17 września rozeszła się wiadomość o przekroczeniu przez sowieckie wojska granicy Polski. Wilno nie miało być bronione. Następnego dnia oddziały policji i większość wojska udały się na Litwę. Nieliczne pozostałe jednostki wojska, jak również młodzież, stawiały opór wkraczającym Sowietom. Zniszczonych zostało kilka czołgów na ulicy Arsenalskiej. Koło Zielonego Mostu trwała poważniejsza walka. Jeden czołg zatonął w Wilii, drugi spalono na ulicy Zawalnej. Tragiczny epizod to walka młodzieży na cmentarzu Rossa przy grobie serca Marszałka Piłsudskiego. Wszyscy zginęli.


  Po wkroczeniu Sowietów zapanowała w Wi1nie ponura i ciężka atmosfera. Warunki bytowania były bardzo trudne. Brakowało podstawowych artykułów żywnościowych, przestała wychodzić polska prasa, pojawiła się „Wileńska Prawda” po białorusku. Wilno miało być stolicą Republiki Białoruskiej. Władzę sprawował tymczasowy Zarząd Okręgu Wileńskiego. Wkrótce też zaczęło działać NKWD. Rozpoczęły się nocne aresztowania według spisów komunistycznych agentów i donosicieli „milicji robotniczej”, którym przewodzili przedwojenni działacze komunistyczni. Wilno było grabione z mienia publicznego i prywatnego. Biblioteczne zbiory padły łupem okupanta. Ogołocono magazyny węgla i materiałów budowlanych, wywieziono fabrykę radiowych aparatów „Elektrit”, przędzalnię lnu i inne.


  Układ pomiędzy ZSRR a Litewską Republiką przewidywał przekazanie Litwie Wilna i obwodu wileńskiego. Litwini mieli odstąpić Sowietom bazy wojskowe. Oczekiwano odejścia bolszewików mając nadzieję, że litewska okupacja będzie łatwiejsza.


  27 października weszli do Wilna Litwini. Poprawiło się zaopatrzenie. Zaczęła wychodzić polska prasa – „Kurier Wileński”. Przekazanie Wilna demokratycznej i neutralnej Litwie stworzyło warunki i możliwości opuszczenia okupowanego kraju i przedostania się do Wojska Polskiego we Francji. Taka też była i moja decyzja, chociaż w Wilnie miałem rodziców, rodzinne mieszkanie i oparcie. Jestem Wilnianinem, skończyłem gimnazjum Lelewela w Wilnie w 1935 roku.


  Pierwszym etapem tego zamierzenia było Kowno, gdzie urzędowały poselstwa państw neutralnych i sprzymierzonych. Poselstwo Polskie było w likwidacji. Angielski urzędnik wydawał Polakom certyfikaty zastępujące paszporty. W Kownie należało uzyskać wizy tranzytowe przez Łotwę, Estonię, Szwecję, Norwegię, Anglię. Szwedzi robili trudności Polakom, ulegając naciskom ze strony Niemców. W poczekalniach poselstw spotykali się ludzie z różnych stron Polski, różnych zawodów i grup społecznych. Środki na podróż zdobywano z wymiany złotówek na lity. Bilet kosztował 300 litów.


  7 grudnia 1939 roku grupa około 90 Polaków opuściła Kowno, udając się pociągiem do Tallina. Rano dojechaliśmy na miejsce, a po południu zaokrętowaliśmy się na niewielki statek „Estonia”, który utrzymywał regularną komunikację ze Sztokholmem. Zadawało się, że otwiera się droga do wolności. Tymczasem nad ranem 9 grudnia stanęły maszyny. „Estonię” oświetlono reflektorami i do naszego statku dobiła motorówka „Kriegsmarine”. Uzbrojeni marynarze i żandarmi zajęli bojowe stanowiska. Rozkazano estońskiej załodze zmienić kurs i płynąć na zachód do Świnoujścia. Rozważaliśmy możliwość opanowania statku i dopłynięcia do Szwecji, załoga estońska jednak nie chciała o tym słyszeć. Szanse powodzenia były żadne, bowiem Bałtyk był szczelnie kontrolowany przez niemiecką marynarkę.


  Pod koniec drugiego dnia rejsu po burzliwym Bałtyku, wpłynęliśmy do wojennego portu Swineminde. Na pokład weszli funkcjonariusze Gestapo. Brutalnie i bezwzględnie zaczęli na przesłuchiwać. Gestapowcy mówili, że wiadomo im, iż chcieliśmy jechać do Wojska Polskiego. „Teraz nie zobaczycie ani wojska, ani swoich rodzin” – oświadczyli. W naszej grupie sporo było oficerów zawodowych w cywilu. Byli także lekarze, inżynierowie, adwokaci, studenci.


  Ze Świnoujścia wieczorem przewieziono nas do Stargardu Szczecińskiego. Pierwszą noc spędziliśmy pod namiotami, drugiego dnia przewieziono nas do Gross Born k. Piły. Wpakowano nas do baraku, z którego nie wolno było wychodzić, co najwyżej tylko pod eskortą do latryny lub po chochlę brukwiowej zupy. Byliśmy bardzo głodni. Po przesłuchaniach przez prokuratora marynarki wojennej oznajmiono, że każdy musi być sprawdzony przez Gestapo, czy nie należał do organizacji wrogich III Rzeszy, a potem ewentualnie będziemy mogli być zwolnieni do okupowanego kraju. Nie nastąpiło to jednak tak szybko, jak moglibyśmy przypuszczać…


  W pierwszej połowie maja 1940 roku rozpoczęła się kampania francuska. Do obozu zaczęli napływać francuscy jeńcy – zadowoleni, że „ich wojna” już się skończyła. Reżim w stosunku do nas zelżał i mogliśmy otrzymywać paczki. W końcu maja przewieziono nas do Warszawy, ale nie wypuszczono na wolność, lecz umieszczono na Pawiaku. Gestapowskie więzienie było miejscem grozy i terroru. W tym okresie z Pawiaka wywożono do Palmir. Gdy Francja skapitulowała 23 czerwca 1940 wypuszczono nas wolno na ulicę Dzielną. Bóg nas miał w swojej opiece…


  Stanisław Kuszewski, Wspomnienie o Magdzie
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  To wszystko, o czym poniżej, znam z opowiadań Magdaleny ze Sławińskich Kuszewskiej, która od 1954 roku była moją małżonką. Są to relacje niepełne, ponieważ o wojennej przeszłości wspominała niechętnie, czemu dziwić się trudno, bo o przeżyciach tamtego czasu chciała – o ile to możliwe – zapomnieć.


  A było to tak. Latem 1939 roku matka Magdaleny, Kazimiera Sławińska z d. Mars, prowadziła duży pensjonat dla dzieci w Rabce. Miała pod opieką dwójkę – pięcioletnią Magdę i starszego od niej syna Wojtka (10 lat). Z ojcem Magdy, Adamem Sławińskim, żyli wówczas w nieformalnej separacji. Adam przebywał w Baranowiczach, gdzie był właścicielem elektrowni.


  Po 1 września 1939 roku matka wraz z dziećmi, obawiając się wojny i jej skutków, postanowiła poszukać miejsca, gdzie mogą być bezpieczni. Wyjechali więc przez Kraków do Lwowa, a stąd dalej, szlakiem innych uchodźców z Polski, przedostali się do Rumunii. Następnie zaś do Jugosławii – najpierw do Crkvenicy, a później na wyspę Krk (obecnie Chorwacja). W Rumunii kilka nocy spędzili w domu publicznym, co mała Magda wspominała dobrze, ponieważ pensjonariuszki tego zakładu całą rodzinę otoczyły życzliwą opieką.


  Wyruszając w podróż Kazimiera Sławińska zabrała ze sobą pewien zapas kosztowności. Magda nie umiała jednak wyjaśnić, czy zostały skradzione czy też ów skarb matka po prostu zgubiła. Mimo to nadal otaczani byli opieką wszystkich, z którymi dane było im się spotkać.


  Crkvenica i Krk – piękne miejscowości nad Adriatykiem – wydawały się być wymarzonym azylem dla rodziny. Wprawdzie ludności miejscowej dawali się we znaki chorwaccy nacjonaliści – Ustasze, Polaków jednak pozostawiali w spokoju. Takie eldorado nie miało jednak potrwać długo. Kiedy hitlerowcy napadli na Jugosławię i dotarli na Krk, zaczęli wprowadzać swoje porządki. Matka – Kazimiera wywieziona została do Ravensbrück, brat Wojtek znalazł się w Dachau, a sześcioletnia Magda trafiła do więzienia dla dzieci w Klagenfurcie. Łatwo sobie wyobrazić dramat dziewczynki.


  Być może się mylę, wydaje mi się jednak, że dzieje tego szczególnego miejsca (Klagenfurt) nie zostały dotychczas należycie udokumentowane. Sądząc zaś z opowiadań Magdy znalazło się tam około sześciu tysięcy dzieci z różnych zakątków Europy. A zapewne niewiele z nich dożyło końca wojny. Niemcy, na szczęście, bywali przekupni. Toteż kardynał Sapieha odkupił od nich, za złoto, około trzystu dzieciaków. Do Krakowa dotarły oczywiście stłoczone w tzw. bydlęcych wagonach. Po drodze Magdę uderzył, czy też pobił, jakiś SS-mann. Skutki zaś tego pobicia miały się ujawnić blisko czterdzieści lat później. W szpitalu przy ulicy Szaserów w Warszawie musiała się poddać operacji guza, który rozrastał się na jej szczęce.


  W Krakowie Magdą zajęła się jej ciotka. Wkrótce znalazł się tam również jej ojciec, który po „wyzwoleniu przez Armię Czerwoną Zachodniej Białorusi” zdołał przedostać się do Generalnej Guberni i właśnie w Krakowie szukał wiadomości o rodzinie. Adam Sławiński był z zawodu inżynierem – agronomem, udało mu się więc otrzymać stanowisko dyrektora gospodarstwa doświadczalnego, stanowiącego własność krakowskiej Akademii Górniczo-Hutniczej. Gospodarstwo mieściło się w Kazimierzy Wielkiej i tutaj właśnie pod opieką ojca Magda miała spędzić kilka kolejnych lat swojego dzieciństwa.


  Miejscowość z pozoru była spokojna. Przecież do dworku często zaglądali partyzanci różnych ugrupowań (przede wszystkim AK). Tu zaopatrywali się w żywność, leczyli rannych, niekiedy także przechowywali broń. Magda – bywało – przenosiła meldunki i nie tylko meldunki. Uważano zapewne, że mała dziewczynka narażona jest na mniejsze ryzyko niż ktokolwiek z osób dorosłych. A jeszcze w dworku, aż do końca wojny, ukrywał się Żyd, Adam Pechnik. Oczywiście przyjeżdżali tu również Niemcy, co zawsze wywoływało stan zagrożenia. Zadaniem Magdy było więc obserwować drogi dojazdowe i w razie niebezpieczeństwa wszczynać alarm, co dawało domownikom szansę na zatarcie śladów konspiracyjnej działalności.


  Przez długi czas w Kazimierzy Wielkiej udawało się unikać niebezpieczeństw, do dramatu doszło jednak w połowie stycznia 1945 roku. Magda nie umiała dokładnie określić ani daty wydarzenia, ani jego przyczyn. Pamiętała tylko, że krytycznego dnia przed domem pojawili się Niemcy, wszystkich jego mieszkańców ustawili pod ścianą i szykowali się do egzekucji. Strzały faktycznie padły, jednak z innej strony. Mianowicie z pobliskiego lasu, skąd jak spod ziemi wyłonił się oddział radzieckich zwiadowców. Ci szybko zorientowali się w sytuacji, otworzyli ogień i zlikwidowali niedoszłych oprawców. Dlatego Magda później nigdy nie zgodziła się mówić o radzieckiej okupacji, czerwonoarmiści bowiem uratowali jej życie.


  Rodzinie w ogóle dopisało szczęście. Matka Kazimiera jakoś przetrzymała obóz w Ravensbrück, brat Wojtek – dzięki pomocy współwięźniów – przeżył pobyt w Dachau. Po wojnie cała rodzina w komplecie znalazła się we Wrocławiu, gdzie ojciec – Adam – został kierownikiem Obwodowego Urzędu Likwidacyjnego.


  Można byłoby zatem zakończyć tę opowieść bajkowym: „a potem żyli długo i szczęśliwie”, gdyby nie fakt, że każdy z tej trójki – matka, syn Wojciech, córka Magda, długo musieli później spłacać rachunki za wojenne stresy i poniewierki. Moja teściowa dożyła wprawdzie 69 lat, ale jako osoba schorowana i w istocie niepełnosprawna. Wojtek zmarł na serce w wieku 50 lat. Magda zachorowała na gruźlicę. Kilka lat spędziła w szpitalach i sanatoriach. Zdołała się wprawdzie wyleczyć, jednak już w połowie lat siedemdziesiątych, mając 47 lat, musiała przejść na rentę. Najpierw bowiem nabawiła się silnej nerwicy depresyjnej, a później doszła do tego epilepsja.


  Oczywiście nie da się wprost udowodnić, że te jej schorzenia miały bezpośredni związek z dramatami okresu dzieciństwa, wolno jednak domniemywać, że lata wojny musiały na jej zdrowiu i psychice pozostawić głębokie ślady. Zdarzało się np. niejednokrotnie, że zrywała się w nocy ze snu wołając: „Uciekajmy! Gestapo!” Nie cierpiała też niemieckiego języka.


  Jak już wspominałem o przeżyciach z okresu wojny opowiadała niechętnie. Nie chciała też np. zabiegać o uprawnienia kombatanckie, ani – tym bardziej – o jakiekolwiek odszkodowania od Niemców. Uważała, że tego, co przeżyła, nie da się przeliczyć na pieniądze. Zmarła 1 czerwca 2002 roku w wieku 68 lat.


  To wspomnienie chciałoby się wszakże uzupełnić pewnym dopiskiem. Jak była już o tym mowa w Kazimierzy Wielkiej, w prowadzonym przez jej ojca gospodarstwie, ukrywał się Żyd, Adam Pechnik. Powszechnie wiadomo, jakie to wówczas pociągało za sobą ryzyko. Adam Pechnik wojnę przeżył, został wziętym adwokatem, ożenił się z wpływową funkcjonariuszką UB. Wyjechali razem do Francji, zapewne dlatego, że musiała mieć ona na sumieniu jakieś grzechy z dziedziny „łamania praworządności” i nie chciała, by ją z nich rozliczano (wyjechali w 1956 roku). Otóż mecenas Adam Pechnik tylko raz po wojnie spotkał się z Magdą. Było to zresztą po śmierci jej ojca i nie zdobył się nawet na to, by po prostu powiedzieć „dziękuję”. A o to, czy mógłby jej w czymś pomóc, rzecz jasna nie spytał. A Magdzie było przykro, gdy dowiedziała się od znajomych, że ten pan, będąc w Paryżu, nie opuszcza żadnej okazji, ażeby o Polsce i o Polakach mówić jak najgorzej. No cóż, nie każdy człowiek, którego się ratuje, jest rzeczywiście człowiekiem.


  Krystyna Milewska, Odciśnięte w pamięci
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  Urodziłam się 21 stycznia 1937 roku w Warszawie. Chociaż od wojny minęło już tyle lat, niechętnie wracam do tamtych wspomnień. Gdy wybuchła II wojna światowa mieszkałam z rodzicami i babcią przy ulicy Belwederskiej. W mojej pamięci pozostał obraz czarnego nieba usianego lampionami. Rodzice przenosili mnie przez podwórze do piwnicy. Niemcy oświetlali miasto rakietami. Przedziwne leciały bomby. Dla mnie było to połączenie piękna i grozy. Nic więcej z miesiąca oblężenia nie pamiętam.


  Wkrótce po wkroczeniu Niemców do Warszawy zostaliśmy wraz z innymi mieszkańcami usunięci z domu przy ulicy Belwederskiej. Budynek zajęło Gestapo. Ponieważ mój ojciec inż. Arkadiusz Sławiński był pracownikiem Elektrowni Warszawskiej – Powiśle. Otrzymaliśmy mieszkanie służbowe, które stykało się z halą, gdzie pracowały turbiny. Panował tam hałas przekraczający na pewno 100 decybeli, drżała podłoga, w kredensie dzwoniły szklanki, ale jakoś nikt się tym nie przejmował. Mieszkanie było obszerne, dwupoziomowe. Lubiłam biegać po schodkach. Jako jedynaczka szukałam jakiegoś urozmaicenia. Spędziliśmy tam cały okres okupacji do wybuchu Powstania Warszawskiego.


  Czas wojny to dla mnie czas głodu. Chociaż mój ojciec nadal pracował w elektrowni, to jego pensja nie starczała na utrzymanie 4 osób, bo była z nami moja babcia, matka ojca. Mama do wybuchu wojny pracowała w Ministerstwie Oświaty, które przestało istnieć. Ten budynek budził teraz grozę, bo był siedzibą Gestapo. Mama nie pracowała. Początkowo wyprzedawała nasze rzeczy, żeby kupić dla mnie coś lepszego do jedzenia. Do dziś pamiętam smak serdelka, który udało jej się w jakiś sposób zdobyć. Później zaczęła chodzić do getta handlować z zamkniętymi tam ludźmi, którzy mieli pieniądze i różne kosztowności, a przymierali głodem. Zdarzało się, że wracała z niczym, bo zanim dotarła do bogatych Żydów, z którymi była umówiona, rozdała żywność biednym. Przychodziła bardzo zdenerwowana. Ja nie zdawałam sobie sprawy, jak wielkie niebezpieczeństwo jej groziło i co przeżywała, patrząc na ludzkie tragedie. Raz omal nie zginęła, bo trafiła na blokadę. Wszystkich mieszkańców domu wypędzono na ulicę. Ocalała kryjąc się za jakimiś drzwiami.


  Czas wojny to dla mnie czas strachu i okropnych widoków. Teren elektrowni był strzeżony przez Ukraińców. Spacerowali z bronią w ręku, siedzieli w dyżurce przy wejściu, często pijani. Bałam się przechodzić koło nich, a musiałam to robić kilka razy dziennie. Moja mama nieustannie czymś handlowała. Kursowały więc obie z babcią z towarem w torbach, a ja zawsze musiałam im towarzyszyć, bo uważano, że tak lepiej wygląda. Miałam wówczas 4-6 lat i takie było moje dzieciństwo. Zamiast beztrosko bawić się w Parku Ujazdowskim lub spacerować po Łazienkach, służyłam jako osłona dla zakazanych przez Niemców produktów. Raz kiedy niosłyśmy nasz transport, a była to zima, ciemno, minęłyśmy patrol niemiecki z bronią gotową do strzału. Raptem usłyszałyśmy okrzyk: „Halt!” Stanęłyśmy. Niemcy przebiegli obok nas – gonili kogoś innego. Za chwilę padły strzały. Skręciliśmy w boczną ulicę. Innym razem, kiedy szłyśmy z towarem ulicą Smulikowskiego, byłam świadkiem śmierci bardzo pięknej, eleganckiej kobiety. Podjechała rikszą. Kiedy zaczęła z niej wysiadać, podbiegli dwaj mężczyźni, rozległy się strzały i kobieta osunęła się do rikszy, a na jej pięknym stroju ukazała się krew. Wszystko odbyło się błyskawicznie, jakieś 30 kroków od nas. Babcia chwyciła mnie mocno za rękę i zaczęłyśmy szybko uciekać z tego miejsca. Dziś zdaję sobie sprawę, że była to prawdopodobnie konfidentka i musiała zginąć, ale wówczas dla dziecka widok śmierci młodej osoby musiał być przerażający, ponieważ scenę tę widzę wciąż tak wyraźnie, jakby to było wczoraj. Świadkiem takich wydarzeń na innych ulicach byłam jeszcze wielokrotnie, ale trafiałyśmy na nie tuż po zamachu, kiedy trup leżał przykryty papierem.


  Często chodziłyśmy we trzy: babcia, mama, a ja w środku. Raptem zaczynałyśmy biec. Słyszałam słowo: „łapanka”. Strasznie się bałam, że mamę i babcię zapędzą do „budy” (samochodu ciężarowego), a ja zostanę sama na ulicy i nigdy nie trafię do domu, do taty. O niego również strasznie się bałam. Niemcy wszędzie węszyli sabotaż. Gdy którejś nocy nastąpiła awaria w hali maszyn i spora część miasta została pozbawiona prądu, mój ojciec, który był inżynierem ruchu, został wezwany do Gestapo na Szucha. Znał świetnie język niemiecki i może dlatego po kilku godzinach zwolniono go. Widocznie Niemcy nie chcieli pozbyć się fachowca, z którym mogli się w każdej chwili łatwo porozumieć. Mimo chwilowej ulgi bałam się dalej. Wiedziałam już, jak szybko umiera człowiek i że niebezpieczeństwo grozi na każdym kroku zarówno w domu, jak i na ulicy. Przez 6 lat nie wyjeżdżałam z Warszawy, nie widziałam otwartej przestrzeni, piękna przyrody, nie znałam poczucia swobody, jaką daje wieś lub duży park. Łazienki były dla Polaków niedostępne.


  Kiedy 1 sierpnia 1944 roku wybuchło powstanie, w naszym mieszkaniu rozległ się potężny huk – w hali maszyn rzucono granaty. Pierwszy dzień powstania i noc przesiedzieliśmy w mieszkaniu, w długim korytarzu, w którym nie było okien. Do rana teren elektrowni został opanowany przez powstańców. Ochrona ukraińska i Niemcy zginęli lub poddali się. Nasze mieszkanie stało się placówką powstańczą. Ojciec został na stanowisku, elektrownia funkcjonowała i dostarczała prąd miastu. My z babcią i mamą przeniosłyśmy się do budynku administracyjnego, który po dziś dzień znajduje się po drugiej stronie Tamki. Są tam dość duże piwnice. W jednej z nich przesiedziałyśmy cały miesiąc, do końca walk na Powiślu. Z piwnicy można było wyjść na podwórze, ale drzwi były zabezpieczone workiem z piaskiem. Obok znajdowała się taka niższa, w której bawiły się dzieci. Naszym marzeniem było wyjść na podwórze, ale torem średnicowym jeździł pociąg pancerny, który ostrzeliwał Powiśle, a więc i to podwórze. Jeden ze starszych chłopców wybiegł jednak i został zabity.


  Kiedy upadło Stare Miasto, wiadomo było, że Niemcy wezmą się za elektrownię. 4 września mój ojciec miał dyżur. Mama czuła zbliżające się niebezpieczeństwo i nie chciała się z nim rozstawać. Widocznie postanowiła, że musimy zginąć wszyscy razem. Przeniosłyśmy się więc z powrotem na teren elektrowni do piwnic pod rozdzielnią. Niebawem rozpoczęło się straszliwe bombardowanie. Elektrownia została wówczas całkowicie zniszczona i zaprzestała dostarczania prądu. Ja w tym czasie poznałam uczucie, kiedy ziemia unosi się do góry, a potem leci w dół To nie przesada, tak naprawdę było. Makabryczny był również gwizd, a następnie huk spadającej bomby. Bomby padały bardzo blisko i były dużego kalibru. W nasz budynek trafiły dwie, ale na szczęście nie w to miejsce, gdzie siedzieliśmy. Byliśmy zasypani pyłem, kawałkami cegły, ale strop nad nami nie zawalił się. Każdy człowiek w czasie tak potwornego bombardowania zachowuje się jak szczur. Usiłuje schować się pod stół, krzesło lub cokolwiek innego. Pamiętam to poniżające uczucie bardzo dobrze, nigdy tego Niemcom nie zapomnę i nie wybaczę!


  Kiedy skończyło się bombardowanie, zaczęliśmy szukać wyjścia. Od jednej strony był zawał bombowy. Podniósł się krzyk. Była z nami część obsługi elektrowni, kilkanaście osób. Na szczęście z drugiej strony udało się przejść po gruzie i dotrzeć do klatki schodowej. Kiedy doszliśmy do drzwi, ukazał się widok przerażający. Wszędzie płonęły jakieś elementy, pełno było gruzu, przejście zryte lejami po bombach. Wtedy moja mama dała mi na głowę poduszkę i kazała iść na drugą stronę Tamki do budynku administracyjnego, skąd tak niedawno przechodziłyśmy do elektrowni, żeby być z ojcem. Poszłam kawałek, ale przeraziły mnie płomienie i leje po bombach. Zawróciłam. Powiedziałam, że nie można przejść. Ale ponownie kazano mi iść, więc poszłam. Za mną w odległości 30 kroków szła moja mama, a za nią następna osoba. Liczono prawdopodobnie, że jeśli są tam gdzieś Niemcy, to dziecka nie zastrzelą. Na szczęście ich jeszcze nie było. Dotarliśmy do budynku, który nocą opuścili powstańcy.


  Następnego dnia, 5 września rano, weszli Niemcy. Wyprowadzono nas pod pomnik warszawskiej Syrenki. Jeździł tam czołg, pełno było uzbrojonych po zęby żołnierzy. Mężczyzn odłączono i gdzieś zabrano. Zostały kobiety, dzieci i starcy. Niemcy kazali oddawać wszystkie kosztowności. Zebrali pełny hełm obrączek, pierścionków, kolczyków. Grozili, że jeśli coś znajdą, będą zabijać. Moja mama już wcześniej ukryła kosztowności w moim buciku. Wówczas dzieci nosiły sznurowane buciki z cholewkami. Ruszyliśmy wzdłuż Wisły do ulicy Bednarskiej, a następnie w górę. Domy na Bednarskiej płonęły. Trudno było iść przez ten żar i dym. Minęłyśmy Krakowskie Przedmieście. Dalszej mojej drogi przez mękę nie pamiętam. Musiałam iść nieprzytomna z bólu. Wiem na pewno, że nie płakałam. Inne dzieci chyba też nie płakały. Kiedy dotarliśmy do kościoła św. Wojciecha na Wolskiej, był tam już mój ojciec, o którego tak strasznie zamartwiała się cały czas mama. Wreszcie zdjęto mi bucik. Było w nim pełno krwi, a noga piekielnie mnie bolała.


  Dotarliśmy do obozu w Pruszkowie. Tam znów oddzielono mężczyzn i przeznaczono do wywózki na roboty do Niemiec. Wtedy przydały się kosztowności z mojego bucika. Moja mama szybko się zorientowała, co trzeba zrobić i wykupiła ojca i jego kolegę pana Ryszarda Kwiatkowskiego. Po kilku dniach wyjechaliśmy z transportem na wieś, bo warszawiaków rozlokowywano po wsiach. Ponieważ byliśmy razem z ojcem, musieliśmy się ukrywać; najpierw na peryferiach Tomaszowa Mazowieckiego, a następnie w Piotrkowie Trybunalskim, aż do wejścia Armii Czerwonej. Takie było moje dzieciństwo. Gdy patrzę dziś na dzieci, trochę im zazdroszczę tych beztroskich zabaw, wyjazdów na wieś, swobody.


  Zenon Malec, Zagrabione dzieciństwo


  Zenon Malec


  Zagrabione dzieciństwo


  Gdzieś w połowie sierpnia 1939 roku ojciec dostał polecenie ewakuowania na wschód dokumentów archiwalnych Powiatowego Urzędu Skarbowego w Chodzieży. Po Jego wyjeździe mama zdecydowała, że pojedziemy do Babci, do Poznania. Babcia mieszkała w wielkim czworoboku mieszkalnym między ulicami: Wałeckiego, Strusia, Foscha i Kanałową. Większa część tych budynków połączona była długim, wąskim, wspólnym podwórzem w kształcie litery C, do którego prowadziła niezliczona liczba bram i klatek schodowych. Pozostała część podwórza zabudowana była warsztatami i magazynami. W dolnym rogu, pod kinem znajdowała się bardzo wielka piwnica, adaptowana na schron przeciwlotniczy. Wejście do niego było ograniczone murkiem nad schodami i wysuniętą w głąb podwórza klatką schodową, tak że tworzyło małą zatoczkę o powierzchni około 40 m2.


  W dniu 1, a może 2 września około godziny 10.00 radio podało komunikat o nadlatujących samolotach i wezwało do udania się do schronów. Ledwie znalazłem się w schronie wraz z siostrami Janką i Marylą (w wieku 5 i 3 lat), a już usłyszałem wybuchy. Na bezbronne miasto i niewinną ludność cywilną niemieccy piloci bez skazy zaczęli zrzucać śmiertelne bomby. Na nasze podwórze pierwsza bomba spadła w górnej jego części – wprost na idącą do schronu młodą kobietę i rozerwała ją na strzępy, tak że na drugi dzień znajdowaliśmy kawałki ciała w różnych zakamarkach podwórza: tu dłonie, tam stopy itd.


  Druga bomba spadła w opisywaną wcześniej zatoczkę pełną ludzi schodzących do schronu, a podmuch wybuchu rozerwał murek chroniący wejście, zasypując gruzem znajdujących się tam ponad 300 osób. Wybuchła ogromna panika, spotęgowana unoszącym się popiołem i dymem, a przede wszystkim histerycznymi okrzykami: „gaz, gaz!” Wszyscy rzucili się do zapasowego wyjścia. Powstało niesamowite kłębowisko depczących się wzajemnie ciał. Nie wiem jak to się stało, że nie został nikt zadeptany. Gdy i mnie wreszcie udało się wydostać z tej matni, przeskakując liczne spalone nie do poznania zwłoki spóźnialskich wpadłem do leżącej naprzeciwko bramy i skryłem się za jednym z otwartych jej skrzydeł. Tam przesiedziałem do zmroku.


  Natomiast siostry, które w tłoku pogubiły buciki, na boso wraz z ciotką dotarły do domu i – o dziwo – mimo, że biegły po kawałkach potłuczonego szkła z wybitych szyb, nawet nie pokaleczyły nóg.


  Ponieważ nie dotarłem do domu – mama zaczęła mnie szukać i dotarła do zwłok mojego spalonego rówieśnika, który był przypadkowo podobnie jak ja ubrany i uznała, że to ja. Nie wiem, co przeżyła odkrywszy zwłoki syna. Wiem tylko, że jej przeżycia skupiły się na mnie po powrocie do domu, gdzie dostałem największe baty w życiu. Do dziś nie wiem, czy za to, że przeżyłem czy za przeżyte przez te kilka godzin cierpienie matki.


  Kilka dni później, po wkroczeniu Niemców i jakimś ustabilizowaniu się sytuacji, mama postanowiła, że pozostaniemy w Poznaniu. Tuż po moich 11 urodzinach pojechałem z Mamą do Chodzieży, aby przywieść więcej ubrań i innych niezbędnych do przetrwania rzeczy. Mieszkaliśmy w willi tuż przy stacji kolejowej. W czasie pakowania rzeczy do naszego mieszkania wszedł niemiecki żołnierz. Zaczął z Mamą rozmowę. Następnie gonił ją wokół stołu w jadalni i głośno coś szwargotał. Wreszcie dogonił ją. Przez chwilę szarpał się z nią, a kiedy dostał w twarz – przestał. Dopiero dużo później zrozumiałem, że od gwałtu na moich oczach ocaliła Mamę dobra znajomość niemieckiego i to, że go uderzyła. Przypuszczam, że przestraszył się, że mama jest Niemką (a może mu to powiedziała) i że może na niego donieść.


  Na pewno wymaga wyjaśnienia skąd mama tak dobrze znała niemiecki. Wiele lat wcześniej moi pradziadkowie ze strony Babci wyemigrowali za pracą do Hamburga i tam w mojej Babci śmiertelnie zakochał się Niemiec o nazwisku Goering. Babcia jednak nie chciała wyjść za ewangelika, więc on przeszedł na katolicyzm i dopiero wtenczas się pobrali. W tym małżeństwie osobą wiodącą była jednak moja Babcia i chociaż wszystkie dzieci ukończyły szkoły niemieckie, w domu obowiązywał język polski (w tym i mojego dziadka), nadto podbudowany głębokim patriotyzmem. A dzieci tych było niemało, bo aż czternaścioro, z czego do końca pierwszej wojny światowej przeżyło tylko pięć. Reszta umarła lub zginęła na frontach w szeregach wojsk cesarza. Po powstaniu niepodległej Polski Dziadek był już tak przerobiony na Polaka, że zrzekł się obywatelstwa niemieckiego i przyjął polskie, a następnie wraz z rodziną przyjechał do Poznania.


  * * *


  Chyba w listopadzie 1939 roku Niemcy ogłosili, że otwierają szkołę i dzieci mają obowiązek do niej uczęszczać. Rzeczywiście chodziliśmy do niej jakiś czas (chyba dwa lub trzy miesiące), a następnie ją zamknięto. Skierowano nas na dalszą naukę do różnych zakładów pracy. Mnie i dwóch kolegów wysłano na naukę noszenia ciężarów do przedsiębiorstwa transportowego, którego właścicielem z przydziału był Konrad Zippel. Nauka rozpoczęła się od nadania nam imion: mnie – Fritz, a kolegom – Heinz i Bennon oraz zakazu mówienia po polsku. Poza pracą codziennie musieliśmy nauczyć się kilkunastu podstawowych słów niemieckich.


  Szybkie postępy w nauce, którą przeplatały obowiązki gońców i robotników za- i rozładunkowych (początkowo lekkie towary), wspomagało bicie – nie tylko po twarzy – gdy tylko któryś z Niemców złapał nas na rozmowie między sobą po polsku lub gdy nie nauczyliśmy się żadnych słówek.


  Gdzieś pod koniec 1940 roku, a może na początku 1941, gdy ja coraz lepiej poznawałem niuanse języka „panów” – babcia i mama dostały wezwanie na Gestapo. Wróciły stamtąd trzeciego dnia trochę poturbowane, a szczególnie matka. Jak wiem z Jej opowieści zaproszono Ją do gabinetu. Gestapowcy poczęstowali kawą, koniaczkiem, ciasteczkami i zaczęła się miła rozmowa. Napomknięto, że jest córką zmarłego w 1937 roku Niemca, kończyła szkoły niemieckie, w związku z czym proponują, żeby zamiast podpisywania jakiejś folkslisty postarała się o niemieckie obywatelstwo. Rozmawiający z nią gestapowiec nie spodziewał się odmowy, więc najpierw się zdumiał, a następnie rozpoczął przekonywanie przy pomocy bicia. Następnie mama znalazła się w piwnicy. Po dwóch dniach zaprowadzono Ją do gestapowca. Na pytanie, czy się namyśliła i czy chce resztę życia spędzić w podobnych warunkach odpowiedziała, że czuje się Polką i nie zmieni obywatelstwa. W odpowiedzi gestapowiec wygłosił tyradę, że jest głupia i nie wie co robi itd. Na koniec oznajmił, że ma nadzieję, iż zmieni zdanie i sama jeszcze przyjdzie z prośbą, dlatego tylko puszczają ją na razie wolno. Jednak więcej już nie ponawiali próby zrobienia z nas Niemców.


  Na przełomie 1941-1942 roku w czasie największych mrozów zaczęły się masowe wywózki do Generalnej Guberni. Prawie codziennie na ulicę wyjeżdżały bardzo głośne samochody (chyba miały odjęte tłumiki), które wolniutko przemierzały ulice, często zatrzymując się przed poszczególnymi budynkami, aby po chwili odjechać pod inny budynek. Po jakimś czasie wracały, aby wreszcie zatrzymać się pod właściwym domem i rozpoczynał się akt drugi. Wędrówka po wybranym budynku w górę klatek z zatrzymywaniem się na poszczególnych kondygnacjach. Chwila niepokoju i zdenerwowania i odprężenie – poszli dalej.


  Naturalnie na całej ulicy nikt nie spał i zza firanek z drżeniem serca obserwowano. Zatrzymał się? Odjechał! Tak samo warowano pod drzwiami, gdy byli na klatce schodowej. Oczywiście na noc nikt się nie rozbierał, a spakowane walizki stały w przedpokoju. Żeby przedstawić skalę napięcia, zacytuję prośbę mojej 6-letniej siostry, która kładąc się spać zwróciła się do matki – „Mamusiu, ja się położę spać w bucikach, bo jak przyjdą, to nie zdążę nałożyć bucików i będę boso i będzie mi zimno w nóżki”.


  Do zwolnionych lokali wprowadzali się Niemcy. Ich zadaniem było pilnowanie reszty mieszkańców. W większości przypadków mieszkania te położone były tak, że umożliwiały kontrolę całego budynku, a więc kiedy się wychodzi i wraca (godzina policyjna), kto odwiedza itd. A dzieci tych Niemców w mundurach Hitlerjugend polowały na polskie dzieci, aby im dobrze przyłożyć.


  Ale wracam do mojej pracy. Po wielomiesięcznej nauce mówiliśmy tak, jakbyśmy się urodzili w Berlinie. Wykonywaliśmy więc również pomocnicze prace biurowe, jak pisanie listów przewozowych, rachunków itp., a w wolnych chwilach rozładowywaliśmy wagony. Nieraz na mnie i jednego z kolegów przypadało rozładowanie w ciągu 5 godzin wagonu z 15 tonami margaryny w kartonach. Praca była jeszcze utrudniona tym, że z co 4-5 kartonu musieliśmy wyciągać po kostce margaryny i resztę ułożyć tak, żeby nie było śladu kradzieży. Naturalnie wcześniej korzystaliśmy z instruktażu dorosłych pracowników. Natomiast przy rozładunku cukru, mąki lub rodzynek było dużo łatwiej. Nacinało się w rogu worek i usypywało, a następnie zaszywało lub po prostu rozrywało i usuwało połowę zawartości, trochę rozsypywało i wzywało niemieckiego pracownika kolei, aby sporządził protokół. Ten w ogóle nie zakładał możliwości, że 12 czy 13-latkowie mogli coś zmajstrować i pisał protokół strat. A może był w zmowie z naszymi opiekunami? Naturalnie wcześniej dorośli współpracownicy zabierali naszą zdobycz i sprawiedliwie dzielili. Wieczorem przynosiłem do domu kilka kostek margaryny lub kilo czy dwa innego towaru.


  Czas nauki nie poszedł w las – byłem już cwanym, przebiegłym i wyszkolonym złodziejem. Takiego zdania był też i pan Zippel i zawarł ze mną fikcyjny „Befehaftigunswertrag” – umowę nauki zawodu, na mocy której miałem zarabiać miesięcznie w pierwszym roku 16, a w trzecim 36 marek. Od tego momentu mogłem być już legalnie wykorzystywany do cięższych prac – powożenia konnymi platformami (raz nawet ściąłem latarnię na zakręcie, za co musiałem zapłacić z moich „wysokich” zarobków), no i nawet do nocnych dyżurów.


  Niezależnie od wielogodzinnej ciężkiej pracy, cała nasza trójka była ciekawa świata, a szczególnie łaknęła trudno dostępnej polskiej literatury. Gdy więc udało nam się zdobyć jakąś książkę (którą szybko należało oddać) solidarnie czytaliśmy wspólnie. Odbywało się to w ten sposób, że chodziliśmy na zmianę do postawionej dla Polaków „sławojki”, wyciągaliśmy z dobrze zamaskowanej skrytki książkę i przez 10-15 minut oddawaliśmy się rozkoszy czytania. I tak kilka lub kilkanaście razy w ciągu dnia. Naturalnie nie udałoby się to nam, gdyby nie nadzór nad tym dorosłych pracowników biura, którzy nieraz nas ostrzegali lub wyganiali z ubikacji, gdy przy ciekawej książce zapominaliśmy o realnym świecie.


  W tym okresie miałem kilka przygód, które można uznać za śmieszne, ale mogły się źle skończyć. Często zrywaliśmy się, za zgodą starszych, od rozładunku lub przeprowadzki, na 2 godziny do kina. Akurat szedł film z Maricą Rek „Der waise traum” (Biały Sen). Byłem na nim wielokrotnie i do dziś pamiętam słowa z wiodącej piosenki. Postanowiliśmy z kolegą pójść jeszcze raz (schodził z ekranu) do kina tylko dla Niemców. Byłoby wszystko w porządku, gdyby nie to, że przy wyjściu Niemcy sprawdzali dokumenty. Po krótkiej naradzie postanowiliśmy działać na bezczelnego. Podeszliśmy do gestapowca i wyrzucając w pozdrowieniu wysoko rękę, zaczęliśmy mu tłumaczyć, że nauczyciel zachorował, mieliśmy niespodziewanie wolne – no i nie wiedząc, że pójdziemy do kina nie wzięliśmy dokumentów. Nasz niemiecki musiał być tak nienaganny, że gestapowiec tylko nas obrugał i nakazał na przyszłość zawsze nosić z sobą dokumenty. Pożegnał nas wyrzutem ręki, na co ochoczo odpowiedzieliśmy i w nogi. A mogło się bardzo źle skończyć!


  Zbierałem wówczas znaczki. Jeden z pracujących Niemców (inwalida z frontu wschodniego) powiedział, że ma dużo zbędnych znaczków i kazał mi przyjść do siebie. Gdy przyszedłem okazało się, że ma inne zamiary. Nie wiedziałem co zrobić – był to jeden z moich szefów. Udawałem, że się zgadzam i wykorzystałem pierwszą z okazji, aby uciec. Po tym unikałem go jak ognia, lecz Mamie bałem się poskarżyć.


  Pewnego dnia na nocnym dyżurze poszedłem powiadomić brygadę, że mają jechać rozładować wagony. Obowiązywało niemieckie hasło – „koła kręcą się dla zwycięstwa”. Zastałem ich przy piciu denaturatu przesączonego przez ligninę. Brygadier popatrzył na mnie i stwierdził: „jesteś już dość duży, mądry, porządny i zasługujesz na poczęstunek”. Nalał mi prawie pół szklanki i powiedział: „masz, wypij za nas”. Takie wyróżnienie! Poczułem się duży i ważny – no i wysączyłem całość. Wszystko byłoby w porządku, gdyby nie to, że przez następne kilka dni bałem się podejść do ognia, gdyż byłem pewny, że mój oddech złączy się z oparami i się zapalę. Byłem niby dorosły, a jeszcze myślałem jak dziecko.


  Powoli stawałem się mężczyzną, przeżywałem młodzieńcze miłości, a wojna dobiegała końca. Wujek uznał mnie już za dorosłego i dopuścił do słuchania radia, ukrytego głęboko pod schodami w piwnicy. Nasze magazyny zapełniały się dobrem, które Niemcy masowo chcieli wysłać do Rzeszy. Codziennie rano nosiliśmy ogromne ilości listów przewozowych do akceptacji wysyłkowej. Niemiecki pracownik kolei przeglądał je i prawie połowę z nich wybierał do wysyłki. Naturalnie przedstawialiśmy mu tylko mniejszą część z posiadanych listów, a po powrocie szef stale się dziwił, dlaczego tak mało zakwalifikowano do wysyłki.


  Wreszcie gdzieś daleko zagrzmiały armaty. Pracujący w firmie Niemcy kazali podstawić pod swoje mieszkania samochody i błyskawicznie się ładować. Nagle stali się mili i uprzejmi. No i wyjechali, czule żegnając się z nami, a jednocześnie prosząc o opiekę nad pozostawioną resztą mienia i zapowiadając rychły powrót.


  Rosjanie byli coraz bliżej, a Niemcy szykowali obronę. Nie wiem czy to było polecenie Niemców czy własna inicjatywa, ale większość kobiet i dzieci opuściła nasz czworobok, przenosząc się do znajomych w rejonie rynku Łazarskiego. W naszym czworoboku pozostały nieliczne rodziny i duża grupa mężczyzn, która postanowiła chronić budynki przed pożarem i rabunkiem. Oczywiście ja też zostałem, a ponieważ byłem ciekawski, kręciłem się wszędzie. Pewnego dnia zobaczyłem idącego podwórzem gestapowca. W tym momencie przechodziła z klatki do klatki moja koleżanka. Na wezwanie zatrzymania zaczęła uciekać, a Niemiec wziął ją na muszkę pistoletu. Bojąc się, że ją zastrzeli, gdyż dzieliła ich niewielka odległość – bez namysłu wyskoczyłem z ukrycia. Wywołany przeze mnie hałas zaskoczył Niemca, który zamiast strzelić skierował pistolet na mnie. No i znowu uratował mnie mój dobry niemiecki. Wyjaśniłem, że dziewczyna jest trochę ograniczona umysłowo i nie zrozumiała polecenia. Gestapowiec nakazał mi powiadomić mieszkańców, że od tej chwili nie wolno nam wychodzić na podwórze, a do nie podporządkowujących się będą strzelać bez ostrzeżenia. Był to blef, gdyż linię obrony dworca kolejowego przygotowywali w oparciu o Park Wilsona i ulicę Kanałową, a więc po zewnętrznej stronie naszego czworoboku.


  Zaczęło nam brakować żywności, gdyż zapobiegliwie panie zostawiły nam zbyt mało. Postanowiliśmy więc, że ja jako najmłodszy i najzręczniejszy udam się na Rynek Łazarski (około 500 metrów) do Mamy i przyniosę coś do jedzenia. Zresztą gdybym spotkał Niemców to się dogadam i nie zrobią mi krzywdy. Jednak się mylili. Gdy tylko wyszedłem na ulicę Małeckiego i uszedłem 10 metrów – Niemcy bez słowa zaczęli strzelać. Uskoczyłem za blaszaną rynnę, licząc że mnie uchroni. Kule śmigały tuż obok i gdy po chwili wyczerpali magazynki – biegiem wróciłem do bramy. Nie mogłem im jednak darować – ukłoniłem się im ładnie tylną częścią ciała.


  Nareszcie Rosjanie dotarli do naszego czworoboku i zajęli stanowiska na jednym narożniku, a Niemcy po przekątnej na drugim i w Parku Wilsona. Czwarty narożnik był neutralny, a w środku my. Na nasze podwórze – ze względu na dużą liczbę zakamarków – każda ze stron bała się wejść i tylko my, młodzi, przemykaliśmy się po nim, aby z jakiegoś okna dojrzeć co się dzieje. Na drugi dzień nawiązaliśmy kontakt z Rosjanami i przeprowadziliśmy ich przez podwórze. No i walki się przesunęły o kolejną przecznicę. Dumni – z opaskami na rękawie – kręciliśmy się po najbliższym otoczeniu.


  W jednym z warsztatów znalazłem porzucony niemiecki automat. Zastanowiło mnie to, gdyż Niemcy w czasie walk bali się wchodzić na podwórze. Zacząłem myszkować w najbliższym otoczeniu i odkryłem, że w kącie za beczkami i skrzyniami ukrywa się dwóch żołnierzy niemieckich. Zarepetowałem i złożyłem się do strzału, lecz zanim zdążyłem pociągnąć za cyngiel oni padli na kolana. Zaczęli błagać, mówiąc o dzieciach itp. No i załamałem się i odprowadziłem ich do kolumny jenieckiej, a w dodatku Rosjanie zabrali mi mój automat. Do dziś nie mogę darować sobie mojej słabości.


  Następnego dnia zgarnęło mnie dwóch żołnierzy rosyjskich i mianowali komisarzem. Poszliśmy do dzielnicy willowej, a tam zaczęło się polowanie na „czasy” i biżuterię. Zatrzymywali Polaków (którzy tam przyszli w celu ograbienia pozostawionych przez Niemców mieszkań) i kazali oddawać pierścionki, zegarki itp. komisarzowi. Sami nie brali, a ja miałem pełne kieszenie. W jednej willi trafiliśmy na młodą kobietę. Kazali mi zaczekać na korytarzu, a sami zaczęli się brać do gwałtu. Bałem się, że przez drzwi strzelą. Znalazłem miotłę, stanąłem pod ścianą i zacząłem walić w drzwi i krzyczeć, że mają ją natychmiast puścić. Chyba się przestraszyli hałasu i świadka – no i puścili ją, a ona chyżo uciekła. Wyraźnie źli, nakrzyczeli na mnie i kazali opróżnić kieszenie, po czym błyskawicznie się zmyli. Natomiast ja wracając do domu wpadłem w ręce ograbionych i grubo musiałem się tłumaczyć. Dopiero pokazanie pustych kieszeni uratowało mnie co najmniej przed pobiciem.


  Jeszcze trzy wydarzenia z tego okresu pozostawiły na całe życie ślad na mojej psychice. Zaraz po przesunięciu się działań wojennych poleciałem do pracy na szaber (nie wysłaliśmy do Niemiec wielu wartościowych rzeczy) i po drodze zobaczyłem niemieckiego żołnierza, po którego głowie jedną z gąsienic przejechał czołg, nie naruszając w ogóle ciała. Rozjechana głowa miała obwód chyba ponad metr, a powiększone oczy, zęby, nos, włosy i uszy były dobrze widoczne i proporcjonalnie rozmieszczone w stosunku do naturalnej wielkości (aktualnej) głowy. Ten obraz długo budził mnie w nocy i nawet teraz nieraz wraca.


  W ciągu następnych dni skończyły się domowe zapasy i zaczął się głód. Na szczęście na naszym podwórzu rozlokowała się jednostka radziecka i w kuchni polowej gotowała dla siebie posiłki. Żołnierze co drugi dzień szli wieczorem pod cytadelę i wracali następnej nocy o czwartej lub piątej rano. Jeśli po posiłkach zostawało coś w kotle dawali resztę mieszkańcom – na zasadzie, kto pierwszy ten lepszy. Dlatego tuż po północy my młodzi zajmowaliśmy kolejkę z garnkiem w ręku. Czekając tak wymienialiśmy uwagi – dziś była ostra strzelanina, chyba dużo zginęło, to chyba zostanie dla nas więcej jedzenia.


  Któregoś ranka przyniosłem tylko jedną chochlę. Mama po dolaniu wody postawiła po talerzu przed siostrami i mną. Ja zapytałem – „a Ty?” Na to matka odpowiedziała, że nie jest głodna. Reakcja mojej wygłodniałej, ośmioletniej siostry była natychmiastowa – „Mamusiu, ja też nie jestem głodna”. I odsunęła talerz od siebie. I tak długo talerze wędrowały po stole, aż matka nie uszczknęła z każdego z nich dla siebie i dopiero wówczas siostry i ja rzuciliśmy się na jedzenie. Czy te kilkuletnie dziewczynki można było uważać jeszcze za dzieci czy już za dorosłe kobiety?


  Cytadela nadal się broniła, a Rosjanie codziennie przeprowadzali przez Łazarz kolumny jeńców. Często z kolegami towarzyszyliśmy tym kolumnom i napawaliśmy się zwycięstwem. Pewnego razu na końcu kolumny szli chorzy i ranni, podtrzymywani przez innych jeńców. Jeden z nich miał wyraźne kłopot z poruszaniem się i konwojujący żołnierz kazał położyć go Niemcom na skraju drogi. Otoczyliśmy Rosjanina półkolem i patrzyliśmy, jak kule robią takie małe dziurki w mundurze leżącego. Wiem, że to nieludzkie, ale gdy patrzyłem na te dziurki ogarnęła mnie przeogromna radość i zadowolenie. I nie wiem, jak to dzisiaj określić, ale była to największa przyjemność jakiej doznałem w ciągu całego życia, a przeżyłem później jeszcze niemało. To był rewanż za zabrane dzieciństwo, poniewierkę, ojca, bicie, strach, złamaną psychikę i… można by tak w nieskończoność.


  Mieczysław Kędziora, W Pobiedziskach


  Mieczysław Kędziora


  W Pobiedziskach


  Pochodzę z miejscowości Pobiedziska, oddalonej o 25 kilometrów od Poznania. Po pierwszej wojnie światowej w mieście i okolicy pozostało wielu Niemców. Kiedy żądania Hitlera stawały się bardzo natarczywe, zaczęli się odzywać coraz bardziej butnie i arogancko. Wówczas to na polecenie burmistrza i policji mój ojciec chrzestny, posiadający motocykl, zwoził owych Niemców na komisariat na przesłuchania. Pamiętam ów motocykl. Była to francuska „pięćsetka”. Często woził mnie sadzając w rozkroku na ogromnym baku na benzynę, jak na konia.


  Pierwsze czynności przygotowawcze do wojny polegały na wycięciu otworów w płotach na terenie całego miasta. Miało to prawdopodobnie jakieś znaczenie w działaniach przeciwgazowych. Mama uszyła mi też z taśmy i gazy opaskę na twarz wiązaną z tyłu głowy.


  O ile pamiętam mój ojciec dostał powołanie do wojska w sierpniu 1939 roku. Był w plutonie sanitariuszem Armii Poznań, która stoczyła bitwę nad Bzurą. Potem był odwrót i odsiecz Warszawy, walki w okolicy Puszczy Kampinoskiej, gdzie ojciec dostał się do niewoli. Powrócił z niej dość wcześnie, bo na wiosnę 1940 roku. Musiał jednak meldować się na policji w każdą niedzielę. Ojciec często wspominał nazwiska: generała Kutrzeby, generała Abrahama, miejscowości: Piątek, Łowicz i wiele innych.


  Pamiętam wkroczenie wojsk hitlerowskich do naszego miasteczka. Rozeszła się wieść, że są na Rynku. Miałem wtedy niecałe pięć lat. Wraz ze wszystkimi mieszkańcami naszego domu wyszliśmy na róg ulicy Głównej. Na skrzyżowaniach stało wojsko, u ich stóp leżał ogromny karabin maszynowy. Wśród grupki naszych domowych sąsiadów był też mój ojciec chrzestny, a nasi sąsiedzi byli spokrewnieni między sobą.


  Pamiętam zbliżający się odkryty samochód, w którym byli cywile z czerwonymi opaskami i jakimś „zygzakiem”. Kiedy chrzestny zobaczył ich, powiedział: „to po mnie” i wbiegł do bramy kamienicy stojącej na rogu ulicy. Rzeczywiście, samochód stanął przed naszym domem. Wszyscy wyskoczyli z niego i pędem ruszyli na nasze podwórze. Tam zaczęły się krzyki i pytania: „Gdzie jest Kiełczewski?” (mój chrzestny). Kobiety powiedziały, że nie wiedzą. Dla postrachu zaczęli potrząsać bronią i ustawili je twarzą do ściany. Wtedy rozległ się lament i płacz. Dzieci stanęły przy rodzicach, a ja wśród nich byłem najmłodszy. Niemcy nie dowiedziawszy się niczego zrobili rewizje i odjechali, ale ciągle odgrażali się.


  Pamiętam też, jak Niemcy spędzili ludność miasta na Rynek. Stał tam wóz z prasowaną słomą, na której oparte były ogromne, drewniane bele. W późniejszym okresie dowiedziałem się, że brali wtedy zakładników z magistratu. Po wojnie dowiedzieliśmy się, że miała być egzekucja na Rynku, ale przeciwstawili się temu pastor ewangelicki i nasz ksiądz Szulert. Wóz ten krążył po ziemi poznańskiej od Mosiny poprzez Środę Wielkopolską i Kostrzyn do mojego miasteczka. Ilekroć Niemcy przeprowadzali publiczne egzekucje, zmuszali mieszkańców i okoliczną ludność do oglądania scen kaźni, aby zniechęcić do jakiegokolwiek oporu. Widziałem tych ludzi powiązanych za ręce sznurami. Żołnierze popychając ich karabinami załadowali wszystkich na samochód i odjechali. Po wojnie nie wrócili, może leżą rozstrzelani w lasach podpoznańskich.


  Na początku listopada zaczęły się wywózki mieszkańców do Generalnej Guberni. Dotknęło to zwłaszcza kupców, restauratorów, rzemieślników mających swoje warsztaty pracy, piekarzy, rzeźników. Aresztowano też burmistrza, księdza Szulerta, powstańca wielkopolskiego pana Śniadeckiego, pana Kronkowskiego z magistratu. Wszyscy zginęli w obozie w Dachau.


  Na miejsce wysiedlonych przyjechali Niemcy, którzy po Powstaniu Wielkopolskim opuścili to miasto, sprzedali swoje interesy i wyjechali do Rzeszy. Teraz wrócili jakoby na swoje. Mówili dobrze po polsku, chociaż z akcentem niemieckim.


  Moja matka zaczęła sobie sama radzić, bo ojciec był w niewoli. Trzeba było przecież jakoś żyć. Nastąpiła wymiana pieniędzy. Można było jeszcze jeździć bez przepustki do Poznania. Matka za skromne pieniądze kupowała kiełbasę, kaszankę i inne wyroby, które wywoziła do Poznania do znajomych. Ci z kolei polecali innych i tak zaczął się szmugiel. Z duszą na ramieniu mama przewoziła to na sobie w specjalnie uszytym gorsecie. Wysiadała na dworcu peryferyjnym Tama Garbarska Poznań. Potem było coraz gorzej, policja z psami wyłapywała przewożących towar i musiała zrezygnować ze szmuglu.


  Ojciec wrócił z niewoli na wiosnę w 1940 roku. Opowiadał, że był na granicy francuskiej i ładował worki z cukrem na barki, które pływały po rzece Ren. Przed wojną ojciec pracował w tartaku u pana Kosińskiego, którego teraz Niemcy z rodziną wywieźli do Generalnej Guberni. Zanim tartak ruszył, podjął pracę u rybaka – Niemca, z którym chodził do niemieckiej szkoły. Nazywał się on Willi Wilda. Ojciec przynosił ryby, których nigdy nie widziałem. Mówił jak się nazywają. Były to szczupaki, liny, karpie, okonie. Węgorze mama oddawała, bo bała się je oprawiać mówiąc, że to żmije.


  Nie wiem od kiedy ruszył tartak. Na początku kierował nim zarządca niemiecki, a potem przyjechał osadnik, który był tu właścicielem przed I wojną światową. Miał syna, który był w wieku mojego ojca i – zbieg okoliczności – również chodził z nim do szkoły. Mówił świetnie po polsku. Moja matka też została zatrudniona u nowych właścicieli tartaku, jako służąca. Praca układała się poprawnie mimo, że uważali się za rasę panów. Byli to starsi ludzie, chyba powyżej 60 lat. Ich syn Ernst został powołany do wojska i słuch po nim zaginął. Moja matka w 1945 roku uratowała ich od rozstrzelania przez żołnierzy Armii Czerwonej.


  Nastąpił względny spokój. Miasto nazywało się teraz Pudewitz. Nazwy ulic również zostały zmienione. Szyldy sklepów zastąpiły niemieckie napisy. Niemcy świętowali swoje sukcesy militarne, pokonując kolejne państwa na zachodzie. Wszędzie powywieszano sztandary czerwone z dziwnym krzyżem. Na Rynku wkopano ogromny maszt, na którym powiewała taka sama, ale ogromna flaga.


  Do naszych sąsiadów przyjechał wnuk, który już wówczas chodził do gimnazjum w Poznaniu. Był moim autorytetem. Chodziłem z nim za rękę. Na imię było mu Freda. Będąc u dziadków uratował się od wywózki do Generalnej Guberni. Miałem też sąsiadki – koleżanki: Jankę i Emilkę, starsze ode mnie, które chodziły już do szkoły podstawowej. Wśród moich sąsiadów był również kolega Tadeusz, a wychowywała go matki siostra w Berlinie, która w pierwszą wojnę światową wyjechała do Niemiec jako młoda dziewczyna i pracowała tam w zakładach zbrojeniowych. Wyszła tam za mąż i otrzymała obywatelstwo niemieckie. Tadziu chodził w Berlinie do szkoły, mówił bardzo dobrze po niemiecku. Znajomość tego języka przydała się nam bardzo do komunikowania się z nowymi osadnikami. Przyjechał teraz na stałe do swojej matki, która była teraz wdową. Miał starszego brata Henia, zatrudnionego u Niemca – rzeźnika. Dzięki temu często po sąsiedzku i nam coś „skapnęło”.


  Skąd ja to wszystko wiem? Ano, przychodzili sąsiedzi do naszego mieszkania lub my do nich i tak sobie opowiadali. A że pamięć miałem dobrą i to mnie pasjonowało, więc teraz opisuję. Ponieważ w naszym domu było zimno w okresie zimy, ogrzewaliśmy je odpadami drewna, które ojciec przynosił z tartaku. Zresztą cztery rodziny, które mieszkały w naszym domu bardzo się szanowały i wiedziały dużo, ukrywając to przed dziećmi, np. gdzie się ukrywa mój chrzestny. Potem przyjeżdżało bardzo dużo wojska i sprzętu budowlanego. Budowano szosy do miejscowości Bednary (Tondorf), bo tam rozbudowywano pasy startowe dla samolotów – rozbudowywano lotnisko.


  We wrześniu 1940 roku matka zaprowadziła mnie do szkoły niemieckiej, do której chodziłem ze starszymi kolegami do jednej klasy. Program nauki obejmował nabycie umiejętności liczenia wyłącznie do stu, podpisania się nazwiskiem, posłuszeństwa wobec Niemców. Poza tym uczono nas kłaniać się mundurowym i schodzić przed nimi na jezdnię, a także uczciwości, pilności i grzeczności. Czytania i pisania nie nauczyłem się tam wcale. Zresztą więcej się chodziło na wykopki ziemniaków do okolicznych bauerów, niż na zajęcia w szkole. Chodziliśmy też do lasów i na łąki i zbieraliśmy zioła lecznicze. Do szkoły niemieckiej uczęszczałem tylko przez jeden rok.


  W pobliżu miasta był klasztor sióstr Najświętszego Serca Jezusowego. Siostry musiały go opuścić. Były i takie, które zatrzymano i były salowymi, bo zrobiono im szpital. Przeprowadzali tu rekonwalescencję rannych żołnierzy. Na razie było ich mało. Niemcy świętowali swoje zwycięskie triumfy na zachodzie Europy. Odbywały się defilady ugrupowań paramilitarnych. Maszerowały formacje ubrane w czarne spodnie i żółte koszule, młodzież Hitlerjugend ze swoim czarnym sztandarem SS, biciem w werble i fanfary. Kto nie zdjął czapki był boksowany, a zimą obrzucany zlodowaciałymi śnieżkami, żeby mocniej bolało.


  Pamiętam był upał i na stację kolejową wtoczył się transport samolotów – szybowców. Były one rozłożone – osobno kadłuby i skrzydła. Ładowano je na specjalne platformy i tak ciągnęły je potężne samochody Tatra. Transportowano je na lotnisko do Bednar, a część została na rampie do zakończenia wojny. Była to frajda, bowiem kiedy nie było obstawy, można było wejść do środka, usiąść za sterami i pomachać lotkami. Były to samoloty desantowe dla spadochroniarzy. Na pewno szykowane na inwazję na Anglię. Ciekawość była okupiona łapankami przez policję, biciem pejczem i czyszczeniem rowerów policyjnych. A dla niektórych wysłaniem do obozu dziecięcego w Łodzi. Miałem właśnie dwóch starszych kolegów, którzy się tam znaleźli – Bombińskiego i Stefańskiego. Ten pierwszy już nie wyszedł, zmarł w obozie, a Stefański wrócił w 1945 rok. Mnie dostało się pejczem i na długo to zapamiętałem. Odtąd ojciec zafundował mi kozę i króliki, które musiałem karmić. Chodziłem po rowach z sierpem i workiem, ścinałem trawę, mlecz, a czasem bauerowską koniczynę. Wciąż jednak interesowało mnie to co na dworcu, na rampie kolejowej.


  Zaczęło się dziać ciekawie. Wożenie cystern kolejowych z benzyną na specjalnym podwoziu na lotnisko, transporty wojsk wraz ze sprzętem wojennym na wschód. Częste rewizje w domu na Boże Narodzenie czy też Wielkanoc. Przy jednej takiej rewizji znaleźli motocykl, tę „pięćsetkę” rozkręconą na części. Jej główną część utopiono w szambie, wcześniej konserwując smarem i owijając w szmaty. Motocykl całą wojnę przeleżał na policji, po wojnie złożony i sprawny – działał.


  Dzielne były nasze kobiety i matki. Nie pamiętam kiedy wprowadzono kartki na wszystko, ale musiało to być w 1940 roku, bo latałem po papierosy do specjalnego sklepu z tytoniem. Mój ojciec palił papierosy „Juno”. Były długie, więc dzielił je na trzy razy. Codziennie czytał niemiecką gazetę, która siała strach na swoich szpaltach: aresztowania, wyroki śmierci na Polakach – to codzienna rzeczywistość. Do moich obowiązków należało odbieranie mleka – oczywiście „ściąganego” czyli chudego oraz oleju i margaryny.


  Gruchnęła wiadomość o wojnie niemiecko-rosyjskiej. Ach, jakie były sukcesy, dopóki szli naprzód! W oknie wystawowym znajdowała się mapa Europy, a na niej zatykane były codziennie chorągiewki na szpilce, pokazujące oddziały wojska kroczące na wschód. Zwiększyły się też transporty rannych do szpitala wojskowego w klasztorze Polska Wieś koło Pobiedzisk, właściwie była to dzielnica sąsiadująca. Były to obrażenia z okresu letniego, ale kiedy zaczęły się klęski, a zwłaszcza pod Stalingradem, to już była jatka. Przychodziły transporty rannych w wagonach tzw. pulmanach, oznakowane na burtach i dachu czerwonym krzyżem. Na dachu klasztoru też był wymalowany ogromny czerwony krzyż.


  Zakończył się marsz na wschód i znikła też mapa Europy z sukcesami armii hitlerowskiej. Coraz więcej kobiet niemieckich chodziło ubranych na czarno, a miejscowych Volksdeutschów ogarnęła trwoga. Niemcy przestali być już tak butni, choć w dalszym ciągu byli agresywni. Nadal odbywały się częste aresztowania i wywózki do poznańskiego Gestapo. Wielu aresztowanych nie wróciło już nigdy. Ojciec czytał też o mogiłach polskich oficerów w Katyniu i oglądaliśmy zdjęcia stamtąd w gazecie.


  Front cofał się. Uaktywniło się lotnisko w Bednarach. Jeńcy wojenni z napisem na plecach SU rozładowywali bomby na rampie kolejowej oraz cement, jakieś żelastwo wywożone ze wschodu, cięte semafory kolejowe, szyny i wiele metalowych części. Byli też żołnierze w stalowych mundurach bez orła i mówiący słabo po niemiecku. Prawdopodobnie byli to żołnierze generała Własowa. Mieli oni samochody, których szoferka – pamiętam – była z drewna. Kręciliśmy się wokół nich, a oni pokazywali nam tabliczki fabryczne w środku kabiny – literki jakieś inne niż te, co w gazecie. Transporty przychodziły z rannymi coraz częściej i w coraz gorszym stanie. Byli też coraz młodsi, bo Niemcom zaczynało brakować doświadczonych żołnierzy. Do ich rozładowywania brano również Polaków, którzy byli wcieleni do Straży Pożarnej. Rannych wożono sanitarkami i platformami ciągniętymi przez konie. Coraz częściej odbywały się naloty samolotów alianckich i słychać było detonacje w odległym Poznaniu, gdzie bardzo precyzyjnie niszczono zakłady zbrojeniowe Cegielskiego, czy też fabryki samolotów Foke Volf. Działał tu wywiad Armii Krajowej. Tu we Wielkopolsce walka podziemna była inna niż w Generalnej Guberni. Praca AK skupiała się tutaj na wywiadzie, dywersji i sabotażu. Ciężkie też były wyroki: kara śmierci, obóz koncentracyjny, a tam powolna, względnie nagła śmierć. Mieliśmy też obóz karno-śledczy w Żabikowie, o którym mówiono szeptem, bo siał przerażenie.


  W Warszawie wybuchło powstanie. Wśród folksdojczów zapadła trwoga, u Niemców – przerażenie. Zbierali ludzi zdolnych do noszenia broni. Pamiętam cywilów z karabinami i policjantów odjeżdżających z dworca. Dokąd? Na pewno do Warszawy. Pamiętam też starty bombowców, eskadry kołujące i odlatujące na wschód. Liczyliśmy samoloty, zarówno odlatujące, jak i powracające wieczorem. Wracających zawsze było mniej.


  Zbliżała się zima. W styczniu ruszył front wschodni. 17 stycznia 1945 roku nastąpiła ucieczka Niemców z miasta. Uciekali też na wozach konnych z okolicznych wsi. Przeważnie kobiety z dziećmi, z terenu wschodniej Wielkopolski. Jako ostatni opuścili miasto w niedzielę żołnierze Własowa, którzy likwidowali szpital ze sprzętu medycznego z wymienionego klasztoru. Pamiętam – pijani z butelką wódki w ręku mówili: „Morgen kommt Iwan”. W poniedziałek od strony Kostrzyna Wlkp., czyli od strony warszawskiej, wjechały czołgi pomalowane na biało. Wystrzał armatni obudził nas nad ranem. Ojciec kazał ubierać się i brać worek z żywością na plecy. Ktoś przybiegł z ulicy i oznajmił, że Rosjanie są w mieście. Zapanowała ogólna radość. Wtedy też zobaczyłem pierwszego zastrzelonego żołnierza niemieckiego – bardzo młodego. Miałem wtedy 10 lat. Z kolegami liczyliśmy ogromne czołgi – inne niż niemieckie – a było ich jak pamiętam 150. 21 stycznia 1945 roku miasto było wolne. Zaczął się nowy okres w moim życiu.


  Zygmunt Kucyga, Powrót do domu


  Zygmunt Kucyga


  Powrót do domu


  Do pracy przymusowej w III Rzeszy trafiłem z obozu na Majdanku, gdzie osadzono mnie w 1941 roku razem z matką i siostrą po tym, jak ojciec uciekł Niemcom. Często przywozili i wywozili tu nowych. Pewnego dnia przywieźli z grupą młodego, przystojnego mężczyznę w butach oficerskich. Spaliśmy przytuleni do siebie plecami pod jednym kocem na słomie. Rano okazało się, że nie żyje – otruł się cyjankiem. Po upływie 3 miesięcy wywieźli mnie do Niemiec, gdzie pracowałem w gospodarstwie niemal do końca wojny.


  Rok 1945, połowa kwietnia. Wozimy obornik na pole. W tym czasie Niemcy przemieszczają obóz koncentracyjny. Nagle rozlegają się strzały. W pobliżu szosy był las, do którego próbowało uciec z kolumny kilku jeńców. Nie udało im się. Ścigający ich hitlerowcy zastrzelili wszystkich trzech i zakopali w tym samym miejscu na polu. Tabory Niemców cywilów uciekają przed frontem rosyjskim na zachód, bliżej frontu amerykańskiego.


  8 maja, sobota. Wozimy lucernę dla koni i krów – sami Polacy i jeden Rosjanin. Niemców już nie ma, bo wszyscy uciekli. Pozostali tylko całkiem starzy, ale było ich zaledwie kilku. W sobotę około godziny 23 ostatni żołnierze niemieccy opuścili majątek. Rano w niedzielę są w nim już Rosjanie. W pałacu zamieszkało dwóch enkawudzistów. Po dwóch dniach przyjechały trzy samochody kryte podartymi plandekami i ładują pozostawione w pałacu przez uciekających Niemców walizy i kufry.


  W majątku było nas 13 Polaków. Pociągi nie kursują, wobec czego wybieramy się w podróż wozem. Sowieci nie pozwalają zabrać koni, a jedynie woły, z którymi tylko ja umiem się obchodzić. Jechaliśmy 3 tygodnie. Po tygodniu podróży Sowieci skierowali wszystkich, cały długi tabor powracających różnymi pojazdami, do lasu. Tam większość bagaży nam zabrali i załadowali na swoje samochody. Po kilku dniach następna czystka – tu zabrali nam woły i wóz. Do Polski wróciłem pociągiem towarowym w węglarce. W czasie podróży były różne przeprawy z Sowietami, głównie o to, że czepiali się do kobiet. W pewnym mieście, jeszcze na terenie Niemiec, dwóch pijanych sołdatów wzięło z naszej grupy młodą pannę. Nikt z mężczyzn nie zaprotestował, bo każdy się bał. Ja jednak nie darowałem. Zdjąłem z wozu rower porzucony przez żołnierza niemieckiego i z tyłu samochodu jechałem za nimi kilka kilometrów. Nagle zauważyłem polskie wojsko, zatrzymałem ich i powiedziałem o co chodzi. Sowietami zajął się wysoki rangą żołnierz – okazało się, że był to generał – a ja zabrałem kobietę na rower i dołączyłem do naszej grupy.


  Wszędzie, gdzie nocowaliśmy nie było już żadnego mienia, tylko na polach pasły się krowy i konie. I tak po wielu perypetiach i długiej podróży powróciliśmy w końcu do Polski, by rozpocząć nowe życie.


  Longin Glijer, Stepy Kazachstanu


  Longin Glijer


  Stepy Kazachstanu


  Karasin to niewielka wioska koło Maniewicz, na drodze od Kowla w kierunku Sarn. Tu spędzaliśmy wakacje. Tata od kilku lat był komendantem posterunku policji w Karasinie i tylko raz w tygodniu przyjeżdżał do domu. Z dwoma braćmi – starszym ode mknie o sześć lat Ryśkiem, starszym o cztery lata Jasiem i mamą mieszkaliśmy na stałe w Kowlu, we własnym domu otoczonym pięknymi drzewami owocowymi, sadzonymi przez umiłowanego dziadka Jasia, który z kochaną babcią Zosią mieszkał obok nas.


  Wakacje w Karasinie były cudowne. Był to czas zupełnie inny niż w Kowlu i to nie dlatego, że bez szkoły. W kowelskim domu był rygor. Było nas trzech chłopaków pod opieką w zasadzie tylko mamy. Musiała trzymać nas w jakichś ryzach. Na wszystko był wyznaczony czas, a grono kolegów musiało być zaakceptowane przez mamę. Tu, w Karasinie pod opieką obojga rodziców wolno było robić wszystko i korzystaliśmy z tej wolności w pełni.


  W Karasinie przeżyłem jedno z pierwszych silnych uczuć litości i współczucia dla rodzin chłopskich odprowadzających ojców i braci do wojska. Były to ostanie dni sierpnia 1939 roku. Szykowaliśmy się do powrotu do Kowla. Pierwszego września początek roku szkolnego, a tu wiadomość o wojnie. Pierwsza myśl to – „brawo, nie wracamy”. Telefony, dalsza mobilizacja, samoloty na niebie, dziwne rozmowy taty z mamą. Niewiele rozumiałem – przebywając z żeńcami, pastuchami, młockarzami, byłem oderwany od rzeczywistości. Nie bardzo wiedziałem co to jest wojna. Wszyscy byli smutni i zatroskani. Lament u sąsiadów po otrzymanym telegramie – mąż zabity. Wpada chłop nad ranem: „Panie szanowny, złapaliśmy za jeziorem Trosno Niemców, spadli z samolotem”. Jedzie tata i wraca z tymi Niemcami, ale jakoś dziwnie przyjaźnie do nich się odnosi. Okazało się, że to Słowacy, lotnicy z Brna, którzy uciekli od Niemców z Czechosłowacji do Dęblina, żeby walczyć z naszym wspólnym wrogiem, ale kiedy lotnisko zostało zbombardowane, wsiedli do dwupłatowca i ruszyli w kierunku Rosji. W okolicach Karasina w nocy zabrakło im paliwa i musieli lądować. Ojciec zdobył gdzieś benzynę, zatankowali i odlecieli na wschód.


  Z 16 na 17 września mama zrywa nas ze snu. Słyszę jej płacz, rozkazy ojca. Deszcz, zimno i ładowanie na podwodę, a potem pożegnanie. Ojciec z Ryśkiem i policjantami jadą do Kowla na zgrupowanie („co to jest zgrupowanie?”), a Jasio, mama i ja tą podwodą jedziemy przez puszczę. Mama prawie cały czas płacze. Po jakimś czasie pukamy do jakiejś chaty stojącej na polanie. Ktoś niechętnie otwiera. Dostajemy jakieś gorące picie i miód z plastra. Spanie gdzieś w kącie. Strach, chlipanie pod nosem, żeby mama nie słyszała, tylko Jasio pociesza. Co z nami będzie? Rano okazało się, że to gajówka w borach koło willi prezydenta Mościckiego. W tej willi znaleźliśmy z Jasiem naboje do flowera. Kładliśmy je na kamieniu pod dębem i z konarów tego wielkiego drzewa rzucaliśmy duże kamienie na naboje. Dostało się nam od gajowego. „Pani to mało tej wojny, że jeszcze ci smarkacze strzelają, a band Ukraińców pełno”. I rzeczywiście, któregoś dnia przyjechali na koniach z dubeltówkami w rękach i pasami z nabojami do karabinów. Jasio to odkrył. Przyjechali nas zamordować, ale ich herszt dziwnie ulitował się nad nami, tylko mamie wygrażając kazał stąd uciekać. Okazało się, że latem mama udzieliła mu pierwszej pomocy w lesie, kiedy skaleczył się poważnie siekierą. Mama, siostra miłosierdzia polskiego wojska odstępującego z Kijowa w 1920 roku, zawsze miała przy sobie opatrunki i lekarstwa do pierwszej pomocy i z tego w Karasinie była znana. Ten herszt ją rozpoznał i dlatego darował nam życie.


  Pod koniec września wróciliśmy do Karasina, a tu nowe przeżycie. Orałem z kolegą Jurkiem Piotrowskim, aż tu nagle nalot na wieś Górki, oddalonej o około 5 kilometrów. Naliczyliśmy 27 sowieckich kukuruźników. Jeden samolot nadleciał nad Karasin i puścił do nas, chłopaków z koniem, serię z karabinu maszynowego. To był pierwszy kontakt z sowietami. Wieczorem nadeszła wiadomość, że we wsi Górki zatrzymało się polskie wojsko i ono było celem nalotu. Już po wojnie dowiedziałem się, że były to oddziały generała Kleeberga. Wojsko to następnego dnia miało maszerować przez Karasin, więc dla bezpieczeństwa ludność została wysiedlona. Kilka dni spędziliśmy w bagnach pod Karasinem, a potem wjechali sowieci na ciężarówkach. Zaczynałem rozumieć, co to wojna.


  Trzeba było uciekać z Karasina i przed bandami ukraińskimi i przed sowietami. Zamordowali popa, powiesili księdza, wymordowali rodzinę dziedziców. Wąskotorówką ciągniętą przez konia jedziemy między workami z kartoflami do Maniewicz. Po kilku dniach oczekiwania na stacji dostajemy się pociągiem do Kowla. Jest Rysiek. Tata umknął sowietom i poszedł za Bug w Góry Świętokrzyskie do swojej rodziny. Wszyscy w rodzinie żyją. Mama uświadamia nam sytuację. W domu naszym stacjonują żołnierze sowieccy. Środków do życia brak, na ulicy sowieci polują na oficerów i żołnierzy polskich. Wywodzący się z biedoty Żydzi, z czerwonymi opaskami na rękawach, z karabinami w rękach, pomagają usłużenie okupantom.


  Zaczyna się nachodzenie przez „panów” w cywilu. Przeprowadzają wywiady: „gdzie mąż, kim był, co robi, niech się zgłosi do NKWD”. Zauważyliśmy, że pod paltem mają mundury z prostokątami na kołnierzu. To enkawudziści. Po jakimś czasie znowu przychodzą inni, ale pytania te same. Nienawidzę sowietów. W szkole obowiązuje 5-dniowy tydzień nauki. W niedzielę każą przychodzić do szkoły. Nie idziemy. Dostaję za to od kierownika w twarz. Nie chcemy się uczyć. U Jasia w szkole uczniowie ogłosili konkurs na niedostateczne oceny. Rysiek gra w teatrzyku gimnazjalnym (aresztują za to jego nauczyciela).


  Najgorsze te nocne kolejki po chleb, mąkę. Ryśka i Jasia z innymi kolejkowiczami sowieci zimą oblali wodą i wywieźli kilka kilometrów za miasto. Kiedyś stałem w kolejce po coś i kupiłem cukierki malinowe, mydło oraz kiepskie ruskie zapałki. Te cukierki to rarytas, bo mleczna kawa słodzona była sacharyną. Zastanawiałem się skąd mama bierze żywność? Jak to załatwia? Czasami przychodzili do nas chłopi, a następnego dnia był obfitszy obiad. To oni dostarczali mąkę, kartofle, czasami słoninę za otrzymane różne przedmioty.


  Okropny strach mnie ogarnął w czasie opowiadania Żyda, doktora Dawidsona, uciekiniera z Puław, który u nas zamieszkał ze swoimi kolegami Żydami – ponurym Kornenszteinem (doktor z Dęblina) i uroczym Monikowem (właściciel browaru w Puławach). Doktor Dawidson, życzliwości człowiek, pod przymusem konwojował transporty Polaków na Syberię w lutym 1940 roku. Nie pamiętam szczegółów, ale były to straszne opowieści, bo on po dotarciu do celu wracał. Zmarł na tyfus w kolejnym transporcie.


  Z naszego domu wyruszali Polacy na stronę niemiecką, przechodząc przez „zieloną granicę”. Co to za zielona granica w lutym, marcu? Czasami dochodziły wiadomości o zdradach przewodników suto opłacanych przez uciekinierów.


  Mama coraz częściej poważnie rozmawia z Ryśkiem i Jasiem o połączeniu się z tatą. Brawo, myślałem, pojedziemy przez zieloną granicę. Nie udało się. 13 kwietnia 1940 roku w nocy budzi nas pukanie do okien i drzwi. Mama wstaje, otwiera i wybucha płaczem. Wstajemy i my, chłopcy. Wciskamy się w kąt sypialni. Wchodzi oficer NKWD z kilkoma żołnierzami. Za oknem cienki bagnet na karabinie. Robią rewizję, przewracają wszystko, nawet kufer, w którym mama przygotowała nasze rzeczy na wypadek wywózki. Mama protestuje. Śmieją się i wysypują wszystko na środek pokoju. Po dłuższym czasie i wypłakaniu przez nas chyba wszystkich łez, oficer staje na środku kuchni, wzywa wszystkich do siebie i odczytuje: „Od tej chwili za 45 minut musicie opuścić dom”. Na mamy pytanie – dokąd mamy się udać – pada odpowiedź: „Będziecie przewiezieni do sąsiedniego województwa”. Przerażający szloch mamy. Tulimy się do niej, płaczemy wszyscy, modlimy się. I nagle – mama śmieje się, zdejmuje ze ściany krzyż i ojca portret, kładzie do walizki, dokłada dwie butelki wódki i nadal śmiejąc się oświadcza, że jest spakowana. Na to oficer „proszę się skupić, proszę wziąć jakieś rzeczy”. Mama wzywa swoich rodziców. Oficer pyta gdzie oni są. Przyprowadzają dziadka bladego i babcię rozszlochaną. Padamy sobie w ramiona. Oficer pokazuje zegarek. Jakoś opanowujemy się. Odnajduję łyżwy, bo to Sybir, więc śnieg i lód. Biorę, nie wiem dlaczego, garnki. Wkładam jeden w drugi i wiążę sznurkiem. Rysiek szykuje rower – oficer nie pozwala. Z Jasiem zwijamy dywan – oficer nie pozwala. Dziadek składa maszynę do szycia – też nie pozwala (okazało się, że tego samego dnia wprowadził się do naszego domu).


  Czas minął. Wynosimy na ulicę co dozwolone – ja łyżwy i garnki. Zimno, czekamy pod strażą. Dnieje, nie ma siły płakać, już nikt nie płacze tylko słychać jęki. Nadjeżdża ciężarówka z podobnymi nieszczęśnikami. Wrzucają nas do skrzyni. Przy kabinie stoją dwaj żołnierze. Nigdy nie zapomnę twarzy jednego z nich, tego z wąsami. Kiedy mnie wrzucono, ten z wąsami zapłakał i ukradkiem wytarł łzy. Odwracał ode mnie wzrok. Stary, doświadczony żołnierz nie mógł opanować się, nie mógł przeciwstawić się temu okrutnemu złu. Jeszcze wybuch lamentu i ciężarówka ruszyła. Wiozą nas przez miasto do bocznicy kolejowej. Stoi pociąg towarowy. Poznaję. Kilka dni temu szliśmy tędy z kolegami i widzieliśmy jak wzdłuż tego właśnie pociągu z pootwieranymi wagonami jechała lokomotywa i wpuszczała do środka gorącą parę. Zajrzeliśmy wówczas do jednego takiego wagonu. W jednym i drugim końcu przy ścianach były półki, a na środku w podłodze dziura. Jasio powiedział wówczas, że to może szykują dla nas. I rzeczywiście – podwożą pod zamknięty wagon, otwierają z hukiem drzwi, a tam już są Polacy. „Was też zabrali”. Wrzucają sołdaty nasze tobołki. Zajmujemy górną półkę. Co chwilę otwierają drzwi i kogoś dorzucają. Do południa napchali do 15-tonowego wagonu 34 osoby, w tym 2-tygodniowe dziecko. Jest piątek, trzymają nas do niedzieli. Nie pozwalają nikomu zbliżyć się do pociągu. Widzimy wujka Julka Janickiego z bochenkami chleba odpychanego przez żołnierzy. Nie dotarł. Brak wody, brak jedzenia. Około godziny 1-szej rusza pociąg, słychać dzwony w kościele, nieprawdopodobny lament w wagonie z zakratowanym okienkiem.


  Strzelają korki z butelek z eterem. Mdleją kobiety. Czuję w powietrzu eter i smród od tej dziury, służącej za ubikację. Po pewnym czasie ucisza się, już chyba wszystkie łzy wylane. Pytania – dokąd nas wiozą? Mamę wywożą drugi raz. Pierwszy raz, też z Kowla w 1914 roku, kiedy miała 12 lat.


  Wieczorem w Zdołbunowie zatrzymuje się transport na bocznym peronie. Ktoś otwiera drzwi z okrzykiem „uciekajcie”. Mama wypycha Ryśka, ale on opiera się, zostaje. Potem krzyki, strzały, zamykanie drzwi, liczenie skazańców. Już na Sybirze okazało się, że kilkadziesiąt osób uciekło, więc konwojenci tyle samo osób schwytali na peronie, by zgodził się rachunek. W nocy przenoszenie rzeczy do sowieckiego wagonu. W naszym, polskim wagonie znalazła się rodzina ukraińskich komunistów. W czasie „przenosin” gdzieś się podziali, może ich cofnięto. Został tylko po nich worek trójkątny z solą. Panie pytają „czyja to sól?”. A my z Jasiem rozwiązaliśmy węzeł, bierzemy sól do ust i okazuje się, że to cukier. Ukryliśmy tę „sól” i to była nasza druga kradzież w życiu. Pierwsza to kradzież garnków ze stosu rzeczy zrabowanych przez sowietów. Ten stos był na polu koło naszego domu i pilnowali tego żołnierze. Ta kradzież była z zemsty, a nie z chęci posiadania. Cukier to z potrzeby. Pożywialiśmy się przez całą drogę. Część daliśmy pani z małym dzieciątkiem. Ona ten cukier rozpuszczała w wodzie, gotowała nad świecą i tym karmiła maleństwo. Wieźli nas trzy tygodnie coraz dalej na wschód, przez Ural, stepy. Marzyłem o wyjściu z pociągu. Po wodę wypuszczali tylko starszych i to raz dziennie, po dwóch. Była kolejka. Jasio był tylko raz i przyniósł wodę z Wołgi, koloru kawy. Była to woda z błotem, ale i tak wypiliśmy.


  Stale byliśmy głodni, a tylko co kilka dni dawali jakąś kaszę zabarwioną „atramentem”. Kiedyś nie dali nam jedzenia, bo na ścianie wagonu pod oknem znaleźli resztki kaszy. Wylałem tę kaszę, której mimo głodu nie mogłem zjeść.


  Koniec torów – Pawłodar. Wyładowujemy się, furmanki wiozą nas na plac ogrodzony „murem” z gliny, jak ze wschodnich baśni. Pierwsze spotkanie z wszami. Po dwóch dniach ładują nas na ciężarówki i wiozą przez step, gdzieś coraz dalej. Jasiu, gdzie my jesteśmy? Wydaje mi się, że w Azji, mówi Jasio, a ci skośnoocy, to chyba Kazachowie w swoich ludowych strojach. Jeżeli tak, to powinno tu być ciepło. Po co brałem łyżwy? Jest jakaś wieś, chaty z gliny, ziemianki, tylko nieliczne domy drewniane, a na nich jakieś szyldy.


  Wysypujemy się na jakimś dziedzińcu, pilnują nas milicjanci i młodzi ludzie z czerwonymi opaskami – to komsomolcy. Noc pod gołym niebem, strasznie zimno – co to za Kazachstan? Usypiam w jakichś ciuchach. Raptem budzenie. Gdzieś biegniemy. Prowadzi nas jakaś Rosjanka. Uciekamy. Jasiu dokąd uciekamy? Jasio nic nie wie. Mama ucisza. Jakaś chata, w której zatrzymujemy się na nocleg. Nie można usnąć, strach i pluskwy. Rano mama i pani Markowska zasłaniają okna. Mama wychodzi. Rysiek też. Zostajemy tylko z Jasiem. Strach, stale strach, co będzie? Czy mamusia wróci? Jest, wychodzimy na ulicę, przyglądają nam się dziwni ludzie, dziwne dzieciaki, potrącają, śmieją się, skubią, coś mówią, czegoś chcą. O co chodzi? Nie rozumiemy ich. Przenosimy nasze rzeczy do chaty życzliwej nam Gorbunowej. Mama mówi, że zostawili nas tu w Kaczyrach dlatego, że mama jest specjalistką – ma świadectwo ukończenia kursu szycia w Kijowie w 1918 roku. Innych, niespecjalistów wywożą wołami dalej w step.


  Okazało się, że ta ucieczka odbyła się za namową Rosjanki – zesłanki. Chciała nas uratować przed wywózką do kołchozów w stepie. Tu, w Kaczyrach, wsi powiatowej, leżącej nad Irtyszem miało być łatwiej żyć. Ucieczka była niepotrzebna, bo specjalistów zostawiali tu planowo.


  Mama poszła do NKWD, aby zapytać co z nami będzie, jak mamy żyć? Odpowiedź była taka: „Jesteście wolni”. No to wracamy. „O nie, nie wolno opuszczać wsi. Do każdego, kogo spotkamy za wsią będziemy strzelać”. Z czego mamy żyć? „Pracujcie”. Gdzie? „Szukajcie”.


  Wychodziłem wieczorem po mamę na przystań, bo jako wykwalifikowana krawcowa łatała worki. Potem tłukła kamienie z cerkwi dla umocnienia brzegu Irtysza przy przystani, aż w końcu zatrudniono ją w stołówce jako sprzątaczkę. Jeszcze była czynna stołówka, tylko nie było pieniędzy. Na śmietniku czasami udało się znaleźć nie przerwaną kartkę na jakieś jajko, albo udało się ją jakoś podkleić.


  Jakie smaczne były te jajka. Raz nawet na taką kartkę dostałem gotowaną rybę. Przed chatą mama gotowała na trójnogu, a opałem było łajno zbierane w stepie przy wsi. Jakież przerażenie ogarnęło mnie kiedyś przy zbieraniu tego łajna (nazwa miejscowa – kiziak), kiedy ukazał mi się w stepie latający wielbłąd. To para wodna unosząca się nad stepem powoduje załamanie światła, w ten sposób fruwają wielbłądy, konie, krowy, ludzie.


  Za namową Gorbunowej mama wymieniła sukienkę na ziemiankę o wymiarach 3,2 x 3,2 m i w najwyższym punkcie 1,65 m. Do tego pomieszczenia wprowadziła się też jej samotna koleżanka z Polski, przybrana ciotka – Durakową. Było nas tam 5 osób. Spaliśmy na pryczach zrobionych z kołków i gałęzi. Skąd wzięte? W stepie przecież nie było ani jednego drzewa, ale rosły za Irtyszem. Pożyczoną łódką od bakańszczyka – takiego, który obsługuje wodne znaki drogowe – przepłynęliśmy przez rzekę. Tam narąbaliśmy gałęzi i z nich zrobiliśmy prycze. W powrotnej drodze przeżyliśmy groźną sytuację. Pierwszy raz płynęliśmy (Rysiek, Jasio i ja) taką dziwną łodzią. Nie bardzo umieliśmy nią kierować, poza tym nigdy nie płynęliśmy po rzece o tak silnym prądzie. Kiedy byliśmy na środku zerwał się wiatr i powstały fale. Zaczęło nami miotać, woda przelewała się przez burtę. Rysiek siedział przy wiosłach, Jasio przy sterze, a ja wylewałem szuflą wodę. Dopłynęliśmy do brzegu, ale chyba ze dwa kilometry dalej z biegiem rzeki. Trzeba było ciągnąć tę łódź pod prąd. Po kilku takich przypadkach opanowaliśmy trudną sztukę pływania po tym kapryśnym i groźnym, ale i błogosławionym Irtyszu. To on dostarczał nam ryb. Łapaliśmy je wędkami, na błyszczki (wymieniłem na błyszczkę zakopiańską kasetkę z Ormianinem – zesłańcem), na pętle z włosia końskiego, na kotwice, więcierzami i zimą spod lodu.


  Rysiek był furmanem, Jasio też. Mama tłukła kamienie, sprzątała i szyła cichcem (nie było wolno), przerabiała miejscowym jakieś bluzeczki, sukieneczki. Szyła ręcznie. Pani Durakowa przędła zebraną na stepie wełnę owczą i wielbłądzią, ja zbierałem kiziak, wełnę, łowiłem ryby, pomagałem ciotce Durakowej w ziemiance. Mama, znająca rosyjski, wymieniła trochę rzeczy na pszenicę. Ustalone było, że aby przeżyć trzeba oszczędzać jedzenie. Posiłki spożywamy więc raz albo najwyżej dwa razy dziennie. Podział jedzenia równy. Mama często udawała, że nie jest już głodna i część swojej porcji oddawała nam. Podstawową potrawą była mamałyga – taki kleik z pszennej mąki i placki – podpłomyki.


  Łapiemy w Irtyszu ryby, zbieramy na łące nad Irtyszem trawy jadalne. To miejscowi zesłańcy uczą nas odróżniać jadalną od szkodliwej. Zaczynamy zyskiwać sympatię wśród Kazachów i potomków zesłańców. Władza przy najmniejszej okazji daje nam odczuć kim jesteśmy – „wrogowie ustroju i władzy radzieckiej, kapitaliści, panowie”.


  Mam kolegę Szurę Mironowa i Pietkę. Oni uczą zdobywania jedzenia i tego, co do życia potrzebne. Zaczynam opanowywać podstawowe umiejętności – kradzenie. Kradniemy ryby, kłosy, deski na drzwi do ziemianki, z pola kołchozu zabieramy błotnik od samochodu milicyjnego, z którego robimy z Jasiem przyrząd do mielenia pszenicy i do robienia kaszy z jęczmienia. Łapiemy na pożyczone od Pietki potrzaski (kapkany) susły, tuszkańczyki. Potrzebne są skórki, no i mięso.


  W październiku raptownie nastała zima, mróz, zawieje i zamiecie. Mama, Rysiek i Jasio chodzą do pracy, a ja z ciotką Durakową siedzę w ziemiance. Brak odpowiednich ubrań. Mama niesłychanie operatywna, umawia się z panią Szablowską, żoną sędziego wojskowego, która ma czterech synów, że uszyje im z futra (łapki karakułowe) cztery czapki, a za to dwie czapki dla Ryśka i Jasia. Za jakieś rzeczy dostaje mama walonki dla chłopców. Za ręcznik otrzymuje od Kazacha skórkę z białego zająca, z której szyje czapkę dla mnie. Mogę od czasu do czasu wyjść z ziemianki. Kiedyś włożyłem łyżwy, by zjeżdżać z zasp. Fajnie się jeździło. Zaspy usypane z drobniutkiego śniegu były twarde, ale mróz był tak duży, że po kilkunastu minutach odmroziłem duże palce u nóg. Łyżwy poszły za kartofle. Nie pamiętam, abym tego żałował.


  Z tym śniegiem bywały dramatyczne przygody. Kiedyś budzę się wyspany, a tu ciemno. Staram się zasnąć, nie mogę. Już jeść się chce, a tu ciemno. Budzi się mama, wszyscy się budzimy i zastanawiamy dlaczego ciemno. Otwiera mama drzwi (do środka), a tu ściana śniegu. Przekłuwa ten śnieg kołkiem, a tam świeci słońce. W nocy zasypało nam zupełnie ziemiankę, razem z maleńkim okienkiem. Innym razem chłopcy wzięli mnie, dla rozruszania, ze sobą do Polaków. Po wyjściu z ziemianki wichura dosłownie zdmuchnęła mnie z zaspy i natychmiast zostałem zasypany śniegiem. Przerażeni chłopcy szukają, krzyczą, ale huk wichury zagłusza. Natknęli się na mnie po kilku minutach. Pod śniegiem było mi ciepło, ale okutany jakimś szalem nie mogłem się wygrzebać z tego śniegu.


  Do obowiązku furmanów należało przywożenie wody z Irtysza, drewna zza rzeki, obsługa koni. Kiedyś Rysiek wrócił wieczorem, jak się mówiło z Irtysza, z białą zupełnie twarzą – odmrożenie. Nacieranie śniegiem niewiele pomogło. Pękł nos, ropienie. Do dziś ma ślad. Mnie to samo spotkało później. Ropiał nos, policzki, czoło, uszy. Odmrożone stopy, ręce, ale to w późniejszych latach, kiedy już pracowałem.


  Pierwszą zimę trudno było przeżyć. Umierały dzieci i starcy. Święta Bożego Narodzenia. Wigilia – po opłakaniu swoich i swojego położenia, modlitwa, opłatek przysłany w paczce od rodziny razem z żywnością. Otrzymywaliśmy z Kowla sporo paczek i one łagodziły trudności. Paczki przychodziły aż do wybuchu wojny sowiecko-niemieckiej. Opłatka wystarczyło nam, przy dzieleniu się okruszkami, do ostatniej Wigilii 1945 roku. Gorzej było z „potrawami”. Były Wigilie z jedną małą, suszoną rybką i kawałkiem lepioszki.


  Modliliśmy się, dużo modliliśmy się wspólnie w naszej ziemiance, a w niedzielę zbieraliśmy się w dużej ziemiance pani Markowskiej. Ona odprawiała msze z liturgicznymi tekstami i nawet komunią duchową. Czasami ktoś wygłosił kazanie. Oczywiście modlitwy były skrywane przed miejscowymi. Przekonaliśmy się o konieczności skrywania wiary w czasie pierwszego pogrzebu ojca pani Kocielskiej. Drwili, wyśmiewali się, szturchali kiedy odmawialiśmy pacierze przy trumnie stojącej na dworze.


  Na Wielkanoc dosłownie wybuchła wiosna. Powiał w dzień ciepły wiatr, śnieg zaczął topnieć, woda wlewała się do ziemianki – musieliśmy robić tamy. Irtysz rusza, na stepie pojawiają się połacie ciemnej ziemi. Idziemy w step i widzimy na miejscach oranych mnóstwo kłosów zboża. Zbieramy je, a tu nadjeżdżają konno sowieci z batami, zabierają worki, wiadra do których zbieraliśmy kłosy i przepędzają nas. Wezwani do NKWD Polacy otrzymują zakaz wychodzenia w pole po kłosy. „W Związku Radzieckim nigdy nie było, nie ma i nie będzie głodu. Trzeba pracować, dobrze i dużo pracować, zarobić pieniądze i kupować”. Tak, ale gdzie kupować? Nikt nie sprzedawał żywności za pieniądze. Chodziliśmy więc z innymi zesłańcami – chłopakami na kłosy w nocy. Po stopnieniu lodów poziom wody w Irtyszu zwiększa się o kilka metrów, wskutek czego zalewana jest cała jego pradolina. Szerokość tej rzeki w okolicach Kaczyr sięga kilku kilometrów. W tym czasie step zazielenia się, zakwitają kwiaty podobne do tulipanów, w różnych kolorach, kwitną niziutkie krzewy nazywane tam tawałoszką. Jest kolorowo, pachnąco i śpiewają skowronki, tylko nie ma co jeść. Wkrótce wody zaczną spływać do koryta rzeki, step wyschnie, a na wyższych miejscach łąk i w dziuplach drzew rosnących za Irtyszem kaczki złożą jaja. Dopływamy, poinstruowani przez tubylców, do tych miejsc. Biegniemy taką łąką z krzykiem, kaczki zrywają się z gniazd, a my wybieramy jaja. Taka zdobycz zadowala mnie nie tylko dlatego, że będzie co jeść, ale przede wszystkim dlatego, że staję się współżywicielem rodziny. Każda zdobycz wzbudzała takie poczucie wartości. Chodziłem na noc z tubylcami łowić ryby, bo panowało tam prawo zabraniające łowienia ryb osobom prywatnym. Tereny wodne należały do rybkołchozu i tylko sowieci należący do niego mogli łowić. Którejś nocy nic nie złapałem, a przecież rano rodzina powinna była przed pracą coś zjeść. Przechodziłem koło szałasu rybokołchozu, gdzie słychać było chrapanie kołchoźników. Obok szałasu stał kosz. Uchyliłem worek, którym był przykryty ten kosz, a tam szczupaki. Ukradłem kilka z nich. Tym razem nie przyznałem się mamie do kradzieży. Ciężar winy, bo taka mimo wszystko była, bywał różny. Uznałem, że kradzież pożywienia jest tak wielkim grzechem, że nie należy obciążać nim mamy. Przyznałem się do tego dopiero w kraju.


  Innym razem, przed świtem szliśmy z Pietką nad Irtyszem, aby gdzieś dalej w ukryciu łapać ryby. Kiedy zrobiła się szarówka zauważyliśmy stado hałasujących rybitw. Poszliśmy w to miejsce. Oczom naszym ukazała się sieć rybokołchozu zastawiona w strumieniu spływających wód z łąk do Irtysza, a w sieci niemal w każdym oczku płoć. Bez wahania nago wskoczyliśmy do lodowatej wody i zachłannie zaczęliśmy wyrywać ryby. Wracaliśmy okrężną drogą do wsi, dumni, każdy z pełnym wiadrem. Część ryb suszyliśmy albo soliliśmy na zimę. Czasami udało się złapać własnoręcznie jesiotra (krasna) – był to wielki przysmak.


  NKWD zmuszała Polaków do tego, aby dzieci chodziły do szkoły, albo pracowały. Zachętą do nauki był dawany w szkole jeden posiłek dziennie. Mimo to z grona Polaków tylko troje poszło. Po roku, kiedy okazało się, że indoktrynacja szybko działa, dwoje dzieci matki wycofały. Jeden chłopak chodził nadal, dostawał zapomogi, ubrania, skończył tam średnią szkołę (10-latkę), wstąpił do komsomołu. W dniu wyjazdu, w 1946 roku, przy pożegnaniu jeden z enkawudzistów szepnął, że ten chłopak współdziałał z nimi. Było i tak.


  Mnie mama uchroniła przed szkołą, ale musiałem pracować. W czerwcu 1941 roku zostałem pastuchem gęsi i kaczek. Było to utrapienie – nie chciały być ze sobą, stale rozchodziły się w różne strony. Po jakimś czasie kaczki wybito i zostały mi tylko gęsi. Szkoda mi było tych gęsi chodzących po suchym stepie. Popędziłem je do Irtysza, żeby się napiły wody, a one niewdzięczne chlust do rzeki i na drugi brzeg. Z płaczem pobiegłem do braci koszących za wsią trawę. Ci pożyczyli od bakańszczyka łódkę i po kilku godzinach udało się doprowadzić wszystkie, zadowolone gęsi do zagrody. Kiedy i je wybito zostałem skierowany do pracy przy sianokosach. Konno ściągałem kopki siana, grabiłem siano grabiarką zaprzężoną w wielbłąda, tego dwugarbnego. Miałem trudności przy włączaniu sprzęgła, nie sięgałem do niego nogą, byłem za mały i nie miałem tyle siły, ale jakoś sobie radziłem. Tylko wieczorem miałem zbolałą piętę (bosą). Nazajutrz było lepiej, a po kilku dniach pięta uodporniła się. Dawali na tych sianokosach dobrze jeść. Na obiad zawsze była taka oto zupa: do gotującego się mleka Kazaszka wrzucała soloną baraninę, czasami z robakami, a kiedy mięso było ugotowane wrzucała do tego nie pocięte placki z ciasta. Ponieważ w brygadzie byłem najmłodszy, dostawałem takiej mięsnej zupy na mleku tyle ile mogłem zjeść. Za to musiałem rano do opadnięcia rosy pomagać w kuchni – oczyszczałem mięso z robaków. Jak jakiś Kazach znalazł w swojej zupie robaka to dostawałem manto (grozili na niby). Nie wiem dlaczego lubili mnie tam, nazywając „poliaczok”.


  W czerwcu, w słoneczny dzień, idziemy z braćmi od Irtysza, a w naszym kierunku pędzi jakiś miejscowy chłopak na koniu z okrzykiem: „wojna, z germańcami wojna!”. Drze się, ale z radością. Jest wojna, zaświtała więc nadzieja na powrót. Naszą nadzieję podtrzymuje większość starszych tubylców. Oni też czekają na zakończenie gnębienia narodu przez komunistów. Mobilizacja. Przychodzi sąsiad, kołchoźnik, pożegnać się i mówi, że przy najbliższej okazji pójdzie do niewoli, że on pamięta czasy carskie i nie może znieść tego poniżenia i nędzy. Jego pierwsza żona i dzieci zmarły z głodu.


  Mama zaczyna wróżyć. Trzeba jakoś zdobywać żywność. Paczki od rodziny już nie nadchodzą, bo Kowel zajęty przez Niemców. W nocy przychodzą do nas ludzie po nadzieję we wróżbie, czy mąż, syn, ojciec wrócą z frontu. Mama jeszcze przed wojną bawiła się w to dla rozrywki. Nauczyła się tego w Kijowie i uważała, że karty mówią prawdę. Kiedyś w nocy przyszedł nawet, ku naszemu przerażeniu, enkawudzista z kilkoma cebulami, z prośbą o powróżenie. Dostał skierowanie na front.


  Przed jesienią, któregoś późnego wieczora z „kołchoźnika” – głośnika radiowego (w każdej chacie czy ziemiance musiał być taki głośnik) popłynął Mazurek Dąbrowskiego. Myśleliśmy, że śnimy, ale po nim przemówił generał Sikorski – amnestia, jesteśmy wolni. Wybiegliśmy na dwór z krzykiem „swoboda”. Inni Polacy też krzyczą. Nie rozumiałem, co to znaczy. Po jakimś czasie zaczęli przyjeżdżać wypuszczeni z obozów nasi policjanci i żołnierze. Przybywali do swoich rodzin. Wyglądali przerażająco. Pan Kucharski prawie niewidomy – oślepili go w czasie tortur. Inni z pokrzywionymi palcami. Jesienią, ci którzy przybyli z obozów i starsi chłopcy, poszli do wojska Sikorskiego. Nie było to takie proste. Miejscowa władza stawiała przeszkody. W naszej ziemiance toczyły się rozmowy przeplatane łkaniem. Co robić? Czy Rysiek ma iść do wojska, chociaż jest za młody? Dopisał sobie jednak rok i poszedł. Przez kilka miesięcy dostawaliśmy od niego listy z różnych miejsc Rosji. Szukał polskiego wojska, aż przyszedł list od jakiegoś pana z informacją, że wojsko jedzie do Iraku, a Rysiek w stanie agonalnym chyba zostaje. Rozpacz.


  Czas upływał, a dzieciaki cofały się w rozwoju umysłowym. Do rosyjskiej szkoły w dalszym ciągu nie chodziliśmy. Po ogłoszeniu amnestii dzielna pani Edmunda Załuska, matka późniejszego pułkownika i pisarza Zbigniewa Załuskiego, wymusiła na NKWD zgodę na założenie czegoś w rodzaju szkółki dla polskich dzieci. Zbierała nas w różnym wieku chyba co drugi dzień w dużej sieni jakiejś chaty. Dostawaliśmy po misce zacierek (niezapomniany smak) i tam pani Weronika Świrniak uczyła nas polskiego, rachunków i rosyjskiego. Czuliśmy, że chodzi o dożywienie i język polski, w którym były też przemycane wiadomości z historii w formie opowiadań. Ja przyjeżdżałem ze stepu na koniu na te lekcje, uczyłem się w stepie też na koniu – pracowałem jako „koniuch” (fornal). Jadąc na karym nauczyłem się wiersza „A jak poszedł król na wojnę…”. Tekst był dyktowany przez nauczycielkę z pamięci, a myśmy ten tekst pisali ołówkami między linijkami jakichś broszur politycznych. Nie było czystego papieru.


  Pani Załuska chodziła w czarnej spódnicy, białej bluzce i czarnym berecie z orłem. Gdy było zimno wkładała za duży mundur swojego męża, leśniczego. Była ona przewodniczącą jakiejś organizacji łączącej Polaków, spełniającej też rolę sądu koleżeńskiego. Kiedyś coś narozrabiałem, powiedziałem, że jeden z kolegów nie jest rodzonym synem swojej mamy, to moja mama zmuszona była przez tę organizację do przeproszenia za mnie jego mamy.


  Raptem w nocy NKWD zamyka panie Załuską, Markowską i Świrniak. Okazało się, że znów jesteśmy wrogami władzy radzieckiej, a Sikorski zdrajcą. Zaczęły się restrykcje. Po dwóch tygodniach dochodzi do nas wiadomość, że pani Załuska została zamordowana w Pawłodarskim NKWD. Zbyszek zostaje sam (był tylko z matką), więc przyjmujemy go do naszej brygady. Pracujemy w grupie: Marian Barański, Jasio (mój brat), który był też sanitariuszem weterynarii, Zbyszek i ja. Zbyszka pani Załuska jakimś cudem uchroniła przed pracą i szkołą. Był to typ intelektualisty, nie mógł się nauczyć piłować i rąbać drwa. Miał trudności z jazdą konną. Mimo, że był ubrany tak jak my, marzł. Kiedy Związek Patriotów Polskich ogłosił mobilizację do armii Kościuszki, Zbyszek zgłosił się na ochotnika. Ochotnicy mogli być młodsi od poborowych. Zdecydował się na to dlatego, że nie widział możliwości przeżycia na Sybirze, a za rok i tak zostałby zmobilizowany.


  Mamie otworzyła się gruźlica zaleczona przed wojną. Jedyne lekarstwo to aloes. Dobrotliwe miejscowe baby dawały go mamie za wróżenie lub uszycie czegoś. Jadła biedna tę gorycz, zapijając wodą z Irtysza. I cud – po kilku miesiącach wróciło zdrowie.


  Zaczynają zmuszać Polaków do przyjmowania obywatelstwa sowieckiego. Polacy odmawiają. Wtrącają ich do więzienia, torturują. Już siedzi tam ciotka Durakowa, siedzi Jasio, wezwali mamę. Jestem sam w ziemiance. Przed nocą mama wraca. Wypuścili ją, żeby się zastanowiła. Klęka, modli się. Co robić? Za odmowę przyjęcia sowieckiego dowodu grozi kara 2 lat zamkniętego obozu. Modlimy się razem. Mama pyta mnie – „dzieciaku co robić?”. Pamiętam dokładnie, że powiedziałem: „co Bóg stawia wyżej, ojczyznę czy dziecko?”. Następnego dnia wrócił Jasio i ciotka – z dowodami, przygnębieni. Mama też odebrała dowód. Kilka osób zamknęli, a dzieci jednej aresztowanej Polki wzięli do rosyjskiej ochronki. Po dwóch latach wróciła, ale nie mogła odnaleźć dzieci.


  Działający oficjalnie Związek Patriotów Polskich ułatwiał organizowanie się nam. Dla podtrzymania ducha pani Rachfałowa założyła zespół teatralno-taneczny. Wystawiliśmy jakąś sztukę, a role były podyktowane z pamięci przez założycielkę zespołu. Tańczyliśmy też krakowiaka w dziwnych strojach – na głowach czapki „kubanki”, białe fartuchy pożyczone ze szpitala, dziewczyny miały spódnice uszyte z chustek i korale z owoców dzikiej róży. Została też zorganizowana pracownia krawiecka z wypożyczonymi od sowietów maszynami do szycia. Mama tam szyła za 3,7 kilograma pszenicy i 150 rubli miesięcznie. Jasio został felczerem weterynarii (też 3,7 kilograma pszenicy i 120 rubli). Ciotka Durakowa przędła w domu (3 kilograma pszenicy i 120 rubli), ja byłem nadal koniuchem wykwalifikowanym (2,5 kilograma pszenicy i 100 rubli). Przydział tej pszenicy nazywał się „pajok”.


  Praca przy koniach ułatwiała organizowanie pożywienia. Z rosyjskim Niemcem (zesłańcem) robiliśmy tak: w dzień jeździłem konno za Irtysz (zimą) na teren sąsiedniego kołchozu, gdzie wyszukiwałem stogi siana. W nocy jechaliśmy tam saniami zaprzężonymi w dwa konie, kradliśmy siano, a nad ranem zwalaliśmy je w stajni spółdzielni, za co dawano nam tabliczkę prasowanej herbaty. Tabliczkę cięliśmy na pół i za to dostawałem u Kazaszki bryłkę masła. Ta procedura trwała połowę zimy. Przewodniczący spółdzielni wiedział, że siano jest kradzione.


  Pewnego razu sam ukradłem siano z przekonaniem, że to kołchozowe i sprzedałem polskiemu Żydowi, krawcowi. Ten doniósł milicji. Kupił, a potem doniósł. Straszne rzeczy się działy, bo okazało się, że to siano było tubylca, tzw. jedinolicznika (chłop gospodarujący na własnym, nie w kołchozie). Miałem szczęście, że to jedinolicznik. To była skomplikowana moralność. Kradzież kołchozowego, albo państwowego w naszym i tubylców rozumieniu nie była grzechem. W rozumieniu milicji czy NKWD przewinieniem było przywłaszczenie społecznego, albo państwowego.


  Otrzymaliśmy trzy czy cztery paczki żywnościowe z Palestyny. Skąd mają adres? Dlaczego my? Po wojnie okazało się, że służba kwatermistrzowska armii Andersa przekazała Żydom adresy Sybiraków. Nadawcą był Żyd z Tel Awiwu. Bóg mu zapłać.


  Było kilka przygód z wilkami, z mrozem, z ludźmi. Z Marianem Barańskim i Jasiem w nocy ładujemy nad Irtyszem siano na sanie, a tu wokół rozpoczęły swe muzykowanie wilki. Noc była księżycowa, więc widać jak się zbliżają i otaczają. Konie parskają. Naładowaliśmy nie wszystko, wdrapaliśmy się na siano i w drogę. Wilki za nami. Kręciliśmy się w sianie, więc spadł kłąb siana na drogę. Wilki zatrzymały się, wolno podeszły do niego, obwąchały i znowu za nami. Rzucaliśmy co jakiś czas kukły zrobione z siana i tak szczęśliwie dojechaliśmy.


  Z Jasiem, też w nocy, wieźliśmy siano. Ja jadę na pierwszych saniach, on na drugich. Zagrzebałem się w siano, podśpiewuję, patrzę na gwiazdy, a woły wolno ciągną. Robi się coraz cieplej. Wydaje mi się, że leżę w ziemiance na ziemi posłanej sianem, przede mną otwarte drzwiczki pieca, a obok mama. Jest mi tak dobrze… I nagle ból w nogach, krzyk, okładanie biczem. Moje woły zatrzymały się przed wzniesieniem. Jasio wołał na mnie, ale nie odpowiadałem. Wdrapał się na siano, tarmosił mnie – nie odpowiadałem. Zrzucił mnie z siana i z rozpaczy chciał mnie budzić biczem. Ja po prostu zamarzałem. Mróz wówczas był –56 stopni. We wsi był jeden termometr w lecznicy weterynaryjnej – tu pracowaliśmy. Na własnej skórze poznałem co to jest umieranie przez zamarzanie. Tubylcy prawdę mówili, że jedyną zaletą mrozu jest to, że przynosi piękną śmierć. Ludzie zamarznięci mają na twarzy uśmiech. Tubylcy mieli specyficzny pogląd na życie. Ich częstymi słowami pociechy dla nas, na początku naszego sybirowania, było: „Prywykniesz, nie prywykniesz zdochniesz, niczewo nie podiełajesz, Sybir matuszka”.


  Zupełnie inne jest umieranie z głodu. Zimą natknęliśmy się na człowieka umierającego z głodu. Jego oblicze wyrażało niesłychane cierpienie. Widzę tę twarz wyraźnie do dziś. A był to znany nam od pierwszego roku sybirowania, wówczas dobrze zbudowany, w sile wieku mężczyzna, ukraiński komunista zesłany na Sybir. W pierwszym roku spędzili nas na plac 1 Maja i właśnie on z trybuny rozpoczął przemówienie od słów: „Ja, pierwszy komunista z Kijowa…”, dalej były pochwały dla komunizmu. Zmarł na naszych rękach.


  Do moich obowiązków należało też wożenie pszenicy, tej przydziałowej, do młyna w Pieszczanach (15 kilometrów od Kaczyr). Jeździło się w nocy dla bezpieczeństwa. Po rozpoczęciu wojny na Sybir przywieźli z Kaukazu Czeczeńców, Inguszów i Niemców nadwołżańskich. Zabrali ich bez dobytku, nie mieli za co wymieniać żywności, nie mieli ciepłej odzieży. Wymierali w strasznym tempie. Napadali, kradli, a nawet zabijali dla zdobycia żywności. Wiozę kiedyś zimą w nocy mąkę z Pieszczan. Jeszcze na terenie wsi Czeczeńcy spostrzegli mnie i worki na saniach. Skradali się między ziemiankami. Na szczęście miałem dobrego i wypoczętego konia – uciekłem za wieś. Tu, ze strachu przed wilkami, nikt, zwłaszcza w nocy nie zapuszczał się w step. Ja jednak jakoś nie bałem się wilków.


  Czeczeni, Ingusze i Niemcy, a także tubylcy, zimą wynosili ciała zmarłych w step. Zagrzebywali je w śniegu i zostawiali na pastwę wilków, lisów i szakali. Grzebaniem Polaków zajmowałem się ja z Jasiem i Marianem. Kopaliśmy w stepie dół z podkopem i w tym podkopie układaliśmy nieboszczyka zawiniętego w jakiś materiał (nie było desek na trumny). Zimą, kiedy ziemia była zamarznięta na dużej głębokości, kopanie nie było łatwe, używaliśmy więc wtedy łomów.


  Mieliśmy krowę. Przed drugą zimą mama i ciotka Durakowa, korzystając z wolności, zapakowały do worków buty pana Duraka (więziony w Ostaszkowie), szynel, spodnie, sukienki i poszły, i pojechały do dalekich wiosek, żeby wymienić to na żywność. Po trzech dniach przyprowadziły krowę i przyniosły sporo pszenicy. Krowa zamieszkała w ziemiance za naszymi drzwiami. Kołchoz pozwolił nam wykosić trawę, tam gdzie pozostanie po sianokosach. Były to zwykłe mokradła. Kosiłem tam trawę i w ten sposób zwierzę miało siano na zimę, bo latem pasło się w stepie. Piękna to była krowa – Mania, czerwona. Dzięki niej i zaradności mamy przetrwaliśmy. Ta biedna krowina też na siebie pracowała. Z Jasiem zmajstrowaliśmy furkę na kradzionych kołach. Zaprzężona do furki krowa zwoziła siano sama. Nie wolno było korzystać z państwowych koni do celów prywatnych. Mama nie mogła nauczyć się doić krowy. Doiła ciotka Durakowa.


  Po zakończeniu wojny Związek Patriotów Polskich zapowiedział powrót do Polski. Mieliśmy wracać statkiem w sierpniu 1945 roku. Kiedy mama sprzedała ziemiankę (za 500 rubli) i krowę (za 1500 rubli), okazało się, że zostajemy. Zamieszkaliśmy przy stajni, gdzie pracowałem. Miałem 15 lat, byłem furmanem u naczelnika rejonowego urzędu ziemskiego (Rajzo). Byłem też wtórnym analfabetą. Znalazły się wtedy bohaterskie nauczycielki: Pankowa i Rafałowa, które uzyskały zgodę na uczenie nas, biedaków. Chodziliśmy po pracy do pomieszczenia rosyjskiej szkoły, gdzie te dwie panie usiłowały przywrócić nas cywilizowanemu światu. Dostałem zaświadczenie o ukończeniu IV klasy polskiej szkoły przy rosyjskiej dziesięciolatce. Szesnaście lat i czwarta klasa! Zaświadczenie zresztą zostało wydane na wyrost. Po powrocie, kiedy za namową ojca zacząłem się uczyć indywidualnie pod kierunkiem nauczyciela, w pierwszym sprawdzającym dyktandzie nie było słowa bez błędu, a w jednym słowie zrobiłem cztery błędy ortograficzne.


  Wiosną 1945 roku z Jasiem i Marianem oraliśmy w stepie pod sadzenie kartofli. Żywiliśmy się gawronami i kaszą jaglaną. Obok orali milicjanci pod swoje kartofle. Którejś niedzieli przyjechali z rodzinami i posadzili te kartofle. Ja upolowałem gawrona, ale kasza się skończyła. Co by tu zjeść? Kiedy zrobiło się ciemno krzyknąłem – gotujcie gawrona, a ja coś przyniosę. Poszedłem na pole milicyjne i wykopałem chyba z połowę wiadra dopiero co posadzonych kartofli. Najedliśmy się, ale była to najohydniejsza kradzież.


  Nie zapomnę popełnianych okrucieństw. Złapane w potrzaski zwierzęta trzeba było zabijać kijem. Aby uchronić ręce przed odmrożeniem, trzeba było mieć rękawice uszyte z psiego futra (machnaszki). Łapaliśmy psy i wieszaliśmy. Pies nie mógł być zabity, tylko powieszony – nie wiem dlaczego.


  Ostatnią zimę było najtrudniej przetrwać. Tam wolność, a tu w dalszym ciągu zesłanie. Pewnej nocy pukanie do drzwi. Otwiera Jasio. Wchodzi straszny człowiek w ubraniu z renifera. Prosi o nocleg. Był zwyczaj przyjmowania na noc każdego, kto o to poprosi i myśmy też z niego czasem korzystali. Był to Rosjanin – zbieg z obozu. Uodpornieni byliśmy na okrucieństwa, ale jego opowieści o tym, co się dzieje w obozach przyprawiały o mdłości. Szczególnie poruszyły nas opowieści o kanibalizmie.


  Nadeszła wiosna 1946 roku, a z nią wiadomość, tym razem prawdziwa – wracamy. Trzeciego maja przypłynął statek „8 fiewral”. Załadowaliśmy się z jednym kuferkiem. I znów drgnięcie pokładu przy odbijaniu od brzegu wywołało płacz. Był to płacz radości. Wracamy żywi, tylko nic nie wiadomo o Ryśku i ojcu.


  Po miesiącu dowieziono nas do Trzebiatowa. Jasio w drodze chorował. Do Trzebiatowa dojechaliśmy tylko z mamą, bo chory brat został w Białogardzie u przypadkowo spotkanych na peronie państwa Orzełowskich. Tata odnalazł się w Wąwolnicy, a Rysiek w Anglii. Pod okupacją niemiecką ojciec działał w konspiracji w Górach Świętokrzyskich, a następnie w 27 Wołyńskiej Dywizji AK pod pseudonimem „Paweł”. Rysiek, chory, z wieloma ranami na ciele, uciekł pierwszym statkiem do Iranu. Ukończył podchorążówkę i jako oficer dzielił los armii polskiej na Zachodzie do końca wojny.


  Przyszedł jakiś pan z propozycją pracy przy ładowaniu pszenicy w worki. Poszedłem. Ładowałem. Za cały dzień pracy dostałem duży bochenek białego chleba. Od sześciu lat pierwszy taki chleb! W drodze do wagonu trochę go oskubałem. Przynoszę resztę mamie, cieszy się, a ja dumny podnoszę koszulę i pokazuję ukradziony worek. Mama zbladła. Spokojnie wytłumaczyła mi, że to już Polska, ojczyzna, tu będziemy jedli za zarobione, tu nie trzeba kraść. Poszedłem do kościoła i ślubowałem, że już nigdy więcej.


  W Trzebiatowie proponowano zajęcie jakiegoś poniemieckiego domu. Weszliśmy z mamą do jednego. Meble, ubrania, pościel, garnki, talerze – nie zdążyli umyć. Odrzuciło nas. Nie możemy postąpić tak, jak zrobiono z nami. Wracamy do Centralnej Polski.


  Zdzisław Rzepka, Wiesia


  Zdzisław Rzepka


  Wiesia


  Przed wojną mieszkałyśmy w Warszawie przy ulicy Przejazd 13. Była to dzielnica uboga – pamiętam, że nie wszyscy mieli już wtedy światło w mieszkaniach. Nie było łazienek, tylko woda i zlew na korytarzu. Jako dziecko chodziłam do szkoły przy ulicy Elektoralnej 7. Było to dla mnie dość daleko. Mieszkaliśmy na ostatnim piętrze, gdzie okna były tylko w dachu. Sąsiadami naszymi były dwie żydowskie rodziny. Z jedną z Żydówek chodziłam do klasy i bawiłam się na podwórku, które wyglądało jak głęboka studnia, gdyż widać tam było tylko niebo i bramę wjazdową. Na podwórku był też skład węgla, gdzie można było kupić właściwie wszystko.


  Tak było dopóki nie wybuchła II wojna światowa. Miałam wtedy 12 lat. Byłam dzieckiem anemicznym, słabego zdrowia, a mama pracowała na zmiany w fabryce żarówek Philipsa na Karolkowej, więc jak tylko były wakacje wywoziła mnie do swojej siostry, a mojej chrzestnej do Koła, gdzie czułam się bardzo dobrze. W niedzielę mama miała po mnie przyjechać, ale nie mogła, bo Niemcy bombardowali pociągi. W tej sytuacji dla bezpieczeństwa zostałam u mojej kochanej cioci.


  W połowie października zachorowałam. Po wizycie lekarza okazało się, że to tyfus brzuszny. 6 listopada zabrała mnie karetka do szpitala zakaźnego. Byłam tam aż do 13 stycznia 1940 roku. Na wypisie ze szpitala zaznaczono, że mam zgłosić się do Arbeitsamtu, skąd 1 kwietnia otrzymałam skierowanie do pracy przymusowej, jako opiekunka dzieci w rodzinie niemieckiej w Kole, które teraz nazywało się po niemiecku Wartbrüchen. Opiekowałam się trójką dzieci. Prałam, prasowałam, kąpałam, chodziłam z nimi na spacery, a kiedy spały przyrządzałam dla nich posiłek. Była to dla mnie ciężka praca, bo sama jeszcze byłam dzieckiem i to po ciężkiej chorobie. Pisałam błagalne listy do mamy, abym mogła wrócić do Warszawy. Niemcy nie pozwalali jednak wydać odpowiedniej przepustki. W końcu po wielkich staraniach w 1943 roku udało się i nareszcie mogłam wyjechać. Mama mieszkała już wtedy na IV piętrze kamienicy przy ulicy Poznańskiej 17, róg Hożej. W tym domu była apteka „Pod Aniołem”. Tam gdzie mieszkałyśmy przed wojną było getto. Obecnie nie ma śladu po tym domu, został częściowo zniszczony w czasie powstania, a całkowicie, kiedy Rosjanie weszli do Warszawy.


  Kiedy w lipcu 1943 roku wróciłam do Warszawy było już po powstaniu w getcie. Nie wiem jaki los spotkał moje przyjaciółki z Przejazdu 13. Ja znalazłam pracę w sklepie u pana Wojciechowskiego przy ulicy Elektoralnej 7, tam gdzie przed wojną była szkoła. Obok był mały sklepik z przyborami wędkarskimi, gdzie pracowała pani Beksiak z Koła, żona burmistrza, a matka późniejszego profesora Uniwersytetu Warszawskiego Janusza Beksiaka.


  Kiedy zaczęłam pracować moja mama bardzo zachorowała na gruźlicę i niewydolność nerek. O szkole i tajnych kompletach nie mogłam nawet śnić. To co zarobiłam trzeba było zapłacić za pokój i skromne jedzenie.


  Jednej niedzieli uśmiechnęło się do nas szczęście. Przyjechała do nas kuzynka, która mieszkała przy ulicy Chłodnej i przywiozła do nas chłopaka. Miał może 9, może 10 lat. Na imię miał Józio. Prosił nas, żebyśmy go przyjęły, a jego rodzina nam to wynagrodzi. Spał ze mną, bo pokoik był mały. Józiowi było z nami bardzo dobrze, jednak sąsiadka – wścibska pani Zosia Ciesielska – powiedziała do mamy: „Oj, żeby pani nie miała kłopotów, bo to jest „aj waj””. Pojechałam więc do tej kuzynki i powiedziałam co i jak. Potem przyjechał ktoś i zabrał Józia. Więcej o nim nie słyszałyśmy.


  Jednego dnia podpalałam w pracy w piecu wiórami z worka, a stało ich kilka na zapleczu i znalazłam plik gazetek „ Podziemna Polska”. Pokazałam je szefowi. Okropnie się wystraszył, ale mnie to było na rękę, bo poprosiłam go, żebym też mogła brać udział w tych jego sprawach. Któregoś wiosennego dnia zaprowadził mnie na Starówkę. Wysoko na strychu mieszkała pani, która miała 3 synów w lesie. U niej to ja i jeszcze kilka osób składaliśmy przysięgę na wierność ojczyźnie. Mamie o tym nie mówiłam, bo nie dość, że chora, to jeszcze by się martwiła o mnie. Ja byłam już w Szarych Szeregach i woziłam bibuły wszędzie, gdzie mój szef mi kazał – na Wiatraczną, Ząbkowską i Wolę – bo tu miałam najbliżej.


  Kiedy miało wybuchnąć powstanie mama rano powiedziała do mnie: „Nie idź dziecko dzisiaj do pracy, bo miałam straszny sen, że zginęłaś, a ja ciebie szukałam”. Ja jednak poszłam. Biegłam Poznańską do tramwaju 18, ale już był na nim napis, że jest uszkodzony i zjeżdża do zajezdni. Koło Hotelu „Polonia” znalazłam medalik z postacią św. Antoniego. Podniosłam i pomyślałam, że to może będzie mój obrońca. Rzeczywiście – przez kilka dni tak było, ale już 6 sierpnia około południa pod naszą bramę na Elektoralnej 13, gdzie mieszkał szef i był punkt zborny, podjechał czołg. Jeszcze wcześniej, z rana był ksiądz kapelan, wyspowiadał nas i przygotował na najgorsze. Szef w tym dniu już nas nie wypuścił. Mężczyźni z bronią poszli na Starówkę, a my zostaliśmy – taki był rozkaz. Niemcy byli przed bramą, a my w sekrecie chowaliśmy opaski i legitymacje gdzie się da. Ja schowałam w piwnicy w murze pod cegłą (mój pseudonim „Wiesia”). Jeszcze wcześniej jeden z kolegów zrobił nam zdjęcie w podwórzu (widziałam je w gazecie na 50–lecie Powstania Warszawskiego) i poszli przekopami.


  Niemcy wpadli z krzykiem, zaczęli rzucać granaty, później pognali nas Chłodną, Wolską do kościoła św. Wojciecha, gdzie mieli nas wysadzić w powietrze. Strach był okropny, ale po pewnym czasie przyjechali SS-mani na motorach i kazali nam iść pieszo czwórkami do Włoch, a następnie do Pruszkowa. Kiedy byłyśmy blisko Pruszkowa jedna z dziewczyn powiedziała, że ma tu gdzieś niedaleko wujka, więc uciekłyśmy. Udało się. Trafiłam do gospodarza. Chodziłam za niego kopać rowy przeciwczołgowe, aż do końca października. Z mamą odnalazłyśmy się dopiero w połowie listopada, ale to jeszcze długa opowieść.


  Piotr Sasin, Okruchy zbyt wczesnych wspomnień


  Piotr Sasin


  Okruchy zbyt wczesnych wspomnień


  Z rodzinnych wyznań zorientowałem się, że byłem ostatnim, bardzo upragnionym dzieckiem moich Rodziców. Poza starszą o 18 lat siostrą Krystyną miałem jeszcze dwoje rodzeństwa, których nie dane mi było poznać, bo zmarli przed wojną w bardzo młodym wieku. Jeszcze przed mym przyjściem na świat, we wrześniu 1939 roku żołnierze Wehrmachtu zakatowali w Powsinie mojego kuzyna, dowodzącego łącznością. Zabili go kolbami, chociaż był ranny…


  Ze szpitala św. Ducha posiadam dokument stwierdzający wypisanie mojej Mamy ze mną po porodzie. Tyle, że urodziłem się nie w szpitalu, bo ten zbombardowano, tylko w miejscu gdzie go przeniesiono, to znaczy w sali rozpraw sądu. Mama zaryzykowała i zamiast umieścić wcześniaka w inkubatorze, otulała mnie watą (może ze względu na niepewność co do dostaw prądu). Już wtedy według opinii lekarki byłem zbyt nerwowy… Nie przeszkadzało mi to 4 lata później, mimo woli, rozbawiać w czasie Powstania Warszawskiego uczestników nabożeństw, wołaniem: „Śpiewajcie ludzie, śpiewajcie”.


  Jedną z niezwykłych sytuacji była ta, gdy mama zaryzykowała podejście ze mną do Niemca na ulicy, choć trzymał rewolwer w ręku, bo inaczej nie przeszłaby do sióstr zakonnych, gdzie rozdawano mleko.


  10 sierpnia 1944 roku wypędzono nas z kamienicy przy ulicy Dzikiej 32, którą zaraz podpalono. Niewiele poza glinianym garnuszkiem zdołaliśmy ze sobą zabrać. Dreptałem więc na dworzec, skąd nas przewieziono do przejściowego obozu w Pruszkowie. Tatę z innymi mężczyznami przetrzymywano przy ulicy Tatarskiej przez jakiś czas. Po zabraniu siostry do obozu, wywieziono nas do Łowicza, gdzie jakoś chyba pomogły panie z RGO (pozostały zaświadczenia o zarejestrowaniu nas jako uchodźców i niewykorzystane sierpniowe kartki żywnościowe). Z Łowicza udaliśmy się do Białutek i choć byliśmy u rodziny, to jednak władze zabrały Tatę do robót ziemnych. On sam później, udając starszego niż był (urodzony w 1887), znalazł nas w Borkach u mojej chrzestnej. Ale było to tuż przed styczniem 1945 roku. W tamtejszym ogródku widziałem groby żołnierzy niemieckich i radzieckich. Oba wojska, po kolei, miały u ciotki przy młynie swoje szpitale.


  Wspomnę tu, że wyżej opisane wysiedlenie przez Niemców było drugim w moim życiu. Pierwsze nastąpiło, gdy musieliśmy zamienić się mieszkaniem z Żydami i opuścić Pl. Parysowski, gdzie tworzono getto. Chyba niedługo potem, w Borkach, Niemcy zajęli z oddziałem i szpitalem gospodarstwo mojej chrzestnej, a jednocześnie ciotki. Kiedy jeden z oficerów SS zobaczył jak płacze i zapytał o przyczynę, odpowiedziała, że nie wie co się dzieje z jej siostrą (moją Mamą) i wskazała na czarny dym niesiony przez wiatr znad Warszawy. Po pewnym czasie oficer powiedział jej, że jadąc akurat służbowo może zabrać dla moich Rodziców przygotowane przez nią warzywa i kurę. Wielkie musiało być przerażenie Rodziców, gdy nagle na piętro kamienicy SS-man wniósł worek i kazał im pokwitować jego zawartość… On sam czuł się potem dość zadowolony.


  Co do Rosjan zaś (albo Białorusinów czy innych z Armii Czerwonej), gdy już po Niemcach znaleźli się w Borkach, to wiem tyle, że przed atakiem w białych kombinezonach zaglądali do kościoła w Łomnej. Ci ze szpitala natomiast zapewne musieli często do mnie zagadywać, skoro potem zapytałem księdza Gregorkiewicza: „Szto ty gawarisz?”…


  Alfreda Olkowicz, Tamte dni


  Alfreda Olkowicz


  Tamte dni


  Ktoś kiedyś powiedział, że jesteśmy „chorzy na wojnę”. To prawda. Przy każdej nadążającej się okazji ciągle wracamy do tamtych dni. I choć byłam tylko małym dzieckiem i zdawać by się mogło te takie dzieci nic nie rozumieją lub nie powinny pamiętać, jest to nieprawdą. Moje okruchy wspomnień niech będą tego smutnym dowodem.


  Urodziłam się 8 marca 1938 roku, tj. na rok przed wybuchem II-ej wojny światowej. Ojciec mój pracował jako elektryk u „Lilpoppa”, mama prowadziła dom oraz pracowała dorywczo (prała, sprzątała) pomagając tacie. Zapowiadała się szczęśliwa rodzina. Szczęście trwało jednak bardzo krótko.


  Wrzesień 1939 roku. Tata dostaje wieczorem kartę mobilizacyjną. Rano idziemy razem na dworzec południowy na punkt zborny, Z punktu zbornego odjechali samochodami. Jeszcze wówczas mama nie wiedziała, że tatę widzimy po raz ostatni (zginął pod rumuńską granicą podczas przeprawy naszego rządu). Szczęśliwa rodzina przestała istnieć. Mama została sama z półtoraroczną córeczką, podzieliła los wielu jej podobnym, W owym czasie mieszkaliśmy na ulicy Ordona na Woli (seria tanich domów dla ludzi pracy). Mama była dzielną, energiczną kobietą. Nie załamała rąk, lecz wraz z innymi kopie rowy na rogatkach Woli, organizuje grupę kobiet, które znoszą żywność dla dzieci i starców. Chodziły aż pod Babice za chlebem, przedzierały się przez front. Mama opowiadała o tamtym okresie, Mówiła o bohaterskiej obronie Warszawy przez żołnierzy. Opisywała obraz pobojowiska: ludzie, konie i żelastwo leżały pokotem. Opowiadała, jak grzebały zabitych żołnierzy, polskich i niemieckich razem. Każdy z żołnierzy miał przy sobie taką blaszkę, którą przełamywało się na połowę. Jedna zostawała ze zmarłym a drugą zabierały ze sobą. Już nie pamiętam, które blaszki były nasze – okrągłe czy trójkątne. W każdym bądź razie mama zbierała te blaszki i chodziła do okopów polskich i oddawała dowódcy blaszki nasze a potem chodziła do okopów niemieckich i tam oddawała blaszki ich. Na pytanie koleżanek, dlaczego chodzi do Niemców i oddaje im ich blaszki, mama odpowiadała: „wobec śmierci są jedni i drudzy jednacy. Oni też mają dzieci i żony”.


  Kiedy walki się nasiliły po żywność chodziła mama tylko ze mną, gdyż kobiety bały się chodzić. Mama nie chciała zostawić mnie samej więc zabierała mnie z sobą. Kiedy świstały kule mama kładła manie na ziemię i przykrywała swoim ciałem. Kiedy trochę ustawało, szła dalej. Przynosiła do domu chleb, słoninę, konserwy. Dostawała od żołnierzy polskich i niemieckich, jak również od gospodarzy. Produkty te rozdawała kobietom i dzieciom. Któregoś dnia pocisk rozwalił nasz dom. Ja znalazłam się pod jego gruzami (mam płaski nos i naczyniak na ręce). I wtedy dobrzy ludzie pomagali mamie odkopać mnie spod gruzów. Znalazłyśmy się z mamą bez dachu nad głową. Nie miałyśmy się gdzie podziać. Rodzina Taty gdzieś się zapodziała. Na Bema nikt nic nie wiedział. Ich dom też został zbombardowany. Poszukiwania na nic się nie zdały. Poszłyśmy na Stare Miasto do znajomych. Tu też nie znalazła mama nikogo. Tak kilka nocy spędziłyśmy pod łódką nad Wisłą w okolicy Rybaków. Któregoś dnia spotkała mama koleżankę i ona zabrała nas do swojej babci na Rybaki. Był to blok po koszarach. Początkowo Mama pracuje w ochronce (przedszkole) na ulicy Bugaj. Tam też przebywam i ja.


  Z tego okresu niewiele pamiętam – „ogromnego” konia na biegunach oraz wielkie drzewa przy wejściu na teren przedszkola. Pod przedszkole przychodziła dziewczynka dużo starsza niż ja. Mieszkała na Kamiennych Schodkach z młodszym od siebie rodzeństwem i babcią. Krysia prosiła sanie o chleb. Biegałam do kuchni, prosiłam o kanapki mówiłam, że jestem głodna, chowałam pod fartuszek i biegłam do Krysi. Panie podpatrzyły co ja robię z kanapkami i poszły ze mną. Od tej pory Krysia przychodziła do kuchni i dostawała jedzenie dla rodzeństwa. Któregoś dnia wieczorem mama gdzieś poszła a ja zostałam z „babcią”. Pani ta chciała zapalić świecę, ja stałam przy stole. I nagle znalazłam się pod łóżkiem. Nastąpił ogromny wybuch. Ze strachu usnęłam tam pod łóżkiem. Znalazł mnie tam sąsiad. U niego byłam kilka dni. Mieszkanie w którym mieszkaliśmy nie nadawało się do zamieszkania. Co się stało – „babcia” znalazła gdzieś „świecę”, ale to nie była świeca tylko granat.


  Kilka dni „babcia” i moja mama spędziły w Cytadeli za karę musiały pod górę wtaczać ciężkie drewno. Ale na szczęście wszystko skończyło się pomyślnie. Ale my znów zostałyśmy bez mieszkania. Ponieważ nie było jej kilka dni w pracy, więc pracę w przedszkolu też straciła. Wynajęła mama kuchnię w pani Gwardiakowej na Świętojerskiej pod nr 8 na trzecim piętrze. W dzień mama pracowała w Kasie Chorych na ulicy Miodowej, a w nocy w Suszarni Warzyw na ulicy Świętojerskiej 10. Tak jak większość dzieci spędzałam czas na ulicy. Trochę chodziłam do sióstr do przedszkola na Freta, przy kościele św. Jacka. Po powrocie znów wracałam na naszą ulicę. Mój świat ograniczał się do kilku ulic Starego i Nowego Miasta. Jednak najbardziej lubiłam naszą ulicę a po niej Freta (był tam sklep z zabawkami) oraz kościół św. Jacka. Na naszej ulicy przy Freta była herbaciarnia Szmalca, Żyd miał krowy i konie na przechodniaku (mniej więcej w tym miejscu, gdzie obecnie stoi Instytut Wzornictwa Przemysłowego) sklep pana Zakolskiego, który wyrabiał beczki, węglarnia pani Kowalczykowej (pan Kowalczyk zginął w Mauthausen) i najwspanialsza hala targowa w której się tyle działo. Był to ogromny plac po środku którego były umieszczone stragany zrobione z siatki drucianej. Na straganach tych było wszystko mięso, śledzie, warzywa, owoce oraz inne smakołyki. Po lewej stronie hali mieściła się fabryczka lodu, przed którą stał wspaniały wóz chłodnia z dyszlami i zabawną wajchą. Wieczorem przeważnie wchodziliśmy na niego i była wspaniała zabawa. Po przeciwnej stronie stał budynek w którym mieściła się fabryka pudełek do konserw, a na końcu na wprost wejścia w głębi za straganami była „moja” fabryka Suszarnia Warzyw.


  Inż. Grzegorzecki i pani Halina uczyli mnie pisać. W suszarni nocowałam. Hala miała swoją legendę, opowiadaną wieczorem i nocą na ławeczce przed fabryką przez pracowników. W miejscu gdzie była hala stał kiedyś klasztor, a co po niektórzy widzieli błądzące duchy. Na ławeczce siadano wieczorami i nocą śpiewano zakazane piosenki. Rozpijano wartowników niemieckich, a wszystko po to, aby w tym czasie nasi pracownicy mogli psuć maszyny lub gdy było getto szykować w workach pomoc dla ludzi tam zapędzonych. Muszę wspomnieć dlaczego wieczorami i nocą przebywałam na terenie fabryki. Naloty z dnia na dzień nasilały się, nie tylko w dzień ale i nocą. coraz częściej trzeba było schodzić do piwnicy. Którejś nocy nalot był bardzo silny, wszyscy z naszego domu poszli do piwnicy, ja spałam więc nikomu nie przyszło do głowy aby mnie zbudzić. Podczas nalotu obudziłam się, po cichutku szybko się ubrałam (ubranie miałam poskładane równiutko w kostkę) i podeszłam do drzwi, lecz te jak stwierdziłam z ogromnym przerażeniem były zamknięte. Zaczęłam krzyczeć, darłam się tak głośno, że usłyszano mnie w piwnicy. Pan Gwardiak przybiegł na górę i zabrał mnie do piwnicy. Od tamtej pory już nigdy nie zostałam sama na noc w domu. Suszarnia stała się dla mnie moim drugim domem. Mama w tym czasie pracowała tylko w fabryce. Kiedy zbliżał się wieczór, brałam koc, jasiek i wlokąc za sobą majdany szłam przez całą halę do fabryki spać. Czasami pytały mnie przekupki: „córciu, gdzie ty idziesz?”.


  Przebywając prawie co dzień w suszarni, znałam wszystkich. Krysia i Jadzia to najlepsze koleżanki mamy, bracia Buczyńscy obok fabryki hodowali kozy, dzieci pracowników miały mleko. Kochane kozy żywiły nas również w czasie powstania. Suszone warzywa wysyłane były na front, a obierki i brukiew do obozów. W dzień kiedy był silny nadzór pracowano zgodnie z „plakatami”, na których narysowany był żółw lub remontowano popsute nocą maszyny. W nocy natomiast było wiele pracy. Każdy miał swoje zadanie. Fachowcy psuli maszyny, a kobiety do worków z obierkami wkładali w środek suszone warzywa, najwięcej suszonej cebuli. W brukiew kobiety rzeźbiły orzełki. Miały one choć trochę wnieść radości w okropnym życiu obozowym. Z chwilą, gdy do getta nie można było ślę dostać, kobiety miały dodatkową pracę. Organizacja dostarczała im takie wąskie woreczki, które napełniano ziemniakami i suszonymi warzywami. Następnie młodzi chłopcy przywiązywali sobie do paska spodni te długi wąskie woreczki na wierzch zakładali płaszcze i tak obładowani szli w umówione miejsce pod mur getta. Tam już łatwo było przerzucić takie wąskie woreczki przez mur. Było to niewiele, ale może w niewielkiej części pomogło tym biednym ludziom skazanym na powolną śmierć.


  Do pomieszczenia gdzie obierano warzywa na ogół Niemcy nie wchodzili, a to z tej przyczyny, że było wypełnione zapachem obieranej cebuli. Zawsze w pogotowiu był przygotowany kubeł z obraną cebulą. Dłużej niż minutę nikt nie wytrzymał. Tak to kochana cebula stała się „zasłoną dymną” dla nielegalnej pracy. Suszarnia warzyw pana inż. Stanisława Chmielewskiego była dla mnie nie tylko miejscem spania i zabaw, ale też miejscem nauki i przykrych wspomnień. Pod koniec okupacji a było to w chwili gdy Niemcy likwidowali getto, jak zwykle byłam na terenie suszarni. W tym czasie coraz częściej przebywałem u mamy w pracy, niż na ulicy, a to z tej prostej przyczyny, że ulica była bardzo niebezpiecznym miejscem zabaw.


  Pewnego dnia rankiem zajechały samochody pod fabrykę. Niemcy z karabinami kazali wszystkim wsiąść do samochodów. Nikt nie wiedział co się dzieje. Może ktoś zdradził. Może wszystkich zawiozą na Palmir „na rozwałkę”. Choć mogłam się ukryć w pustym piecu do suszarni warzyw, mama zabrała mnie ze sobą. Samochody zajechały od strony ulicy Pawiej. To co tam zobaczyłam nie da się wyrzucić z pamięci. Obraz ten pozostał i powraca bardzo często w snach nawet teraz po wielu latach. Ulica była dość wąska po prawej stronie stali Niemcy z automatami i takimi miotaczami ognia oraz było kilku Niemców, którzy robili zdjęcia tych okropnych scen. Niemcy podpalali domy, w których byli ludzie (po drugiej stronie ulicy) słychać było krzyki. Na jednym z domów na pierwszym piętrze widziałam, jak mężczyzna w białej koszuli wyszedł na balkon. Zapali papierosa, ręką oparł się o balustradę w tym momencie rozległy się strzały. Koszula jego stała się czerwona. Mężczyzna przechylił się przez balustradę i spadł prosto w języki ognia (dom od dołu płonął). Na innym balkonie tego samego domu scena była jeszcze bardziej wstrząsająca. Najpierw na balkon wyszła kobieta i postawiła stołek, potem wzięła dwoje swoich dzieci. Dziewczynka miała ze dwa-trzy lata, a drugie było niemowlęciem. Owinęła siebie i dzieci w kołdrę i weszła na stołeczek. Nikt do niej nie strzelał. Widocznie wzbudziła zainteresowanie. Przeciwnie robiono zdjęcia. Kobieta wraz z dziećmi wyskoczyła z balkonu. Było to okropne. Ona leciała osobno, dzieci osobno i kołdra też osobno. Myślała biedna, że może jakimś cudem zdoła uratować swoje dzieci. Całe to zdarzenie trwało przez chwilkę. Języki ognia pochłonęły wszystkich. Słychać było krzyki.


  Tego było już za wiele. Nie mogłam więcej patrzeć. Skuliłam się między nogami stojących i zakryłam oczy. Gały czas widziałam minione straszne widoki. Nie zdawałam sobie sprawy, że ludzie ci nie żyją, lecz wiedziałam, że strasznie boli poparzenie. Pracownicy fabryki prosili pilnujących nas Niemców, aby nie kazali nam patrzeć. Oni jednak nie reagowali. Wyśmiewali się z nas: „Jak nie będziecie posłuszni, to was czeka to samo”. Krysia, mamy koleżanka, spytała, dlaczego mama pozwoliła mi na takie zbrodnie patrzeć? Mama jej odpowiedziała: „Nie wiadomo, czy ktoś z nas przeżyje to piekło, może jej się uda. Ktoś musi zapamiętać i opowiedzieć”.


  Kiedy nie byłam u mamy w fabryce, to bawiłam się z dziećmi na ulicy lub podwórku. Na naszym podwórku mieliśmy swój mały ogródek. Hodowaliśmy w nim parę krzaczków pomidorów. Basia Rachwalska i Janka Kowalczykówna pielęgnowały krzaki pomidorów, a nas Maćka Rachwalskiego i mnie wysyłały na ulicę po łajno końskie, aby lepiej rosły nasze pomidory. Bawiliśmy się na podwórku i ulicy. Zimą jeździliśmy na sankach (przeważnie zrobionych przez naszych rodziców) z Mostowej lub z Panny Marii górki. Na Freta nie dochodząc do Nowego Miasta mieścił się sklep z zabawkami. Często chodziliśmy tam, aby popatrzeć na wspaniałe zabawki, często nieosiągalne dla nas. Bardzo lubiliśmy bawić się w policjantów i złodziei, partyzantów i Niemców. Chodziliśmy za niemieckimi żołnierzami z patykami i śpiewaliśmy „haj li haj lo”, aż któregoś dnia dostaliśmy manto od starszych dzieci. Z płaczem pobiegłam do mamy, mama wzięła mnie na kolana i długo tłumaczyła mi znaczenie piosenki. Przyrzekłam, że nie będą więcej śpiewać choć naprawdę było mi szkoda, gdyż bardzo mi się podobała melodia.


  Mama nauczyła mnie wierszyka „Kto ty jesteś”. Pewnego razu, a było to po zamknięciu Żydów w getcie, poszłam do Mejlla na Freta po zakupy. Spotkałam tam Szymka. Szymek uciekł z getta i kupował chleb. Właściciel sklepu – Niemiec Mejllo, dał Szymkowi chleb i bułki oraz inne produkty bez pieniędzy. Ja kupiła również chleb i wracaliśmy w stronę hali. Od strony Freta nadszedł patrol „trupich główek”. Na pewno nie zwróciliby na Szymka uwagi, gdyby nie Lotka (mieszkała w domu nad halą), która podeszła do nich i powiedziała, wskazując na Szymka: „Jude – polski chleb zjada”.


  Zaczęliśmy uciekać. Gdybyśmy wpadli na halę, to przekupki schowałyby Szymka, tak jak to robiły nieraz. Niestety, Niemcy byli szybsi. Szymek błagał, aby go puścili, obłapywał ich za nogi. Mówił o głodnych rodzicach i młodszym rodzeństwie. Błagania jednak nie pomogły. Zaciągnęli go do bramy na Freta i tam zabili. Ciało mego kolegi po krótkim czasie pokryły kwiaty. Lotkę w niedługim czasie ktoś zabił w jej mieszkaniu. Pamiętam ją jako kobietę bardzo złośliwą. Kiedyś w Wielkanoc do ślubu jechała dorożką młoda para, a Lotka z okna pierwszego piętra wylała na nich pomyje. Stojący wówczas w jej oknie Niemcy bardzo się cieszyli z jej żartu.


  Po śmierci Szymka bardzo się rozchorowałam. Leżałam w szpitalu u Karola i Marii na Lesznie. Chorowałam bardzo długo. Zaraziłam się i przeszłam wszystkie choroby dziecięce, jedna po drugiej. Leżałam w separatce, mamy nie wpuszczano do mnie. Miałam bardzo ładną małą choinkę. Siedziałam zazwyczaj na łóżku i śpiewałam wszystkie wyuczone w suszarni piosenki: „O rany Julek i Mańka też, poszli do kina gdy padał deszcz i tak się całowali, aż krzesła połamali…”, „Czerwona róża, biały kwiat…”, „Tam do polskiej armii wojsko zaciągają…”, „Lecą bomby, lecą na naszą Warszawę…”, „Ja tylko mogę wziąć cię za nogę, rżnąć o podłogę…” oraz „Ukochane chryzantemy złociste” i inne. Przychodziły do mnie pielęgniarki, siostry zakonne i lekarze i słuchali jak śpiewałam. Ze szpitala mama cały czas niosła mnie „na barana”. Tramwajem przejeżdżaliśmy przez getto. Widok był okropny, pełno było siedzących na ulicy starych ludzi. Było bardzo zimno, dzieci w łachmanach.


  Tuż przed wybuchem powstania może dzień, lub dwa a może tydzień nie bardzo mogę sobie przypomnieć. Bawiłam się jak zwykle na ulicy (w tym czasie przedszkole było już nieczynne) przybiegł kolega z ulicy i powiedział: „Na Długiej jest rozbity magazyn niemiecki, choć pobiegniemy tam, może coś znajdzie my dla siebie. Widziałem również twoją mamę jak szła w tym kierunku”. Kiedy dobiegliśmy przechodniakiem do Długiej ujrzeliśmy okropny widok. Na ulicy było pełno Niemców. Na rogu Miodowej i Długiej na środku jezdni stał rozstawiony karabin maszynowy, zwrócony w stronę Freta. Niemcy strzelali do ludzi na ulicy. Zauważyłam moją mamę po drugiej stronie przy kościele garnizonowym. Nie zdawałam sobie sprawy z niebezpieczeństwa. Zostawiłam kolegę choć on wołał za mną i pobiegłam przez jezdnię do mojej mamy. Jakiś młody mężczyzna wyskoczył za mną, złapał mnie wpół i wraz ze mną wpadł do kościoła. Tam już przeczekaliśmy bezpiecznie do końca masakry (jak długo trwała strzelanina – nie pamiętam). Kiedy wracaliśmy do domu widok ulicy Długiej był okropny. Jezdnia usłana była trupami i rannymi. Rannych wnoszono do pobliskich bram. Widziałam chłopca, który siedział na chodniku z uciętą nogą. Ale prawdziwe piekło miało się dopiero zacząć.


  Pierwszy sierpnia 1944 roku, ranek. Jak zwykle po zrobieniu sobie śniadania wyszłam na naszą ulicę. Świętojańska budziła się ze snu. Dzieciaków jeszcze nie było, dlatego też poszłam do hali do swoich znajomych przekupek. Bardzo się zdziwiłam, że dużo jatek było zamkniętych. Przekupki z warzywami i owocami były jak zwykle niezawodne. Od pani Hani dostałam jabłko. Chciałam wsiąść na wóz do przewożenia lodu (stał zwykle po lewej stronie hali), ale tym razem go nie było. Po drugiej stronie przed fabryczką puszek do konserw stało sporo osób i o czymś rozprawiali. Już miałam podejść, aby ze złomu znaleźć coś do zabawy, gdy nadeszła mama: „Córuś, nie oddalaj się od domu”. Nie wiedziałam dlatego. Myślałam, że pójdziemy do Śródmieścia, gdzie bywałam bardzo rzadko. Poszłyśmy pod nasz dom, ja zostałam na ulicy, a mama poszła na górę zostawić zakupy. Potem poszła gdzieś i bardzo długo jej nie było. Na ulicy były już wszystkie moje koleżanki. Mama nie wracała, więc z dzieciakami pobiegliśmy na plac Krasińskich na huśtawki. Przed obiadem było mało chętnych, więc właściciel karuzeli pozwalał nam bez pieniędzy pojeździć, tylko jazda w samochodziku była dla nas nieosiągalna. Byłam głodna, więc pobiegłam do domu, ale mamy nadal nie było. Odgrzałam sobie zupę i znów wyszłam na ulicę. Gdzieś około trzeciej-czwartej na ulicy słychać było strzały. Strzały słyszało się z różnych stron Starego Miasta. Od strony Wisły, Wytwórni Papierów Wartościowych jak również od strony Długiej. Mamy nadal nie było, więc z dzieciakami pobiegliśmy znów na huśtawki. Przecież to było bardzo blisko domu, a strzały na ulicy nie były czymś nadzwyczajnym, zdążyliśmy się już przystosować i przyzwyczaić. Na placu karuzele były zamknięte co nas bardzo zdziwiło. Ludzie biegali jak opętani. Wszyscy się gdzieś spieszyli.


  Podszedł do nas taki młody pan i ostrym, stanowczym głosem kazał pójść do domu. Pobiegliśmy natychmiast. Na naszej ulicy panował wielki ruch. Nie to co rano. Ludzie z naszej ulicy i nie tylko (zauważyłam dużo obcych twarzy), śmiali się i żartowali. Mówili, że to koniec panowania Niemców. Z bazaru i okolicznych domów znosili na ulicę meble, krzesła, skrzynki, worki z piachem i przeróżne sprzęty, które mogły by się przydać do budowy barykady. Znalazła się oczywiście moja mama. Ale była radocha – nareszcie i na naszej ulicy było wesoło. Wszędzie było nas pełno, nosiliśmy z bazaru puste skrzynki. Budowa barykady przebiegała bardzo sprawnie. Jedni nosili potrzebny sprzęt inni natomiast kopali szeroki rów a jeszcze inni układali płyty chodnika i brukowce w pryzmy. Jednak gdy rów był już dość głęboki, musiano przerwać pracę, ponieważ jeden z kopiących niechcący kilofem uszkodził rurę od gazu. Co prawda zaraz zabezpieczono przewody, ale dół zasypano a barykadę trzeba było zbudować ją w innym miejscu. Zbudowano ją zaraz za rogiem na Freta od strony iłowego Miasta. Całej tej pracy towarzyszyły bardzo wesoły nastrój. Przynajmniej ja nigdy nie widziałam tak roześmianego tłumu. W tym też czasie był nalot i wszyscy chowali się do najbliższego domu, część ludzi schowała się w herbaciarni. Mama, ja i jeszcze kilka osób zostaliśmy pod murem nieopodal nieskończonej barykady. W czasie nalotu jedna z bomb trafiła w przedsionek św. Jacka uszkadzając figurkę Matki Boskiej z dzieciątkiem, a wieża kościelna stanęła w płomieniach. Przyjechała straż polarna. Obserwowałam wraz z innymi z rogu ulicy Świętojerskiej jak gaszono kościół. Strażacy na dachu gasili figurki i w pewnym momencie z przeciwnej strony ulicy z dachu ktoś strzelił. Jeden ze strażaków spadł. Wtedy bardzo płakałam. Było mi bardzo żal tego pana, który ratował mój ukochany kościół.


  Po tych wydarzeniach poszliśmy do domu. Na naszym domu powiewała biało czerwona flaga. Na innych domach również. Do późnych godzin wieczornych siedzieliśmy przed domem, a dorośli rozprawiali o wydarzeniach minionego dnia. My natomiast mieliśmy swoją lekcję historii, gdyż musiano nam tłumaczyć znaczenie flagi. Byliśmy przyzwyczajeni do flag niemieckich a naszej nikt z nas nie znał, przynajmniej my maluchy. Jeszcze raz w powstaniu było nam dane przeżyć wspaniały dzień. Była to defilada na ulicy Długiej. Prowadzono jeńców. Wiwatowano na część powstańców. Zdawało się, że tylko godziny dzielę od całkowitego zwycięstwa. Radość jednak trwała bardzo krótko. Niemcy, którzy w pośpiechu prawie opuścili miasto, gdyż spodziewali się frontu, widząc że front zatrzymał się za Wisłą, pozbierali się nadzwyczaj szybko. Było coraz gorzej. Naloty powtarzały się coraz częściej tak, że musieliśmy zejść do piwnic. Stała się ona teraz naszym domem, naszym placem zabaw, naszą radością i smutkiem. Pamiętam, że gdy bawiliśmy się w chowanego to zawsze chcieliśmy chować się w piwnicy. Kryła ona w sobie zawsze tyle tajemnic. I zawsze wypatrzył nas pan Mazanowski (dozorca) nie pozwalał do niej wchodzić. Teraz było odwrotnie byliśmy skazani na przebywanie w niej. Nienawidziliśmy tej okropnej piwnicy. Piwnice były obszerne tak, że wszyscy lokatorzy i nie tylko oni mogli znaleźć dla siebie kąt do spania. Lokatorzy poznosili swoje manele. Pozbijano legowiska. Nikt nie znosił łóżek, bo miało być to tylko na kilka dni („przecież ruskie są na Pradze…”), które później przeciągały się w nieskończoność. Jeden okropny miesiąc piekła na ziemi, długi jak rok. Życie dzieci i starych kobiet przebiegało monotonnie – na modlitwach, śpiewach kościelnych i przekleństwach. Mężczyźni i młode kobiety nie siedzieli w piwnicy. Go chwilę coś się paliło, trzeba było gasić, podawać wodę, znosić i opatrywać rannych, gotować strawę. Ugotować jedzenie dla tylu osób nie było łatwą rzeczą, trzeba było jeszcze ją zdobyć.


  Moja mama rzadko gościła w „domu”. Kiedy powstańcy odbili pałac Krasińskich znosiła broń, znosiła ją również gdy były zrzuty broni. Podczas jednego z takich zrzutów samolot zawadził skrzydłem o kościół garnizonowy na Długiej. Rannego lotnika mama wraz z innymi przeniosła do szpitala na Długą.


  Ponieważ w naszej piwnicy było dużo dzieci, trzeba było starać się dla nich o jedzenie. Któregoś dnia mama z Tadeuszem Kowalczykiem (synem węglarki) wieczorem przydźwigali do piwnicy pół konia. Jedzenia starczyło na kilka dni. Najgorzej było, gdy Niemcy zniszczyli wodociągi. W piwnicy było wielu rannych, a nie było wody. Nie było czym przemywać ran, nie było nic do picia czy gotowania. Trzeba było zorganizować wyprawę do źródełka. Można było tam pójść jedynie nocą. Aby tam dotrzeć należało przejść obok Wytwórni Papierów Wartościowych, a zakład ten był raz w ręku powstańców to znów w rękach Niemców. Okolice źródełka były pod ciągłym ostrzałem, toteż wokół niego leżało mnóstwo zabitych.


  Pierwszy wypad po wodę zakończył się sukcesem. Ale z nocy na noc stawało się to koszmarem. Czasem zdobycie wody było wręcz niemożliwe. Kilka wypraw powróciło bez niczego. Pewnej nocy zamiast wody mama z innymi przynieśli beczkę wina od Fukiera. Co to była za radość! Można było przemyć rany i ugasić pragnienie.


  Któregoś dnia po piwnicy rozeszła się wieść, że powstańcy przejęli „Goliata”. Kto żyw pobiegli nasi, aby zobaczyć zdobycz. Nie mogliśmy się doczekać ich powrotu. Wrócili z Podwala przygnębieni, ze łzami w oczach. Była to niemiecka pułapka. Zginęło tam bardzo dużo ludzi.


  Gdzieś pod koniec sierpnia powstańcy zdobyli magazyny na Stawkach. Między innymi były tam niemieckie „panterki”. Sporo powstańców poprzebierało się w nie. Można było zmylić Niemców, ale w pierwszej chwili pomyłką padali nasi. Dopiero później pozakładali na rękaw opaski. Właśnie tego dnia moja mama została ranna. Stała przed naszym domem z Tadeuszem i patrzyli na poprzebieranych powstańców. Właśnie wtedy padł pocisk, a odłamek trafił mamę w nogę. Tadeusz również został ranny. Mama nigdy nie mogła sobie wybaczyć, że tak głupio została ranna przed własnym domem. Dostała od tego gorączki i koledzy mieli ją przenieść nocą do szpitala na Długą. Miała już przygotowaną kartę w szpitalu. Nie trafiła tam jednak. Zaważył zwykły przypadek. Na Freta mieścił się sztab AL i został zbombardowany, a pozostali przy życiu powstańcy przenieśli się do naszej piwnicy. Była z nimi sanitariuszka pani „Zula”. Przynajmniej tak mi się zdawało. Pani „Zuli” zawdzięczam życie mojej mamy. Troskliwie opiekowała się nią i innymi naszymi rannymi. Po upadku Starówki pozostała z rannymi, dlatego nie jestem pewna czy przeżyła.


  Teraz chciałam wspomnieć o nas – dzieciach. Czy bawiłyśmy się? Było co prawda niewiele miejsca, ale zawsze znalazł się kącik do zabawy, w przerwach między nalotami. W połowie sierpnia przybywało coraz więcej „lokatorów”. Wówczas poprzebijano ściany i można było swobodnie przejść z jednej piwnicy do drugiej. Wtedy można było bawić się w chowanego. Bawiliśmy się w dom, policjantów i złodziej, Niemców i powstańców. Nasze „organizacje partyzanckie” miały nawet prawdziwe nazwy. W obszernej piwnicy zbierali się przedstawiciele różnych ugrupowań, od których zapożyczaliśmy nazwy: „Omtur”, „Wici”, „AL”, „AK”. Przeciwnikami byli: „Granatowi”, „Gołębiarze”, „Trupie Główki”, „Gestapowcy”. Nikt nie chciał być przeciwnikiem. Robiliśmy wyliczankę. Pamiętam, że śmieszyło nas wszystko. Śmialiśmy się z byle czego. Nawet wtedy, gdy z głowami leżeliśmy na kolanach naszych rodziców podczas nalotów. Nigdy nie obyło się bez szturchańców.


  W naszej piwnicy mieszkała pani K. Była to stara panna. Miała pieska, który wabił się Bimberek. K. miała bardzo słabe nerwy i ciągle miała rozstrój żołądka, ciągle siedziała na kubełku. Cała scena wyglądała mniej więcej tak: pani K. siedzi na swym barłogu, modli się, śpiewa godzinki, pieśni pobożne, piosenki kabaretowe. Przechodziła z jednej skrajności w drugą. Nagle słychać „szafę – krowę” – zgrzyt, zgrzyt. Po usłyszeniu „krowy” biegliśmy każdy do swojej mamy, kładło się głowę na kolanach i słuchało – zasypie czy nie zasypie. W tym czasie pani K. siadała na kubełku i słychać było charakterystyczny odgłos żołądka, a przy tym wszystkie niecenzuralne słowa. Zaraz też wołała swego Bimberka. My w tym czasie zanosiliśmy się od śmiechu. Nie pomogły razy od rodziców. I tak scena powtarzała się od nalotu do nalotu.


  Jednak najfajniej było, kiedy przychodził wieczór. Wówczas wychodziliśmy na „świeże” powietrze. W piwnicy był wydzielony kącik i stały tam kubły, które wynosiło się nocą. Wszyscy czekali upragnionej nocy. Kobiety i dzieci kucały pod gruzami w jednym rządku, a mężczyźni naprzeciw w drugim rzędzie. Ogromnie nam się to podobało. Noce były upalne. Cudownie usiane gwiazdami. Mama, kiedy nie była jeszcze ranna, pokazywała nam gwiazdozbiory i tak przepięknie umiała o nich opowiadać. Niekiedy opowiadała nam bajki lub recytowała wiersze. „Pójdźcie o dziatki…”, „Jedzą, piją, lulki palą…”. Z czasem mimo pięknej pogody coraz częściej nie było widać pięknych gwiazd, gdyż przesłaniała je zasłona dymu.


  Pod koniec powstania (na Starym Mieście) w naszej piwnicy mieliśmy coraz więcej rannych, a coraz mniej jedzenia i wody. Coraz częściej płakaliśmy. Brakowało nam zabaw na dworze i częściej ktoś na nas krzyczał. Nawet z pani K. nie śmieliśmy się. Naloty bardzo się wzmogły, tak że nawet nocą nie można było wyjrzeć na podwórko. Nasza Starówka umierała. Drugiego września rozeszła się wieść, że będziemy opuszczać Stare Miasto. Ludzie wpadli w panikę. Jedni mówili aby nie opuszczać piwnic, inni, że Niemcy nic ludności nie zrobią. Zdrowi i bez dzieci mieli się przedostać kanałami do Śródmieścia.


  Ludzie nie wiedzieli co robić. Zostać, przejść kanałami, czy poddać się Niemcom. Wiadomo było jedno, z każdej strony groziła śmierć. Postanowiono, że zdolni do dalszej walki w nocy z drugiego na trzeciego przeszli do Śródmieścia. Ciężko ranni musieli pozostać gdyż nie było możliwości przetransportowania ich kanałami. Zresztą przy kanałach działy się okropne sceny. Ludzie topili się, dusili gazem, który Niemcy wrzucali do kanałów. Zostając w piwnicy można było liczyć na humanitarność. Sporo ludzi pozostało więc tutaj.


  Pamiętam noc poprzedzającą wygnanie. W bramie kobiety piekły na „kozie” placki na drogę, a także dla pozostających tutaj ciężko rannych. Inni wiązali tłumoki, zakopywali w piwnicy cenniejsze rzeczy, których nie można było wziąć ze sobą. Nastał ranek drugiego września. Mama zrolowała koc, cukier przesypała do poszewki. Z piwnicy poza cukrem i kocem nie zabrała nic. Było bardzo ciepło, wobec czego jeszcze przed wyjściem zdjęła z siebie sweter i zostawiła na pryczy. Mama przekonana była, że Niemcy nas rozwalą. Przecież widziała, jak likwidowali getto, dlatego nic nie brała. Zresztą o lasce – cóż można było wziąć. Koc przewiesiła mi przez ramię. Stołeczek składany wzięłam dla mamy w rękę. Zabrałam też szkaplerzyk Matki Boskiej Częstochowskiej i byłam gotowa do drogi. Mama w jedną rękę wzięła laskę, a w drugą woreczek z cukrem.


  Piwnice opuściliśmy rankiem 3 września. Na miejscu pozostali tylko ciężko ranni. Wraz z nimi pozostała też pani Mazanowska (dozorczyni) z mężem oraz jeszcze trzech powstańców. Gdy wyszliśmy przed dom, nie mogłam poznać naszej ukochanej ulicy. Gruzy sięgały do pierwszego piętra. Nie pamiętam dlaczego, ale krążyliśmy wokół naszego domu. Wszyscy krzyczeli, płakali i przeklinali. Z jednej strony ulicy, tj. od strony Freta, Niemcy poganiali wszystkich, aby szybciej opuszczać piwnice. Z drugiej zaś – od strony pl. Krasińskich – stali powstańcy i nie kazali nam wychodzić ze Starego Miasta. Tak więc krążyliśmy tam i z powrotem. Trwało to bardzo długo, gdyż trzeba było pokonywać zwały gruzów. Przy wejściu do hali leżał młody powstaniec pilnowany przez Niemców. Był rozebrany prawie do naga. Był ranny, chyba umierał. Nie potrafię przypomnieć sobie jego twarzy, lecz na zawsze pozostaną mi w pamięci jego ogromne, czarne oczy. Oczy, które prosiły o pomoc. Jednak tej pomocy nikt nie był w stanie mu dać, bo ktokolwiek próbował się zbliżyć to Niemcy strzelali. Jedna pani chciała chłopcu podać trochę wody, wówczas stojący obok hitlerowiec postrzelił ją w nogę. Już nikt więcej nie próbował się zbliżyć do rannego.


  Po trzecim okrążeniu i pokonaniu zwałów gruzów pod eskortą Niemców dostaliśmy się na Nowe Miasto, a następnie na plac przed szkołę przy Stawkach. Na boisku było już bardzo dużo ludzi. Wśród krzyku i popychań Niemcy kazali ustawić się w kolejce. Nastąpiła pierwsza selekcja. Mężczyźni i młode kobiety osobno, a matki z dziećmi i ranni osobno. Do mamy podeszła znajoma – chyba pani Ciborowska. Dała nam kawałek chleba i dwie pomarańcze. Od niej mama dowiedziała się, że mężczyzn i młode kobiety wywożą do obozów do Niemiec, a pozostałych do Pruszkowa. Natomiast ciężko rannych zabijają.


  Przed szkołą byliśmy prawie do wieczora i bardzo przydał się stołeczek, który zabrałam z piwnicy. Oczekujący byli zwróceni twarzą w stronę Starego Miasta. Nasza ukochana Starówka umierała. Wszędzie kłęby dymu i ognia. Po upływie wyznaczonej godziny na opuszczenie piwnic, niemieckie samoloty pikowały i niszczyły to, co pozostało. Ludzie w milczeniu płakali. Pod wieczór ustawiono nas w długą kolumnę i pognano w stronę Woli. Po drodze ludzie rzucali pobrane z sobą tłumoki.


  Zagnali nas do kościoła św. Wojciecha na Wolskiej, gdzie spędziliśmy noc. Na ławkach i filarach pisaliśmy wiadomość, gdzie nas prawdopodobnie wywożą (aż do odnowienia kościoła były nasze nazwiska wyskrobane na kolumnie). Nie pozwolono wychodzić na zewnątrz, nawet za swoją potrzebą. Potrzeby fizjologiczne załatwiano przy wielkich drzwiach. Przy wejściu do kościoła też była selekcja. Niektórzy młodzi ludzie mieli pobandażowane głowy lub ręce czy nogi. Niemcy wyrywkowo sprawdzali rannych. Kilku młodych mężczyzn wybrali z kolumny i rozstrzelali.


  Następnego dnia rano pognali nas na Dworzec Zachodni, a następnie bydlęcymi wagonami zawieźli do Pruszkowa. W Pruszkowie było okropnie. Byłam bardzo przestraszona. Wszędzie pełno ludzi. W ogromnej hali na słomie leżeli chorzy i ranni, kobiety i dzieci. Mama co chwilę spotykała znajomych. Witali się z radością i płaczem. Rozdano nam czarną kawę i po kawałku chleba. Nigdy chleb nie smakował mi tak jak wówczas. Zmęczona zasnęłam na zrobionym przez mamę barłogu. Nazajutrz obudziłam się głodna i wszystko mnie gryzło. Okazało się, że oblazły nas wszy, które nie opuściły nas aż do wyzwolenia. Do zmagań o przetrwanie doszła walka z wszawicą. Wszy były wszędzie. Im więcej się człowiek mył, tym więcej ich przybywało. Nie pomogło ścięcie włosów. Zachorowałam na czerwonkę. Bolał mnie brzuch. Za cukier, który mama zabrała, kupiła mi lekarstwo. Zabroniła mi mówić komukolwiek o mojej chorobie.


  Z Pruszkowa Niemcy wywieźli nas do Rozprzy. Mieszkaliśmy w barakach. Spaliśmy na trzypiętrowych łóżkach. Na środku baraku stała „koza” (piecyk). Przebywaliśmy tam kilka dni. Któregoś wieczoru mamusia kazała mi położyć się spać w ubraniu. Nie mogłam zasnąć. Nocą wyszliśmy przed barak. Mama zwróciła się do żołnierza niemieckiego, z którym już wcześniej kilka razy rozmawiała. Po chwili kiwnęła na nas ręką i przez furtkę uciekliśmy prosto do lasu. Biegliśmy bardzo długo. Bardzo się bałam. W drodze pogubiłam trzewiki (były na mnie za duże). Mama nie dała mi ich poszukać. Miałam podrapane nogi i bardzo byłam zmęczona. Nad ranem spaliśmy w kopcu na polu.


  Uciekło nas trzy rodziny: ja z mamą, pani Rafalska z Maćkiem i Basią oraz pani Cichocka (siostra pani Rafalskiej) z synem Zbyszkiem i córką Basią, a także stary ojciec. Po tej męczącej podróży znaleźliśmy się w okolicach Częstochowy. Miejscowości nie pamiętam. W każdym razie niedaleko od Częstochowy, gdyż co niedzielę chodziliśmy na mszę św. na Jasną Górę. Bardzo nie lubiłam tam chodzić, ponieważ ludzie bardzo tam płakali. A nikt nie chciał wytłumaczyć dlaczego. Każda rodzina mieszkała u innego gospodarza. Ja z mamą ulokowałam się w pokoju, gdzie w przepięknie rzeźbionej kolebce leżało jakieś małe dziecko. Pewnego dnia kazano mi pilnować dziecka. Tak bardzo podobała mi się kolebka, że wyjęłam je z niej i położyłam na łóżku. Sama weszłam do tej kolebki, aby się pobujać. W tym czasie przyszła właścicielka domu i bardzo mnie skrzyczała.


  Któregoś dnia przyszedł do nas sołtys i poinformował, że przydzielono nam – warszawiakom opuszczony dom, abyśmy mogli wszyscy razem zamieszkać. Kiedy wprowadziliśmy się do tego domu, panował tam wielki bałagan. Nie było szyb, okna zabite deskami. Wszyscy zabraliśmy się do roboty. Po kilku godzinach nie można było poznać domu. Wszyscy bardzo się cieszyli. Nareszcie byliśmy razem. W domu tym doczekaliśmy wolności. Byliśmy bardzo szczęśliwi. Okoliczni mieszkańcy poprzynosili nam różne przedmioty do gospodarstwa, ponieważ była już późna jesień. Ludzie miejscowi dali nam również ziemniaki, marchew, buraki i inne płody rolne.


  Nasze mamy chodziły do gospodarzy do pracy, nie chciały być ciężarem dla wioski. Pani Rafalska już lepiej się czuła. Po śmierci męża w Mauthausen długo nie mogła dojść do siebie. Dobre powietrze i spokój sprawiły, że nawet razem z innymi zaczęła pracować. Zapłatą za pracę była żywność. Była nas przecież spora gromadka, a zima zbliżała się wielkimi krokami. Mieliśmy warzywa i owoce. A my, dzieci, miałyśmy dużo czasu na zabawę. Kiedy nasze mamy pracowały, to obie Basie gotowały obiad, a Zbyszek, Maciek i ja chodziliśmy do lasu po drzewo i chrust. Zbyszek był z nas najstarszy i dlatego on nosił największe drwa. Zebranie opału na zimę było naszym zadaniem. Były to dla nas wspaniałe dni. Ja nigdy nie widziałam wsi i wszystko mnie zachwycało. Z Maćkiem chodziliśmy do odległego od nas domu, do pewnych gospodarzy. Zawsze o jednej porze. Pani gospodyni robiła masło w maselnicy, a czasami dawała nam ubijać. Bardzo nam się to podobało, a i gospodyni nie poskąpiła wspaniałego chleba ze świeżym masełkiem. Było wspaniałe. Zawsze na powrót dostawaliśmy bańkę maślanki.


  Zbliżały się święta Bożego Narodzenia. Zbyszek z moją mamą poszli do lasu po choinkę. Przywieźli na sankach (zrobionych przez nich samych z desek) przepiękne drzewko do samego sufitu. Zabawki robiliśmy już od dwóch tygodni. Był wspaniały anioł z bibułki, łańcuch, gwiazdki i szyszki z lasu. Tak przepięknej choinki nigdy nie miałam. Z okolicy gospodarze poznosili nam zabawki, jabłka i wszelakie smakołyki. Jeszcze dziś w oku łza się kręci, gdy przypomnę sobie tą ludzką życzliwość: „Proszę, to dla was, przyjmijcie warszawiacy, niech was Bóg błogosławi” – z tymi słowami składali nam dary. Dokładnie tak, jak niegdyś małemu Jezuskowi pasterze w Betlejem. Mamy nasze płakały. My z Maćkiem nic z tego nie rozumieliśmy. Z darów tych kobiety przygotowały wspaniałe dania.


  Nasza dziewięcioosobowa rodzina szykowała się do wielkiego święta. Najpierw było generalne mycie. W pierwszej kolejności najmłodsze dzieci, to znaczy ja i Maciek, następnie obie Basie, Zbyszek, trzy mamy i dziadek. Dziadek był starym arystokratą. Na tę okoliczność włożył białą koszulę, którą zabrał ze sobą z piwnicy, aby – jak mówił – założyć na śmierć. Nigdy się z nią nie rozstawał. W tym miejscu muszę wspomnieć zabawną historię związaną z dziadkiem i jego koszulą. Na początku naszego wygnania, po ucieczce z przejściowego obozu szliśmy na Jasną Górę w niedzielę. Dziadek włożył swoją białą koszulę, a tu na czysty i starannie wyprasowany pod siennikiem materiał wyszła sobie wesz. Ktoś się roześmiał, że się tak wystroił. Wszyscy się śmiali, a dziadek bardzo się zdenerwował. Przecież ciągle się mył. Zaczął wymyślać, że nie będzie mieszkał z brudasami i się wyprowadzi. Nie mógł zrozumieć, że im więcej się myliśmy przydziałowym mydłem, tym większa była wszawica. Poprosił moją mamę, aby sprawdziła, czy on ma wszy i zsunął koszulę z pleców. W tym czasie wszawica była tak wielka, że nie można było jej opanować. Na wewnętrznej stronie koszuli było ich pełno. Wszy zwalczyły nasze mamy dopiero wówczas, gdy same zaczęły robić mydło.


  Ale na razie przygotowywaliśmy się do Wigilii. Ja z Maciusiem wykąpaliśmy się jako pierwsi, toteż przyszło nam wyglądać pierwszej gwiazdki. Nie mogliśmy się doczekać. Wreszcie wszyscy zasiedli do stołu. Dziadek jako najstarszy wziął opłatek i zaczął składać życzenia. Najpierw była wielka cisza, potem znów wszyscy płakali, następnie zabraliśmy się do jedzenia. Zbyszek zapalił świeczki na choince i zaczęliśmy śpiewać kolędy. Niedaleko naszego domu mieszkali Niemcy – oni również świętowali dzień Bożego Narodzenia. Śpiewali bardzo ładnie, szczególnie „Cichą noc”. Po pewnym czasie przyszli do nas z kolędą sąsiedzi. Przynieśli podarki dla nas. Zrobiło się bardzo wesoło. Tej nocy nikt nie spał. Dzieci poszły spać dopiero nad ranem.


  Nazajutrz, tj. w pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia, złożyli nam wizytę mieszkający obok Niemcy. Przynieśli dzieciom pomarańcze i czekoladę. Życzyli nam wszystkiego najlepszego. Niemcy mówili łamaną polszczyzną, tak że można było ich zrozumieć. Zresztą jeden z nich był z naszymi dziećmi zaprzyjaźniony. Kiedy czas mu na to pozwalał zawsze się z nami bawił. Grał z nami w piłkę zrobioną z gałganów lub woził nas sankami. On miał w domu dwoje dzieci i bardzo za nimi tęsknił. Od początku wojny nie miał od nich żadnej wiadomości. Nie wiedział jak wyglądają. Tego „naszego” Niemca jak wkroczyli Rosjanie ukryliśmy w piwnicy, ale kiedy przyszedł oficer radziecki i spytał – „Germańców nie widzieli?” – to sam wyszedł, gdyż nie chciał narażać nas na przykrości. Rosjanin zabrał jeńca. Jak wyszli, to płakaliśmy za nim. Było nam go bardzo żal.


  * * *


  Był mróz i wokół leżał śnieg. Ktoś wpadł do naszej izby i powiedział: „Front idzie”. Mamy nasze zaczęły się ściskać. Cieszyły się jak dzieci. My nic nie rozumieliśmy. „Mamo, jak to idzie? Kiedy przyjdzie, czy jest daleko?” Pytaniom nie było końca. Wreszcie dziadek krzyknął na baby. Musimy się przygotować, zabezpieczyć wszystko. Na wszelki wypadek. okna pozabijali deskami. Dziadek dyrygował naszymi mamami i Zbyszkiem, jakby sam miał brać udział w wojnie. Przy tym opowiadał, jak nigdy przedtem, o swoich wyczynach w pierwszej wojnie światowej. Mówił o okopach i rozbrajaniu Niemców.


  No i zaczęło się – od rana do wieczora. Wieś nasza kilka razy przechodziła z rąk do rąk. Raz byli tu Niemcy, to znów Rosjanie. Z Maćkiem schowaliśmy się pod łóżko ze strachu. Strzelanina trwała aż do wieczora. Dopiero wieczorem do naszego domu przyszedł Rosjanin i oznajmił, że wieś jest wolna, Częstochowa również. Dorośli spoglądali na niego z niedowierzaniem, gdyż nie mogło się w głównie pomieścić, by to była prawda. Do rana nikt nie poszedł spać. Całą noc dorośli spędzili na modlitwie.


  Wkrótce po tym dniu ktoś przyniósł wiadomość – „Warszawa wolna!”. Wiwatom nie było końca. Co się działo, trudno opisać. Wszyscy płakali i śmiali się. Oczywiście zaraz zaczęliśmy przygotowywać się do powrotu do naszej kochanej stolicy. Miejscowi ludzie odradzali. Mówili, żeby nie wracać. „Gdzie wy idziecie? Źle wam tu? Przecież z Warszawy nie pozostał kamień na kamieniu. Zostańcie, przynajmniej do wiosny”. Na to nasi odpowiadali – „Przecież tam jest nasz dom, choć zburzony, ale nasz”. Cały wieczór i noc szykowaliśmy się do powrotu. A przecież ostatnio nie było nam źle. Mieliśmy co jeść. Zapasów na zimę dość i ludzie tacy życzliwi. Choć z tą życzliwością nie zawsze było tak jak tu. Kiedy uciekaliśmy z przejściowego obozu czasami nie chciano przenocować w domu nawet dzieci. Często niektórzy mówili: „Warszawiacy – zachciało się wam powstania, to teraz macie. Jazda, bo psem poszczuję”. Jednakże częściej spotykaliśmy się ze zrozumieniem i życzliwością. Dzielili się z nami wszystkim co mieli.


  Do Warszawy wracaliśmy czym się dało: furmanką, pieszo i trochę pociągiem. W dwa dni od radosnej nowiny byliśmy już na Woli. Oczywiście pierwsze kroki skierowaliśmy na Stare Miasto, na naszą ulicę Świętojerską. Jaka była rozpacz! Miasto nasze było umarłe, wszystko zwalone w gruzy, trudno było trafić. Długo błądziliśmy po gruzach nim natrafiliśmy na ruiny naszego domu. Właściwie to tylko pozostała latarnia przed domem pani Kowalczykowej i mniej więcej po niej można było się zorientować. Na fragmencie naszej bramy przyczepionych było kilka kartek, informujących kto z okolicy wrócił i gdzie obecnie zamieszkuje. O tym, aby w okolicy zamieszkać nie było mowy. Napisaliśmy i swoją kartkę, że żyjemy, kto przeżył i o pozostałych, o których wiedzieliśmy.


  Pierwszą noc spędziliśmy na ulicy Żelaznej. Na drugi dzień po przybyciu do Warszawy poszliśmy szukać znajomych oraz mieszkania bliżej Krakowskiego Przedmieścia. Na Żelaznej nie było żywego ducha, choć dom był nawet nie tak bardzo zniszczony. Nasze rodziny podzieliły się. Zaczęły żyć własnym życiem. Na Krakowskim Przedmieściu z mamą spotkałyśmy Jankę Kowalczykównę – mieszkała z mamą i bratem na ulicy Bednarskiej 23. Poszłyśmy do nich w odwiedziny i tam pozostałyśmy razem przez 10 lat. W domu tym było jeszcze dużo wolnych mieszkań.


  Obie mamy zgłosiły się do przedsiębiorstwa Bosu (BSO) do porządkowania ulic. Gdy rozwiązali to przedsiębiorstwo, czy też zmienili nazwę, mama nadal pracowała. Pamiętam jak porządkowali Plac Zwycięstwa, róg Królewskiej pod budowę jezdni. W zwalonym narożnym domu było wejście do piwnicy. Mama z kilkoma robotnikami weszła tam. Z tej piwnicy było przebicie do innej, a z niej prowadził dość obszerny, bardzo tunel długi. Poszli tym tunelem. Ciągnął się przez cały Plac Zwycięstwa, Plac Teatralny, aż do Bielańskiej przy Senatorskiej. Dalej był zawalony. Ktoś mówił, te tunelem tym można było przedostać się na ulicę Daniłowiczowską. Ulicę tę znałam bardzo dobrze. Było tam więzienie. W okupację chodziłam z mamą do tego więzienia przenosić grypsy. Początkowo byli tam więźniowie kryminalni, później polityczni. Przekazywanie informacji odbywało się przy pomocy specjalnych garnków z podwójnym dnem (rodziny mogły dostarczać aresztowanym jedzenie). Na spód wkładała mama zabezpieczony list, następnie nakrywała drugie dno i nalewała na to zupę. Przeważnie rosół z mięsem lub pomidorową. Mama miała nazwisko rzekomego męża lub brata. Prawie zawsze zabierała mnie ze sobą. Nazwiska dostawała mama od pani, która tam pracowała.


  Gdy ulica była już wybudowana mama zatrudniła się przy budowie fińskich domków najpierw na górnym, a potem na dolnym Ujazdowie (Myśliwiecka). W tym czasie, aż do momentu rozpoczęcia nauki w szkole 1 września 1945 roku, do moich obowiązków należało przynoszenie wody i zbieranie drewna na opał. Po wodę chodziliśmy na ulicy Ossolińskich, na Krakowskie Przedmieście, na teren przy kościele Wizytek, a następnie aż do uruchomienia wodociągów do ogrodu seminarium przy kościele Karmelitów. Po opał udawaliśmy się na Stare Miasto.


  Pewnego dnia jak zwykle wybrałam się z panią Kowalczykową po drzewo na Starówkę. Na rynku Starego Miasta w gruzach domu Fukiera wystawało wspaniałe drewno. Po gruzach weszłam kawałek i zaczęłam ciągnąć. Kiedy już wyciągnęłam kilka desek pani Kowalczykowa zaczęła na mnie wołać, bym natychmiast zeszła. Ja chciałam wyciągnąć jeszcze jedną deskę, ale do pani Kowalczykowej przyłączyli się jeszcze inni, więc zeszłam z gruzów. Wtedy zobaczyłam, że obok tej deski leżała „babaę” (niewypał).


  W naszym domu przy ulicy Bednarskiej 23 był komisariat MO nr 1, w którym należało się zameldować zaraz po powrocie. Utkwiły mi w pamięci dwie defilady. Jedna radosna na cześć wyzwolenia Warszawy i druga bardzo smutna na pl. Teatralnym, kiedy Warszawa żegnała żołnierzy udających się na front. Była to bardzo smutna defilada – ludzie płakali, a nie było ani jednego żołnierza, który by nie miał kwiatów. Warszawiacy obsypywali ich kwiatami jak na procesji.


  Któregoś dnia mama zabrała mnie z sobą do Ogrodu Krasińskich. Odbywała się tam ekshumacja zwłok. Były to ciała zmarłych poległych na Starówce. Zwłoki były poukładane w rzędach. Aby zapobiec epidemii posypani byli chlorkiem. Widok był okropny. Między rzędami krążyli ludzie, szukając swoich bliskich i znajomych. Śmierć na tych młodych ciałach położyła bardzo dalekie piętno. Rozpoznać było bardzo trudno. Bliscy identyfikowali najczęściej po znakach szczególnych lub ubraniach. Tu i ówdzie słychać było wybuchy rozpaczy. Nadzieja na to, że może najbliższa osoba żyje, tylko gdzieś jest daleko, pryskała jak bańka mydlana, a zasłyszana wiadomość stawała się prawdą. Byli i tacy, którzy z drżeniem serca szukali i nie znajdowali nikogo. Ci odchodzili z iskierką nadziei. Był to dzień okrutnej grozy. Nikt nie mógł przebywać w tym miejscu zbyt długo. Odór trupi był tak wielki, że szedł za nami aż do połowy Miodowej. Tej nocy nie mogłam spać – ciągle miałam przed oczami ten okropny widok, w uszach dźwięczał mi krzyk ludzi.


  Muszę przyznać, że bardzo lubiłam chodzić z mamą w okupację do Ogrodu Krasińskich, jednak jeszcze jeden wypadek zaważył, iż od tamtej pory – choć minęło tyle lat – nie byłam tam więcej. Może po kilku miesiącach od pamiętnej ekshumacji, poszłam z mamą na Starówkę na spacer. Stamtąd skierowałyśmy się do Ogrodu Krasińskich. Gdy przeszłyśmy kilka kroków, nagle od strony górki nastąpił potężny wybuch i usłyszałyśmy krzyki. Pobiegłyśmy z mamą w tamtą stronę. Ujrzałyśmy dwóch chłopców bardzo poranionych (rozbrajali niewypał). Jeden z nich miał poszarpaną nogę, a drugi rozerwany obok. Mama podarła moją białą bluzkę i zabezpieczyła – jak to było w tych warunkach możliwe – rany obu chłopców. W pobliżu nie było nikogo, kto mógłby przyjść z pomocą, wobec czego mama wzięła chłopca ciężej rannego na plecy, a drugi podtrzymywany przeze mnie kuśtykał na jednej nodze. Tak doszliśmy do ich domu. Mama szła dużo szybciej niż ja. Chłopiec, któremu pomagałam iść, był starszy niż ja, a do tego nie miał już siły, więc było mi bardzo ciężko. Płakałam i prosiłam, by jeszcze kawałek i tak wlekliśmy się aż zaalarmowani przez mamę ludzie nadbiegli i wzięli go pod ręce. Chłopcy mieszkali w domu, którego już nie ma, gdyż w tym miejscu przechodzi trasa W-Z. Gdy znaleźliśmy się przed ich domem przybiegli również ich rodzice. Następnie na wózku odtransportowano ich do szpitalika na Kopernika. Obaj chłopcy z tej przygody wyszli szczęśliwie.


  Po tym wypadku długo nie mogłam przyjść do sobie. Była to zarazem dla mnie okropna lekcja. A tak niedawno przed tym wypadkiem sama z Maćkiem i innymi chłopcami z ulicy rozbrajaliśmy mniejsze niewypały. Potrzebny był nam proch do strzelania. Zupełnie nie zdawaliśmy sobie sprawy z niebezpieczeństwa. My, dzieci żyłyśmy jeszcze czasami wojny. Młodsi zazdrościli starszym chłopcom, że brali udział w powstaniu, że walczyli z Niemcami. Chcieliśmy więc zaimponować starszym i kombinowaliśmy dla nich proch do strzelania. Rozbroić niewypał nie było trudno. W Warszawie w owym czasie było bardzo dużo prowizorycznych składów amunicji. Saperzy składali je w jednym miejscu, aby potem wywieźć i zlikwidować. Jednym z takich miejsc, gdzie składowano niewypały był rozwalony dom na naszej ulicy (Bednarskiej chyba 18). Poukładane były bardzo równiutko, czubkami w jednym kierunku. Po tych niewypałach jak po schodach wchodziliśmy na wierzchołek i wybieraliśmy takie mniejsze. Maciek i Edek wkładali za bluzę, a ja do sukienki, następnie schodziliśmy w dół, a potem nad Wisłą koło mostu Kierbedzia wyjmowaliśmy proch, bo przecież zbliżała się Wielkanoc i trzeba ją było uczcić. Starsi chłopcy patrzyli na nas z podziwem. Moje koleżanki bardzo mi zazdrościły.


  Pewnego razu, kiedy siedzieliśmy na samej górze niewypałów, nie wiadomo skąd znaleźli się żołnierze. Nie kazali nam się ruszać i po kolei jeden z nich sprowadził nas na dół. Gdy zeszliśmy to trzęsły mu się ręce. Śmialiśmy się pod nosem – „co oni od nas chcą”. Drugi z nich, gdy zobaczył, że my się uśmiechamy, zdjął pasa i dostaliśmy takie lanie, jak nigdy przedtem od nikogo. Byliśmy jednak mimo wszystko szczęśliwi, że nasze mamy się nie dowiedziały. Ale nie lanie, które otrzymałam od sapera, ale opisany wcześniej wypadek sprawił, że nigdy więcej nie wzięłam do ręki niewypału, ale i innym nie dałam.


  Muszę przyznać, że dopóki nie poszliśmy do szkoły, a właściwie krótko przed pójściem, byliśmy bezpańscy i wcale nam się nie nudziło. Tyle było wrażeń, chodziliśmy po piwnicach (które przecież mogły się zawalić) i zawsze coś ciekawego można było znaleźć, co potrzebne było do zabawy. Pewnego dnia poszliśmy z dzieciakami na ruiny Zamku szukać skarbów. Niedaleko muru z balkonikiem był otwór, do którego weszliśmy. Było to bardzo wąskie przejście, zaledwie szpara. Była tam wnęka do piwnicy, ale w większości zawalonej. Maciek znalazł piłę do cięcia drzewa, a ja spod gruzów wyciągnęłam futro, które mama sprzedała w budzie róg Al. Jerozolimskich i Marszałkowskiej. Przedtem dostałam lanie za chodzenie po gruzach. Postanowiłam, że już nigdy nic nie przyniosę do domu. Nasze „skarby” od tamtej pory chowaliśmy na strychu.


  Wychowania uczyłam się na każdym kroku. Pewnego dnia wysłała mnie mama do sklepu po buraki. Nie mieliśmy za dużo pieniędzy, a sprzedawczyni – pani Lodzia kazała mi samej włożyć sobie buraki do siatki – skorzystałam więc z okazji, że obok stał worek z ziemniakami i po kryjomu zabrałam jednego kartofla. Po przyjściu do domu powiedziałam mamie, że będziemy mieli o jednego kartofla więcej. Mama po wyjaśnieniu jej skąd go mam bardzo się rozgniewała. Nawet mnie nie zbiła, lecz kazała go zanieść i oddać pani Lodzi. Wolałabym dostać łanie niż zanieść ziemniak i powiedzieć co zrobiłam. Mama powiedziała, że cudza własność jest świętością.


  Innym razem potrzebne nam były pieniądze, już nie pamiętam na co, a wziąć ich nie było skąd. W tym czasie chodziło wielu „dziadów”, więc oczywiście ktoś wpadł na pomysł, aby pójść „na żebry”. Umówiliśmy się, żeby nie dziadować w swojej okolicy, tylko na Pradze. W tym czasie ludzie byli bardzo czuli na biedę. Ułożyliśmy sobie bajeczkę, że jesteśmy sierotami itp. Obeszliśmy kilka domów, a każdy miał praktykę na wygnaniu, gdzie naprawdę korzystaliśmy z tej pomocy. Zebraliśmy sporo pieniędzy. Pech chciał, że na koniec trafiliśmy do domu, w którym mieszkała mamy koleżanka z pracy i ona mnie rozpoznała. Lepiej nie mówić, jak się ta wyprawa dla nas skończyła. Już nigdy coś podobnego się nie wydarzyło. Ale po paru dniach znów potrzeba nam było pieniędzy, musieliśmy więc wymyślić już coś nowego, ale uczciwie. Była wiosna, a zatem poszliśmy do ogrodu przy Zamku, porobiliśmy bukieciki i sprzedawaliśmy przy kościele św. Anny na Krakowskim Przedmieściu.


  Latem chodziliśmy kąpać się koło mostu Kierbedzia po drugiej stronie Wisły. W tym też czasie księża zaczęli zbierać wałęsające się po ulicy dzieci i w Caritasie na Krakowskim Przedmieściu zorganizowali nam świetlicę. Nasza świetlica mieściła się w drugim podwórku na końcu, a w pierwszym w kilku pokojach mieścił się dom starców. Jednym z wielu wspaniałych ludzi był ksiądz Kliszko. Był on wspaniałym organizatorem, potrafił razem z siostrą wspaniale zagospodarować nam czas wolny. A w niedzielę – nie wiem jakim sposobem – załatwiał nam wycieczki, najczęściej do Młocin i na Bielany. W Młocinach po stronie, gdzie nie było niewypałów bawiliśmy się w podchody. Wszyscy chodzili do świetlicy z wielką ochotą. Nigdy się nam w niej nie nudziło. Jak poszliśmy do szkoły, to również zaraz po lekcjach przychodziliśmy. I nie tylko mali, lecz dużo starsi od nas, a nawet i studenci, którzy pomagali młodszym w lekcjach..


  Pierwsza Wielkanoc była inna niż późniejsze. A może mnie się tak zdawało? Wielka radość rozpierała wszystkich. Procesja odbyła się na Krakowskim Przedmieściu u Karmelitów, wokół pustego cokołu Adama Mickiewicza, który wkrótce miał wrócić na swoje miejsce.


  W tym czasie ludzie pracowali z wielkim zapałem, na przekór całemu światu. Bo mówili, że gruzów z Warszawy nie sprzątnie się za dwadzieścia lat. Jesienią prawie wszystkie ulice były już oczyszczone.


  Nadszedł dla mnie wielki dzień. Miałam pójść do szkoły. Przed powstaniem byłam zapisana do szkoły na ulicę Starą, ale ona teraz nie istniała. Dowiedziałam się, że niektórzy z podwórka już się zapisali do szkoły. A zatem i ja poszłam z mamą na ulicę Drewnianą, aby się zapisać. Pani powiedziała do mnie: „Powinnaś być szczęśliwa, że nic nie straciłaś”. Zupełnie nie wiedziałam o co jej chodzi. Wkrótce miałam się o tym przekonać. Na bazarze kupiła mi mama granatowy mundurek, a na zmianę fartuszek z białym kołnierzykiem uszyła mi pani Irena.


  Pierwszego września obudziłam się bardzo wcześnie. Mama nie mogła mnie odprowadzić, gdyż pracowała w szpitaliku na Kopernika, a ponieważ brakowało ludzi do pracy, więc całe dnie tam przebywała. Było bardzo ciężko. Brakowało lekarzy, pielęgniarek, salowych. Mama była tytanem pracy. Nigdy dla mnie nie miała czasu. Ale widocznie tak musiało być. Ale w tak dla mnie wielkim dniu, jak pierwszy dzień w szkole, było mi przykro. Inne dzieci były ze swoimi rodzicami, a przynajmniej z jednym. Przed szkołą byłam dużo wcześniej niż potrzeba. Gdy przyszłam było niewiele dzieci. Zbieraliśmy się na podwórzu szkolnym. W miarę upływu czasu napływało coraz więcej młodzieży. W budynku mieściły się dwie szkoły – 34-ta i 165-ta z ogólniakiem. Ja chodziłam do 34-tej. Na pewno na rozpoczęcie roku byliśmy wszyscy razem. Bardzo się dziwiłam, że było tak dużo dorosłej młodzieży, a niewiele takich maluchów jak ja. Ustawiono nas czwórkami i poszliśmy na Krakowskie Przedmieście do kościoła św. Krzyża na mszę św. Było nas tak dużo, że rodzice musieli pozostać na zewnątrz kościoła. Msza była bardzo uroczysta. Nie mogłam się doczekać jej końca. Byłam ciekawa dalszych wydarzeń. Po mszy wróciliśmy do szkoły. Ustawiliśmy się jak poprzednio. Nad bramą był umieszczony wielki głośnik. W ciszy wysłuchaliśmy przemówienia. Pamiętam, że pan mówił o młodzieży, która nie doczekała wolności. Mówił o dzieciach biorących udział w powstaniu, o tajnym nauczaniu i o tym, że czas wojny się zakończył i wszystkie dzieci muszą się uczyć, aby nasza ojczyzna powstała ze zgliszcz. Widziałam, jak niektóre „dorosłe dzieci” płakały. Przemówienie się skończyło, a na podwórzu była cisza. Następnie podzielono nas na klasy i w każdej grupie zaczęto wywoływać nazwiska. Bardzo się denerwowałam, czy mnie pani wyczyta. Dość długo czekałam, aż wreszcie wywołano moje nazwisko. Pani ustawiła nas parami i nareszcie weszliśmy do szkoły. Dla wszystkich nie starczyło miejsc w ławkach. Mniejsze dzieci siedziały z przodu na podłodze, a starsze po troje w ławce. Otrzymaliśmy zeszyty, a maluchy tabliczki W każdej klasie była bardzo duża różnica wieku. W naszej byli uczniowie, którzy mieli po dziesięć lat i więcej. Ja bardzo się cieszyłam, że nie dostałam zeszytu tylko tabliczkę. Można było rysować i ścierać. I w ten sposób zaczęła się dla mnie edukacja.


  Minęło parę lat. Zazdrościłam bardzo dziewczynce z plakatu. Pod zdjęciem dziewczynki był napis: „Mam siedem lat – tyle co Polska Ludowa i uczę się Ją budować”. Ja byłam wówczas już dużo starsza. Mówiłam sobie, a właściwie do dziewczynki z plakatu: „Ja też rosnę razem z Tobą i też uczę się ją budować”.


  Adam Rząsa, Przymusowy robotnik
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  Przymusowy robotnik


  Moją rodzinną wieś Łubno koło Dynowa od kilku wieków zamieszkiwali Polacy, Ukraińcy i Żydzi. Wszyscy żyli w zgodzie. Polacy zawierali związki małżeńskie z Ukrainkami i odwrotnie, tworząc kochające się rodziny.


  Na wiosnę 1939 roku ludzie zaczęli mówić o zbliżającej się wojnie, że na nas napadną Niemcy. Na zawsze pozostanie w mojej pamięci wrzesień 1939 roku. Nad polskim niebem szalały prawie bezkarnie niemieckie samoloty. Nasi zachodni sojusznicy – Francja i Anglia, zawiedli nas całkowicie mimo uroczystych zapewnień, że udzielą nam niezbędnej pomocy wojskowej w razie ewentualnej agresji hitlerowców na Polskę.


  W pierwszych dniach września grupa polskich oficerów rozbroiła się u mojego dziadka Leona Kiełbasy, pozostawiając krótką broń oraz drobny sprzęt wojskowy. Mój ojciec zabrał pistolet „Vis”, a ja lornetkę. Pistolet przechowywał w stodole, a później przekazał go przyszłemu zięciowi, Gabrielowi Żaczkowi – żołnierzowi Armii Krajowej. Lornetkę za moją zgodą (w czasie mojego pobytu w Niemczech) zabrał z naszego strychu mój starszy kolega Leon Kiełbasa i oddał Michałowi Barciowi ps. „Krogulec” – dowódcy placówki AK na Dynowszczyźnie.


  Jako kilkunastoletni chłopak bardzo przeżyłem odwrót polskich jednostek wojskowych, przechodzących szosą obok naszej wsi oraz Ulanicy. Mój dziadek część wspomnianego sprzętu na polecenie Niemców przekazał sołtysowi Adamowi Sieńce. Jego brat Józef sprzęt ten przechował i później oddał partyzantom z Armii Krajowej. Dziadek nie mógł tego uczynić ponieważ nacjonaliści ukraińscy widzieli polskich oficerów, którzy u niego się rozbroili.


  Po przyjściu do wsi Niemcy zakwaterowali się w budynku szkolnym, w którym później Ukraińcy zorganizowali szkołę dla swoich dzieci. Polacy uczyli się w Domu Ludowym. Moja najmłodsza siostra Stanisława opowiadała, jak to po nabożeństwie w kościele polskich dzieci nie wpuszczono do szkoły. Przed wojną w tym budynku uczyły się dzieci polskie, ukraińskie i żydowskie.


  Żydzi przez pewien czas pracowali we dworze u dziedzica N. Nowaka. W sierpniu 1942 roku zostali rozstrzelani w lesie koło Brzozowa. Świadkiem tej egzekucji był m.in. Onufry Łazor – Ukrainiec należący do policji (znałem go osobiście). Do policji należało około 10 Ukraińców z naszej wsi, a później ponad 30 do UPA. Jednemu z Żydów – Samuelowi Strausowi, sąsiadowi mojego dziadka, udało się zbiec z Brzozowa i ukrywał się przez kilka tygodni w tzw. Dolinkach (teren lekko zalesiony) – oddalonych zaledwie kilkaset metrów od zabudowań wiejskich. Moja kuzynka Jadwiga Kiełbasa z domu Gołąb, wraz z sąsiadami, dostarczała mu żywność. Samuela zdradzili miejscowi nacjonaliści ukraińscy. Widzę go do tej pory jako człowieka ogromnie załamanego psychicznie, siedzącego pod lipą obok domu mojego dziadka i oczekującego na śmierć. Ten dramatyczny obraz utkwił mi w pamięci na zawsze. Samuel został rozstrzelany w Brzozowie.


  U Bolesława Sieńki przez okres okupacji mieszkała trzyosobowa rodzina żydowska. Przywiózł ją poeta Julian Przyboś, którego dziadek był nauczycielem w naszej wsi w latach 1875-1892. O nim opowiadał mi mój dziadek. Mój starszy kolega Franciszek Hrycko z Kazimierówki (przysiółek Łubna) ukrywał z matką dobrze mi znaną Żydówkę Blimę Bezem. Przed laty zmarła w Izraelu. Kilka lat temu Hrycko otrzymał medal „Sprawiedliwy Wśród Narodów Świata”. Moja żona w czasie wojny jako łączniczka Armii Krajowej dostarczała żywność Żydom przebywających w getcie, w jej rodzinnej Bóbrce koło Lwowa. Wymienione tutaj przykłady świadczą o poświęceniu Polaków w ratowaniu Żydów.


  W czasie wojny moim ziomkom żyło się bardzo ciężko, nie było co jeść. Zboże oraz zwierzęta domowe zabierali Niemcy (kontyngenty). W pierwszych latach okupacji pomagałem rodzicom w gospodarstwie rolnym i uczyłem się zawodu szewskiego, kolejno u Jana Czucza na Kazimierówce oraz Jana Kiełbasy w Dynowie.


  Bardzo przeżyłem z rodziną zabranie siostry Katarzyny w dniu 6 maja 1940 roku na przymusowe roboty do Niemiec. Mnie zabrano 2 kwietnia 1943 roku. Z naszej wsi wywieziono w sumie kilkadziesiąt dziewcząt i chłopców. Traktowano nas jako niewolników pozbawionych wszelkich praw. Do Brzozowa oddalonego o ponad 30 kilometrów przewieziono nas furmankami, a stamtąd do Krosna, gdzie mieścił się Arbeitsamt. Stąd dwóch żandarmów jak przestępcę odstawiło mnie do granicy z Rzeszą. Dalej pojechałem sam do bauera Richarda Stanjeka do Baborowa pow. Głubczyce na Opolszczyźnie. Tam oprócz Polaków zastałem Rosjan i Ukraińców. Polacy zostali oznaczeni literą „P”, Rosjanie „Ost”, natomiast Ukraińcy nie nosili żadnych oznaczeń – byli uprzywilejowani.


  Od pierwszych dni bardzo tęskniłem za rodziną, za Polską. Nie nadawałem się do ciężkiej pracy na dużym gospodarstwie rolnym. Po kilkunastu dniach bauer odwiózł mnie do Biura Pracy w Głubczycach. Stąd zostałem skierowany do Babicy. Przez okres jednego miesiąca pracowałem u Aloisa Kählera, a później przeniesiono mnie na większe gospodarstwo do Bruno Klügera, który wówczas przebywał na froncie, a wszystkim zajmowała się jego żona. Pomagał jej bardzo gorliwie Ukrainiec Teodor N. On pędził mnie do roboty, nie dając chwili wytchnienia. Raz mnie uderzył za to, że nie chciałem dobrze pracować. Poniżał moją godność jako Polaka. Niemcy organizowali dla Polaków i Rosjan spotkania, na których zachęcano do roboty, strasząc represjami i obozem koncentracyjnym. W tym czasie napisałem list do ojca prosząc go o zaświadczenie o jego złym stanie zdrowia. Otrzymałem z domu telegram, ale nie potwierdzony przez policję w Dynowie, dlatego nie dano mi urlopu.


  Po pracach jesiennych w dniu 9 listopada 1943 roku skierowano mnie do warsztatu szewskiego w Baborowie. Praca była lżejsza, ale czułem się źle ze względu na panującą tu atmosferę. Mieszkałem z Ukraińcami u wspomnianego wcześniej gospodarza Stanjeka, a posiłki – bardzo skromne – jadłem u mistrza Antona Muchy. Oprócz mnie był tu zatrudniony Ostap Jarowy – Rosjanin i dwóch chłopców niemieckich uczących się zawodu szewskiego. Waldemar i Jorg należeli do Hitlerjugend. Obaj mówili dobrze po polsku. Majster nie pozwalał mi mówić w ojczystym języku, a tylko po niemiecku. Tłumaczył Ostapowi i mnie, że po zakończeniu wojny będziemy u niego pracować. Mieliśmy mieszkać na strychu. Gonił nas do roboty strasząc obozem koncentracyjnym. Był on członkiem NSDAP, wierzył w zwycięstwo Hitlera. Mówił mi, że we wrześniu 1939 roku jako żołnierz dotarł do Tarnowa, a później ze względu na stan zdrowia został zwolniony ze służby wojskowej. Miał czworo dzieci: Lizel, Gretę, Hildę i Antona. Ta ostatnia dwójka często mi dokuczała, negatywnie wyrażając się o Polsce. Sam musiałem sobie prać łachmany. Mimo pracy u szewca, który oprócz warsztatu miał sklep z obuwiem, chodziłem w drewniakach. Wspomniany Ostap był moim dobrym kolegą, przyjacielem. Razem podtrzymywaliśmy się na duchu, nie dopuszczając do psychicznej depresji.


  W Baborowie przebywali jeńcy radzieccy i brytyjscy. Ci pierwsi mieszkali w barakach i byli zatrudnieni u bauerów. Codziennie w godzinach rannych wyprowadzano ich pod eskortą do pracy. Wieczorem wracali do lagru. Chodzili obdarci i głodni. Brytyjczycy zaś mieszkali w świetlicy cukrowni, w której byli zatrudnieni. Na święta otrzymali paczki żywnościowe z Czerwonego Krzyża. Codziennie jedni i drudzy przechodzili obok naszego warsztatu, w którym naprawialiśmy im obuwie. Jeńcy radzieccy chodzili w tzw. dłubankach (buty z drewna). W każdą sobotę i dzień przedświąteczny Brytyjczycy piekli ciasto w piekarni znajdującej się obok naszego warsztatu. Często zadawałem sobie pytanie, dlaczego jedni jeńcy są inaczej traktowani niż drudzy.


  Od sierpnia 1944 roku lotnicy alianccy kilkakrotnie przelatywali nad naszym miasteczkiem zmierzając w kierunku Kędzierzyna i Blachowni Śląskiej i bombardując te miejscowości. Niemcy po upadku Powstania Warszawskiego wieźli w wagonach towarowych przez Baborów uczestników powstania. Byli zakratowani. Bardzo przeżyłem to spotkanie na odległość zaledwie kilkudziesięciu metrów. Nie pozwolono nam z nimi rozmawiać. Byli bardzo załamani. Po krótkim postoju na stacji kolejowej odwiezieni zostali do Łambinowic.


  W miarę zbliżania się Armii Czerwonej Niemcy traktowali nas coraz bardziej po ludzku. W Wigilię 1944 roku zaproszono nas do wspólnego stołu i poczęstowano alkoholem oraz ciastkami. Ku naszemu zdziwieniu włączono radio, abyśmy mogli wysłuchać krótkiej informacji nadawanej w języku rosyjskim o zbliżających się oddziałach radzieckich. Niemcy obawiali się, że po naszym wyzwoleniu dokonamy na nich samosądu.


  W lutym 1945 roku Mucha wysłał rodzinę do Austrii. Lizel żegnając się z nami powiedziała: „My tu jeszcze wrócimy”. Majster pozostał jeszcze z nami przez okres kilku tygodni. Zbliżające się wojska radzieckie dodawały nam sił do przetrwania gehenny wojennej. W marcu 1945 roku samoloty radzieckie bombardowały miasteczko oraz stację kolejową. Ludność ostrzeliwano z broni maszynowej. Byli zabici i ranni. Słyszę jeszcze do tej pory świst kul armatnich przelatujących nad domami. W czasie jednego z nalotów bomba upadła kilkanaście metrów od naszego warsztatu, ale na szczęście nie wybuchła.


  W tej bardzo niebezpiecznej sytuacji wiele rodzin niemieckich uciekło z Baborowa. W dniu 21 marca 1945 roku wraz z koleżankami i kolegami skryłem się w piwnicy u Stanjeka, oczekując na wyzwolenie. W nocy Niemcy – cywile wyprowadzili nas kilku na rynek miasteczka oddając w ręce żołnierzy. Tu wyzwali nas od bandytów oczekujących na Rosjan. Ta koszmarna noc utkwiła mi na zawsze w pamięci. Miano nas rozstrzelać za próbę przedostania się przez front do kraju. Okazało się jednak, że to byli żołnierze Wehrmachtu – Ślązacy. Oni puścili nas na wolność i kazali iść do Czechosłowacji, oddalonej o około 10 kilometrów od Baborowa.


  Początkowo wiele kilometrów szedłem samotnie, a później dołączyłem do grupy uciekających Niemców, Polaków i Rosjan. Po długiej wędrówce dotarłem do miejscowości Trnawka koło Jicina. Tu wraz z kilkoma rodzinami niemieckimi zamieszkałem w miejscowej szkole. Spaliśmy na podłodze zasłanej słomą. Pracowałem u kilku gospodarzy za otrzymane wyżywienie. Rozrzucałem obornik na polu i pomagałem przy zwózce drzewa z lasu. Nawiązałem kontakt z partyzantami czeskimi.


  Dobrze pamiętam uciekających żołnierzy niemieckich oraz pilotów, którzy lecieli samolotami do strefy alianckiej, by tam oddać się do niewoli. Dzień zwycięstwa przyjęliśmy z ogromną radością. Pamiętam wiwatujących ze mną czeskich partyzantów. Napotkani żołnierze radzieccy serdecznie się ze mną witali, mówiąc że jestem wolny i mogę wracać do domu.


  Katarzyna Matraszek, Dziecko Zamojszczyzny


  Katarzyna Matraszek


  Dziecko Zamojszczyzny


  Walczyłam na Majdanku o kromkę chleba. Brat zbierał pety dla dziadka, za co strażnik kopnął go w głowę. Moja przybrana matka miała przedziwny sen, nim stałam się jej córką… To wryło mi się w pamięć na całe życie.


  Wiem i rozumiem, że Niemcy chcieliby zapomnieć o zbrodniach drugiej wojny, dość mają obwiniania ich za cierpienia i mordy narodów. Chcieliby oddzielić historię od współczesności i zakończyć dyskusje o niemieckich zbrodniach. Szczególnie nowe, młode pokolenie nie chce czuć się odpowiedzialne za czyny i zbrodnie hitleryzmu. Wszystko po to, by mogli wejść w XXI wiek bez żadnych historycznych win i obciążeń. Ale czy my – którzy ich zbrodnie przeżyliśmy, odczuliśmy na własnym ciele, własnej rodzinie, własnym losie – możemy o tym zapomnieć i to wszystko przekreślić, wymazać z pamięci?


  Przeżyłam tę okrutną wojnę jako kilkuletnie dziecko. Mało pamiętam, nie umiem połączyć wydarzeń, mam wiele wątpliwości i pytań, które wciąż powracają i które staram się rozwikłać przy pomocy starszego brata. On więcej pamięta, bo miał wówczas osiem lat. Dziwne jest to, że częściej wracam myślą do tamtych czasów obecnie – w wieku dojrzałym – aniżeli wcześniej, kiedy zajęta byłam pracą, nauką, rodziną.


  Jestem dzieckiem Zamojszczyzny – jak zwykło się nazywać dzieci, które przeszły wysiedlenie, pacyfikację, obozy oraz całą gehennę wojenną powiatów: zamojskiego, hrubieszowskiego, biłgorajskiego, tomaszowskiego. Urodziłam się w 1939 roku we wsi Bukowina pow. Biłgoraj w rodzinie chłopskiej. Rodzice moi prowadzili kilkunastohektarowe gospodarstwo, które zakupił ojciec za pieniądze zarobione ciężką pracą emigranta we Francji. Postawili sobie nowy, drewniany, ładny domek, w którym żyli rodzice, dziadek (ojciec matki) i nas czwórka dzieci. Ja byłam trzecim dzieckiem z kolei. Wszystko układało się szczęśliwie do czasu wybuchu wojny i pierwszych wysiedleń wiosek powiatu biłgorajskiego.


  W tym okrutnym planie wysiedleń znalazła się nasza bogata, duża wioska Bukowina. Ludzie żyli ciągle w strachu, niepewności, dochodziły straszne wieści o mordach, gwałtach, rabunkach. Mężczyźni nie nocowali w domach. Organizowali się w oddziałach partyzanckich do zbrojnego wystąpienia w obronie swojej ziemi. Ojciec mój należał do Batalionów Chłopskich i wraz ze swoim siedemnastoletnim synem z pierwszego małżeństwa schronili się w lesie, chcąc uchronić się przed aresztowaniem.


  Rankiem 1 lipca 1943 roku Niemcy otoczyli szczelnie naszą wieś, która liczyła około 300 numerów i wszystkich po kolei wypędzali z gospodarstw na drogę. Gestapowcy, żandarmi, Ukraińcy w służbie niemieckiej z bronią w ręku wpadali do domów i dając kilka minut na spakowanie najpotrzebniejszych rzeczy, nieco żywności, wyrzucali z domów wrzeszcząc i popychając kolbami karabinów. W tym czasie w domu byli tylko moi bracia i ja z dziadkiem. Matka z najstarszą siostrą wygoniły krowy na łąkę pod las i widząc co się dzieje we wsi schroniły się w pobliskim zbożu, nadsłuchując odgłosów wystrzałów, krzyków i warkotów samochodów. My przerażeni i wystraszeni znaleźliśmy się z dziadkiem na środku drogi we wsi, gdzie spędzono całą ludność – przeważnie starców, dzieci i kobiety. Pamiętam, że kiedy Niemcy wpadli do naszego domu głośno krzycząc i szukając starszych, zobaczyli świeżo upieczony chleb, który był rozłożony na łóżku. Kazali go zabrać. Wrzucili do worka, polecając nieść dziadkowi, ale ciężki worek był ponad jego siły, więc wrzucili go na furmankę. Ten zapach chleba i nieodżałowanych bułeczek, które były upieczone dla dzieci, prześladował mnie przez długą, głodną podróż do Zwierzyńca.


  W czasie spędzania nas na drogę zostało zabitych kilkunastu mężczyzn, którzy próbowali uciec lub schować się w zabudowaniach gospodarczych. Znaleźliśmy się w straszny upał na polnych drogach prowadzących do Zwierzyńca. Pędzono nas piechotą, nie dając wiele czasu na odpoczynek. Mój starszy brat ciągnął nas jak mógł, ale przecież sam nie miał wiele siły. Siedemdziesięciokilkuletni dziadek ledwie szedł. Wielu ludzi padało – szczególnie starcy i dzieci. Wówczas wrzucano ich do rowu i dobijano. Dziadek bojąc się takiego losu uprosił konwojenta, aby pozwolił młodszemu bratu i mnie wsiąść na furmankę. Mieliśmy szczęście – zgodził się. Znaleźliśmy się na furmance obok rodzącej kobiety. Tak dobrnęliśmy do Zwierzyńca „za druty” (tak nazywano obóz przejściowy), gdzie wieczorem, po dwóch dniach podróży, dostaliśmy kubek czarnej kawy i kawałek chleba.


  Niemcy rozdzielili rodzinę. Dziadek nakazał mojemu starszemu bratu, aby się nami opiekował. W obozie panował brud i głód. Wszy, pluskwy, pchły i wszelkie robactwo gryzło niemiłosiernie. Największą moją troską było to, aby nie zabrali brata. Trzymałam się go kurczowo, nie pozwalając mu ruszyć się na chwilę. Pewnego razu rozdzielili nas. To było straszne! Zostaliśmy przewiezieni do Zamościa. Dopiero tam odnaleźliśmy się wszyscy. Warunki bytowe w tym obozie były straszne: jednopiętrowe prycze z desek, wszędzie dużo dzieci, nawet na środku placu w błocie, w szmatach leżały dzieci. Niewiele pamiętam, może tylko płacz, smutek i głód. Brat ciągle straszył nas, że jak nie będziemy jedli takiej brudnej, wodnistej burakowej breji (zupy), to umrzemy i zapakują nas do takiej dużej skrzyni, gdzie składano po sześcioro zmarłych dzieci.


  Obóz byt przepełniony. Dziś wiem, że przebywało w nim około 12 tysięcy więźniów, a był dla 4 tysięcy osób. Brat mój pamięta, że barak, w którym mieszkaliśmy, był na wysokich palach i pod nim można było schować się i obserwować, co się dzieje na placu. Zmarłych, których umierało lub zabijano od 20 do 30 dziennie, grzebano na miejscowym cmentarzu nie sporządzając aktów zgonu.


  Ojciec, kiedy dowiedział się o naszym losie, czynił starania, aby nas wyrwać z obozu, ale okazało się to niemożliwe. Pamiętamy tylko, że w Zwierzyńcu dotarł do nas przez przekupionego strażnika ogromny bochen chleba, który za bimber zdołał nam przekazać. To był ostatni kontakt z ojcem. Niemcy, dozorcy obozowi, byli panami naszego życia. Wystarczyło, że któryś z Polaków nie spodobał się, nie wykonał polecenia – mógł być natychmiast zastrzelony. Brat pamięta, jak pod naszym barakiem konał z upływu krwi i wycieńczenia postrzelony przez Niemca mieszkaniec naszej wsi, który nieopatrznie zbliżył się do drutów.


  Z obozu zamojskiego po trzech tygodniach zostaliśmy przewiezieni do Lublina na Majdanek. Całe szczęście, że było to lato i nie cierpieliśmy chłodu. Zimowe transporty zamojskich dzieci szły do pieca bez gazowania, ponieważ większość była już zamarznięta. Obóz na Majdanku był przepełniony, więc zostaliśmy stłoczeni w barakach tzw. „zamojskich” na przedpolach obozu właściwego, który był oddzielony wysokimi drutami.


  Nigdy nie zapomnę zdarzenia, które utkwiło mi w pamięci jako najboleśniej przeżyte. Zawsze głodna błąkałam się po obozie. Nagle znalazłam się oko w oko z kilkuletnią dziewczynką (córką strażnika), która jadła chleb z marmoladą. Patrzyłyśmy na siebie wrogo i nagle wyrwałam jej ten kawałek chleba i zaczęłam uciekać. Dziewczynka zaczęła krzyczeć i wtedy wybiegł z baraku jej ojciec w koszuli z szelkami na plecach, dopadł mnie i kopnął z całej siły tak mocno, że wyrzucona jak piłka znalazłam się w dole kloacznym, już na polu obozowym. Więźniowie wyłowili mnie z kromką chleba w garści. Brat zbierał po obozie niedopałki papierosów porzucone przez strażników. Robił to dla dziadka, który był namiętnym palaczem. Na te niedopałki czyhało wielu więźniów, ale brat – mały, sprytny – zawsze wygrywał wyścigi po peta. Raz został tak mocno kopnięty w głowę ciężkim butem przez Niemca, że długo nie słyszał na ucho.


  W tym czasie Niemcy, naciskani przez Międzynarodowy Czerwony Krzyż i polską Radę Główną Opiekuńczą, chcąc wykazać się swoją humanitarną postawę zgodzili się, aby 1200 dzieci zamojskich rozdzielić do poszczególnych gmin województwa lubelskiego, gdzie miały się nami zaopiekować miejscowe komitety RGO. Pod koniec września zostaliśmy przewiezieni w towarowych wagonach do Puław. Transport nasz składał się przeważnie ze starców i dzieci w wieku od 4 do 12 lat. Ludzie ci byli bardzo wycieńczeni, chorzy, brudni, zawszeni. Nasza trójka z dziadkiem została przydzielona do Kurowa. Przywieziono nas furmanką do starej, drewnianej szkoły przy ulicy Lubelskiej (dziś już nie istniejącej). Tam serdecznie zajęli się nami członkowie komitetu RGO, na czele którego stał ówczesny kierownik szkoły Stanisław Rączka. Wiele dzieci wymagało natychmiastowej opieki lekarskiej i odżywienia. Zdrowsze i większe znalazły miejsce u gospodarzy. Dziadek z najstarszym bratem został przyjęty przez dobrych gospodarzy w Chrząchówku. Ja z młodszym bratem, który był w stanie prawie agonalnym, leżeliśmy w szkole, gdzie zajął się nami serdecznie miejscowy lekarz i troskliwe panie z komitetu RGO i PCK. Kolejne choroby – tyfus i biegunka wymagały kwarantanny i dłuższej kuracji. Byliśmy owrzodzeni, słabi, wycieńczeni i nie dawano nam wielkiej nadziei na przeżycie. Ale nigdy do końca nie wiadomo, jaki kogo los czeka. Tak i tu stał się cud i pewnego dnia otworzyłam przytomnie oczy i zawołałam: „mleka!” Była przy mnie akurat pani Antonina Dębowska, która ofiarnie pracowała przy chorych i zapytała jak się nazywam. Odpowiedziałam śmiało – „Kasia i chcę pić i jeść”.


  Oczywiście wracałam szybko do zdrowia mając taki apetyt i zostałam u państwa Dębowskich, którzy byli bezdzietni. Brat młodszy znalazł serdeczną, oddaną opiekę w rodzinie państwa Trolewskich i wyzdrowiał. Moja druga – kochana, troskliwa mama opowiadała, że miała sen, w którym widziała dziewczynkę o takim imieniu i uznała to jako spełnienie marzeń i zrządzenie losu.


  W tym czasie dziadek dowiedział się o tragicznym losie mojego ojca i przyrodniego brata, którzy przyszli nocą do matki, aby dowiedzieć się o naszym losie i trafili na zasadzkę, ponieważ mieszkający we wsi Ukraińcy donieśli Niemcom o nocnych odwiedzinach partyzantów u swoich rodzin. Ojciec został zastrzelony 9 lipca 1943 roku na ścieżce prowadzącej do domu. Dalej zastrzelono brata, który uciekał i był już o krok od lasu.


  Nieraz rozmyślałam nad tym, jak moja rodzona matka mogła to przeżyć, jak musiała być załamana, nieszczęśliwa, patrząc na ich śmierć. Została bez domu, bez środków do życia, gdyż nasze gospodarstwo zajął Ukrainiec z rodziną i w dodatku nic nie wiedziała o losie naszej trójki i dziadka. Nawet nie pozwolono jej zabrać ciała ojca i brata i pochować. Dopiero po jakimś czasie dokonano ekshumacji i pochowano ich na cmentarzu w Biszczy. Tej samej nocy zastrzelono sześciu mężczyzn z naszej wsi, którzy nocą przyszli do swoich domów.


  W takich okolicznościach moja matka czyniła starania, aby nas odnaleźć i udało jej się po wojnie dotrzeć naszym śladem do Kurowa. Zabrała dziadka i chłopców na wieś, a ja miałam pozostać u państwa Dębowskich, ponieważ mama nie miała żadnych środków na utrzymanie i mieszkanie. Niestety, przeżycia wojenne, bieda, ciężka praca, kłopoty nadszarpnęły zdrowie matki, która w młodym wieku umarła. Rodzeństwo moje powróciło i zamieszkało w rodzinnych stronach, a ja pozostałam u przybranych rodziców, którzy mnie adoptowali w 1953 roku i wykształcili. W Kurowie pracowałam później jako nauczycielka i mieszkam tu do dziś. Zdaję sobie sprawę, że mój los to jeden z wielu wojennych losów dzieci Zamojszczyzny. Taki los dotknął około 35 tysięcy dzieci. Wiele z nich zginęło zagłodzonych, zabitych, zamarzniętych. Wiele wywieziono do Niemiec i zniemczono. Ja przeżyłam wraz z rodzeństwem, jestem jedną z około 5 tysięcy jeszcze żyjących i uważam, że naszym obowiązkiem jest nie zapominać, głosić prawdę, nie pozwalać na zamazywanie, umniejszanie i traktowanie marginesowo tragedii dzieci Zamojszczyzny, których losy są świadectwem szczególnego barbarzyństwa niemieckiego dokonanego na polskim narodzie.


  Jednocześnie pisząc te wspomnienia chciałabym złożyć podziękowanie i hołd tym wszystkim Polakom, którzy ratowali nas z narażeniem własnego życia. Ratowali nas z transportów, z obozów, dokarmiali, leczyli, a nawet wykupywali z rąk konwojentów obozowych i kolejowych. Ci szlachetni ludzie to kolejarze, lekarze, nauczyciele, działacze PCK, RGO i inni zwykli ludzie – zawsze ofiarni i patriotyczni. Dzięki nim przeżyliśmy i dzięki nim zatarły się te straszne wspomnienia i mogliśmy stać się normalnymi, nie okaleczonymi na całe życie istotami.


  Jan Kurek, Droga do leśniczówki


  Jan Kurek


  Droga do leśniczówki


  Prosiłem Władka, by mi towarzyszył w drodze do Nadleśnictwa po zaświadczenie o odbyciu praktyki w lesie. Prawdę powiedziawszy to ja nigdy takiej praktyki nie odbyłem, ale cóż miałem robić. Musiałem liczyć na łut szczęścia, a może tylko na przychylność administratora. Pan Rudeński, nadleśniczy, był z wyglądu osobą bardzo sympatyczną, a może to tylko pozory. Po raz pierwszy miałem przyjemność go spotkać w gabinecie dentystycznym. Jego żona była dentystką i plombowałem właśnie u niej zęby. Obawa i trema przed tym spotkaniem była w pewnym sensie uzasadniona, tym bardziej, że moja prośba nie mogła być poparta wiarygodnym dokumentem, czy też zeznaniem świadka. Na wszelki wypadek umówiłem się z Władkiem, ażeby poświadczył zasadność moich słów – jeżeli nadleśniczy będzie tego żądał. Wziąłem jednak na odwagę i postanowiłem – dziś albo nigdy. Od powodzenia tej wyprawy, którą od kilku dni odkładałem, zależała moja przyszłość. Władek był dla mnie podporą w trudnych sytuacjach wymagający psychicznego i moralnego wsparcia. Nie mogłem zrezygnować z jego obecności i dlatego wtajemniczyłem go w moje poczynania, jakkolwiek w razie wolałbym, aby nikt o tym nie wiedział.


  Obawy i zachowania moje były ponad miarę asekuracyjne. Zupełnie niepotrzebnie byłem tak ostrożny i spięty. Skrzypiące drewniane schody, prowadzące do wnętrza budynku po stronie zewnętrznej, świadczyły o skromności administratora gospodarstwa leśnego. Zasoby tegoż nadleśnictwa były ogromne, a przede wszystkim wartościowa i wysoce ceniona lubaczowska sosna. Eksploatacja lasów w tych rejonach w okresie okupacji niemieckiej była w miarę oszczędna, a także zabiegi pielęgnacyjne i odnowieniowe prowadzono jak na warunki wojenne racjonalnie. Nie można było tego powiedzieć o okupacji sowieckiej, z którą zetknąłem się wcześniej. Przykładem bezmyślnego niszczenia lasów były Niwki, gdzie stacjonowały dywizje wojsk sowieckich. Wyrąbywano całe połacie lasów bez względu na wiek drzewostanu. Budowano z bali ściętych drzew ziemianki oraz drogi. Stanem sanitarnym lub odnowieniem wcale się nie zajmowano, natomiast gajowych i leśniczych traktowano jako wrogów ludu.


  Wchodząc do przestronnego korytarza dostrzegłem na ścianach gabloty zapełnione różnymi przedstawicielami świata owadziego. Zauważyłem, że las poza człowiekiem ma mnóstwo różnego rodzaju szkodników. Człowiek jednak działa w sposób dwojaki – najpierw niszczy, a potem próbuje odbudować. Ja też do tej funkcji się przymierzałem.


  Kiedy pukałem do drzwi nadleśniczego moja trema jakby opadła. Doszedłem do słusznego wniosku, że właściwe nic nie mam do stracenia. Zostałem przyjęty bardzo życzliwie i ze zrozumieniem. Ukartowałem sobie wcześniej sposób uzasadniający moją prośbę. W moim odczuciu powiedziałem bardzo naiwnie, że tak bardzo chciałbym w przyszłości zostać leśniczym, ale najpierw muszę się dostać do gimnazjum leśnego w Żywcu.


  * * *


  Wrócę jednak do wspomnień z ostatnich lat okupacji – najpierw sowieckiej, a później niemieckiej. Były to czasy wielkiej i nieustannej udręki oraz niepewności jutra. Sowieci wciąż grozili wywózką na Sybir i niechybnie by do tego doszło. Na szczęście dla nas 22 czerwca 1941 roku Niemcy napadli na ZSRR.


  W pierwszym roku okupacji obeszły nas jak wszy bataliony ruskiej piechoty, zakwaterowanej w domach do granic ludzkiej wytrzymałości. Mieszkaliśmy blisko linii granicznej dzielącej Niemców i Rosjan po zajęciu Polski. Dwa kilometry od naszego osiedla w lesie Niwki stacjonował pułk artylerii sowieckiej. Owego ranka natarcie niemieckie właśnie na ten las skierowało całą nawałę ognia. Las w czasie ataku przedstawiał apokaliptyczny widok. Wskutek wybuchów pocisków i zrzucanych bomb lotniczych fontanny ziemi, drzewa, konie i ludzie – wszystko to razem leciało w górę, a następnie ze zgrzytem opadało na ziemię. Widowisko przerażające, dlatego postanowiliśmy – każdy na swój sposób – uciekać byle dalej. Uciekaliśmy nie razem, lecz rozproszeni. Według rozsądnej zasady, że ktoś z nas ocaleje, nie wszyscy zginiemy. Samotnie pędziłem przed siebie, ciężko wystraszony, z parą butów zawieszonych na kiju. Najbardziej rozsądnie – jak się później okazało – zachował się nasz ojciec. Pozostał na miejscu i całe natarcie przesiedział w ogrodzie. Pod starą, rozłożystą gruszą. Biegnąc przed siebie zauważyłem siedzących w krzakach kilku sowieckich żołnierzy. Jeden z nich miał świeżo urwaną rękę. Bardzo krzyczał i wymachiwał nie dając sobie jej zabandażować. Ten widok okropnie mnie przeraził. Myślałem, że zemdleję.


  Dotarłem do błonia koło siedliska Brozia, gdzie zebrało się mnóstwo cywilów z licznymi konnymi zaprzęgami. Usłyszałem w powietrzu charakterystyczny gwizd, a tuż po nim łomot i fontannę ziemi w samym centrum zbiegowiska. Zginęło zapewne wielu ludzi, ale ja już tego nie oglądałem. Wszyscy w trudnej do opisania panice wzajemnie się deptali, wpadali pod pędzące zaprzęgi konne. Porwany falą uciekinierów dałem się ponieść w kierunku Grobli – wioski położonej parę kilometrów za lasem. Na Grobli panowali już niepodzielnie Niemcy.


  Po południu wszystko wracało do domu. Dla nas wojna się skończyła. W ogrodzie i na podwórzu stały już prowizoryczne sanitariaty, toalety, wokół pachniało mydłem i wodą kolońską. W pierwszych dniach lipca Niemcy przy pomocy ukraińskich nacjonalistów dokonali licznych aresztowań polskiej inteligencji, głównie nauczycieli i pracowników administracji. Były to niedobitki tych, których Sowieci nie zdążyli wywieźć na Sybir. Wśród około stu aresztowanych znaleźli się dwaj bardzo bliscy nam ludzie – kierownik szkoły Piotr Łukasiewicz i sekretarz gminy Józef Joniec. Po kilku dniach nieludzkich tortur w więziennych kazamatach, bez jedzenia i wody, grupami wywiezieni zostali do lasu na Niwkach i tam rozstrzelani. Na miejsce kaźni wybrano małą śródleśną polanę, osłoniętą szczelnie krzakami. Oprawcy tego zbrodniczego czynu byli członkami granatowej ukraińskiej policji, rekrutującej się z organizacji UPA.


  Były to wydarzenia przygnębiające, tłumiące resztę nadziei, która ze wszystkim jakby umarła. Niebawem odczuliśmy z większym nasileniem akcje eksterminacyjne organizacji UPA na ludności polskiej. Łuny pożarów każdej niemal nocy palonych osiedli i wsi polskich przerażały nas. Czekaliśmy, kiedy i nas to spotka. Żadnej nocy nie spaliśmy w domu, lecz w kryjówkach naprędce przygotowanych w ogrodach, w piwnicach i szopach. Nie stanowiły one jednak bezpiecznego schronienia w razie pożaru. Mogliśmy żywcem spłonąć, bowiem ucieczka w razie napadu i podpalenia kończyła się zazwyczaj męczeńską śmiercią. Nasza kolonia ocalała dzięki temu, że mieliśmy korzystne położenie obronne, a poza tym Ukraińcy wiedzieli o dość dobrze zorganizowanej i wyposażonej w broń organizacji AK-owskiej. Nieraz o świcie budziłem się z powodu jakiegoś ruchu, stukotu kół wozu na podwórzu. Widziałem przez szparę ściany swojej kryjówki parę koni pokrytych pianą ze zmęczenia. Później dowiedziałem się, że tymi końmi przywożono broń i amunicję.


  Dlaczego określam mianem kolonii nasze osiedle? Dlatego, że była to rzeczywiście kolonia niemiecka o nazwie Felsendorf, czyli Skalna Wieś, licząca 28 numerów. Polacy pochodzili głównie z terenów Rozwadowa, Niska i Przeworska, a gospodarstwa odkupili od tutejszych Niemców. Do wybuchu wojny z kolonistów niemieckich pozostało dwóch: Schelenberg i Koch. Pod koniec 1939 roku, kiedy tereny te do linii Sanu zajęli Sowieci, wyjechali oni do Reichu.


  Nie dotrwaliśmy do końca wojny na swoim, ponieważ presja ukraińska i zagrożenie z ich strony było ogromne. Pozostając na miejscu ryzykowaliśmy życiem. Pewnego popołudnia zjawił się na rowerze aktywny bojownik UPA i wręczał po kolei wszystkim gospodarzom kartki z żądaniem natychmiastowego wyjazdu za San. Następnego dnia nie było już odważnych do stawiania oporu. Mój ojciec, jak i wielu innych zaprzągł konie do wozu i zabrał trochę swojego dobytku. Opuszczaliśmy w smutku swoje domostwa z nadzieją, że kiedyś tu powrócimy. Reszta uciekinierów, a więc kobiety, dzieci i młodzież z tłumoczkami na plecach udała się na dworzec kolejowy w Lubaczowie, by stamtąd wyjechać do Przeworska i dalej. Podróż koleją w owym czasie była w miarę bezpieczna. Ja natomiast po przespaniu nocy u państwa Szafrańskich, skoro świt, wróciłem do domu i ryzykując bardzo wiele zabrałem z obory jedną krowę. Miałem wówczas 13 lat i dlatego nie zdawałem sobie sprawy z ryzyka, jakiego się podjąłem. Przede mną dwa dni wędrówki przez zupełnie mi nieznane drogi i bezdroża, pełne ukraińskich band, które rabowały i bezlitośnie mordowały każdego napotkanego Polaka. Miałem ze sobą tylko półlitrowy garnuszek, przytroczony do paska u spodni i kij w ręku. To było całe moje wyposażenie na drogę. Najbardziej bałem się czekającej mnie wędrówki przez niekończące się lasy załapowskie, w których dokonywano licznych napadów, z których niewielu wychodziło cało.


  Krowa szła bardzo opornie, często kładła się na odpoczynek w rowie. Po kilku godzinach marszu dotarłem do mostu łączącego dwa brzegi Sanu pod Jarosławiem. Bardzo chciałem przekroczyć tę linię demarkacyjną. Czułbym się bezpieczniej po drugiej stronie. I nagle, ku mojemu przerażeniu, w promieniach zachodzącego słońca zjawił się przede mną patrol niemieckiej żandarmerii. Kazali się wrócić. Szło ze mną dwóch przynaglających do pośpiechu. Zaprowadzono mnie na plac targowy i zamknięto w szopie razem z krową. Poczułem głód, chciałem coś zjeść, ale co? Doiłem krowę do garnuszka, który miałem przy sobie, gdy otworzyły się drzwi szopy i weszła jakaś kobieta. Była to przypuszczalnie żona dozorcy. Spytała czy nie jestem głodny. Odpowiedziałem zgodnie z prawdą, że jadłem wczoraj. Po chwili przyniosła kromkę chleba i większy garnek, do którego sama wydoiła krowę. Zjadłem chleb popijając mlekiem i poczułem się znacznie lepiej. Nie zaznałem jednak spokoju. Zacząłem planować ucieczkę. Na polu szarzało, dozorca na pewno spał. Bo i kogo miał pilnować, biednego chłopaczynę z krową? Zrobiłem dziurę w płocie, oderwałem kilka sztachet i przejście było gotowe. Byłem uratowany, ale jeszcze niezupełnie. Przede mną ten drugi most na Sanie – czy znowu nie spotkam patrolujących żandarmów? Nie miałem innego wyjścia, ponieważ przejście przez rzekę poniżej mostu było zbyt ryzykowne. Przeżegnałem się na moście i poszedłem z duszą na ramieniu. Udało się – przeszedłem. Napięcie opadło, poczułem się wolny i bardziej odważny. Mijałem już wiadukt, gdy naprzeciwko zobaczyłem dwóch żandarmów. Omdlały nogi pode mną. Żandarmi poszli przodem, a mnie kazali iść za nimi. Zacząłem uciekać i znów się udało, bo tamci zrezygnowali z pościgu. Uciekałem pomiędzy domy małymi, wąskimi uliczkami i zupełnie się zagubiłem. Nie wiedziałem gdzie jestem. Krowa wyraźnie okulała na przednie nogi, musiałem więc prowadzić ją rynsztokiem lub przy samym ogrodzeniu po miękkiej nawierzchni. Była to wczesna pora, przed świtem i na ulicach nie było nikogo, bym mógł zapytać o drogę. Zobaczyłem dwie wieże kościoła Najświętszej Marii Panny, a słyszałem, że stoi on przy głównym trakcie prowadzącym w kierunku Przeworska.


  Absolutny spokój i cisza przedmieść Jarosławia budziły we mnie strach i niepewność. Po dłuższym kluczeniu trafiłem na właściwą drogę. Wyszedłem już daleko poza granice Jarosławia i nagle z jednej furmanki jadącej w przeciwnym kierunku zeskoczył mój ojciec. Dobiegł do mnie i obejmując rozpłakał się. Płakaliśmy obaj, nic nie mówiąc do siebie.


  Ranne mgły opadły, wyjrzało słońce. Wędrowaliśmy wśród pól, na skróty, by prędzej znaleźć się w nowym miejscu na wygnaniu – dla mnie nieznanym. Jak to dobrze iść tak swobodnie, bez strachu. Zupełne odprężenie po ostatnich przeżyciach. Nareszcie około południa dotarliśmy do Mirocina, gdzie gospodarował nasz kuzyn Wincenty. Dom i zabudowania gospodarcze miał skromne i nie skończone, bo zaczął budowę przed wojną. Ulokowano nas w stodole razem z końmi. Krowa dostała lepsze pomieszczenie, bo dawała mleko. Ściany stodoły były nieszczelne, odczuwaliśmy przeciągi, a kiedy dął silny wiatr warunki były raczej nieznośne. Ociepliliśmy ściany snopkami słomy, której też nie było wiele. Wdzięczni byliśmy za dość dobre jedzenie gotowane przez Wincentową. Niemal codzienne maślanka z ziemniakami oraz fasola przypiekana na tłuszczu w piekarniku, co szczególnie nam smakowało, a że spanie w stodole – no cóż, jedni mieli może lepiej, a może gorzej.


  Gospodarze nie dali nam się nudzić. Zaraz po śniadaniu braliśmy motyki i w pole do pielenia buraków cukrowych. Nie lubiłem tej roboty, byłem wściekły i łamałem często motykę, co umożliwiało przerwę w robocie na zrobienie nowej. Wincenty przejrzał moją sztuczkę i zawsze brał ze sobą zapasową. Nocą musiałem chodzić do pana Bębenka kraść koniczynę dla naszych koni. Dźwigałem na plecach duże i bardzo ciężkie wiąchy zielonej, nasyconej rosą koniczyny. Najbezpieczniej czułem się w noc deszczową, ale ładunek był wtedy dwa razy cięższy. Ojciec nie mógł patrzeć na moje poczynania, nie mógł mnie także wyręczać. Było to zajęcie i niebezpieczne i niemoralne, jednak w walce o przetrwanie uzasadnione. Widziałem zmartwioną i umęczoną twarz ojca, który ze smutkiem i rezygnacją musiał akceptować ten stan rzeczy.


  Po miesiącu takiej udręki znalazłem sensowne rozwiązanie. Opuściliśmy gościnny dom Wincentów i z całym dobytkiem przyjęto nas u dalekiej krewnej, Pieczkowej w miejscowości Maćkówka, kilka kilometrów za Przeworskiem. Był to dla nas dobry przytułek. Nareszcie cała rodzina mogła się tam bez trudu spotkać i bez skrępowania opowiadać o swoich przeżyciach oraz snuć plany powrotu w nasze strony, bowiem front wschodni przybliżał się coraz bardziej. Nasilały się powietrzne walki lotnictwa, które z ciekawością i napięciem obserwowałem. W godzinach rannych, przy dobrej pogodzie, na dużej wysokości, ledwie dostrzegalne, krążyły zazwyczaj trzy rosyjskie „Instrubitiele”. Niebawem znacznie niżej nadlatywała eskadra bombowa niemieckiej Luftwaffe w towarzystwie kilku myśliwców. Rosjanie spadali na nich i po każdym ataku rozbijali szyki hitlerowców. Niemcy za każdym razem ponosili straty. Dla obserwatora ta sceneria walki była fascynująca, jednak na wszelki wypadek należało mieć upatrzony schron, bowiem spadający bombowiec z ładunkiem bomb stwarzał poważne zagrożenie – jakkolwiek bomby nie zawsze wybuchały.


  Rozbrajaniem zrzuconych bomb zajmowały się małolaty. Ja też w tym uczestniczyłem. Po wykręceniu detonatora wyciągali ekrazyt w kształcie rurek, podobnych do makaronu. Rurki włożone do ogniska wywoływały wspaniałe fajerwerki, zabawa była przednia. Było to jednak zajęcie bardzo niebezpieczne. W ten właśnie sposób zginęło w naszym sąsiedztwie czterech chłopców i jeden starszy mężczyzna.


  Nareszcie pojawiły się pojedyncze sowieckie patrole. Resztki Niemców uciekały w popłochu. Ktoś z sąsiadów oznajmił, że czas ruszyć do cukrowni. To był sygnał do natarcia. Staszek Wołowiec, mój najlepszy z tamtych czasów kolega, stał z workiem na ulicy i ponaglał mnie. Kiedy znaleźliśmy się pod cukrownią, było tam już sporo ludzi, obok olbrzymiej kadzi z marmoladą. Produkt ten w ostatnich latach był prawie niedostępny. Tłum ruszył z wiadrami na kadź i napierając wepchnął Staszka w tę rzadką marmoladę. Oblepiony tą masą wyglądał jak monstrum oblizujące wargi. Najadł się tej mazi za wszystkie czasy, a mnie chwyciły kolki ze śmiechu. Na piętrze leżały dosłownie góry cukru, a w nim mrowie ludzi upychających worki, buty i kieszenie. Człowiek w obliczu takiego darmowego bogactwa traci rozsądek i poczucie rzeczywistości. Naładowałem cukru pełną poszewkę z poduszki, a potem nie mogłem jej dźwignąć. Niestety poszewka w połowie pękła i cukier wysypał się na podłogę. Chciało mi się płakać, ale oceniłem w mig sytuację, zebrałem połowę z tego i zszedłem na dół. Rwetes i wrzask nieopisany, słychać zewsząd strzały, weszli Sowieci. Wypędzili ludzi, a cukier i całą resztę zabrali dla wojska. Znalazłem Staszka – wyglądał okropnie z workiem cukru na plecach, a nad nim roje much. Uciekliśmy z terenu cukrowni, bo było tam coraz bardziej niebezpiecznie. Nie mogłem sobie darować, że wziąłem taki słaby worek.


  Na drugi dzień emocje frontowe opadły. Rosły nadzieje na szybki powrót do domu. Należało najpierw oswoić się trochę z nowymi przybyszami. Dla nas nie była to nowość, mieliśmy okazję poznać ich w pierwszych latach okupacji. Na krótko przed wejściem Rosjan cofająca się jednostka niemiecka przez kilka dni stacjonowała w Przeworsku. Oficerowie niemieccy pokazywali nam mnóstwo zdjęć z grobów w Katyniu. Objaśniali nam wszystko – kto i kiedy dokonał tej zbrodni na Polakach.


  Nieodparta chęć powrotu do domu, tęsknota za wszystkim co tam zostało, uwierała coraz bardziej. Sąsiedzi schodzili się i radzili wzajemnie, czy już ruszać czy też jeszcze trochę poczekać. Wszyscy sądzili zgodnie, że po przejściu frontu i wkroczeniu Rosjan, ze strony UPA nic nie może nam zagrażać. Jak bardzo się mylili – wkrótce mieli się przekonać…


  Zofia Macioszek, Kuracjuszka z Otwocka


  Zofia Macioszek


  Kuracjuszka z Otwocka


  Pochodzę z Warszawy. Urodziłam się 22 kwietnia 1927 roku w stolicy. Do wybuchu II wojny światowej zamieszkiwaliśmy w bloku Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej na Rakowcu przy ulicy Pruszkowskiej 36 m 232. Warunki bytowe w tzw. „szklanych domach” były znakomite. Do szkoły powszechnej uczęszczałam przy ulicy Grójeckiej.


  We wrześniu 1939 roku zamiast iść do szkoły musiałam ukrywać się w schronach przed bombami zrzucanymi przez niemieckie samoloty. Po ogłoszeniu apelu wojskowych władz polskich, nawołujących aby matki z dziećmi udały się za Wisłę, z kolumną uciekinierów przeszłyśmy na stronę praską. Ale tam już byli Niemcy. Obronę Warszawy przeczekałyśmy więc na tułaczce. Następnie, po naradzie, postanowiłyśmy wrócić do domu. Gdy wreszcie dotarłyśmy do celu okazało się, że nasze bloki były spalone. Nie miałyśmy się gdzie podziać. Jakże wielka była nasza rozpacz!


  Tymczasem z powodu szalejącej wojny tłum pogorzelców stale przelewał się przez miasto. Z chwilą rozpoczęcia okupacji w Warszawie utworzona została charytatywna organizacja pod nazwą Stołeczny Komitet Samopomocy Społecznej. Już w miesiącach październik – listopad 1939 roku zorganizowano schroniska dla bezdomnych. Moja siostra i ja dostałyśmy się do schroniska SKSS przy ulicy Wilczej. Następnie utworzono sierocińce wojenne dla dzieci i młodzieży w innych miejscowościach Polski.


  Po pewnym czasie umieszczono mnie w internacie na Kole przy ulicy Dobrogniewa 2. Moją siostrę przeniesiono do innego sierocińca. W naszym internacie na Kole przebywały dziewczęta w wieku mniej więcej od siedmiu do osiemnastu lat. Okupacyjne władze niemieckie zezwalały na prowadzenie szkoły podstawowej, aby dzieci umiały liczyć do 100 i potrafiły podpisać się swoim nazwiskiem. Warunki w jakich przebywałam były tragiczne. Najbardziej doskwierał głód, a oprócz tego inne zagrożenia wojenne.


  W 1942 roku z powodów zdrowotnych (zachorowałam na otwartą gruźlicę płuc) musiałam przerwać naukę. Miałam wówczas 15 lat i uczęszczałam do zawodowej szkoły handlowej. Otrzymałam jako taką opiekę medyczną i zostałam odizolowana od moich wojennych koleżanek. Umieszczono mnie w sanatorium Ligi Szkolnej Przeciwgruźliczej w Otwocku przy ulicy Bolesława Prusa 9 – willa Ostrówek. Tam razem z innymi chorymi dziećmi „leczyłam się” w najgorszych warunkach. Pacjenci byli faszerowani wapnem we wszelkich postaciach – zastrzykach i tabletkach. Gruźlica zbierała jednak ogromne żniwo. Dzieci dosłownie padały jak muchy. Nie było tygodnia, aby nie odbywały się pogrzeby kuracjuszy z Ostrówka. Zmarli chowani byli na cmentarzu w Karczewie koło Otwocka. Nigdy nie zapomnę tych setek czy może nawet tysięcy młodych dziewcząt i chłopców umierających na naszych oczach i nieraz na rękach.


  Powstanie Warszawskie przeżyłam w Ostrówku. Po zajęciu Polski przez Armię Czerwoną polskie władze zorganizowały leczenie chorych pacjentów w sanatoriach poniemieckich na Ziemiach Zachodnich. W taki sposób w 1945 roku trafiłam do sanatorium w Kowarach. Los okazał się dla mnie łaskawy, bo wyleczyłam się. Jako już dorosła i zdolna do pracy znalazłam zatrudnienie w Wojewódzkiej Spółdzielni Spożywców w Kowarach, w charakterze kierownika sklepu. Dzięki odzyskaniu zdrowia byłam w stanie przepracować 37 lat.
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